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KROCZYLIŚMY w okres przygotowań do I I I  Kongresu Związ­
ków Zawodowych. W okresie tym  związki zadowe mają uczy­
nić wszystko, aby Kongres w pełni odzwierciedlił dorobek 
ruchu związkowego w budowie Polski socjalistycznej i  uzbroił 
milionowe rzesze związkowców w wskazania na dalszą walkę 
o ostateczne zwycięstwo socjalizmu.

Zadaniem naszym w okresie przygotowań do I I I  Kongresu jest dokona­
nie analizy dotychczasowego dorobku związków zawodowych, samokry- 
tyczne ujawnienie błędów i niedomagań naszej pracy i  przemyślenie spo­
sobów je j udoskonalenia. Okres przygotowań wypełnimy wytężoną pracą 
uświadamiającą masy członkowskie o doniosłej ro li związków zawodowych 
w budownictwie socjalizmu, aby delegaci na Kongres mogli naszej Partii 
i  Rządowi Ludowemu zameldować nowe sukcesy w realizowaniu planu 
6-letniego.

Kampania sprawozdawczo-wyborcza we wszystkich instancjach związ­
kowych zakończona zjazdami krajowym i daje nam odpowiedź na pytanie, 
jak i był wkład związków zawodowych w dzieło planu 6-letniego. Unaocz­
nia przede wszystkim podstawowe znaczenie związkowej pracy politycz- 
no-wychowawczej. W organizacjach związkowych, które doniosłość tej 
pracy zrozumiały, wyrośli przodownicy pracy, śmiali nowatorowie pro­
dukcji, ofiarni aktywiści społeczni będący chlubą klasy robotniczej. 
W wielu związkach, które należycie pojęły i  zastosowały wskazania Partii 
można stwierdzić zdecydowane polepszenie działalności w zakresie orga­
nizacji ruchu współzawodnictwa pracy. Wśród większości związków za­
wodowych nastąpiło pogłębienie zrozumienia wagi troski o zaspokojenie 
potrzeb bytowych ludzi pracy. Wybory na wszystkich szczeblach organiza­
cyjnych w yłoniły aktyw społeczny, wychowany w codziennej pracy 
związkowej, zrośnięty z życiem swoich zakładów pracy, oddany klasie 
robotniczej. Ten ostatni fakt pozwala nam mieć nadzieję, że związki zawo­
dowe szybko przezwyciężą istniejące jeszcze swoje niedomagania i  chlub­
nie wywiążą się z zadań nakreślonych im  przez Partię.

A zadania te są wielkie, albowiem w miarę naszego posuwania się 
naprzód rosną one i dotychczasowe osiągnięcia już nie wystarczają. Wie­
my, że związki muszą nie ty lko zdecydowanie polepszyć swą pracę, lecz 
także —  za przykładem radzieckich związków zawodowych —  rozszerzyć 
działalność w dziedzinie troski o człowieka pracy.

Nasi delegaci staną zatem przed poważnymi problemami; muszą pamię­
tać, że są wykonawcami ro li szerokich rzesz członkowskich, muszą mieć 
oparcie w ich opinii, mieć poczucie ścisłej więzi z masami pracującymi. 
Zapewnienie tego oparcia i pogłębienie tego poczucia —  to główny cel 
akcji przygotowań do naszego I I I  Kongresu.



W interesie jednostki i państwa

LENIN i Stalin uczyli, że podstawowym wa­
runkiem zwycięstwa nowego ustroju nad sta­
rym jest wyższa wydajność pracy. Tą drogą 
kapitalizm pokona} ustrój feudalny przecho­
dząc od rzemieślniczych metod wytwarzania 

do zmechanizowanego przemysłu. Socjalizm zwycię­
żył nad kapitalizmem dlatego, że „może dać wyższe 
wzory pracy, wyższą wydajność pracy, niż kapitali­
styczny system gospodarki. Dlatego, że może dać spo­
łeczeństwu więcej produktów, może uczynić społeczeń­
stwo bogatszym niż kapitalistyczny system gospodar­
ki". (J. Stalin — z przemówienia na I wszechzwiąz- 
kowej naradzie stachanowców).

Wysoka wydajność pracy w ustroju socjalistycznym 
oznacza większą obfitość produktów i wszelkiego ro­
dzaju przedmiotów spożycia, idących na zaspokojenie 
potrzeb całego społeczeństwa, oznacza dostatnie i kul­
turalne życie wszystkich obywateli. Od wzrostu wy­
dajności pracy zależy bezpośrednio wielkość dochodu 
narodowego — zależy więc zarówno wysokość środ­
ków uzyskanych na dalszy rozwój gospodarczy, jak 
i wysokość zarobków robotniczych.

Systematyczny i nieprzerwany wzrost wydajności 
pracy odbywa się przede wszystkim na podstawie 
stałego postępu technicznego. Powstają u nas nowe 
zakłady oparte na nowoczesnej technologii i wyposa­
żone w najnowsze, najdoskonalsze urządzenia tech­
niczne. Następuje stała modernizacja urządzeń 
w starych zakładach i stale wprowadzanie postępo­
wych metod produkcji. Rozwija się socjalistyczne 
współzawodnictwo. Usprawnia się organizacja pra­
cy, podnoszą kwalifikacje robotników poprzez szko­
lenie zawodowe i opanowywanie nowej techniki. Su­
ma tych czynników składa się na wzrost tempa wy­
dajności w naszym kraju.

Jednakże, pomimo postępu we wzroście wydajności 
pracy, nasz przemysł socjalistyczny nie daje przewi­
dzianego planem wzrostu akumulacji.

W gospodarce socjalistycznej nie ma przeciwień­
stwa między tą częścią produktu społecznego, która 
idzie bezpośrednio do osobistego spożycia, a tą czę­
ścią, która przeznaczona jest na rozszerzenie produk­
cji, czyli akumulację. Akumulowana część dochodu 
narodowego nie dostaje się — jak w ustroju kapitali­
stycznym — w ręce innej, antagonistycznej klasy, 
a tym bardziej nie służy jako dodatkowy element wy­
zysku. Zarówno spożywana, jak akumulowana część 
dochodu narodowego należy do wszystkich ludzi pra­
cy. Część dochodu narodowego przeznaczona na aku­
mulację stanowi podstawę dalszego rozwoju gospo­
darczego, idzie na budowę nowych fabryk, kopalń, hut, 
na dalszy rozwój naszego rolnictwa, na budownictwo 
mieszkaniowe i socjalne, na rozwój oświaty i kultury, 
na zabezpieczenie sił obronnych kraju.

Z sum przeznaczonych na akumulację korzysta 
również bezpośrednio każdy człowiek pracy. Do pie­
niężnej płacy dochodzą przecież wypłaty dokonywane 
przez państwo za czas choroby pracownika, na urlo­

py macierzyńskie, na bezpłatne szkolnictwo i stypen­
dia, na bezpłatną pomoc lekarską, na organizację 
wczasów, na zasiłki rodzinne, na opiekę nad matką 
i dzieckiem. Wszystko to w odróżnieniu od krajów ka­
pitalistycznych zwiększa przeciętną płacę roboczą 
każdego z nas.

Dlatego też wzrost akumulacji leży zarówno w in­
teresie państwa jak i jednostki. Niedostateczny wzrost 
akumulacji godzi tak samo w interesy państwa, jak 
w interesy każdego obywatela — każdego człowieka 
pracy.

*
Najważniejsze, wewnętrzne źródła akumulacji — 

to rozwój przemysłu drogą coraz lepszego wykorzy­
stania zdolności produkcyjnej urządzeń przemysło­
wych, wprowadzania nowych obiektów do eksploata­
cji, systematycznego obniżania kosztów własnych 
i przyśpieszania rotacji środków. Jak wiadomo jed­
nak, zadania obniżania kosztów własnych produkcji 
przemysłowej w roku 1952 nie zostały w pełni wyko­
nane. Jedną z głównych przyczyn takiego zachwia 
nia równowagi było nieprzestrzeganie dyscypliny f i­
nansowej oraz nieprawidłowo ustawiony system płac 
i norm w niektórych ważnych gałęziach naszej go­
spodarki narodowej. Zjawisko to wystąpiło przede 
wszystkim w resorcie Ministerstwa Przemysłu Ma­
szynowego i w budownictwie.

W 1952 r. fundusz plac w budownictwie został prze­
kroczony o 622 miliony zł, w przemyśle metalowym — 
o 20%.

Jak to się przejawiało w poszczególnych zakładach 
pracy?

W gdańskim Zjednoczeniu Budownictwa Miejskie­
go w porównaniu z założeniami planu w styczniu br. 
wydajność pracy osiągnęła 102,5 proc. wysokości pla­
nowanej, a fundusz plac — 126,8 proc., w lutym: 
wydajność 105,1 proc., płaca — 124,8 proc., w mar­
cu: praca 108,9 proc., płaca 139,9 proc. Podobne 
zjawisko wystąpiło w przemyśle metalowym. Tak np. 
w Zakładach Mechanicznych im. Strzelczyka w Ło­
dzi w 1952 r. plan roczny nie został wykonany ani 
według wartości, ani w asortymencie, a koszty pro­
dukcji zostały przekroczone o blisko 12 procent w sto­
sunku do planu, zaś średnie wyrobienie normy wyno­
siło 175 proc.

To niczym nieusprawiedliwione wyprzedzanie wzro­
stu wydajności przez wzrost* płac oznacza, że z ogól­
nego dochodu narodowego wiele zakładów przemy­
słu metalowego i wiele budów bierze więcej, niż da­
je. Oznacza to łamanie jednej z głównych zasad so­
cjalistycznej gospodarki, jaką jest szybszy wzrost 
wydajności pracy od wzrostu średniej płacy. Zasady, 
stanowiącej o obniżce kosztów własnych, stanowią­
cej o nieustannym wzroście wydajności pracy.

Płace w gospodarce socjalistycznej kształtują się 
w oparciu o zasadę: „Od każdego według jego zdol-
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ności — każdemu według jego pracy“ . Stosownie do 
tej zasady wysokość płacy jest możliwie ściśle uza­
leżniona po pierwsze: od wydajności pracy, co znaj­
duje wyraz w popieraniu przez państwo systemu akor­
dowego i w dążeniu do ustalania technicznych norm 
wydajności; po drugie: od kwalifikacji pracownika; 
po trzecie: od ekonomicznego znaczenia danej gałę­
zi przedsiębiorstwa dla państwa i gospodarki naro­
dowej; po czwarte: od stopnia uciążliwości pracy.

Złamanie tych zasad równa się naruszeniu równo­
wagi gospodarczej, a właśnie dwie pierwsze zasady 
nie były dostatecznie przestrzegane ani w budowni­
ctwie ani w przemyśle metalowym.

System akordowy w warunkach socjalistycznych 
stanowi bodziec dla zwiększenia wydajności pracy, 
a przez to samo powoduje zarówno wzrost global­
nego produktu społecznego jak i wzrost płacy robo­
czej. System akordowy pozwala najsprawiedliwiej 
ocenić rzeczywisty wkład pracy każdego robotnika 
przy pomocy norm technicznych.

„Normy techniczne — mówił Józef Stalin na I 
wszechzwiązkowej naradzie stachanowców — to wiel­
ka sita regulująca, organizująca w fabryce szerokie 
masy robotnicze wokół przodujących elementów kla­
sy robotniczej. ...Bez norm technicznych niemożliwa 
jest planowa gospodarka. Prócz tego normy technicz­
ne są na to, aby masy zacofane podnosić do poziomu 
przodujących".

Ale na tej samej naradzie stachanowców Józef 
Stalin wskazał wyraźnie, że podczas gdy technika 
szybko idzie naprzód, normy ustalone przed kilku 
laty stają się przestarzałe, stają się hamulcem na 
drodze do postępu, na drodze do wzrostu wydajności 
pracy. I takie właśnie „zestarzenie“  się norm obser­
wujemy teraz w przemyśle maszynowym i w budow­
nictwie. Technika w tych gałęziach gospodarki szyb­
ko poszła naprzód, technikę pchnęli naprzód m. in. 
czołowi ludzie klasy robotniczej — przodownicy 
wprowadzający nowe metody pracy i racjonalizato­
rzy, a tymczasem normy, ustalone w zupełnie od­
miennych warunkach pracy pozostały niezmienione. 
Stały się więc czynnikiem hamującym postęp.

Z każdego niemal zakładu przemysłu metalowego, 
z każdej niemal budowy można by dostarczyć na ten 
fakt wielu dowodów.

^P- (<w Grudziądzkiej Fabryce Maszyn Rolniczyć 
„Unia zastosowanie wiercenia zamiast piłowani 
zębów zgrzebieni gniazda tylnego do pilnika, skrć 
cilo czas niezbędny dla wykonania tej operacji z 2 
na 6 minut. Zastosowanie do obróbki wspornika plu 
ga nowoczesnej, bardziej wydajnej prasy, zamiast dc 
tąd używanej prasy ciężkiej poziomej, której obsług 
wymagała dużego wysiłku — skróciło czas operac 
z 6 na 3,6 minuty. Normy jednakże nie zostały zmie 
nione, a więc gdy robotnicy wysoko je przekraczają 
nie daje to właściwego obrazu ich wkładu pracj 
Uwidacznia się to zupełnie wyraźnie w różnicy mi§ 
dzy wzrostem płac a wzrostem wydajności prac) 
w IV kwartale ub. r. robotnicy „U n ii“  podnieśli w) 
dajność pracy zaledwie o 4,8 proc. podczas gdy ic 
place wzrosły o 22 proc. w porównaniu z rokiem pc

przednim. W I kwartale br. średni wzrost zarobków 
w tej fabryce był 4,5 raza większy od tempa wzrostu 
wydajności.

Pozostawianie norm na poprzednim, niskim pozio­
mie jest tym bardziej szkodliwe, że hamuje w wielu 
wypadkach pęd do wprowadzania nowych, postępo­
wych metod pracy. Występuje to wyraźnie zwłaszcza 
w budownictwie, gdzie „uprzywilejowany“ jest stary 
system indywidualnego murowania.

Charakterystyczne dla wielu zakładów są również 
poważne dysproporcje między normami dla oddzia­
łów produkcyjnych a normami dla oddziałów pomoc­
niczych. Np. normy obróbki mechanicznej są na ogół 
o wiele słuszniejsze, niż w wydziałach pomocniczych, 
gdzie często tendencyjnie rozluźnia się je, aby —• 
jak to .fałszywie tłumaczą kierownictwa zakła­
dów — móc na nich utrzymać ludzi. Przy takim 
„systemie“  w Zakładach Wytwórczych Podzespołów 
Telekomunikacyjnych fachowcy pracujący na auto­
matach zarabiali o połowę mniej, niż niewykwalifi­
kowani robotnicy oddziału składni.

W tym samym zakładzie wybitny fachowiec — na­
rzędziowiec, znany przodownik pracy tow. Marian 
Szado zarabiał 1250 zł miesięcznie, gdy niewykwali­
fikowani robotnicy w magazynie zarabiali po 2 500 zl. 
Budziło to zrozumiałe rozgoryczenie, powodowało od­
pływ z wydziałów produkcyjnych do wydziałów po­
mocniczych, zniechęcało do podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych. W rezultacie godziło to w socjalistycz­
ną zasadę „każdemu według pracy“ , hamowało wzrost 
wydajności w tym zakładzie.

W wielu zakładach pracy pozostawiano niską, tym­
czasową normę rozruchową nowego zakładu, wtedy 
jeszcze gdy zakład szedł już pełną parą, a robotnicy 
byli doskonale obznajomieni z nowym procesem tech­
nologicznym i nabrali wprawy w wykonywaniu tego 
asortymentu. Bywały również wypadki rozluźnienia 
norm poszczególnych operacji w produkcji. Tak np. 
w Zakładach im. Wróblewskiego kalkulacja w sposób 
dowolny zmieniała normy, wpisując wyższy czas ro­
boczy w albumie norm.

Łamanie dyscypliny finansowej bywało również re­
zultatem niewłaściwego podejścia aparatu kierowni­
czego niektórych zakładów pracy do sprawy wyna­
gradzania pracowników dniówkowych tzw. akordem 
pośrednim — czyli wypłacania premii równej śred­
niemu przekroczeniu norm przez pracowników akor­
dowych. W fabryce im. Świerczewskiego np. pisarki 
warsztatowe, bez żadnych kwalifikacji, zarabiały czę­
stokroć więcej od majstrów i inżynierów, ponieważ 
otrzymywały premię wyliczoną według wykonania 
norm odpowiednich oddziałów. System ten wpływał 
również często na zahamowanie rozwoju prac akor­
dowych.

Oprócz „starzenia się“  norm, wyprzedzanych przez 
szybki postęp techniczny, przez zmiany w organizacji 
pracy itp. — przyczyną tych wszystkich niepożąda­
nych zjawisk był chaos w taryfikatorach kwalifika­
cyjnych, które można było interpretować w rozmaity 
sposób oraz chaos w katalogach norm i cen. Wystą­
piło to wyraźnie w budownictwie.
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Przewodniczący Rady Zakładowej Gdańskiego 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego podaje w swej 
wypowiedzi na temat zagadnienia norm i płac, że 
murarz, tow. Trzeciak, posiadający kwalifikacje, wy­
starczające zaledwie dla grupy IV, został zaszere­
gowany do grupy VI, a natomiast inny murarz tow. 
Żwiewka, robotnik wysokokwalifikowany, otrzymał 
tylko IV  grupę. W taryfikatorze przemysłu budowla­
nego brakowało w załącznikach do układu zbiorowe­
go konkretnego zaszeregowania maszynistów kopa­
rek, spycharek czy zgarniarek. Spis zawodów nie 
uwzględniał licznych specjalności. Brakowało m. in. 
maszynisty dźwigów wieżowych, których w 1949 r., 
gdy taryfikator był układany, jeszcze nie było, a obec­
nie są spotykani na każdej budowie. Nie było rów­
nież dostatecznego zróżnicowania kategorii zaszere­
gowania w zależności od uciążliwości pracy. Dawny 
układ zbiorowy nie uwzględniał np. faktu, że niektó­
rzy pracownicy ziemni, zwłaszcza na głębokich wy­
kopach, mają szczególnie trudne warunki pracy i mu­
szą posiadać dosyć wysokie kwalifikacje. Te wszyst­
kie niedomówienia, braki 1 błędy taryfikatora pro­
wadziły do łamania zasady za „równą pracę równa 
płaca“  wielokrotnie krzywdziły wysokokwalifikowa­
nych robotników, a uprzywilejowały robotników nie­
wykwalifikowanych łub gorzej pracujących. Podob­
nie w katalogu norm i cen jednostkowych dla bu­
downictwa cały szereg czynności nie był określony, 
lub przedstawiony niejasno, normy na niektóre pra­
ce były wyraźnie zaniżone.

*

W tych warunkach sytuacja dojrzewała do przepro­
wadzenia rewizji przestarzałych norm, do uporząd­
kowania nieścisłych i również przestarzałych taryfi­
katorów, a więc do przeprowadzenia gruntownej re­
formy płac i norm w budownictwie i przemyśle me­
talowym. Reformy tej już od dłuższego czasu doma­
gali się uświadomieni robotnicy, przodownicy pracy, 
dostrzegający zbytnią łatwość w uzyskiwaniu wyso­
kiego przekroczenia norm przy jednoczesnym „nie 
doganianiu“  planowych zadań, robotnicy wykwalifi­
kowani, których istniejący stan rzeczy krzywdził 
i zniechęcał. Nierzadko bywały wypadki, jak np. 
w Kierownictwie Robót nr 2 ZBMW „KAM “ , że wy­
kwalifikowany robotnik przechodził dobrowolnie do 
pracy nie wymagającej żadnych kwalifikacji, dlate­
go, że praca w jego zawodzie stała się nieopłacalna. 
Dostrzegali niewłaściwość tej sytuacji ci wszyscy, któ­
rzy widzieli,, że wysokie przekraczanie funduszu płac, 
łamanie dyscypliny finansowej godzi w socjalistyczną 
akumulację, a zatem godzi w interesy najszerszych 
mas pracujących.

Jednakże przeprowadzenie tej niezbędnej reformy 
wymaga dużego wkładu energii, szerokiej pracy po­
litycznej, organizacyjnej, zwłaszcza ze strony związ­
ków zawodowych metalowców i budowlanych.

Właśnie związki zawodowe docierają do najszer­
szych mas robotniczych, docierają do najmniej uświa­
domionych, niewykwalifikowanych, przybyłych do kla­
sy robotniczej z innych środowisk społeczeństwa. 
Właśnie związki zawodowe są powołane do tego, że­

by tym ludziom, którzy w poszczególnych wypad­
kach korzystali z tej nienormalnej sytuacji, uzysku­
jąc wysokie wynagrodzenie kosztem minimalnego wy­
siłku — wykazać, że była to sytuacja szkodliwa dla 
państwa ludowego, dla naszego socjalistycznego bu­
downictwa dla ich towarzyszy pracy i dla nich sa­
mych. Cierpliwie tłumacząc i wyjaśniając wszystkie 
wątpliwości i niejasności, trzeba jednocześnie z ca­
łą stanowczością łamać w zarodku wszelkie próby 
działalności wroga, który będzie usiłował żerować 
na nieuświadomieniu niektórych robotników. Do tej 
akcji trzeba zmobilizować wszystkich członków Związ­
ku Zawodowego Metalowców i Zw. Zaw. Budowla­
nych, całą wielotysięczną masę aktywistów.

Uregulowanie systemu norm i płac — to obok pra­
cy politycznej poważne prace, wymagające również 
jak najszerszego udziału całego aktywu obu związ­
ków zawodowych. Aktywiści obu związków będą brali 
udział w komisjach kwalifikacyjnych, przeszerego- 
wujących na nowo robotników, ustalających nowe nor­
my i nowe stawki płacy. Ich zadaniem jest czuwać 
nad tym, aby nie wkradły się żadne nieścisłości, aby 
każdy robotnik był zaszeregowany właściwie, stosow­
nie do stopnia swych kwalifikacji, aby w nowym sy­
stemie płaca odpowiadała istotnemu wkładowi pracy.

W każdym zakładzie ustaleniu nowych norm musi to­
warzyszyć określanie i wskazywanie na podstawie na­
rad wytwórczych, szczególnie w grupach i oddziałach 
tych ulepszeń organizacyjno-technicznych, na które 
wskazują robotnicy, majstrowie, inżynierowie. Sło­
wem — ustaleniu i wprowadzeniu nowych norm musi 
towarzyszyć wzmożona praca w zakładach nad polep­
szeniem organizacji produkcji, nad udoskonaleniem 
procesu pracy.

Ta ogromna praca wymaga mobilizacji wszystkich 
sił ze strony aktywu obu związków, mobilizacji prze­
prowadzonej w myśl wskazań naszej partii. Jak naj­
lepsze przeprowadzenie tej akcji w zakresie pracy po­
litycznej i organizacyjnej leży w bezpośrednim inte­
resie masy metalowców i budowlanych, jak i w inte­
resie ogólnym, zasadniczym, jakim jest dalszy rozwój 
i postęp naszego kraju. Uporządkowanie zagadnienia 
norm i płac wprowadzi ład, którego słusznie doma­
gają się dziś robotnicy. Nowy, sprawiedliwy system 
norm i płac ustali właściwy stosunek między robot­
nikami niewykwalifikowanymi a wykwalifikowanymi, 
co stworzy bodziec dla podnoszenia wiedzy i umie­
jętności zawodowych, co dopomoże w rozwoju szko­
lenia wewnątrzzakładowego, da podstawy dla słusz­
nego awansu pracowników. Unormowanie zagadnie­
nia norm i plac stworzy właściwe podstawy wzrostu 
płac, postępującego za wzrostem wydajności, stwo­
rzy warunki dla obniżenia kosztów własnych, dla 
wygospodarowania większych funduszów na akumu­
lację. Da ono możliwość uzyskania większych fundu­
szów na budowę nowych zakładów pracy, stanowią­
cych podstawę dalszego rozwoju gospodarczego na­
szego kraju, rozwoju jego siły, większych funduszów 
na nowe domy mieszkalne dla ludzi pracy, na opiekę 
nad człowiekiem pracy, na rozwój oświaty i kultury 
w naszym kraju.
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NA FRONCIE NOWEJ HUTY

m CHWAŁA Prezy­
dium Rządu z 4 ma­
ja br. określiła bu­
dowę kombinatu 
Nowa Huta jako 
najważniejszą pozycję planu 6-letniego i wezwała 

wszystkie zainteresowane resorty, przedsiębiorstwa 
i instytucje do zapewnienia terminowego i komplek­
sowego uruchomienia pierwszego etapu budowy kom­
binatu.

Rząd nasz, wzywając budowniczych Nowej Huty 
do dalszego, znacznego wzmożenia wysiłku twórcze­
go, stwierdził, że:

„Budowniczowie Nowej Huty, największej inwe­
stycji planu 6-letniego, mogą się wykazać dotychczas 
znacznymi osiągnięciami. Zorganizowano olbrzymi 
plac budowy, wybudowano szereg dużych warsztatów 
pomocniczych jak: odlewnia staliwa, warsztaty me­
chaniczne, warsztaty konstrukcyjne, magazyny oraz 
wiele innych obiektów rejonu warsztatu. W stadium 
uruchomienia znajduje się największa w Polsce odle­
wnia żeliwa. W stanie znacznego zaawansowania 
znajduje się budowa zakładu materiałów ogniotrwa­
łych, siłowni, koksowni, wielkich pieców i stalowni. 
Obok kombinatu wyrasta nowe miasto“ .

Te słowa uchwały Prezydium Rządu stanowią dla 
budowniczych Nowej Huty zachętę do dalszej pracy, 
utwierdzają w przekonaniu, że chlubnie wypełnią no­
we, bez porównania większe zadania. Do realizacji 
tych zadań stają budowniczowie z bogatym kilkulet­
nim doświadczeniem, z świadomością popełnianych 
błędów i jasno wytyczonymi kierunkami udoskona­
lenia pracy.

W chwili gdy na wszystkich oddziałach budowy do­
konuje się bilansu osiągnięć i niedomagań, godzi się 
abyśmy — związkowcy zanalizowali obecny stan or­
ganizacji związkowej i zdali sobie sprawę z nowych 
możliwości i zadań w dziele budowy kombinatu.

Pragnę scharakteryzować obecny stan organizacyj­
ny ogniw Zw. Zaw. Budowlanych na-terenie budowy 
Nowej Huty. Upoważnia mnie do tego fakt, że jesz­
cze przed paru tygodniami uczestniczyłem w pracach 
Oddziału Zw. Budowlanych w Nowej Hucie, a uczest­
niczyłem w nich od 1949 r. tj. od chwili, kiedy pierw­
sza ciężarówka musiała wiezione przez siebie cegły 
wysypywać do rowu, aby następne wozy mogły prze­
wieźć cegłę na plac budowy.

Na terenie kombinatu i miasta działa obecnie 38 
rad zakładowych. Po kilkuletnich dodatnich i ujem­
nych doświadczeniach, po przezwyciężeniu braku wy­
robionego aktywu społecznego i następstw dotkliwej 
fluktuacji załóg — rady zakładowe obecnie reprezen­
tują na ogól wartościowe i czynne ogniwo pracy 
związkowej. Szczególnie dodatnią cechą obecnych rad 
zakładowych jest oparcie ich na aktywie społecznym, 
wyrosłym na miejscu, zrośniętym z budową od pierw­
szych jej dni.

zadaniami
Na stanowisku męża zaufania 

zaprawił się tow. Świątek do 
funkcji przewodniczącego rady 
zakładowej przy Zarządzie Bud. 
Nr 3. Grupowym a potem za­

kładowym aktywistą kulturalno-oświatowym była to­
warzyszka Nowak — dzisiejszy przewodniczący ra­
dy zakładowej przy Zarządzie Bud. Nr 8.

Przytaczam te dwa nazwiska, aby na typowym 
przykładzie tych dwojga towarzyszy poruszyć sprawę 
potrzeby ' intensywnego szkolenia nowego aktywu 
związkowego. Towarzysze wysunięci na kierownicze 
stanowiska związkowe orientują się w zadaniach 
swych ogniw, lecz brak im jeszcze wyrobienia organi­
zacyjnego. Nie potrafią wyznaczyć zadań aktywistom 
związkowym, wolą sami wykonywać wiele funkcji niż 
kierować pracą innych. Ba, zdarza się, że unikają 
zwoływania posiedzeń rady zakładowej, ponieważ nie 
czują się na silach, by przewodniczyć posiedzeniu. Tę 
konieczną pewność działania i umiejętność kierowa­
nia musi im dać stałe doszkalanie i troskliwa opieka 
nadrzędnych ogniw związkowych.

O pracy rad zakładowych budowy Nowej Huty 
świadczy fakt, że na comiesięcznych odprawach w od­
dziale Zw. Budowlanych przewodniczący rad zjawia­
ją się prawie zawsze w komplecie, przychodzą całko­
wicie przygotowani do złożenia wyczerpującego spra­
wozdania i z dostateczną znajomością węzłowych za­
gadnień produkcyjnych swej budowy. Słabą stroną 
działalności naszych rad zakładowych jest nie prze­
zwyciężona jeszcze kampanijność i nieumiejętność 
dostrzegania w poszczególnych akcjach związkowych 
wspólnego sensu politycznego. Ta wada kampanijno­
ści i braku głębokiego upolitycznienia sprawia, że nie­
które fakty zaskakują radę zakładową. Tak np. 
w kwietniu rady zakładowe, koncentrując całą swą 
uwagę na organizacji ruchu zobowiązań długookre­
sowych, nie dostrzegły potrzeby przeprowadzenia ak­
cji uświadamiającej w celu położenia kresu zwycza­
jowi „trzeciego święta“ ; w rezultacie w dniu 7 kwiet­
nia 40% załogi nie stawiło się do pracy. Niedosta­
teczne upolitycznienie sprawia też, że rady zakłado­
we nie przejawiają należytej czujności, nie widzą ak­
cji wroga klasowego w takim np. objawie jak duża 
ilość kradzieży w 1952 r. Fakt ten nie byl nigdy przed­
miotem obrad rad zakładowych.

Stopniowo postępuje uaktywnienie grup związko­
wych. Z 1 100 grup związkowych budowlanych 60% 
pracuje dobrze. Co miesiąc odbywa się w grupach 
podsumowanie wyników współzawodnictwa, przy ży­
wej i rzeczowej dyskusji. Społeczna praca cechuje 
grupy związkowe w ZBM Nr 1, 2, 3, 4. Cechuje je 
zwłaszcza ścisłe współdziałanie z grupami partyjny­

I  — Budoumiczoirie przed noirym i
Tadeusz Sokołowski

Sekretarz Okręgowej Rady Zw. Zaw. 

w Krakowie
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mi, dzięki czemu np. w ZBM Nr 2 członkowie dwóch 
grup związkowych w pełnym składzie razem z bry­
gadzistami wstąpili do partii.

Niezbyt dużymi rezultatami może się wykazać ak­
cja szkolenia związkowego. Jeżeli w niektórych orga­
nizacjach zakładowych przebiegała ona należycie, to 
raczej dzięki opiece Oddziału Zw. Budowlanych niż 
rad zakładowych. Radę zakładową w Zarządzie Bud. 
Nr 6 ani też nikogo z tysiąca członków załogi nie za­
interesował fakt „przebębnienia“  całego szkolenia 
w parę godzin przy znikomej frekwencji.

Na bazie organizacji ruchu współzawodnictwa pra­
cy włącza się do życia związkowego inteligencja tech­
niczna, zauważa się to szczególnie w ZBM nr 2, 4 
i kilku innych. Żałować należy, że klub racjonalizacji 
i techniki nie daje sposobności do nawiązania ściślej­
szej współpracy z inteligencją techniczną, gdyż klub 
ten nie przejawia prawie żadnej działalności poza 
udziałem w urzędowaniu zakładowej komisji wyna­
lazczości opiniującej niezbyt liczne wnioski racjonali­
zatorskie.

W specyficznych warunkach budowy Nowej Huty 
nastąpiło przesunięcie wielu funkcji rad zakładowych 
na Oddział Związku Budowlanych. Z konieczności 
oddział ten spełnia częstokroć rolę „wielkiej rady za­
kładowej“ . Wobec potrzeby uzgadniania wielu spraw 
przez dyrekcję Zjednoczenia Budowlanego z przedsta­
wicielstwem związkowym powstała nawet swego cza­
su koncepcja utworzenia na budowie kombinatu ja ­
kiejś rady koordynacyjnej. Przeniesienie Oddziału 
Związku Budowlanych z Nowej Huty — miasta na 
kombinat załatwiło tę sprawę.

W Oddziale Zw. Budowlanych koncentruje się ogól­
ne kierownictwo ruchem współzawodnictwa pracy, tu­
taj też koncentruje się dokumentacja przebiegu tego 
ruchu. Oddział interweniuje w wielu sprawach zwią­
zanych z produkcją jak np. w wypadkach nie przy­
gotowania frontu pracy dla poszczególnych zespołów 
budowniczych. Interwencji Oddziału wymaga niejed­
nokrotnie usprawnienie zaopatrzenia, które kuleje cza­
sami nie tyle z braku materiałów iłe na skutek „cho­
mikowania“  ich przez poszczególne zarządy budowla­
ne. Nieustannej akcji uświadamiającej ze strony Od­
działu i rad zakładowych wymaga walka przeciwko 
marnotrawstwu na skutek niszczenia materiałów nie­
potrzebnych jednemu zespołowi a potrzebnych następ­
nemu. W wielu takich sprawach społeczna kontrola 
i działalność wychowawcza organizacji związkowej 
może znacznie dopomóc kierownictwu budowy.

Spostrzeżenia swoje ograniczam do zagadnień or­
ganizacyjnych związanych ściśle z udziałem ogniw 
związkowych w rozwiązywaniu zadań produkcyjnych. 
Wielkie dziedziny pracy kulturalno-oświatowej i so­
cjalno-bytowej wymagają osobnego omówienia. Tu­
taj zaznaczę jedynie, że działalność kulturalno-oświa­
towa wśród załóg budowniczych została ześrodko-

wana w Nowej Hucie — mieście i z winy rad zakła­
dowych oraz Oddziału znalazła się właściwie poza 
ich zasięgiem. To samo dotyczy zagadnień socjalno- 
bytowych. Fakt ten można do pewnego stopnia wytłu­
maczyć tym, że do niedawna na terenie Nowej Huty 
istniała powiatowa rada związków zawodowych, wo­
bec czego inne organizacje związkowe pozostawiały 
jej prowadzenie spraw kulturalno-oświatowych i so­
cjalnych, czego zresztą ona nie wykonywała. Dzisiaj 
rada powiatowa nie istnieje; powstanie i rozwinięcie 
się coraz silniejszego aktywu społecznego w organi­
zacjach związkowych pozwala na przesieniesienie ca­
łego ciężaru pracy na te organizacje. Chodzi teraz 
o to, aby rady zakładowe budowlane i Oddział Związ­
ku zwrócił uwagę na całokształt zagadnień związko­
wych na terenie całej Nowej Huty zarówno kombinatu 
jak i miasta.

Celowo pozostawiłem na koniec takie podstawowe 
zagadnienie jak rola tutejszej organizacji partyjnej 
w kierowaniu działalnością ogniw związkowych. Pra­
gnąłem bowiem naświetlić to zagadnienie na tle ca­
łości pracy związkowej.

Należy stwierdzić, że współdziałanie rad zakłado­
wych budowlanych z organizacją partyjną układa się 
jak najlepiej. Przejawia się to najwydatniej w rozwi­
janiu ruchu współzawodnictwa pracy. Organizacja 
partyjna budowy Nowej Huty udziela pomocy i wska­
zówek ogniwu związkowemu, to zaś ogniwo organi­
zuje ruch i czuwa nad jego przebiegiem. Kierowanie 
ruchem współzawodnictwa przez organizację partyj­
ną nie przekształca się w wyręczanie rady zakłado­
wej w jej codziennych funkcjach organizacyjnych. 
Na naradach wytwórczych przedstawiciel organizacji 
partyjnej daje ogólne wskazówki polityczne, przed­
stawiciel kierownictwa — wytyczne techniczne, rada 
zakładowa precyzuje zasady współzawodnictwa i do­
konuje oceny jego wyników. Taki sam układ cechuje 
wszystkie inne poczynania rad zakładowych. Rady za­
kładowe budowy Nowej Huty w pełni korzystają 
z opieki i pomocy organizacji partyjnej, mając przy 
tym pełną możność rozwijania swej inicjatywy.

Te niezmiernie pomyślne warunki pracy rad zakła­
dowych i Oddziału Zw. Budowlanych Nowej Huty po­
zwalają przypuszczać, że ogniwa związkowe w opar­
ciu o zahartowany, związany z Nową Hutą, aktyw 
społeczny szybko przezwyciężą istniejące jeszcze nie­
domagania i chlubnie wypełnią swe wzrastające za­
dania.

W kwietniu i maju 63% członków załóg budowla­
nych podjęło indywidualne zobowiązania długookre­
sowe, reszta uczestniczy w zobowiązaniach zespoło­
wych. Wśród nich robotnicy „Mostostalu“ postano­
w ili skrócić montaż wielkiego pieca nr 1 o siedem­
dziesiąt dni. Jest to odpowiedź na wezwanie Rządu 
do przyśpieszenia terminów budowy kombinatu No­
wej Huty i wzmożenia wysiłku produkcyjnego.
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I I  —H u tn icy  zagospodarowują się na swoim  terenie

OI RGANIZACJA 
związkowa hutni­
ków kombinatu 
Nowa Huta datu- 

1 je swe powstanie 
już od 1949 roku i była to rada dopiero w zalążku, 
mieściła się w Krakowie jako przedstawicielstwo ze­
społu opracowującego projekty. Na kombinat rada 
weszła w 1951 r. Rzecz jasna, że rozwój organizacyj­
ny naszych ogniw związkowych — uwarunkowany 
rozbudową obiektów kombinatu i kompletowaniem 
jego załogi — jeszcze nie osiągnął punktu szczyto­
wego, niektóre działy pracy rady zakładowej dopiero 
są wprowadzane w życie i niektóre komisje rady ma­
ją za sobą dopiero parę miesięcy działalności.

Uchwała Prezydium Rządu o przyśpieszeniu budo­
wy kombinatu kazała nam zwrócić baczniejszą uwa­
gę na nasze przygotowanie organizacyjne dla wypeł­
nienia stale wzrastających zadań pracy związkowej 
w dziedzinie produkcji.

Rosną szybko nowe kadry hutników. Szkolą się już 
przyszli wielkopiecownicy, stalownicy, wałcownicy 
i koksownicy. Szkoli się również załoga warsztatów 
mechaniczno - remontowych kombinatu. Co miesiąc 
napływają nowe szeregi robotników, których my — 
rada zakładowa i rady oddziałowe kombinatu mamy 
skupić w społecznym wysiłku. Uświadamiamy sobie, 
że zadaniem naszym jest praca „na wyrost“  i dlate­
go w obecnej naszej działalności kładziemy silny na­
cisk na przygotowanie ram organizacyjnych. Stąd też 
w naszej radzie zakładowej daje się zauważyć pewien 
nadmiar form strukturalnych, nadmiar komisji i  róż­
nych podkomisji. Pragniemy bowiem w obecnym sta­
dium rozbudowy wychować jak największą liczbę ak­
tywistów, aby szybko rosnące nowe zadania nie za­
stały nas nieprzygotowanymi.

W szczupłych ramach artykułu nie mógłbym wy­
czerpać charakterystyki naszej pracy we wszystkich 
działach, ograniczę się przeto do naświetlenia naszej 
działalności w zakresie węzłowych zadań produk­
cyjnych.

Z dużym rozmachem organizacyjnym działa nasza 
komisja współzawodnictwa pracy. Podzieliła ona swo­
je prace między pięć podkomisji: organizacyjną, pro­
pagandową, wynikową, kontroli i szkoleniową. Dwie 
ostatnie z nich utworzono niedawno; zadaniem pod­
komisji kontroli jest śledzenie realizacji zobowiązań 
długookresowych oraz interweniowanie w wypadku 
zagrożenia wypełnienia ich. Komisja szkoleniowa 
przeprowadza instruktarz w zakresie nowych form 
współzawodnictwa.

Jedną z poważniejszych prac komisji organizacyjnej 
było wprowadzenie jednolitych ksiąg ewidencji zobo­
wiązań długookresowych. Księgi te zawierają rubryki: 
data przyjęcia zobowiązania, nazwisko i imię lub 
określenie zespołu, treść zobowiązania, rodzaj i war- 
t0SC oraz ostatnia rubryka — ocena wykonania zobo­
wiązania. Przywiązujemy wielką wagę do prowadze­

M a ria n  Ć w ięka ła

przewodniczący rady zakładowej 
PP Nowa Huta

nia takich ksiąg, gdyż w ten 
sposób uzyskujemy dokument 
podjęcia zobowiązania i za­
pewniamy sobie ścisłą ewiden­
cję realizacji zobowiązań.

Pozytywnym przejawem działania komisji współza­
wodnictwa jest fakt włączenia do pracy aktywu tech- 
niczno-inżynierskiego; w komisji pracuje obecnie 14 
pracowników z wyższym wykształceniem, wśród nich
— 7 inżynierów.

Komisja współzawodnictwa pracy zbiera się syste­
matycznie dwa razy w miesiącu; podkomisje — za­
leżnie od potrzeby. Począwszy od maja — pod wpły­
wem uchwały Prezydium Rządu — postanowiliśmy 
wyniki realizacji zobowiązań omawiać co tydzień na 
odprawach przewodniczących rad oddziałowych 
z udziałem przedstawiciela dyrekcji.

Jeżeli jednak mamy ocenić całokształt pracy rady 
zakładowej w zakresie współudziału w rozwiązywa­
niu zadań produkcyjnych, to należy stwierdzić, że mi­
mo stworzenia ram organizacyjnych, praca rady za­
kładowej jest wciąż jeszcze niedostateczna. Brak jest 
rzeczywitego wpływu polityczno-wychowawczego na 
załogę. Rada zakładowa ulega zbiurokratyzowaniu — 
nie znajduje się na przednich pozycjach istotnej pracy 
produkcyjnej.

Z prac następnej komisji — kulturalno-oświatowej
— scharakteryzuję, zgodnie z założeniem artykułu, ty l­
ko prace bezpośrednio związane z zadaniami produk­
cyjnymi, a więc przede wszystkim propagandę pro­
dukcyjną. Należy jednak stwierdzić, że ten dział pra­
cy nie może się pochwalić większymi rezultatami. 
Ukazują się w każdym oddziale gazetki ścienne, przed 
każdym warsztatem pracy są umieszczone gablotki 
z fotografiami przodujących pracowników, ale tylko 
cztery z nich są systematycznie zmieniane; reszta albo 
nieaktualna albo świeci pustką. Poważne niedocią­
gnięcia ma radiowęzeł, którego kierownik programo­
wy nie zorganizował odpowiedniego kolektywu, nie 
zjednał jeszcze korespondentów w warsztatach.

Niedostateczną działalność przejawia również ko­
misja pracy i płacy. W trzyosobowej komisji czynny 
jest właściwie tylko jej przewodniczący. Praca komi­
sji polega wyłącznie na sporadycznych interwencjach 
w sprawach zaszeregowania pracowników.

Dodatnimi wynikami pracy może się wykazać ko­
misja ochrony pracy licząca 21 osób. Komisja zbiera 
się raz na miesiąc dla oceny pracy w ubiegłym okre­
sie i ustalenia planu dalszej działalności. Istnieje ści­
sła współpraca komisji ochrony pracy, społecznych 
inspektorów i kierownictwa administracji. Administra­
cja uzgadnia ze społecznymi inspektorami i komisją 
ochrony pracy wszystkie zarządzenia z zakresu bez­
pieczeństwa i higieny pracy. Przy rozdziale odzieży 
ochronnej i specjalnej oraz obuwia jest zawsze obec­
ny zakładowy inspektor pracy. Społeczni inspekto­
rzy pracy przeprowadzają częste kontrole w różnych
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porach doby i sporządzają protokóły, stanowiące pod­
stawę do zaleceń dla administracji oraz do wniosków 
o ukaranie winnych naruszenia przepisów ochrony 
pracy. Zalecenia społecznych inspektorów pracy są 
na ogól ściśle realizowane przez administrację.

W kwietniu br. powołano nową komisję, której 
utworzenie stało się konieczne ze względu na specjal­
ne warunki zakładu znajdującego się w rozbudowie. 
Jest to komisja kontroli robót wykańczalniczych i do­
staw inwestycyjnych powołana przez radę zakładową 
wspólnie z dyrekcją. Zadaniem tej komisji jest nad­
zór nad terminowym oddawaniem inwestycji dla pro­
dukcji, usuwanie zaniedbań w zrealizowanych zamó­
wieniach, interweniowanie u dostawców w wypadku 
zwłoki w terminie dostawy. Komisja ta ma za sobą 
wiele skutecznych interwencji i nieźle udowodniła swą 
celowość.

Tyle o pracy naszej rady zakładowej w zakresie 
współdziałania z dyrekcją w rozwiązywaniu węzło­
wych zagadnień produkcyjnych. Dodać należy, że 
z każdym miesiącem wzmaga się aktywność grup 
związkowych. Cotygodniowe odprawy mężów zaufa­
nia w poważnym stopniu przyczyniają się do stałego 
polepszenia pracy aktywu, grupowego, który — trze­
ba podkreślić — nie przeszedł dostatecznego wyszko­
lenia, albowiem tegoroczna akcja szkolenia masowe­
go w kombinacie zawiodła. Luki w wyszkoleniu ak­
tywu grupowego stopniowo wypełniają odprawy mę­
żów zaufania.

Na zakończenie wspomnieć należy, że — dla jak 
najpełniejszego przyczynienia się do realizacji uchwa­
ły Prezydium Rządu — rada zakładowa postanowiła 
czuwać nad terminową dostawą wszystkich poważ­
niejszych urządzeń, maszyn i konstrukcji mających 
być dostarczonymi przez inne przedsiębiorstwa. Jeden 
z członków prezydium rady zakładowej będzie co ty­
dzień składał meldunki o realizacji dostaw, a rada za­
kładowa będzie natychmiast interweniować w odpo­
wiednim przedsiębiorstwie.

Ponadto w pierwszej połowie maja dziesięciu 
przedstawicieli naszej zakładowej organizacji związ­
kowej rozjechało się po kluczowych przedsiębior­
stwach — dostawcach z apelem do tamtejszych rad 
zakładowych i załóg o terminowe dostarczenie po­
trzebnych urządzeń. Apel spotkał się z dobrym przy­
jęciem ze strony zainteresowanych załóg, zobowiąza­
nia produkcyjne mające na celu przyśpieszenia dostaw 
przybrały masowy charakter. W ten sposób daliśmy 
początek nowej formie współzawodnictwa komplekso­
wego wiążącego różnorodne zakłady pracy w reali­
zowaniu wspólnego celu.

Pomyślne przeprowadzenie tej akcji utwierdza nas 
w przekonaniu, że jesteśmy na dobrej drodze i pozwa­
la nam wierzyć, że przezwyciężymy istniejące jeszcze 
w naszej pracy niedomagania i staniemy się w nie­
dalekiej przyszłości poważnym czynnikiem społecz­
nym mobilizowania wysiłku tysiącznych mas pracu­
jących dla przedterminowego rozpoczęcia pierwszego 
etapu produkcji Nowej Huty.

PAWEŁ LIKIERT I CZESŁAW KULIKOWSKI

Troska o człomieka Noinej Huty

ODROGĘ z Krakowa do Nowej Huty nie 
trzeba pytać, albowiem na żadnym szla­
ku wiodącym z miasta nie panuje taki 
ruch , jak na ulicy wylotowej prowadzą- 

! cej do kombinatu. Setki samochodów cię­
żarowych i osobowych pędzą w kierunku budującego 
się kombinatu. Tysiące roześmianej młodzieży w kom­
binezonach zapełnia wagony „p ią tk i“  łączącej Nową 
Hutę z centrum miasta. Spokojne do niedawna i za­
niedbane przedmieście, przez które prowadzi droga 
do kombinatu, tętni dzisiaj nowym przyśpieszonym 
rytmem życia. A na ósmym kilometrze od Krakowa 
rozpoczyna się olbrzymi 2800-hektarowy teren budo­
wy kombinatu i jego zaplecza: urządzeń wodnych na 
Wiśle, stacji rozrządowej, cementowni i innych za­
kładów pomocniczych.

Ciągły ruch panuje na szerokich ulicach Nowej Hu­
ty. Rozrasta się ona coraz to nowymi potężnymi blo­
kami mieszkalnymi, pęcznieje codziennie tłumem bu­
downiczych pierwszego socjalistycznego miasta Pol­
ski Ludowej.

Jak układają się sprawy tych ludzi, jak organizuje 
się życie społeczne tej największej naszej budowli so­

cjalizmu rosnącej w oczach i potężniejącej z każ­
dym dniem?

Wstępną odpowiedź na to pytanie daje nam już w i­
dok osiedli mieszkaniowych zalegających obie strony 
drogi. Budowa tych osiedli wyprzedziła budowę obiek­
tów kombinatu. Nie minął rok, gdy pierwsi budowni­
czowie przeprowadzili się z baraków do nowocze­
snych komfortowych domów. Napływające nowe ty­
siące robotników znalazły już w Nowej Hucie miesz­
kania, świetlice, sklepy uspołecznione, opiekę lekar­
ską.

Jakże silnie występuje w Nowej Hucie różnica mię­
dzy troską o warunki bytu ludzi pracy w ustroju so­
cjalistycznym a całkowitym jej brakiem w kapitaliz­
mie. Przypomnijmy sobie np. budowę portu gdyń­
skiego w latach rządów sanacyjnych, kiedy to budu­
jący się rejon portu oblepiły budy „pekinu“ klecone 
przez przybywających robotników. Przypomnijmy so­
bie tamtejsze stragany i „meliny“ przekupniów wy­
sysających z robotników cały zarobek. Czy istniała 
wtedy jakakolwiek troska społeczna o los tych bu­
downiczych, których ciężka praca użyźniła piaski 
gdyńskie, wzniosła gmachy i piękne wille dla spe­
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kulantów? Gdynia oficjalna i burżuazyjna rosła, a jej 
budowniczowie pozostawali w „pekinach“ .

Dzisiaj murarz spod Tarnobrzegu, dziewczyna spod 
Rzeszowa, góralczyk z Nowego Targu wchodzi w No­
wej Hucie w zorganizowany tryb życia. Potrzeby jego 
są przedmiotem troski społecznej. Dzisiaj nikogo już 
nie zadowala zabezpieczenie elementarnych potrzeb 
bytowych mieszkańców Nowej Huty, stawia się coraz 
wyższe wymagania hotelom robotniczym, sklepom 
uspołecznionym, placówkom leczniczym. Potrzeby 
mieszkańców Nowej Huty nie schodzą z porządku 
dziennego rad narodowych, resortów państwowych, 
sposób ich zaspokojenia znajduje się stale pod ob­
strzałem opinii prasy.

Dwa tysiące osiemset hektarów budowy Nowej Hu­
ty — dają nam skoncentrowany obraz procesu rewo­
lucji społecznej odbywającego się w całej Polsce Lu­
dowej, a tutaj szczególnie wyraziście występującego. 
W jednym — dwóch artykułach nie sposób wyczer­
pać wszystkich przejawów tego procesu, dlatego w n i­
niejszym omówieniu zagadnień troski o człowieka 
pracy w Nowej Hucie zatrzymamy się tylko na za­
gadnieniach, w których rozwiązywaniu udział związ­
ków zawodowych powinien być szczególnie wydatny.

Organizacja zaopatrzenia robotniczego

Zacznijmy od sprawy zaopatrzenia robotniczego. 
Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego w Nowej Hu­
cie — mieście posiada jedną dużą stołówkę central­
ną wydającą do 2000 obiadów dziennie i dwa sklepy- 
bufety. Zjednoczenie Budownictwa Przemysłowego na 
terenie budowy kombinatu prowadzi 5 stołówek, wy­
dających dziennie przeszło 2300 obiadów, 2 bary 
mleczne i 21 sklepów — kiosków. Dostawą środków 
żywnościowych dla wszystkich tych zakładów zajmu­
ją się dwa oddziały zaopatrzenia robotniczego przy 
obu zjednoczeniach.

Gdy krążymy po rozległym terenie kombinatu, mu­
simy zadać sobie pytanie, jak poradzono sobie z wy­
żywieniem takiej masy ludzi, z których większa część 
korzysta z żywienia stołówkowego. Odpowiedź na to 
pytanie przychodzi sama, gdy widzi się jak kioski, bu­
fety i sklepy OZR szybko załatwiają odbiorców, jak 
v/ porze obiadowej bez żadnego czekania w kolejce 
można dostać niedrogi a naogół obfity i smaczny 
obiad.

Można by stołówkom zarzucić, że nie są jeszcze do­
statecznie wyposażone, że barakowe pomieszczenia są 
niezbyt estetyczne. Ale uwzględnijmy, że teren budo­
wy wciąż się przekształca, że budowle pomocnicze na 
tym terenie z natury rzeczy muszą być prowizorycz­
ne. Niezaprzeczalnym zaś faktem jest, że organiza­
cja wyżywienia zbiorowego na terenie budowy przed­
stawia się naogól zadowalająco.

Przyczynia się do tego niewątpliwie żywa działal­
ność społecznej kontroli zaopatrzenia robotniczego 
wyłonionej przez rady zakładowe załóg budowlanych. 
Przebieg narady kontrolerów społecznych i przedsta­
wicieli OZR, w której uczestniczyliśmy, upewnił nas 
o wielkich możliwościach i efektywności tej kontroli. 
Kontrolerzy społeczni rekrutują się z aktywu

związkowego, działalność ich koordynuje komisja kon­
troli społecznej przy Oddziale Zw. Zaw. Budowla­
nych. Odnosi się wrażenie, że kontrolerzy społeczni 
pełnią swe funkcje z zainteresowaniem i oddaniem. 
Spostrzeżenia i postulaty ich zgłaszane w dyskusji 
świadczą o wnikliwym i systetmatycznym przeprowa­
dzaniu kontroli. Obecny na naradzie kierownik OZR-u 
skwapliwie notował uwagi kontrolerów; widoczne 
jest żywe współdziałanie kierownictwa OZR-u z przed­
stawicielstwem związkowym.

Zebranie to nasunęło nam jeszcze jedną refleksję — 
słuchając z zainteresowaniem wypowiedzi robotników, 
którzy po pracy znajdują czas i ochotę, żeby pełnić 
pracę społeczną i czynią to z przeświadczeniem o jej 
potrzebie i ważności, raz jeszcze mogliśmy stwier­
dzić, jakie poważne rezerwy aktywu społecznego po­
zostają niewykorzystane z winy naszych władz związ­
kowych. Biadolimy nad tym, że z pracą związkową 
jest źle, że członkowie rad zakładowych są przecią­
żeni robotą i nie mogą sprostać swym zadaniom, a nie 
sięgamy do aktywu członkowskiego, aktywu społecz­
nego. Częsta zmiana ludzi, przydzielanie aktywistom 
małych odcinków pracy, doraźne zatrudnianie ich 
w rozmaitych akcjach, to nie fatygujące formy spożyt­
kowania zainteresowań społecznych drzemiących 
w każdym z nas, to najlepsza forma wychowania czło­
wieka — współtwórcy epoki socjalizmu.

Na terenie PP Nowa Huta (załoga hutnicza) dzia­
ła oddzielny OZR. Każdy z uruchomionych obiektów 
hutniczych posiada stołówkę i bufet. Potrawy wyda­
wane w stołówkach są przygotowywane w central­
nej kuchni i rozwożone samochodami. Podobnie jak 
na terenie budowy — przy OZR kombinatu działa ko­
misja kontroli społecznej wyłoniona przez radę zakła­
dową załogi hutniczej oraz 30 kontrolerów społecz­
nych powołanych przez rady oddziałowe. Z rozmów 
z towarzyszami w radzie zakładowej hutniczej odnie­
śliśmy wrażenie, że nie potrafią oni jeszcze opanować 
swych zadań w zakresie kontroli społecznej i zbyt 
mało poświęcają uwagi rozwiązywaniu zagadnień by­
towych swego terenu.

Sprawy mieszkaniowe

Na terenie Nowej Huty nikt już nie mieszka w ba­
rakach. Czy w ustroju kapitalistycznym robotnicy 
przyjeżdżający do budowy mogli marzyć, że będą 
mieszkać w warunkach nie tylko ludzkich, lecz z za­
pewnionymi podstawowymi wygodami. Hotele robot­
nicze, ulokowane prowizorycznie w domach miesz­
kalnych przeznaczonych w założeniu dla rodzin, z tru­
dem zaspokajają rosnące stale potrzeby. Jest w nich 
ciasno, łóżka ustawia się piętrowo. Lecz faktem jest, 
że zanim rozpoczęto budowę kombinatu, wyczarowano 
pod Krakowem nowe piękne miasto robotnicze.

Państwo Ludowe stworzyło w Nowej Hucie pomy­
ślne warunki mieszkaniowe. Czy warunki te zostały 
dobrze wykorzystane, czy mieszkańcom wspaniałych 
bloków zapewniono należytą opiekę?

Na pytanie to nie można jeszcze dać odpowiedzi 
pozytywnej.

PRZEGLĄD ZW IĄ ZK O W Y 249



Rady zakładowe obu działających na terenie Nowej 
Huty organizacji związkowych nie przejawiają nale­
żytej aktywności w  tym zakresie.

W pewnym stopniu usprawiedliwia je fakt, że w ho­
telach robotniczych lokowani są wspólnie pracownicy 
budowlani i produkcyjni, że pracownicy tego samego 
zakładu pracy rozrzucani są po rozmaitych hotelach, 
stąd niemożność przydzielania pod opiekę poszczegól­
nym radom zakładowym budynków, w których za­
mieszkują pracownicy z ich zakładów pracy. Dyrek­
cja Komunalnego Przedsiębiorstwa Hoteli Robotni­
czych obiecuje, że pracownicy poszczególnych przed­
siębiorstw będą koncentrowani oddzielnie, ale •— jak 
dotychczas — sprawa ta nie została jeszcze uregulo­
wana i żadna rada zakładowa nie wie, gdzie są roz­
lokowani robotnicy jej zakładu pracy.

W wyniku tego stanu brak jest w części hoteli ro­
botniczych samorządów lokatorskich, nie widać dosta­
tecznej troski o wygody mieszkańców. Pokoje są czę­
sto nie sprzątnięte, nic się nie robi, żeby wśród no­
woprzybyłych wyrobić potrzebę porządku i czystości.

A przecież gdyby hotele miały służyć tylko dla ce­
lów noclegowych, państwo nie łożyłoby takich sum 
na urządzenia kulturalne —• wyposażenie „czerwo­
nych kącików“ , na biblioteki itp.

Rady zakładowe powinny więc spowodować naj­
szybsze przekwaterowanie mieszkańców hoteli we­
dług zasady „wspólnoty miejsca pracy“  i roztoczyć 
opiekę nad swoimi pracownikami i ich warunkami 
mieszkaniowymi.

Lecznictwo pracownicze

Organizowanie odpowiedniej sieci placówek leczni­
ctwa pracowniczego napotykało początkowo na po­
ważne trudności personalne i zaopatrzeniowe. Do nie­
dawna na terenie Nowej Huty nie mieszkał żaden le­
karz (dziś mieszka ich jedenastu); lekarze byli przy­
dzieleni Nowej Hucie kosztem etatów Krakowa. Le­
karze wyznaczeni do Nowej Huty traktowali to jako 
wygnanie. Obecnie stan służby zdrowia w Nowej Hu­
cie zmienił się zdecydowanie na lepsze, a ostatnio zo­
stały też przezwyciężone trudności etatowe.

Na terenie Nowej Huty ■— miasta istnieją dwa ob­
wodowe ośrodki zdrowia z pełnym zakresem leczni­
ctwa nie tylko podstawowego, lecz także specjalistycz­
nego. Istnieją w tych ośrodkach gabinety chirurgicz­
ne, dentystyczne, okulistyczne, rentgenologiczne, skór­
ne, przeciwgruźlicze i pediatryczne. Czynna jest po­
nadto poradnia przeciwgruźlicza. Na osiedlu A-O zor­
ganizowano izolatorium dla zagrożonych gruźlicą 
obliczone na 150 miejsc. Mieszkańcy tego izolatorium 
pozostają pod stałą opieką lekarską. Stacja sanitarno- 
epidemiologiczna obejmuje swą działalnością Nową 
Hutę i 14 sąsiadujących gromad wiejskich.

W budowie znajduje się szpital projektowany na 
400 łóżek; w październiku br. oczekuje się urucho­
mienia pierwszej części szpitala, tj. 200 łóżek dla od­
działów wewnętrznego i chirurgicznego. Tymczasem 
chorych wymagających leczenia szpitalnego skiero­
wuje się do Krakowa. W hotelach robotniczych istnie­

ją izolatki dla podejrzanych o choroby zakaźne. Na 
osiedlu C2 w Bieńczycach utworzono izbę chorych 
mieszczącą 20 łóżek.

Na terenie budowy kombinatu czynny jest przyza­
kładowy ośrodek zdrowia działający jako przychod­
nia ogólna. Na terenie zakładu pracowniczego w Za- 
słanicach istnieje ambulatorium, to samo w Łęgu, to 
ostatnie prowadzi również dentystykę. Oba te ambu­
latoria są również punktami rozdawnictwa leków. Te­
ren kombinatu (załoga hutnicza) obsługuje osobny 
przyzakładowy ośrodek zdrowia.

Rady zakładowe interesują się działalnością sieci 
lecznictwa pracowniczego. W PP Nowa Huta (kombi­
nat hutniczy) komisja socjalno-ubezpieczeniowa rady 
zakładowej współpracuje ściśle z ośrodkiem przyza­
kładowym i przeprowadza narady z jego personelem. 
Podkreślić należy, że w ośrodku tym zorganizowano 
ogólne badanie pracowników w porozumieniu z Aka­
demią Medyczną, która skierowała na kombinat eki­
pę lekarzy.

Organizacją lecznictwa pracowniczego interesuje 
się również Oddział Zw. Zaw. Budowlanych, z któ­
rego towarzysze budowlani zaofiarowali swego czasu 
umeblowanie dla jednego z ośrodków zdrowia. Przy 
wydatnej pomocy tego oddziału zostały w Nowej Hu­
cie zainstalowane urządzenia lecznicze zaofiarowane 
Nowej Hucie przez związkowców Niemieckiej Repub­
lik i Demokratycznej. Stałą opieką otacza Nową Hutę 
Zarząd Okręgu Zw. Zaw. Prac.. Służby Zdrowia w 
Krakowie, który na terenie Nowej Huty przeprowadził 
całotygodniową kontrolę działalności placówek lecz­
nictwa pracowniczego! i w znacznej mierze przyczynia 
się do przezwyciężenia trudności etatowych i zaopa­
trzeniowych.

Ochrona pracy

Olbrzymie rozmiary robót budowlanych, montażo­
wych i instalacyjnych na terenie Nowej Huty, różno­
rodność jednostek organizacyjnych działających rów­
nocześnie w obrębie tego samego obiektu, niezmier­
nie szybkie tempo i rozmach robót — wszystko to 
stawia przed organami ochrony pracy zadania szcze­
gólnie poważne i trudne. W warunkach budowy 
kombinatu powstają pewne specjalne zagrożenia pra­
cy nieznane przy podobnych robotach o mniejszych 
rozmiarach, a więc tym bardziej niebezpieczne, że 
pracownik nie przywykł do zwracania na nie uwagi. 
Walka z tymi zagrożeniami wymaga nieustannej dzia­
łalności uświadamiającej i ścisłego powiązania orga­
nów ochrony pracy z kierownictwem technicznym. 
A przede wszystkim na terenie Nowej Huty uwydatnia 
się doniosła rola społecznej inspekcji pracy. Uwy­
datniają się zwłaszczh poważne zadania grupowych 
inspektorów pracy, gdyż na rozległych terenach bu­
dowy nawet szeroka i aktywna sieć technicznych ins­
pektorów bezpieczeństwa ruchu, społecznych inspek­
torów bezpieczeństwa ruchu, czy społecznych inspek­
torów zakładowych i oddziałowych nie jest w stanie 
dopatrzeć należytych warunków ochrony pracy ani też 
wpływać uświadamiająco na poszczególnych człon­
ków załóg.
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Znaczny procent wypadków przy pracy powsta­
łych na skutek nieostrożności pracowników wskazu­
je na kierunki, w których powinna zmierzać plano­
wa działalność organów ochrony pracy w Nowej 
Hucie. Wskazuje przede wszystkim na brak dosta­
tecznego instruktarzu nowoprzybyłych pracowników. 
Istotnie, nowych pracowników, przychodzących prze­
ważnie prosto od pracy na roli niedostatecznie pou­
cza się o przepisach ochrony pracy. Bardzo okazale 
zapowiadający się gabinet ochrony pracy (urządzo­
ny przy wydatnej pomocy CRZZ) buduje się od 
dwóch lat i wciąż jeszcze nie może się doczekać 
ukończenia. Skoro mowa o instruktarzu, to należy 
zaznaczyć, że brak było dotychczas szkolenia maj­
strów i brygadzistów w zakresie bezpieczeństwa 
pracy. Winę za te niedociągnięcia ponoszą przede 
wszystkim ogniwa związkowe, które nie wykazują 
dotychczas należytej aktywności w zakresie ochrony 
pracy.

Społeczni inspektorzy pracy i rady zakładowe mo­
gą wykazać się pewnymi osiągnięciami. Zakładowi 
i oddziałowi społeczni inspektorzy. pracy przejawiają 
niewątpliwą aktywność, dowodzi tego duża ilość za­
leceń zrealizowanych przez państwowych inspekto­
rów pracy na żądanie inspektorów społecznych: Nie­
wątpliwie są jednak niedociągnięcia w pracy społecz­
nych inspektorów grupowych, niedostateczne oparcie 
walki o polepszenie warunków pracy na szerokim ak­
tywie społecznym, działającym na stanowisku robo­
czym.

Najważniejszym niedomaganiem jest brak współ­
działania poszczególnych organów ochrony pracy 
w Nowej Hucie. Zespołowe zanalizowanie przyczyn 
wypadków powinno doprowadzić do kompleksowego 
planu poprawy stanu ochrony pracy. Pilnym zada­
niem ogniw związkowych i administracji jest poło­
żenie nacisku na szkolenie nowych robotników i do­
skonalenie aparatu ochrony pracy zarówno społecz­
nego jak i technicznego.

Przy nawiązaniu i utrzymaniu ścisłego współdzia­
łania wszystkich organów ochrony pracy, przy za­
ktywizowaniu społecznej inspekcji pracy, a zwłasz­
cza grupowych inspektorów społecznych — warunki 
ochrony pracy w Nowej Hucie ulegną szybkiej po­
prawie.

Zagadnienie młodzieży

Wśród licznych pasażerów zapełniających tramwa­
je krążące między Krakowem i Nową Hutą przewa­
ża młodzież. O młodości załogi budującego się po­
tężnego obiektu socjalizmu jeszcze wyraźniej mówi 
obraz ulic kombinatu w porze zmiany. Przeważają 
młodzi chłopcy, bardzo częstym zjawiskiem jest po­
stać dziewczęca w kombinezonie, widzi się też zwar­
te oddziały młodzieży ze „Służby Polsce“ . — Odnosi 
się na pierwszy rzut oka wrażenie, że starsi robot­
nicy schodzą tu na plan drugi, wypierani przez 
szturmującą do hal fabrycznych młodzież.

W Nowej Hucie, w hierarchii rozmaitych mniej lub 
bardziej ważnych i skomplikowanych zagadnień by­

towych, wysuwa się na czoło sprawa młodzieży 
sprawa opieki nad nią.

Młodzież robotnicza zatrudniona przy budowie 
kombinatu oraz pracująca w uruchomionych jego 
obiektach zamieszkuje wspólnie ze starszymi liczne 
hotele na terenie miasta. Zaledwie część jej może 
znaleźć miejsce w Domu Młodego Hutnika, który 
w tej chwili mieści około tysiąca młodych chłopców 
i dziewcząt (tych zaledwie 35). Dom ten uruchomio­
ny przed ośmiu miesiącami zajął trzy bloki miesz­
kalne. Przewiduje się wybudowanie specjalnego 
obiektu dla potrzeb młodzieży, mogącego pomieścić 
1700 osób.

Wśród mieszkańców DMH dominują absolwenci 
szkół przysposobienia zawodowego, gdyż oni to 
w pierwszym rzędzie mają prawo do zamieszkania 
tutaj. Młodzież robotnicza przybywa do Nowej Huty 
przeważnie w sposób luźny, zgłasza się do Central­
nego Biura Werbunkowego na terenie kombinatu, 
skąd jest kierowana bądź do hoteli, bądź do DMH.

W DMH Nowej Huty może jeszcze nie wszystko 
„gra“ należycie, nie wykorzystano tu dotychczas 
wszystkich możliwości stworzonych przez oddanie dla 
młodzieży wielkich bloków mieszkalnych. Z tego, co 
się słyszy od mieszkańców, wynika jednak, że po nie­
dawnej zmianie kierownictwa Domu, sytuacja się 
polepsza, opieka nad młodzieżą zaczyna przybierać 
kształty bardziej konkretne.

Sam fakt roztoczenia opieki nad tysiącem mło­
dych chłopców i dziewcząt, którzy przyjechali do No­
wej Huty, żeby wziąć czynny udział w tworzeniu tej 
potężnej budowli socjalizmu w Polsce Ludowej — 
jest wielkim osiągnięciem. Młodzież robotnicza nie 
została puszczona samopas, zdana na łaskę przypad­
ku. Chłopcy i dziewczęta są lokowani w ładnych, 
wygodnych, pełnych światła pokojach. Bielizna po­
ścielowa jest tu zmieniana co dwa tygodnie. Dom 
Młodego Hutnika stwarza dla swych mieszkańców 
kulturalne i wygodne warunki pobytu.

Podkreśliliśmy już wyżej, że dom młodzieżowy 
został ulokowany w blokach mieszkalnych. Fakt ten 
do pewnego stopnia wyznacza charakter działalności 
wychowawczej tej instytucji, stanowi o jej możliwo­
ściach w dziedzinie organizowania życia społecznego 
młodych mieszkańców DMH. Możliwości te ograni­
cza w dużym stopniu brak odpowiedniej świetlicy 
i dostatecznej ilości pomieszczeń na cele szkolenia, 
prowadzenie rozmaitego rodzaju zespołów itp. Rzecz 
zrozumiała, że w normalnym bloku mieszkalnym nie 
przewidziano potrzeby budowania dużych sal na ce­
le społeczne.

Jedyne duże pomieszczenie w DMH — to wielka 
sala w założeniu projektowym przeznaczona na cele 
zakładu żywienia zbiorowego (świadczy o tym kuty 
w ornamencie metalowej kraty wejściowej napis 
„restauracja — cukiernia“ ). Większa część tej sali 
została obecnie wyzyskana na stołówkę, pozostałą 
z niewielką i prymitywną scenką przeznacza się na 
potrzeby świetlicowe. W tych warunkach możliwości
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prowadzenia życia świetlicowego są ograniczone 
przez ruch i gwar panujący z rozmaitym nasileniem 
w ciągu całego prawie dnia w stołówce (posiłki wy­
dawane są o różnej porze ze względu na zatrudnie­
nie młodzieży w różnych zmianach). Zarówno świet­
lica, jak i położony po przeciwnej jej stronie niewiel­
ki hall są jeszcze pozbawione urządzeń na cele kul­
turalno-oświatowe.

Mówiąc o wielkich korzyściach, jakie DMH zapew­
nia zatrudnionej w kombinacie młodzieży, wspom­
nieliśmy już o wadach, które w jego działalności da­
ją się stwierdzić. Najważniejsza z nich to — jeszcze 
nieskrystalizowana sprawa opieki i wychowania 
przebywającej w Domu młodzieży.

Skład kierownictwa oraz personel wychowawczy 
jest tu stosunkowo liczny; zatrudnia się też dodatko­
wo etatowych lub płatnych' ryczałtem instruktorów, 
prowadzących rozmaitego rodzaju zespoły artystycz­
nej taneczny, chóralny, muzyczny, recytacyjny etc.) 
oraz sportowe (poza instruktorem wychowania f i­
zycznego jest również specjalista od boksu). Wyda­
wałoby się, że w tych warunkach praca kulturalno- 
oświatowa i wychowawcza na terenie DMH powinna 
przynieść dobre rezultaty. Dane cyfrowe obrazujące 
tę działalność (ilość osób biorących udział w po­
szczególnych zespołach amatorskich) nie potwier­
dzają jednak tego przypuszczenia.
t Sprawa wychowania na rozległym terenie trzech 

bloków DMH, sprawa roztoczenia opieki nad tysią­
cem nie zawsze łatwych do prowadzenia i zdyscypli­
nowanych młodzieńców i dziewcząt rzeczywiście na­
stręcza dużo trudności i wymaga wielkiej aktyw­
ności i dobrej woli ze strony organów, którym zo­
stała powierzona.

Często słyszy się wiele skarg na młodzież zamiesz- 
kującą domy młodego robotnika, twierdzi się i na­
rzeka, że nie jest ona zdyscyplinowana, że się źle 
zachowuje i opuszcza pracę. Ale wina tego nie za­
wsze leży w samej młodzieży.

Zastanawiając się nad tym zagadnieniem, należy 
sobie uprzytomnić, że zamieszkujący te domy młodzi 
robotnicy i robotnice wyszli spod wpływu rodziny 
i szkoły, że nagłe zostali usamodzielnieni fizycznie 
i materialnie. Młody chłopiec, który jeszcze wczoraj 
znajdował się pod kuratelą rodziców czy opiekunów, 
dziś staje się niezależny, może według własnego 
uznania rozporządzać mniejszą lub większą gotów­
ką. W licznym otoczeniu rówieśników tyle możliwo­
ści złego wpływu, złego przykładu. Jak ważne staje 
się wobec tego zagadnienie opieki i wychowania.

Kierownictwo DMH w Nowej Hucie pozbawione 
było do niedawna jakiejkolwiek egzekutywy wobec 
może nielicznych ale zarażających otoczenie — nie­
sfornych i zepsutych jednostek. Kierownictwo nie 
miało prawa usuwania z Domu kogokolwiek i świa­
domość tego rozzuchwalała owe aspołeczne jednost­
ki. Dopiero ostatnio, dzięki zarządzeniu nowego dy­
rektora socjalnego kombinatu, rada pedagogiczna 
DMH postanowiła usunąć jedenastu niepoprawnych 
mieszkańców Domu. Oczyściło to znakomicie atmo­
sferę współżycia.

Omawiając sprawę wychowywania mieszkańców do­
mów młodego robotnika, należy zwrócić uwagę na 
dwa kardynalne zagadnienia.

Pierwsze z nich to sprawa personelu — wycho­
wawców. Jak dotychczas dobór ich jest na ogół przy­
padkowy, gdyż nie zwraca się specjalnej uwagi na 
kwalifikacje pedagogiczne angażowanych, lecz ra­
czej ocenia się ich możliwości „radzenia“  sobie 
z trudnymi do prowadzenia chłopcami. A przecież 
poza zadaniami czysto wychowawczymi personel ten 
prowadzi też szkolenie ideologiczne i pracę kultural­
no-oświatową.

Drugi, równie ważny aspekt. Zagadnienie wycho­
wania to sprawa pomocy dla personelu pedagogicz­
nego domów młodego robotnika ze strony powoła­
nych do tego organizacji. Pomocy tej powinny udzie­
lać i opiekę nad domami sprawować — organizacja 
partyjna zakładu pracy, administracja, rada zakła­
dowa i organizacja zetempowska.

Fakt, że dopiero po raz pierwszy od chwili urucho­
mienia DMH w Nowej Hucie udało się usunąć unie­
możliwiające współżycie najbardziej aspołeczne jed­
nostki, wskazuje na brak zainteresowania tymi spra­
wami Domu ze strony administracji. Rada' zakłado­
wa kombinatu tylko raz jeden przejawiła troskę o lo­
sy młodzieży robotniczej przysyłając komisję kontroli 
społecznej dla zbadania... prawdziwości zarzutów po­
czynionych w „Dzienniku Polskim“ na temat stosun­
ków na terenie DMH. Najmniej jednak przejawia za­
interesowania losem swych kolegów i członków naj­
bardziej do tego powołana organizacja ZMP w kom­
binacie.

Biorąc pod uwagę, że i samorząd młodzieżowy 
w DMH jest jeszcze bardzo słaby, dochodzimy do 
wniosku, że kierownictwo i personel pedagogiczny 
w DMH są niesłusznie całkowicie zdane na własne 
siły.

Należy jeszcze dodać, że organizacja zetempowska 
w Kombinacie widocznie nie wie o tym, że przeszło 
rok temu Zarząd Główny ZMP polecił —- w celu 
wzmocnienia autorytetu samorządów w domach mło­
dego robotnika — tworzyć, niezależnie od kół w za­
kładach pracy, samodzielne lecz podległe tym ostat­
nim koła zetempowskie w DMH. Do chwili obecnej 
koła takiego w Domu Młodego Hutnika nie powoła­
no, a przecież bardzo wielką część jego mieszkań­
ców stanowią członkowie ZMP. Przydałoby się bar­
dzo, żeby krakowski oddział ZMP przypomniał sobie 
o istnieniu wielkiego skupiska członków Związku za- 
lówno w nowohutnickim Domu młodzieżowym, jak 
‘ podległym sobie ogniwie kombinatu, które jest 
również bardzo słabe.

*

Okres, który obejmował wstępne stadium budowy 
Nowej Huty zbliża się ku końcowi.

Tam, gdzie jeszcze wczoraj rozciągały się pola, 
gdzie ciemniały wśród nich zabudowania zaniedba­
nej podkrakowskiej wsi, dziś wyrosły już kompleksy 
potężnych hal przemysłowych. Obok kombinatu na
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przedpolu starego Krakowa bieleją mury nowego, 
socjalistycznego miasta.

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie zapewnie­
nia terminowego i kompleksowego uruchomienia 
pierwszego etapu budowy kombinatu Nowa Huta sta­
wia przed twórcami naszej wielkiej budowli socja­
lizmu konieczność wzmożenia wysiłku, konieczność 
zmobilizowania wszystkich sił dla szybkiego zakoń­
czenia tego wielkiego dzieła.

Jeśli idzie o zrealizowanie w Nowej Hucie socjal­
nych założeń budowy tego pierwszego miasta socja­
listycznego, o stworzenie w kombinacie najlepszych 
warunków życia i pracy, to na każdym kroku — 
w budowanym mieście i kombinacie — widoczne 
jest, że Państwo Ludowe nie skąpi środków mate- 
lialnych ani wysiłków na te cele. i  jeszcze raz tutaj 
w Nowej Hucie sprawdza się, że pełne zrealizowanie 
polityki socjalnej Rządu Ludowego zależy w dużej 
mierze od wkładu pracy czynnika społecznego, który 
może i musi dopilnować, aby olbrzymi wysiłek f i­
nansowy Państwa był jak najlepiej wykorzystany 
oraz pomnożony przez społeczną inicjatywę i ak­
tywność.

Tym czynnikiem społecznym są przede wszystkim 
organizacje związkowe. Na nich ciąży obowiązek do­

pilnowania, aby fundusze akcji socjalnej zostały na­
leżycie i w pełni wykorzystane, aby zaopatrzenie, 
opieka nad młodzieżą pracującą, służba zdrowia, 
ochrona pracy, żeby wszystko, co służy dobru czło­
wieka pracy, działało sprawnie, zgodnie z intencja­
mi Władzy Ludowej.

Krótki przegląd działalności przejawianej przez no- 
wohutnickie organizacje związkowe w dziedzinie tro­
ski o człowieka dokonany w tym artykule — wska­
zuje na to, że organizacje nasze jeszcze niedostatecz­
nie wywiązują się ze swych społecznych obowiąz­
ków. Związki zawodowe w Nowej Hucie — na, ogół 
biorące aktywny udział w rozwiązywaniu węzłowych 
zadań produkcyjnych - powinny zwrócić baczniej­
szą uwagę na stan urządzeń socjalnych, na dalsze 
polepszenie wykonawstwa w dziedzinie opieki nad 
człowiekiem pracy. P-owinny „wyjść na miasto“ , doj­
rzeć drobne ale jakże ważne troski robotnika i jego 
rodziny. Czekają na to zwłaszcza hotele robotnicze, 
Dom Młodego Hutnika, placówki lecznictwa pra- 
cowmiczego.

Potężnemu zrywowi aktywności mas pracujących 
dla dzieła wzniesienia największej naszej budowli 
socjalizmu towarzyszyć musi wzmożona aktywność 
związków zawodowych w dziedzinie troski o warun­
ki bytowe mas robotniczych.

O POLEPSZENIE
PRACY ORGANIZACJI ZWIĄZKOWYCH

D zienn ik  „P ra w d a 1' o zw iązkach zawodowych
DZIELE realizowania zadań budow­
nictwa gospodarczego i kulturalnego 
w naszym państwie poważną rolę od­
grywają związki zawodowe — najbar-

_dziej masowa organizacja pracownicza,
szkoła komunizmu.

W chwili obecnej, gdy naród radziecki mobilizuje 
wszystkie swoje siły i twórczą energię do budowy ko­
munizmu w ZSRR, jeszcze bardziej rosną wymaga­
nia stawiane wszystkim naszym organizacjom spo­
łecznym a wśród nich związkom zawodowym. Na 
XIX Zjeździe Partii wskazywało się na konieczność 
polepszenia i doskonalenia pracy związków zawodo­
wych. Działalność ich powinna być podporządkowana 
walce o realizowanie polityki partii i rządu, polityki 
mającej na celu dalsze wzmożenie potęgi naszej so­
cjalistycznej Ojczyzny i stały wzrost dobrobytu na­
rodu.

Zasięg działalności naszych związków zawodowych 
jest szeroki i wielostronny. Nagromadziły one boga­
te doświadczenia organizacji masowych w zakresie 
wykonywania postanowień partii i rządu, zaspokaja- 
n,a potrzeb kulturalnych i bytowych robotników i pra- 
nana °W’ pracy wychowawczej wśród mas. Doko- 
m n 3 t ° Sta*n'°  w nast§Pstwie połączenia niektórych 

s erstw fuzja niektórych związków zawodowych

ma na celu „usprawnienie kierowania organizacjami 
związkowymi, uproszczenie i potanienie aparatu 
związkowego, polepszenie obsługi mas pracujących.

Jednocześnie należy podkreślić niewątpliwy fakt, 
że działalność organizacji związkowych wciąż jeszcze 
w dużym stopniu nie odpowiada stawianym im wy­
maganiom. Wiele z tych organizacji źle prowadzi ma­
sowe prace w zakresie zadań produkcyjnych, wciąż 
jeszcze przejawia formalny stosunek do socjalistycz­
nego współzawodnictwa, niedostatecznie studiuje 
i upowszechnia przodujące doświadczenia.

Jedno z ważniejszych zadań radzieckich związków 
zawodowych polega na tym, żeby jak najwydatniej 
rozwijać i skierowywać patriotyczny entuzjazm 
i twórczą inicjatywę tych mas pracujących na wyko­
nanie i przekroczenie piątego planu pięcioletniego. 
Powinny one dążyć do zapewnienia stałego wzrostu 
wydajności pracy, podwyższenia jakości i obniżenia 
kosztów własnych produkcji, bezwzględnego stosowa­
nia systemu oszczędzania, szerokiego wykorzystywa­
nia rezerw produkcyjnych. Organizacje związkowe 
powinny bardziej rozwijać współzawodnictwo socjali­
styczne na wszystkich odcinkach naszego budownic­
twa, upowszechniać przodujące doświadczenia wśród 
mas pracujących z tym, żeby pozostającym w tyle do­
pomóc w doścignięciu przodujących.
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Troska o dobro ludzi radzieckich jest najwyższym 
nakazem dla naszej partii i rządu. Z zasady tej wy­
nikają również istotne wskazania dla radzieckich 
związków zawodowych. Powinnością ich jest poświę­
cać specjalną uwagę zaspokajaniu rosnących potrzeb 
materialnych i kulturalnych. Niestety, nie wszystkie 
organizacje związkowe przejawiają niezbędną troskę 
zaspokajania kulturalnych i bytowych potrzeb ludzi 
pracy, czego nie można nadal tolerować. Konieczne 
jest, żeby związki zawodowe zwiększyły swe wyma­
gania w stosunku do instytucji gospodarczych 
w związku z wykonywaniem przez nie planów budo­
wnictwa mieszkaniowego i kulturalno - bytowego, za­
pewniły skuteczność kontroli społecznej nad działal­
nością urządzeń kulturalno-bytowych, przedsiębiorstw 
handlu i żywienia zbiorowego. W chwili obecnej spe­
cjalnie ważne się staje zagadnienie należytej organi­
zacji letniego wypoczynku ludzi pracy.

Zaszczytnym zadaniem naszych związków zawodo­
wych jest udzielanie stałej pomocy partii w wycho­
wywaniu mas pracujących w duchu patriotyzmu ra­
dzieckiego i przyjaźni między narodami, w duchu ko­
munistycznego stosunku do pracy i własności socja­
listycznej. Konieczne jest zwiększenie roli organizacji 
związkowych w umacnianiu socjalistycznej dyscypli­
ny pracy w przedsiębiorstwach i urzędach, w walce 
ze ślamazarnością i niedołęstwem, brakiem gospodar­
ności i marnotrawstwem.

Jak wykazuje praktyka, poważne niedociągnięcia 
w pracy związkowej tłumaczą się przede wszystkim 
niskim poziomem kierowania tą pracą ze strony 
wielu organów związkowych. Mamy jeszcze niemało 
zarządów głównych, republikańskich, krajowych i ob­
wodowych, niemało rad związkowych, które niedo­
statecznie znają teren i jego życie, które źle są po­
wiązane z miejscowymi organizacjami związkowymi. 
Organy związkowe częstokroć sprawują swoje kiero­
wnictwo nad miejscowymi organizacjami przy pomo­
cy metod kancelaryjno-biurokratycznych, dają się po­
nieść twórczości papierkowej i działalności „posiedze­
niowej“ i nie kontrolują wykonania podejmowanych 
uchwał.

Poważne braki wykazuje działalność Zw. Zaw. Ro­
botników Przemysłu Naftowego. Prezydium Zarządu 
Głównego tego związku kieruje swymi organizacja­
mi terenowymi powierzchownie i nie pamięta o ta­
kich ważnych sprawach jak umocnienie dyscypliny 
pracy, polepszenie warunków mieszkaniowo-bytowych 
robotników, ochrona’ pracy w kopalniach i przedsię­
biorstwach. Podejmując wiele uchwal Prezydium nie 
popiera ich niezbędnymi zarządzeniami natury orga­
nizacyjnej. Aktywiści Zarządu Głównego wyjeżdża­
jący w teren nie wydają konkretnych zaleceń w celu 
usuwania stwierdzanych niedociągnięć. W wielu 
przedsiębiorstwach i urzędach miasta Gorkij praca 
związkowa znajduje się na niskim poziomie. Nieje­
dnokrotnie rady zakładowe w fabrykach i na budo­
wach odnoszą się formalnie do organizacji socjali­
stycznego współzawodnictwa, niedostatecznie zajmu­
ją się uogólnianiem i upowszechnianiem przodują­
cych doświadczeń, nie,troszczą się o zaspokajanie kul­

turalnych ł bytowych potrzeb ludzi pracy. Winą za 
to obciąża się w pierwszym rzędzie Obwodową Radę 
Związków Zawodowych, która nie przejawia należy­
tej inicjatywy i wytrwałości w pracy. Podobne błę­
dy obserwuje się w pracy Czelabińskiej, Karagandyń- 
skiej i innych obwodowych rad związków zawodo­
wych.

Praca związkowa — to sprawa żywa i twórcza. 
Nie da się jej pogodzić z biurokratyzmem i obojętno­
ścią, z formalnym stosunkiem do losów przedsiębior­
stwa, potrzeb ludzi pracy. Pomyślne wykonanie za­
dań stojących przed organizacjami związkowymi za­
leży w ogromnym stopniu od najszerszego rozwoju 
aktywności i pracy społecznej mas związkowych. Zna­
czy to, że organizacje związkowe i ich organy kie­
rownicze powinny w całej pełni swojej działalności 
opierać się na tych masach, umacniać i poszerzać 
więź z nimi. Należy pogłębiać rolę zebrań pracowni­
czych i narad wytwórczych, które są skutecznym środ­
kiem wychowania ich do wykonywania dyrektyw par­
tii i rządu.

Rozwijać aktywność i działalność społeczną mas 
związkowych — znaczy to: czujnie przysłuchiwać się 
głosowi mas pracujących, wszechstronnie rozwijać 
samokrytykę, a zwłaszcza krytykę oddolną, śmiało 
i zdecydowanie ujawniać i usuwać braki w pracy. 
Każda organizacja związkowa, każdy zarząd związ­
kowy powinien stać na straży praw członków związ­
ków zawodowych, interesów ludzi pracy.

Ażeby podnieść pracę związkową do poziomu no­
wych zadań, należy wzmocnić organizacyjnie organy 
związkowe, rozwijać demokrację związkową. Organy 
związkowe powinny stale i wytrwale polepszać kie­
rowanie podstawowymi organizacjami związkowymi, 
utrzymywać żywą więź z nimi, pomagać im we wła­
ściwej chwili zjednywać i wychowywać aktyw. Nale­
ży zdecydowanie przeciwstawić się próbom poszcze­
gólnych kierowników związkowych prowadzenia pra­
cy silami wąskiego kółka ludzi z płatnego aparatu 
związkowego'. Organy związkowe mają obowiązek 
prowadzenia działalności w oparciu o najszersze włą­
czenie do pracy aktywu związkowego.

Polepszenie i doskonalenie działalności związkowej 
powinno być przedmiotem codziennej troski miejsco­
wych organizacji partyjnych. Można jeszcze stwier­
dzić fakty niedostatecznego interesowania się pracą 
związkową ze strony komitetów partyjnych. Tak wła­
śnie mają się rzeczy w obwodzie Tulskim. Działal­
ność organizacji związkowych jest omawiana na po­
siedzeniach egzekutyw komitetów miejskich i okrę­
gowych partii jedynie od wypadku do wypadku, for­
malnie, bez następnego sprawdzenia wykonania pod­
jętych uchwał. Komitet obwodowy partii nie daje do­
brego przykładu pod tym względem. Przed czterema 
laty podjął on uchwałę o pracy obwodowego Zarządu 
Związku Zawodowego Robotników Przem. Węglowe­
go, ale czy uchwała ta została wykonana, jakie zmia­
ny zaszły od tej pory — nikt w Komitecie Obwodo­
wym się nie interesuje. Podobny los spotkał podjętą 
trzy lata temu uchwałę o działalności obwodowej Ra­
dy Związków Zawodowych. Wydział partyjnych,
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związkowych i komsomolskich organizacji Komitetu 
Obwodowego toleruje braki w pracy związkowej, nie 
dąży do gruntownego jej polepszenia.

Ogniwa partyjne powinny umiejętnie kierować pra­
cą związków zawodowych, pomagać im, wychowy­
wać związkowe kadry kierownicze, podnosić ich od­
powiedzialność za wykonywane przez nie prace. Od 
organizacji partyjnych wymaga się, żeby podnosiły 
autorytet organizacji związkowych, zwiększały ich ro­

lę w życiu przedsiębiorstw i urzędów, przy realizowa­
niu planów budownictwa gospodarczego i kultural­
nego.

Radzieckie związki zawodowe — to wielka siła 
w walce o zbudowanie komunizmu w naszym kraju. 
Kierowane i prowadzone przez Partię Komunistyczną 
wniosą one ważki i cenny wkład w dzieło dalszego 
rozkwitu i umocnienia potęgi naszej socjalistycznej 
Ojczyzny.

ALEKSANDER TOSIN

W zm óc pracę w śród m łodzieży

HORAZ szerszą falą napływają do naszego 
rozwijającego się przemysłu i budowni­
ctwa liczne zastępy nowych pracowników. 
Są to przeważnie ludzie młodzi, do nie­
dawna uczniowie szkół zawodowych 
i SPP, absolwenci techników i szkół inżynierskich. 

Równocześnie w coraz większym stopniu przemysł 
nasz przyciąga tysiące i dziesiątki tysięcy młodzieży 
wiejskiej.

Zwiększa się stale liczba młodzieży w kopalniach, 
hutach i innych zakładach przemysłowych. Coraz czę­
ściej spotyka się młodych na odpowiedzialnych
i trudnych stanowiskach pracy.

Ten ogromny i wciąż dalej wzrastający udział
młodzieży w naszym budownictwie socjalistycznym 
nakłada na związki zawodowe poważne i odpowie­
dzialne zadanie. Jest bowiem rzeczą jasną i nie ule­
gającą wątpliwości, że pomyślne wykonanie naszych 
ogromnych zamierzeń i planów w dużym stopniu 
zależne jest od postawy młodzieży, od jej stosunku 
do pracy i udziału we wszystkich naszych przedsię­
wzięciach.

Dzieje się tak nie tylko dlatego, że wzrasta stalć 
liczba młodzieży, zatrudnionej w naszym przemyśle 
i budownictwie. Dzieje się tak przede wszystkim dla­
tego, że nie sposób budować socjalizmu nie zdoby­
wając dla niego całego zapału, entuzjazmu i ofiar­
ności młodzieży, wolnej od obciążeń i przeżytków 
starego, zdolnej do pokonania największych trudno­
ści i utorowania drogi wszystkiemu co nowe i twór­
cze.

Wiele mamy przykładów świadczących o tym, że 
wszędzie, gdzie organizacja związkowa i administra­
cja umieją wykorzystać i właściwie pokierować ogrom­
nymi zasobami entuzjazmu tkwiącymi w młodzieży, 
tam mamy piękne wyniki i osiągnięcia. Przecież wła­
śnie brygady młodzieżowe swoją ofiarną pracą poważ­
nie przyczyniły się do zajęcia zaszczytnego miejsca 
przez kopalnię „Boże Dary“  w okresie walki o wy­
konanie planu na rok 1952. Przecież to młodzież była 
""cjatorem przełomu na odcinku współzawodnictwa 
pracy w hucie „Stalowa Wola“ , dzięki czemu plany 

tam obecnie wykonywane z poważną nadwyżką, 
‘¿■ecież t° młodzi robotnicy Fabryki Narzędzi im.

Wróblewskiego w Jeleniej Górze jeszcze na zebraniu 
sprawozdawczo - wyborczym wystąpili z wezwaniem
0 uporządkowanie i zaktualizowanie zbyt niskich
1 przestarzałych norm. Takich przykładów można by 
mnożyć w setki i tysiące.

Są też przykłady odwrotne, wskazujące na to, że 
tam gdzie młodzież źle pracuje, tam zakład boryka 
się z rozmaitymi trudnościami, tam plany nie są wy­
konywane. Wystarczy wymienić tutaj dla przykładu 
Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego im. „O fiar 10 
Września 1907 roku“ w Łodzi, które w dużym stop­
niu na skutek bumelanctwa i niewłaściwej pracy mło­
dzieży, zarówno w ub. roku jak i w I kwartale br. 
nie wykonały swoich planów.

Ukazując wpływ młodzieży na rozwój naszego bu­
downictwa socjalistycznego, przykłady te świadczą 
również o konieczności poświęcenia przez związki za­
wodowe więcej uwagi sprawie młodzieży.

Tymczasem w pracy szeregu instancji związkowych, 
od rad zakładowych do zarządów głównych, istnieją 
niebezpieczne tendencje niedostrzegania młodzieży 
i niedoceniania jej roli w życiu naszego narodu.

Niepokojącym objawem tych tendencji jest fakt, że 
niemal na wszystkich odbytych dotąd krajowych zjaz­
dach związków zawodowych, zupełnie niedostatecz­
ny był udział młodzieży, a jeszcze mniejsze zainte­
resowanie zjazdów młodzieżą. Bardzo nieliczne były 
głosy w dyskusji poruszające sprawy młodzieży. A je­
śli tu i ówdzie, jak na przykład na zjeździe hutników, 
zagadnienie to znalazło wyraz, to były to właśnie gło­
sy, zwracające uwagę na niebezpieczeństwo niedo­
strzegania lub nawet spychania w wielu zakładach 
podrastającego pokolenia budowniczych socjalizmu.

Niepokojącym i wymagającym interwencji aktywu 
związkowego jest przecież fakt, że w hucie „Kościusz­
ko“ , gdzie organizatorzy brygad młodzieżowych tow. 
tow. Henryk Kowol i Ewald Czech musieli pokonać 
poważne trudności i przezwyciężyć wiele oporów, aby 
powierzono młodym odpowiedzialne odcinki pracy, 
brygady młodzieżowe rozpadły się po odejściu ich 
organizatorów do innych robót. Przecież właśnie bry­
gady młodzieżowe były w hucie „Kościuszko“  tą si­
łą, która porwała załogę do współzawodnictwa pra­
cy i pokazała niejednemu staremu i doświadczonemu
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fachowocowi, jak pracując z sercem i zapałem po­
konywać można trudności.

Dlaczego więc aktyw związkowy dopuścił do upad­
ku brygad młodzieżowych, dlaczego ich nie podtrzy­
mał i im nie pomógł? Stało się tak dlatego, że jesz­
cze wielu naszych aktywistów i instancji związko­
wych nie zdaje sobie należycie sprawy ze znaczenia 
pracy z młodzieżą dla rozwoju naszego budownictwa, 
że bez młodzieży nie można zbudować socjalizmu.

Brak tej świadomości powoduje, że często wiele in­
stancji związkowych podchodzi do zagadnienia mło­
dzieży w sposób formalny i powierzchowny. Przykład 
takiego formalnego i powierzchownego podejścia do 
młodzieży można znaleźć w pracy Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Włó­
kienniczego. Podejmując na początku ub. roku uchwa- 
łę w sprawie pracy wśród młodzieży, Zarząd Główny 
podkreślił w niej zarówno wielką rolę młodzieży w ży­
ciu naszego kraju, jak i konieczność wzmożenia poli­
tycznej i organizacyjnej pracy Związku Włókniarzy 
wśród młodzieży, zatrudnionej w zakładach przemy­
słu włókienniczego.

Wartość uchwały mierzy się jednak nie tylko słusz­
nością zawartych w niej wytycznych, ale przede 
wszystkim sposobem i stopniem realizacji. I tu wła­
śnie ujawnił się niewłaściwy stosunek Zarządu Głów­
nego do pracy wśród młodzieży. Mimo bowiem, że 
w swej uchwale Zarząd Główny podjął zobowiązanie 
comiesięcznego zbierania informacji o stanie pracy 
wśród młodzieży i analizowania tej pracy raz na 
kwartał, nigdy tego nie wykonał i ani razu nie oma­
wiał na swych posiedzeniach jak przebiega realizacja 
uchwały w terenie.

A tymczasem z pracą wśród młodzieży w przemy­
śle włókienniczym nie jest najlepiej. W szeregu za­
kładów tego przemysłu wiele jeszcze trzeba zrobić,, 
aby praca wśród młodzieży była należyta. Tak jest 
między innymi w Zakładach im. Waltera, Zakładach 
im. Harnama, Zakładach im. Buczka ¡'w ielu innych.

A tymczasem wiele zarządów okręgowych, na sku­
tek braku kontroli ze strony Zarządu Głównego, nie 
realizuje uchwały w sprawie właściwego ustawiania 
i zorganizowania pracy Związku wśród młodzieży. 
Wystarczy tu dla przykładu wymienić Zarząd Okręgu 
Związku Włókniarzy w Łodzi, który od niepamięt­
nych już czasów nie rozpatrywał na posiedzeniach 
swego prezydium spraw mlodzeży ani też nie wyzna­
czył, jak to zaleca uchwała Zarządu Głównego, człon­
ka prezydium, który byłby odpowiedzialny za pracę 
wśród młodzieży.

Innym przejawem formalnego podejścia do pracy 
wśród młodzieży jest niedostrzeganie w niej ogrom­
nej rezerwy dla aktywu związkowego. Tak np. na od­
dziale W-4 Zakładów im. Stalina w Poznaniu rada 
zakładowa opiekuje się młodzieżą, stara się — z nie­
małym powodzeniem — zachęcić ją do pracy. Gdy zda­
rzyło się, że pewien młody robotnik zachowywał się 
przy pracy niewłaściwie i doprowadził niemal do roz­
bicia tworzącego się tam zespołu chóralnego, prze­
wodniczący rady zakładowej tow. Bolesław Najderek 
kilka razy z nim porozmawiał, wpłynął na niego,

dzięki czemu dziś ten sam młody robotnik przoduje 
w pracy i jest jednym z najpilniejszych członków ze­
społu chóralnego.

Mimo tego życzliwego i niemal ojcowskiego sto­
sunku do młodzieży, rada zakładowa W-4 traktuje 
sprawę troski i opieki nad młodzieżą zbyt jednostron­
nie. Rada Zakładowa nie pomyślała o tym, że mło­
dzież trzeba coraz śmielej wciągać do aktywnej pra­
cy związkowej, że trzeba jej powierzać coraz to od- 
powiedzialniejsze prace, by w ten sposób rozwijała 
się i wychowywała się. Świadczy o tym chociażby 
fakt, że choć załoga W-4 składa się niemal w 80 pro­
centach z młodzieży, w radzie zakładowej na 23 
członków jest tylko 4 młodzieżowców, a w prezydium 
zaledwie jeden. Tak samo jest w radach oddziałowych 
i grupach związkowych, gdzie młodzi stanowią za­
ledwie jedną czwartą aktywu.
 ̂ Taka będzie przyszłość Polski, jaka będzie Jej mło­

dzież. A taka będzie nasza młodzież, jaką ją wycho­
wamy. Dlatego ani na chwilę nie wolno nam tej mło­
dzieży puszczać samopas i zostawiać bez opieki. Stale 
i bezustannie pamiętać mUsimy o naszych młodych 
towarzyszach pracy i wychodzić im naprzeciw z ser­
deczną pomocą i troską o ich zawodowe i bytowe 
sprawy. Nie może się więcej powtórzyć taka sytua­
cja, jak w Zakładach im. Szatkowskiego w Krakowie, 
gdzie całą pracę z młodzieżą pozostawiono radcy mło­
dzieżowemu, nie udzielając mu przy tym żadnej po­
mocy. A gdy wielu młodych wykazywało brak dyscy­
pliny, mówiono, że jest to zła młodzież, a nie że zła 
i niedostateczna była praca rady zakładowej z mło­
dzieżą.

„Jeśli chcemy budować Polskę socjalistyczną, mu­
simy zdobyć dla niej całą młodzież“  — powiedział 
na I I  Kongresie Związków Zawodowych tow. Alek­
sander Zawadzki, wskazując naszemu aktywowi 
związkowemu, w jaki sposób młodzież zdobywać. 
„Biskupi każą młodzieży pilnie wczytywać się w ży­
woty świętych. My organizujemy twórcze wyżycie się 
młodzieży w pracy, nauce, sporcie, rozrywce i radości 
życia. Nasycajmy tę pracę śmiało i ofensywnie no­
woczesnym naukowym poglądem na świat, życie 
i człowieka... Porywajmy naszą młodzież wiarą 
w przyszłość Polski, która jest jej przyszłością. Mów­
my je j o tym, że czeka ją odpowiedzialność za Pol­
skę, bo je j Ją zostawimy. Niech nam już teraz pomo­
że budować tę Polskę najbogatszą i najszczęśliwszą... 
Gdy tak postawimy naszą pracę, cała młodzież wy­
bierze tylko jedną Polskę — tę, którą my budujemy 
i której przyszły obraz my przed nią roztaczamy“ .

Ogromne są więc środki 'oddziaływania związków 
zawodowych na młodzież, nieprzebrane są, możliwości 
uczynienia z niej potężnej siły, która razem z nami 
wszystkimi pchnie naprzód rozwój naszej Ojczyzny. 
Trzeba tylko te środki i możliwości w pełni wyko­
rzystać.

Pamiętać musimy o tym, że jeśli my nie dociera­
my do młodzieży, stwarzamy możliwości dotarcia do 
niej wroga. Wróg wie, że w walce o nową Polskę po­
ważnym atutem w naszych rękach jest młodzież i dla­
tego usiłuje atut ten nam wyrwać. Szereg odbytych
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w ostatnich czasach procesów politycznych ujawniło, 
że wróg nie zrezygnował z prób deprawowania mło­
dzieży i oderwania jej od naszego socjalistycznego 
budownictwa, usiłując zatruć ją jadem propagandy 
imperializmu.

Dlatego popełniamy niewybaczalny błąd i narusza­
my podstawowy nakaz walki klasowej — nakaz czuj­
ności rewolucyjnej — jeśli co dzień, co godzina nie 
zajmujemy się młodzieżą.

Błąd ten popełnili też towarzysze z Oddziału Związ­
ku Zawodowego Metalowców przy ZISPO, którzy 
przez długi czas nie zainteresowali się 400 młodymi 
inżynierami i technikami, przybyłymi tam w ostat­
nim roku wprost z uczelni. Nikt z aktywu związko­
wego nie porozmawiał z tą młodzieżą, nikt z nią 
nie mówił o zadaniach, jakie stają przed zakładem, 
nikt nie wskazał im możliwości ich dalszego wzro­
stu.

Gdy po dość długim czasie postanowiono wreszcie 
zwołać pierwsze zebranie tej nowej kadry inteligen­
cji technicznej, towarzysze z Oddziału Związku przy 
ZISPO ze zdziwieniem stwierdzili, że młodzi inżynie­
rowie i technicy, mimo przebywania od dłuższego cza­
su w zakładach, byli zupełnie oderwani od ogólnego 
nurtu życia załogi, od walki, jaką toczy ona o wyko­
nanie planów produkcyjnych. Będąc częścią kolekty­
wu, żyli oni jednak jak gdyby poza jego nawiasem.

A o tym, jak bardzo potrzebne było zajęcie się tą 
młodzieżą, świadczą wyniki pierwszego spotkania ak­
tywu związkowego z młodą kadrą techniczną zakła­
dów. Wielu młodych włączyło się aktywnie do ogólne­
go życia załogi, a niektórzy z nich, jak inż. Lenkow- 
ski, technik Kiełczewski, czy inż. Zboromirski stali 
się przodującymi aktywistami związkowymi.

Troska o młodzież powinna «obejmować również jej 
sprawy bytowe. Od aktywu związkowego w dużym 
stopniu zależy, aby domy młodego robotnika stały się 
prawdziwie socjalistycznymi ośrodkami życia zbio­
rowego, zamieszkałymi przez kulturalny, wysoce 
uświadomiony kolektyw młodych ludzi. Nie wolno nam 
również przechodzić obok spraw związanych z ży­
ciem młodych robotników po pracy, trzeba im za­
pewnić maksimum kulturalnych rozrywek, wypowie­
dzieć nieubłaganą walkę wszelkim przejawom chu­
ligaństwa i niezdyscyplinowania.

Tak więc zagadnienie pracy wśród młodzieży do­
tyczy całego aktywu związkowego, a formy tej pra­
cy są bardzo różne — od pomocy i opieki nad mło­
dzieżowymi brygadami produkcyjnymi poprzez troskę
0 sprawy bytowe i kulturalne młodzieży do zapewnie­
nia odpowiednich warunków pracy kołom sportowym, 
jako ważnym ośrodkom wychowawczym naszej mło­
dzieży.

Instancja związkowa, która nie dostrzega spraw 
młodzieży i nimi się nie zajmuje, sama zwęża front 
swego politycznego oddziaływania w kierunku wy­
chowania nowego człowieka, zwęża front walki o pla­
ny produkcyjne, o nowe wykwalifikowane, ofiarne 
kadry ¿la naszego wielkiego budownictwa socjalistycz­
nego.

Wiele jest ogniw związkowych, które rozumieją to
1 zadania swoje na odcinku młodzieży wypełniają na­

leżycie. Warto tu wspomnieć dla przykładu jeden 
z Zarządów Okręgowych Zw. Zawodowego Włóknia­
rzy w Łodzi. Sprawy młodzieży są tam często przed­
miotem obrad prezydium zarządu oraz stają na ze­
braniach i odprawach aktywu związkowego, zwoły­
wanych przez Zarząd Okręgowy. Aktyw związkowy 
zakładów i samego okręgu jest częstym gościem w do­
mach młodego robotnika, gdzie interesuje się życiem 
młodzieży i pomaga jej w razie potrzeby.

Często jednak zdarza się jeszcze, że zainteresowa­
nie aktywu związkowego młodzieżą nie jest stałe, tylko 
przejawia się w zrywach, szczególnie wtedy, gdy trze­
ba młodych zmobilizować do wykonania określonych 
zadań.

A idzie właśnie o to, aby opieka i zainteresowanie 
się młodzieżą nie było wynikiem sporadycznej akcji, 
afe stało się codziennym zadaniem aktywu, wynika­
jącym z całokształtu jego działalności, aby stale sta­
ło ono w centrum pracy związkowej. Musimy zrozu­
mieć, że źródło słabości wielu organizacji związko­
wych tkwi często w niedostatecznym udziale w ich 
pracy młodych związkowców, w braku współpracy 
z organizacjami ZMP, w niedocenianiu tego, że prak­
tyczna praca w związkach zawodowych jest wspania­
łą szkołą rządzenia dla naszej młodzieży, która sta­
nowi przecież nową zmianę budowniczych socjalizmu 
w naszej ojczyźnie.

Przykład zrozumienia tego daje aktyw związkowy 
Zjednoczenia Nr 2 Budownictwa Miejskiego w Po­
znaniu, który otoczył opieką młodzież uczącą się 
w Technikum Budowlanym. Na wspólnych spotka­
niach z aktywem związkowym, przodownikami pracy 
i racjonalizatorami, uczniowie Technikum zapoznają 
się z problemami życia załogi, której cząstką staną 
się po skończeniu nauki.

Trzeba, aby te i podobne dobre metody pracy z mło­
dzieżą stały się własnością całego naszego aktywu 
związkowego. Aby każdy aktywista, każda instancja 
związkowa pamiętała w swej działalności, że nie mo­
że być dobra praca organizacji związkowej, która nie 
dba o swoją młodzież.

W pracy z młodzieżą pamiętać musimy jeszcze
0 jednym. Szczególnym przywilejem młodości jest 
fantazja, marzenie, jest pragnienie wielkich przeżyć
1 doznań. Trzeba to widzieć, trzeba o tym pamiętać. 
Konieczne jest, żeby tej fantazji, niewyżytych prag­
nień, młodzieńczych wzlotów nie gasić, lecz prze­
ciwnie, nadawać im kształty realne, kierować na wła­
ściwe tory. Budowa socjalizmu, walka o produkcję, 
działalność kulturalno-oświatowa, wyczyny sportowe 
— wszystko to nasuwa wielkie możliwości wyżycia się 
młodzieży.

I I I  Kongres Związków Zawodowych niewątpliwie 
wytknie i skoryguje wszelkie braki w pracy związków 
zawodowych wśród młodzieży. Uzbroi on jednocze­
śnie nasz aktyw w wytyczne i wskazania, w jaki spo­
sób i najpełniej włączyć najmłodszą część naszej kla­
sy robotniczej do ofiarnego trudu w decydującym eta­
pie budownictwa podstaw socjalizmu w naszym kra­
ju.
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Leon K U L C Z Y C K I

Z pieriuszych doświadczeń współzawodnictwa
długookresowego

IN Ę Ł Y  d w a  pe łne okresy m iesięczne od 
c h w ili,  k ie d y  załog i k p p a ln i „S ta lin o - 
gród“ , FSC w  S tarachow icach, h u ty  
„P o k ó j“  i  Z P A  im . D zierżyńskiego rzu ­
c iły  in ic ja ty w ę  w spó łzaw odn ic tw a d łu ­
gookresowego. Te pierwsze m iesiące w y ­
kaza ły  w  p e łn i ja k  doniosłe znaczenie 

d la  wzm ożen ia w yda jnośc i p racy i  w y k o n y w a n ia  p la ­
n ó w  p ro d u kcy jn ych  m a  w spó łzaw odn ic tw o d ługookre ­
sowe.

I
Już 27 m a ja  w y k o n a li m iesięczny p lan  w ydobyc ia  

gó rn icy  ko p a ln i „G o ttw a ld “ , zaraz następnego dn ia  po­
szły w  ich  ś lady załog i kopa lń  „Boże D a ry “ , „P ia s t“ , „Z a - 
brze-Zachód“  i  „Ł a g ie w n ik i“ . Ta osta tn ia  —  po d łu g im  
okresie n ie w yko n yw a n ia  p lan ów  p ro d u kcy jn ych  sta-  ̂
nę ła w  p ie rw szym  szeregu przodu jących  kopalń.

W  re a liz a c ji zobow iązań p ro d u kcy jn ych  p rzodu ją  
zdobyw cy ty tu łu  najlepszego w y d z ia łu  w ie lkop iecow e­
go w  m arcu  i  k w ie tn iu  —  ro b o tn icy  h u ty  „P o k ó j“ . 
W ie ikop ieco w n icy  te j h u ty  w  po ło w ie  m a ja  w y k o n a li 
ju ż  swe zobow iązania na  ten  m iesiąc i  po d ję li doda tko­
w e zobow iązanie w yp ro d u ko w a n ia  500 to n  su ró w k i. 
S ta lo w n icy  h u ty  „K ośc iuszko“  ró w n ie ż  do p o ło w y  m a­
ja  w y k o n a li swe m iesięczne zobow iązania.

P rzed te rm inow o w y k o n u ją  dostaw y d la  N ow e j H u ty  
m e ta low cy w ro c ła w s k ie j F a b ry k i U rządzeń M echan icz­
nych, k ra ko w sk ich  Z ak ła dó w  im . Szadkowskiego, Za­
k ła d ó w  T-3 w  Łodz i i  innych .

C hem icy raz  po raz  m e ld u ją  o  przekraczan iu  zobo­
w iązań  p ro d u kcy jn ych , m iędzy  n im i załog i ta k ic h  za­
k ła d ó w  ja k  G liw ic k a  F ab ryka  K w asu  S iarkow ego, 
k tó ra  w  I  k w a rta le  for. m ia ła  poważne trudn ośc i w  w y ­
k o n a n iu  p lanu.

W e w szys tk ich  ga łęziach p ro d u k c ji i  usług da je  się 
zauważyć w yd a tne  ożyw ien ie  ru ch u  w spó łzaw odn ic tw a  
pracy, pogłęh ien ie  treśc i i  sta łe  doskonalenie jego m e­
tod.

Hasło tow . W . S a ja  „J a  n ie  wypuszczę b ra k u “  zdo­
b y ło  sobie liczne załogi. S toczn iow cy gdańscy, pode j­
m u jąc  in ic ja ty w ę  tow . W . Saja, podp isu ją  l is ty  gw a­
ran cy jn e  na w yko nyw a ne  roboty . W  lis ta ch  tych  zo­
bo w ią zu ją  s ię  do w y k o n y w a n ia  ro b ó t bez żadnych uste­
rek . D z ięk i tem u  jakość p ro d u k c ji e lem entów  m ontażu 
i  wyposażenia ka d łu b ó w  pow ażn ie  wzrosła.

Z  in ic ja ty w y  za łog i S ta roga rdzk ich  Z ak ła dó w  F a r­
m aceutycznych podjęto w  przem yśle fa rm aceutycznym  
w spó łzaw odn ic tw o  w  cp a rc iu  o  tzw . l is ty  gw arancy jne. 
K ażdy  dz ia ł zobow iązuje się przekazać następnem u 
d z ia ło w i w  okreś lonym  te rm in ie  sw o ją  p rodukc ję , 
g w a ra n tu ją c  na p iśm ie  okreś loną ilość i  jakość pro­
du k tu . Z  k o le i p ro d u k c ja  przechodzi z lis te m  g w a ra n ­
c y jn y m  do dalszego dz ia łu . W  ten  sposób w szystk ie  
k o m ó rk i w  zakładzie  w łącza ją  się do w spó łzaw odn i­
c tw a  i  same k o n tro lu ją  przebieg w y k o n a n ia  zobow ią­
zań.

N o w y  rozm ach w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  w  I  k w a r­
ta le  1953 r . w p ły n ą ł ró w n ie ż  na wzm ożenie ru c h u  ra ­
c jona liza to rs tw a . 'W je dn e j ty lk o  fab ryce  2 IS P O  w  Po­
znan iu  w  c iągu dw óch tyg o d n i w p ły n ę ło  k ilk a s e t no­
w ych  w n io skó w  usp raw nień.

W szystk ie  te  o b ja w y  dowodzą, że w spó łzaw odn ic tw o 
oparte  na zobow iązaniach d ługookresow ych, s tanow ią ­
ce sum ę w szys tk ich  naszych dośw iadczeń w  o rg an izac ji 
tego ruch u , p rzeds taw ia  o lb rzym ie  w a rto śc i d la  w a lk i 
o  w yko n yw a n ie  i  przekraczan ie  p la n ó w  p ro dukcy jnych .

Z ty m  baczniejszą uw agą m us im y  śledzić jego rozw ó j, 
u ja w n ia ć  na tychm ia s t b ra k i i  n iedociągn ięc ia  w  jego 
prow adzen iu . Obecny okres [początkowy a zwłaszcza ty ­
godnie po św ięc ie  1 -M a jow ym  nasuw a ją  różne spo­
strzeżenia k ry tyczn e , w y k a z u ją  pew ne niedom agania, 
k tó re  .trzeba usunąć w  zarodku.

W śród n ie k tó ry c h  załóg —  po zrea lizow an iu  i  ocenie 
zobow iązań k u  uczczeniu 1 M a ja  —  w y s tą p iła  tendencja 
do zdem ob ilizow ania, k ry ją c a  w  sobie niebezpieczeń­
s tw o z ry w u  w  końcow ych tygodn iach  p la n u  m iesięcz­
nego, k w a rta ln e g o  i  rocznego. N a  fa k t  ten  w ipłynęla 
n iedostateczna praca uśw iadam ia jąca  ze s tro n y  og n iw  
zw iązkow ych  w  tych  zakładach, a w  szczególności n ie ­
dostateczne ob jaśn ian ie  istotnego sensu zobow iązań 
d ługookresow ych.

D latego n a jp iln ie js z y m  zadaniem  w szys tk ich  zak ła­
dow ych  o rg an izac ji zw iązkow ych  je s t skon tro low an ie  
po d ję tych  dotychczas zobow iązań, uzupe łn ien ie  ich  no­
w y m i zobow iązan iam i d łu g o te rm in o w ym i zależnie od 
potrzeb p ro d u kcy jn ych  zakładu i  zorgan izow anie d a l­
szej s ta łe j system atycznej k o n tro li ich  w yko nyw a n ia .

I I

System atyczna i  częsta k o n tro la  w y k o n y w a n ia  zobo­
w iązań  d ługookresow ych ■—■ to  kon ieczny  w a ru n e k  ich  
rea liza c ji. W arun ek  kon ieczny, a lbow iem  w  to k u  w a l­
k i  o p lan  może w y n ik n ą ć  w ie le  no w ych  tru d n y c h  do 
przew idzen ia  zagadnień. N a jis to tn ie jszą  cechą ruch u  
zobow iązań d ługookresow ych je s t w a lk a  p rze c iw ko  
„m a rtw y m  tygo dn iom “ , jo s t s ta ły  ry tm ic z n y  w y s iłe k  
p ro d u k c y jn y , sta ła  gotowość o rgan izacy jna  do w zm o­
żenia tem pa pracy, gd y  now e zw iększone zadan ia pro­
d u kcy jn e  tego w ym aga ją .

N ad przebieg iem  w spó łzaw odn ic tw a  czuw a podsta­
w o w a  organ izac ja  p a rty jn a . W  p rzeprow adzan iu  kon ­
t r o l i  w spó łdz ia ła  k ie ro w n ic tw o  zakładu, k tó re  jes t od­
pow iedz ia lne  za w yko n a n ie  p la n u  p rodukcy jnego . N ie  
zw a ln ia  to  oczyw iście  zak ładow e j o rg a n iza c ji zw iązko­
w e j od k o n tro lo w a n ia  przeh iegu re a liz a c ji zobowiązań. 
P rzec iw n ie  —  g łó w n ym  zadaniem  ogn iw a  zw iązkow e­
go jes t zorgan izow anie s ta łe j k o n tro li i  czuw an ie  nad 
je j system atycznym  funkc jon ow a n iem .

K o n tro la  re a liz a c ji zobow iązań m us i m ieć stałe ra ­
m y  organ izacyjne , n ie  może być  dz ie łem  doraźnych, 
p rzypadkow ych  .poczynań, m us i być opa rta  na  społecz­
ne j sam okon tro li, w  k tó re j szczególnie w ażną ro lę  m a­
ją  do spe łn ien ia  zak ład ow i a k ty w iś c i zw iązkow i.

C e low y system  k o n tro li w y p e łn ia n ia  zobow iązań sto­
suje rad a  zakładow a Z ak ła dó w  Urządzeń Technicznych 
„Zgoda“ . P rzy  pode jm ow an iu  zobow iązań długookreso­
w y c h  w  m arcu  b r. i  uzu pe łn ien iu  ic h  w  k w ie tn iu  
załoga ściśle sprecyzow ała swe zadania, p rz y jm u ją c  
te rm in  w  zateadzie do końca  czerw ca for.

T a k  na p rz y k ła d  jeden z w y d z ia łó w  o k re ś lił swe zo­
bow iązan ia  następująco:

1) w yko na n ie  ponad p lan  je dn e j m aszyny w  te rm i­
n ie  do 31 g ru d n ia ;

2) podn ies ien ie  w yko n a n ia  a ko rd ó w  o 1—8 % ;
3) zm nie jszenie ilo śc i b ra k ó w  o 20%;
4) w prow adzen ie  noży K o lesow a;
5) skrócenie c y k lu  p ro d u k c ji;
6) w yko na n ie  p la n u  p ro d u k c ji I I  k w a rta łu  w  102%;
7) skrócenie okresu doszka lan ia  14 p ra co w n ikó w ;
8) zaoszczędzenie 7 717 roboczo-godzin m iesięcznie.
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T e rm in  w yko n a n ia  zobow iązań od 2 do 8 określono 
na dz ień 30 czerwca.

W  k w ie tn iu  p ra cow n icy  p ro d u k c y jn i p rz y s tą p ili m a­
sowo do w spó łzaw odn ic tw a  pod  hasłem  „Ja  n ie  w y ­
puszczę (braku“ .

Zobow iązan ia  b y ły  «omawiane n a jp ie rw  w  grupach 
zw iązkow ych, po tem  w  radach oddz ia łow ych i  radzie  
zakładow e j. R obo tn icy  p o dp isa li zobow iązania in d y ­
w id u a ln ie  w yraża jące  się postanow ien iem  podn iesien ia  
w yda jnośc i p ra cy  na  poszczególnych stanow iskach. 
Z zobow iązań g ru po w ych  «powstały zobow iązan ia  w y ­
dzia łow e s fo rm u łow ane  na  zebran iach ra d  oddz«i«ało- 
w ych.

K o n tro lę  przeb iegu re a liz a c ji zobow iązań p rze p ro ­
wadza się z«a pomocą tró je k  «kontrolnych, następn ie na 
posiedzeniach ra d y  zak ładow e j. «Równocześnie na  «nara­
dach dy re ke y jn ych  w  poszczególnych w yd z ia łach  spra­
w y  zw iązane z rea liza c ją  zobow iązań są zawsze ©ma­
w iane.

N iezależnie od s ta łe j k o n tro li w yk o n y w a n e j przez do­
zór «techniczny dw a  ra zy  na  m iesiąc dokonu je  się k o n ­
t r o l i  przez -tró jkę : k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  p ro d u kcy jn e ­
go, sekre tarza oddz ia łow e j o rg an izac ji p a r ty jn e j i  p rze ­
wodniczącego ra d y  oddzia łow e j.

K o le k ty w n e  om aw ian ie  w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a 
«przeprowadza się ra z  na m iesiąc n a  posiedzeniach ra d  
oddz ia łow ych (każdego dwiuna-stego), p rz y  czym  ocenia 
s ię  w y n ik i z poprzedniego m iesiąca. D o  n ied aw n a  n ie  
sporządzano z posiedzeń «protokółów a n i no ta tek, obec­
n ie  «błąd ten jes t na p ra w io ny . «Dokumentacja w spółza­
w o d n ic tw a  jes t bez zarzu tu . N a  każde j też «naradzie w y ­
tw ó rcze j (w  te rm in a ch  .zależnych «od po trzeby) «omawia 
się bieżące sp ra w y  zw iązane z rea lizac ją  zobowiązań.

P u n k t ciężkości k o n tro li i  p rzeprow adzan ia  w spółza­
w o d n ic tw a  spoczywa w  radach oddziałowych-; tam  
zna jd u je  się dokum entac ja  zobow iązań, cz ło nko w ie  ra d  
•ddz ia ło w ych  są do k ła dn ie  zo rie n to w a n i w  «przebiegu 
re a liz a c ji zobowiązań.

M ężow ie zau fan ia  rów n ie ż  są dobrze w p row adzen i 
w  sp ra w y  p ro du kcy jne , ale zda je  się, że ma ty m  stop­
n iu  o rg an izacy jnym  «kończy się bezpośredni «udział za­
ło g i w  k o n tro li przeb iegu w spó łzaw odn ic tw a, alibowlfem 
zebran ia «grup zw iązkow ych  n a  te n  tem a t m a ją  racze j 
ch a ra k te r o d p ra w y  n iż  d y s k u s ji ca łe j g rupy. Jest to  
poważne —  a na w e t zasadnicze —  «niedociągnięcie p ra ­
cy ra d y  zak ładow e j, że jeszcze n ie  docenia kon iecz­
ności na leżytego om a w ia n ia  przebiegu w spó łzaw odn i­
c tw a  w  grupaicth. W obec je d n a k  «n iewątpliw ie dużego 
w y ro b ie n ia  społecznego cz ło nkó w  ra d  oddz ia łow ych 
i  m ężów  zau fan ia  „Z god y“ , m ożna m ieć nadzie ję , że 
to  nied«ociągnięcie będzie ry c h ło  w yrów nane .

Syste«matycznie ¡prowadzi się «dokumentację k o n tro li 
w yk o n y w a n ia  zobow iązań d ługookresow ych i  now ych  
zobow iązań pode jm ow anych  na  zebran iach k o n tro l­
nych. T a k  np. czytam y w  no ta tce  z 27 k w ie tn ia  «br. 
w  spraw ie zobow iązań W ydz ia łu  P I na  I I  k w a r ta ł:

„1) zobow iązanie pfct. 1. 2 —  w  realizacji«;
2) b rygada K rzyczkow sk iego  w  liczb ie  '8 p ra co w n i­

k ó w  zobow iązu je  się w yko na ć  zam ów ien ie  d la  W a r­
szawy w  te rm in ie  do 28.VI.53 r .;

3) b rygadz is ta  C iu p k a  w y k o n a ł zobow iązanie, pnze- 
szkala jąc ślus«arzy o 10 d n i w cześn ie j;

Należy podkreślić , że załoga, k o n tro lu ją c  w y k o n a ­
nie  zobowiązań, po de jm u je  rów nocześnie zobow iązania 
ncwe.

W ypisan ie  pod ję tych  zobow iązań n a  tab lica ch  z n a j­
du jących  się w e wszysitikich ha lach p ro d u k c y jn y c h  i  za­
znaczanie na  n ich  przebiegu ic h  re a liz a c ji s ta n o w i b a r­
dzo skuteczny in s tru m e n t k o n tro li i  m ob iliizow an ia  d«o 
W ypełn ian ia  zobowiązań. K o n tro li i  m o b iliz a c ji s łuży 
«również, rad iow ęze ł donoszący na tychm ia s t o  ośdągnię- 
ciach i  -grożących opóźnieniach.
- *iae ło  „z ie lona  droga d la  N o w e j H u ty “  rzucone z  po­
ży tk iem  m a ja  zm ob ilizow a ło  załogę w y d z ia łu  P I  S  za­

k ła d ó w  „Zgoda“  do pod jęc ia  dodatko«wych zobow ią­
zań. M łodzieżow a załoga te«go w yd z ia łu  (przecię tny w ie k  
je j cz łonków  —  to 18— 23 la ta ) postanow iła  skróc ić  m on­
taż jednego urządzenia d la  N ow e j H u ty  o 10 dn i. Oso­
bne n a rad y  w y tw ó rcze  d la  om ów ien ia  sp ra w  zw iąza­
nych  z p ro d u k c ją  d la  «Nowej H u ty  d a ją  «sposobność do 
częstego ko«ntrolowania przebiegu pracy. M łodz i m eta­
lo w cy  „Z god y“  n ie  zaw iodą m ło de j N o w e j H u ty .

P rzedstaw iony tu ta j system  k o n tro li wyiko«nani.a zo­
bow iązań d ługookresow ych jes t typo w y , lecz oczyw iście 
n ie  s tanow i sztyw nego schematu.

Zależnie o«d w a ru n k ó w  lo ka ln ych  stosuje się różne 
m etody k o n tro li. T a k  np. na te ren ie  now e j tk a ln i ZPB 
im . S ta lina  w  Ło dz i dz ia ła  15 tró je k  kon tro ln ych , zło- 
żo«nyoh z g ru po w ych  «partyjnych, m ężów zau fan ia  
i  m a js tró w . Codzienne n a rad y  z ty m i tró jk a m i dostar­
czają przewodniczącem u ra d y  zak ładow e j dokładnych  
in fo rm a c ji o  przebiegu re a liz a c ji z«obowiąza«ń p ro d u k ­
cy jnych . W idn ie jące^ n a  «krosnach «kartki z napisem 
„m ó j «plan“  o r ie n tu ją  w  prod«ukcyj«nych zadaniach 
«dziennych każdego stanow iska. K ażde spostrzeżenie 
t r ó jk i  «kontrolnej zostaje zanotowane w  b ru lio n ie  «prze- 
wo-dmiczącego ra d y  zakładow e j i  s łuży j«aiko m a te ria ł 
do  In te rw e n c ji.

W  Bydgo-Sikich Zakładach P rzem ysłu  G um owego 
rea liza c ja  zobow iązań d ługookresow ych ¡początkowo 
niedom agała. O rgan izacja  ¡party jna  i  zw iązkow a  ry c h ło  
z io rieo tow ały się, że «przyczyną tego jes t b ra k  systema­
tyczne j k o n tro li.  P ow ołano oddzia łow e t r ó jk i  k o n tro l­
ne. T ró jk i te  w p is u ją  swe spostrzeżenia do zeszytów 
ko n tro ln y c h , w  k tó ry c h  o«dnotow«ują codziennie w y n i­
k i  wykonyw,a«nia zobowiązań. T ró jk i kon tro ln e  k ładą  
przede w szys tk im  nac isk  na  pracę z m ężam i zaufania, 
czuw ając nad tym , ab y  c i z n a li dzienne p la n y  ¡produk- 
cyj«ne sw o ich g rup  zw iązkow ych i  ¡byli stale z«o.riento- 
w a n i w  przebiegu p ro d u kc ji. Należyte zorgan izow anie 
k o n tro li odb iło  się w k ró tce  na re a liz a c ji zobow iązań; 
w yko na n ie  p lan ów  produkcyj.nych osiągnęło przeszło 
108 «procent.

Zalecenia godne je s t ¡prowadzenie księg i zobow iązań 
d ługookresow ych w  oddzia łach, ta k  ja k  to  uczyn iła  ra ­
da zakładow a PP N ow a H uta . Księga taka  u ła tw ia  po­
rządne i  «przejrzyste ¡prowadzenie ew id e n c ji i  k o n tro li 
zobowiązań.

I I I

Jedinym z g łów nych  ce lów  ru ch u  zobow iązań d ługo­
okresow ych jes t zapew nienie sta łego w zros tu  w y d a j­
ności p racy za pomocą ro z w ija n ia  w spó łzaw odn ic tw a 
opartego na m etodach stachanowskich.

Szerokie .spopularyzowanie p rzodu jących  m etod p ra ­
cy  —  to  jeden z podstaw ow ych w a ru n k ó w  zw iększen ia 
w yd a jn ośc i p racy i  podn iesien ia jakośc i p ro d u k c ji, 
a w ięc  wyko«nani«a d ługookresow ych zobow iązań p ro­
dukcyj.nych.

W rog iem  «postępu w  m etodach ¡pracy jes t zan iedby­
w a n ie  a k c ji uśw iadam ia jące j w  zakresie w prow adze­
n ia  in n o w a c ji, «brak zabezpieczenia w a ru n k ó w  te ch n i­
cznych i  b ra k  k o n tro li nad fa k ty c z n y m  stosowaniem  
now ych m etod «pracy.

Zachodzą też fa k ty  pewnego e fe kc ia rs tw a  p rz y  fo r -  
m ułow a.n iu  zobowiązań produikcyjinych. Z darza ją  się 
np. zak ład y  pracy, w  k tó rych  przed «paru m iesiącam i 
zam eldowano o w«prowadzeni«u m etody Żand.a«rowej, ba 
—  śc iany ich  ha l ¡p rodukcyjnych są obwieszone ¡napi­
sam i „sto«sujemy m etodę Ż and a ro w e j“ , ale n ied ysk re t­
ne spo jrzen ie  na m aszyny o  godzin ie 13,45 zdradza, że 
następna zm iana zastanie je  p iękn ie  wyczyszczone i... 
w  bezruchu.

Towarzysze w  radzie  zak ładow e j P«P N ow a H u ta  czy 
ZISPO , gdzie ta k ie  w łaśn ie  fa k ty  zachodzą, z «głębo­
k im  przekonaniem  o praw dziw ośc i sw ych  s łó w  mogą 
zapewniać, że m etoda Ża«ndaro«wej została u n ich  w p ro ­
wadzona, że zużyto p rzy  te j sposobności w ie le  papieru 
i s łów , zorganizow ano początkow e w spó łdz ia łan ie  zm ie-
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m iających się brygad. W ysta rczy ło  jednak, że w  n ie ­
d łu g i czas po tem  na s tąp iło  przesun ięcie  brygad , ab y  po 
te j, ta k  cennej a k c ji, pozosta ły ty lk o  naipisy.

Częstym  ob jaw em  ibyła sezonowość, dorywczość, po­
goń za „m odą“ . B yw a ło , że m etodę K o ra b ie ln ik o w e j 
p rzesłan ia ła  i  w y p ie ra ła  m etoda Koavalowa. Zarzucano 
m etodę szybkościow ej o b ró b k i d la  skoncen trow an ia  
się na  w p row a dze n iu  noża Kolesowa. W ypróbow ane 
przodu jące m etody p ra cy  u leg a ły  zapom nien iu . Tak, 
ja k  gdyby  szkolen ie m etodą K o w a lo w a  n ie  u ła tw ia ło  
w prow adzan ia  noży Kolesowa, a m etoda K o ra b ie ln i­
k o w e j n ie  s ta n o w iła  na jsku tecznie jszego środka w  w a l­
ce o oszczędność m a te ria łó w . W szystk ie  te in no w ac je  
d a ją  w  sum ie w zm ożen ie w yd a jn ośc i ¡pracy i  w szystk ie  
one p o w in n y  być p rzedm io tem  stałego za ite resow an ia 
nad zak ładow ych , a  w prow adzone —  konsekw entn ie  
d a le j rozw ijane .

N iek tó re  p rzodu jące m etody p ra cy  są rozum iane  po­
w ie rzchow n ie  łu b  wTęcz na w e t b łędn ie . Np. w  szeregu 
zak ładów  ja ko b y  stosu jących m etodę K o ra b ie ln ik o w e j 
—■ w  rzeczyw istośc i n ie  zosta ła dna w prow adzona. 
Uw aża s ię  m ia n o w ic ie  że wszyscy p ra co w n icy  oszczę­
dza jący w  ja k ik o lw ie k  sposób surowce i  m a te r ia ły  po­
m ocnicze —■ oo je s t n ie w ą tp liw ie  ba rdzo  pożądane —  
ju ż  p ra cu ją  m etodą K o ra b ie ln ik o w e j. Tym czasem  -me­
toda K o ra b ie ln ik o w e j po lega na  kom p leksow e j w a lce
0  obniżenie kosz tów  w łasnych , o  re w iz ję  n o rm a ty w ó w  
surow cow ych, o  g ru n to w n ą  zm ianę te ch n o lo g ii i  po­
w in n a  w yrażać się w  podejm cwani-u zobow iązań do 
uzyskan ia  doda tkow e j, ściśle okreś lone j p ro d u k c ji 
z zaoszczędzonego w  oznaczanym  czaisie surowca. A  na ­
leży p rzy  ty m  pam iętać, że w p row adzan ie  postępowych 
m etod, to  n ie  ty lk o  spraw a ¡biernej akce p tac ji przez 
k ie ro w n ic tw o , lecz przede w szys tk im  odpow iedn iego 
dostosowania całego system u zaopatrzenia, n o rm o w a ­
n ia  su row ców  i  k o n tro li ich  zużycia.

I V

R o zw ijan ie  ru c h u  zobow iązań d ługookresow ych na­
k ła d a  na  z w ią z k i zaw odowe poważne zadan ia o rg a n i­
zacyjne, po j-ityczno-wychowawcze, propagandowe
1 szkolen iowe.

M ożna s tw ie rdz ić , że o s ta tn i okres p rzyn ió s ł doda tn ie  
p rze m ian y  dz ia ła lnośc i zw iązkow e j w  dz iedz in ie  p ro­
d u kcy jn e j. R ady zak ładow e dysponu ją  znacznie ¡szer­
szym  n iż  w  la tach  poprzedn ich  ak tyw e m  w y ro s ły m  
w  codziennej pnący zw iązkow e j i  zw iązanym  z życiem  
zak ładu  ¡pracy. Podobnie ja k  w  ¡przykładzie zak ładów  
„Zgoda“ , a k ty w iś c i ra d  zak ładow ych  i  oddz ia łow ych 
oraz m ężow ie zau fan ia  p o tra fią  ze sw ych gęsto zap i­

sanych notesów  w yczytać przebieg w y k o n y w a n ia  zo­
bow iązań p ro d u k c y jn y c h  i  w p ły w a ć  n a  s tw orzen ie  ¡po­
m yś lnych  w a ru n k ó w  dfla ioh re a liz a c ji ¡przez pow ie rzo­
ne im  g ru p y  zw iązkow e.

Lecz n ie  dość jes t w zo row o  zorganizować ew idenc ję  
zobow iązań, n ie  dość je s t um ieć ¡przenieść p la n y  p ro ­
d u k c y jn e  i  w skazan ia  o rg a n iza c ji ¡pa rty jne j do  g rup  
zw iązkow ych. Konieczne je s t doprowadzen ie do tego, 
aby każdy cz łonek ¡grupy u m ia ł p rz e ja w ić  ¡swą in ic ja ­
tyw ę , s fo rm u łow a ć  ¡swe zob ow iąza n ia . ¡produkcyjne, 
b rać czynny  ud z ia ł w  d ysku to w a n iu  o zadaniach swe­
go zespołu p rodukcy jnego .

W  celu zapew nien ia  s ta le  żywego  ro z w o ju  ru ch u  
zobow iązań p ro d u kcy jn ych  konieczne jes t wzm ożenie 
p racy po iiityczm o-wychowawczej w  ¡grupach zw iązko­
w ych , położenie nac isku  n a  częste od byw an ie  ic h  zeb­
rań . Jeś li chcem y ¡aby zebran ia -grup zw iązkow ych  p rz y ­
n io s ły  odpow iedn ie  w y n ik i,  na leży je  ¡poprzedzić do­
k ła d n y m  przygo tow an iem . M ąż zau fan ia  razem  z m a j­
s trem  p o w in n i zebrać w szys tk ie  dane o przebiegu 
w spó łzaw odn ic tw a  i  ¡przedstawić je  n a  zebraniu. C a ły  
a k ty w  g ru p o w y  w in ie n  przem yśleć w a ru n k i pode jm o- 
¡nia now ych  zobow iązań p ro d u kcy jn ych  zgodnie z p o w ­
s ta ją cym i n o w y m i zadan iam i.

Zazna jom ien ie  się a k ty w is tó w  zw iązkow ych  z p rze ­
prow adzoną od szeregu tyg o d n i n a  łam ach „G łosu  
P racy “  dyskus ją  na tem a t doświadczeń ra d z ie ck ie j to ­
w a rzyszk i T im oszyne j wskaże naszym a k ty w is to m  na 
w ie lk ie  m ożliw ośc i p ra cy  g ru py  zw iązkow e j. D latego 
ta k  w ażne je s t zak tyw izow a n ie  g ru p  zw iązkow ych  w  
pode jm ow an iu  i  k o n tro li w y p e łn ia n ia  zobow iązań p ro­
du kcy jnych .

*
In ic ja ty w a  załóg przodu jących  fa b ry k , ko p a lń  i  h u t 

p rzyn ios ła  w  m arcu  b r. ru ch o w i w spó łzaw odn ic tw a 
now e cenne e lem enty. R uch zobow iązań ¡długookreso­
w ych  w iąże  trw a le  w y s iłe k  ¡społeczny załóg z potrze* 
foatmi p ro d u k c ji, s tw arza  rea ln e  ¡podstawy do n ies łabną­
cego m o b ilizo w a n ia  m as ¡pracujących w o k ó ł w ęzło­
w ych  zadań bu d o w n ic tw a  socjalistycznego. T a k  oceni­
ła  ten  ru c h  ¡Polska Z jednoczona P a rt ia  Robotnicza, k ła ­
dąc nac isk  na  otoczenie go tro s k liw ą  op ieką i  k o n ty ­
nuow an ie  ja ko  podstaw ow e j m etody stałego podnosze­
n ia  w yd a jn ośc i p ra cy  i  pog łęb ien ia  św iadom ości p o li­
tyczne j m as p racu jących.

Z w ią zkom  zaw odow ym  przypada ¡główna ro la  w  o r ­
gan izow aniu  ru c h u  zobow iązań d ługookresow ych. W y­
konu jąc  ch lub n ie  w skazan ia  p a r t i i,  s ta jąc  u  boku  ro ­
b o tn ika  p rz y  jego w arsztac ie  p racy, ¡przyczynim y się 
w a ln ie  do  przyśpieszenia re a liz a c ji p la n u  6-letniego.
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W Ł O D Z IM IE R Z  Ż Y C H O W IC Z

Poiriązanie ćiniczeń z praktyką

Ć W IC Z E N IA  o d g ry w a ją  pow ażną ro lę  w  p ro ­
cesie nauczania w  ośrodkach szko len iow ych  
zarządów  g łów nych . B ardzo  często słysizy się 
w yp ow ied z i s łuchaczy, że ćw iczenia d a ją  im

-------------- na jw ię ce j, że na leży zw iększyć ich  ilość
kosztem  p ra cy  sam odzie lnej itp . N ie  na leży oczyw iście 
przeceniać r o l i  ćw iczeń. Ć w iczen ia  o  ty le  d a ją  w ięce j 
ko rzyśc i, o  i le  poprzedzone są d o b ry m  w y k ła d e m  i  po­
p a rte  w ycze rpu jącą  le k tu rą . W y k ła d  i  p raca  sam odzie l­
na  s tanow ią  podstaw ę p rzygo tow an ia  się do  ćwiczeń, 
zwłaszcza do zagadnień teoretyczno-iideologicznych. Są 
je dn ak  ta k ie  zagadnienia np. o rgan izacy jne , do  k tó ry c h  
b ra k  zupe łn ie  l i te ra tu ry . W te d y  podstaw ę do ćw iczeń 
s tan ow i w y k ła d  oraz dośw iadczenie p ra k tyczn e  s łu ­
chaczy.

P odkreś la jąc  znaczenie p rzyg o tow an ia  ćw iczeń m am  
na uw adze p rzyg o tow an ie  się zespołu asystenckiego, 
bądź in d y w id u a ln y c h  asystentów , opracowania, aż do 
•drobnych szczegółów fo rm y  i  m e tody  p rzeprow adze­
n ia  ćw iczeń oraz p rzyg o tow an ie  się s łuchaczy do o k re ­
ślone j fo rm y  ćwiczeń.

Dośw iadczenia . zespołu pedagogicznego naszego 
ośrodka, ja k  rów n ież  w yp o w ie d z i słuchaczy w skazu ją , 
że powszechnie p rz y ję ta  fo rm a  ćw iczeń opa rta  na te ­
zach, py tan iach , bądź re fe ro w a n iu  i  podsum ow yw a­
n iu , pow tarzana  p ra w ie  codzienn ie  w  odn ies ien iu  do 
w szys tk ich  części p ro g ra m u  w y k a z u je  szereg b ra kó w :

1) n ie  spe łn ia  zadania, tam , gdzie ćw iczenia w  zb y t 
m a ły m  s to p n iu  p o pa rte  są p racą  sam odzielną, 
•bądź gdzie słuchaczom  b ra k  p raktycznego p rz y ­
go tow an ia ;

2) narzuca pew ien  schem atyzm  i  ku rczo w e  trz y m a ­
n ie  się tez  (niebezpieczne p rz y  zagadnieniach 
p ra k ty c z n y c h  i  w ys tępu jące  w te d y , gdy p ro w a ­
dzący ćw iczen ia  n ie  na leżyc ie  opanow a ł zagad­
n ien ie , słabo je  zna ze swej p ro te tyk i in s tru k to r ­
sk ie j i  n iedostateczn ie p rze m yś la ł fo rm ę  ćw iczeń );

3) w p row adza  pew ien  dystans m ię dzy  asystentem  
i  s łuchaczam i, k tó rz y  czu ją  się egzam inow any­
m i uczn iakam i;

4) czasam i s ta je  się nudne i  d e m o b iliz u j ąoe; s łucha­
cze p rzyzw ycza ja ją  się, że n ie  w szyscy odpow ia­
d a ją  n a  każd ym  ćw iczeniu, że m ożna „z jechać“  
z tem atu , że czasami k toś  podpow ie  itp .  (naw e t 
pow ażny a k ty w is ta  s ta je  się w  pew nym  s topn iu  
uczniem , g d y  zasiądzie na ła w ie  szkolne j). 

Dośw iadczenia z p ra cy  w  naszym  ośrodku ja k  ró w - 
n ież k o n ta k ty  z in n y m i szko łam i s k ło n iły  nasz ze- 

do częściowego zerw an ia  z tra d y c y jn ą  fo rm ą  ć w i-  
ny6?,’ a na tom ia s t szukania fo rm  ba rdz ie j a tra k c y j-  

ba rdz ie j m o b ilizu ją cych  i  ba rdz ie j odpow iada- 
św iud SIiłaciow i słuchaczy — , dorosłych lu d z i i  do- 
w  o s T f nych  a k ty w is tó w  zw iązkow ych. Część zajęć 

ta tn ich  tygodn iach  3-m iesięcznego k u rs u : 3 ćw i­

czenia i  2 re p e ty to ria  p rze p ro w ad z iliśm y, s tosu jąc no­
w e  fo rm y . P rze łom  zapoczą tkow a ły  ćw iczenia na te- 
m ń t „ ra d  n a rod ow ych “  przeprow adzone przez asysten­
ta  C e n tra lne j S zko ły  Zw . Zaw . w  fo rm ie  posiedzenia 
ra d y  na rodow e j. Ć w iczen ia te  z e le k try z o w a ły  s łucha­
czy, o b u d z iły  ic h  za interesowanie. W yka za li s ię on i 
lepszym  opanow aniem  zagadnienia, pom im o n o rm a l­
nego okresu p rzygo tow an ia  le p ie j się czu li, w ystępo­
w a n ie  w  r o l i  ra d n ych  pobudz iło  ic h  inw enc ję .

P odobnie pow ią za liśm y  z p ra k ty k ą  ćw iczenia z ubez­
pieczeń społecznych: po om ów ien iu  ic h  h is to r ii i  pod­
s taw ow ych  przepisów , słuchacze ro z w ią z y w a li p ra k ­
tyczn ie  w y p a d k i oraz uzasadn ia li ic h  rozstrzygn ięc ie , 
tak , ja k b y  to  r o b il i  w  zakładach pracy.

Ćw iczen ia na terąat SFZZ p rze p ro w ad z iliśm y  w  fo r ­
m ie  dyskusja prow adzone j przez sam ych słuchaczy 
i  m a jące j na ce lu  obronę SFZZ przed za rzu ta m i sta­
w ia n y m i je j przez roz łam ow ców  spod znaku A F L  i  żó ł­
te j m ię dzyn a rod ów k i. Sam u k ła d  ćw iczeń zm ob ilizow a ł 
s łuchaczy do starannego p rzygo tow an ia  się, a zajęcia 
s ta ły  się napraw dę n ie reżyserow anym  posiedzeniem  
m iędzynarodow ego try b u n a łu  •— słuchacze z ta k ą  swo­
bodą i  bo jowośeią b ro n i l i  SFZZ p rzed  z a rz u ta m i i  de­
m a sko w a li roz łam ow ców .

Jeden ze słuchaczy pod kon iec  d y s k u s ji p o s ta w ił 
SFZZ zarzu t in n e j n a tu ry , m ia no w ic ie : n iedostatecz­
ną po pu la ryza c ję  je j dzia ła lności. B y ło  to  sygna łem  d la  
naszej b ib lio te k i,  k tó ra  zorgan izow ała  w ys taw ę  w szyst­
k ic h  posiadanych przez nas m a te r ia łó w  do tyczących 
SFZZ. Z rezygnow anie  z om aw ian ia  „po  łe bka ch “  całej 
h is to r ii SFZZ, w ysz ło  racze j na dobre. S łuchacze po­
deszli do tem atu  SFZZ ja k o  do  rzeczyw is te j o rg an i­
zac ji, a n ie  ja k  do  jednego z p rze dm io tów  nauczania, 
za k tó ry  m ożna dostać ta ką  czy in ną  ocenę.

P rzytoczę p rz y k ła d  jeszcze jednego zajęcia , ponie­
w aż zosta ło  ono zorgan izow ane odm iennie. R epetyto­
r iu m  z zagadnień o rgan izacy jnych  —  ty c h  podstaw o­
w y c h  zagadnień d la  przewodniczącego i  sekretarza 
ra d y  zak ładow e j •—■ p rze p ro w a d z iliśm y  w  fo rm ie  posie­
dzenia ra d y  zak ładow e j, k tó ra  p rz y  pom ocy in s tru k to ­
ra  in s ta n c ji zw iązkow e j (b y ł n im  ró w n ie ż  słuchacz) 
a n a lizu je  sw o je  u s ta w ie n ie  o rg an izacy jne  i  s ty l p ra ­
cy. A systen t ty lk o  podsum ow yw a ł zajęcie.

W  n ie k tó ry c h  w ypadkach , k ie d y  zastosowanie now e j 
fo rm y  ćw iczeń by ło b y  sztuczne i  n iepotrzebne, m ob i­
lizu ją co  w p ły w a  na słuchaczy zm iana sposobu p rze ­
p y ty w a n ia  bądź p row adzen ia  dysku s ji. Np. na k o ń ­
cow ych ćw iczeniach i  re p e ty to ria ch  stosowałem  ta k i 
system py ta n ia  ja k  na egzaminach, to  znaczy p ią tk a ­
m i, aż do w yczerpu jącego ob jaśn ien ia  danego zagad­
nien ia .

N iezależnie od tych  prób, ju ż  od daw na k ła dz ie m y 
duży  nacisk na p ra k ty k i oraz na od p ra w y  podsum ow u­
jące p ra k ty k i.  N a  osta tn im  k u rs ie  o d p ra w y  ta k ie  od­
b y w a ły  się codziennie w ieczorem  po  każdym  pow roc ie
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słuchaczy z zak ładów  p ra cy  i  b y ły  p row adzone przez 
in s tru k to ra  Zarządu O kręg. M eta low ców . O d p ra w y  te 
m a ją  tę dużą przewagę nad in n y m i fo rm am i, że opar­
te  są na fa k ty c z n y m  m a te ria le  i  dośw iadczeniach.

Poza ty m  s ta ram y się, tam  gdzie to  jes t m oż liw e  —  
przede w szys tk im  w  zagadnieniach ekonom icznych, 
och rony  p racy i o rgan izacy jnych  —  część ćw iczeń od­
byw ać w  zakładzie p racy bądź w  in s ty tu c jach .

Jeże li stosu jem y pomoce poglądowe, plansze i  w y ­
kresy , to zw racam y uwagę, aby nie  b y ło  ich  za du­
żo. N ie  w ystarczy, jeże li sam asystent ob jaśn i planszę, 
czy w ykre s , w in ie n  to kon iecznie pow tórzyć sam odziel­
n ie  jeden ze średnich, a lbo ze słabszych słuchaczy.

S łuchacze ocen ili bardzo pozy tyw n ie  p ró b y  udosko­
na len ia  m etod szkolen ia —  nie ty lk o  w  tra kc ie  sam ych 
zajęć, a le  rów n ież p rzy  zakończeniu kursu . Na na ra ­
dzie p ro d u k c y jn e j p rzy  ro zw iązyw an iu  szko lne j orga­
n iz a c ji zw iązkow e j —  k tó re  to  na rady  m a ją  na celu 
przen ies ien ie  uw ag słuchaczy odnośnie o rg an izac ji 
i  m etod nauczania d la  następnego k u rsu  —  słuchacze 
jednogłośn ie w y p o w ia d a li się za ćw iczen iam i zw iąza­
n y m i z p ra k ty k ą  i zb liżon ym i do w a ru n k ó w  rzeczy­
w istośc i. S tw ie rd z ili,  że n ie  ty lk o  uczą się w  ten spo­
sób le p ie j, w ięce j i  szybcie j, a le  jednocześnie czu ją  się 
sw obodnie ja k  dorośli a k tyw iśc i, a n ie  ja k  uczniacy.

P rzytoczę jeszcze jeden p rz y k ła d  z naszych dośw iad­
czeń szko len iow ych po tw ie rdza jących , że pow iązan ie  
zajęć z p ra k ty k ą  —  to  znaczy zb liżen ie ich do w a ru n k ó w  
m o ż liw ie  n a jb a rd z ie j odpow iada jących  rzeczyw istości 
—  jes t n a jb a rd z ie j słuszne w  naszym  system ie szko­
len ia .

C i sam i słuchacze, k tó rz y  pouczeni ty lk o  przez asy­
sten ta  —  doskonale p rze p ro w a d z ili pokazowe posie­
dzenie ra d y  na rodow e j, n ie  p o t ra f i l i  sobie po radz ić  z te­
o re tycznym  rozstrzygn ięc iem  p rob lem u rów n ież  do ty­
czącego rad narodow ych . Na prow adzonych „z w y k -  
ły m ‘‘ system em  ćw iczeniach o naczelnych organach 
w ła d z y  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u d o w e j cała grupa 
za liczy ła  do sam orządu rad y  narodow e is tn ie jące  przed 
ustaw ą o u je d n o lice n iu  te renow ych  o rganów  w ładzy. 
Wówczas p row adzący ćw iczenia asystent s k ie ro w a ł 
słuchaczy do broszury, k tó ra  w y ja ś n iła  tę kw e s tię  na­
s tępu jącym  zdaniem :

„O bok  ra d  na rodow ych , będących wówczas organem  
k o n tro li społecznej nad a d m in is tra c ją  pozostały dawne 
fo rm y  a d m in is tra c ji taik zw ane j rządow ej i  sam orzą­
dow e j, k tó re  is tn ia ły  rów no leg le  do rad  n a rod ow ych “ .

D w u k ro tn e  odczytan ie tego zdania n ie  da ło  dużych 
rezu lta tów . Dlaczego? D latego, że —  ja k  po w ie dz ie li

sam i słuchacze —  n ie  są p rzyzw ycza je n i do subtelnoś­
c i ję zykow ych  i  na s łów ka  „o b o k “  i  „ ró w n o le g le “  n ie  
z w ró c ili w iększe j uw agi.

Celem lepszego wczucia się w  sy tua c ję  naszego prze­
c ię tnego słuchacza przytoczę d ru g i p rz y k ła d  z w łasne­
go doświadczenia. B y łem  z g rupą  słuchaczy na odczy­
c ie  o sk ra w a n iu  nożem K olesow a i  n ic  —  poza tym , 
że m etoda przyśpiesza skraw an ie  na sku tek zwiększo­
nego posuwu —  n ie  p rzysw o iłem  sobie. N a tom iast s łu ­
chacze z rozu m ie li bardzo w ie le  spraw , elem entów, k tó ­
re  s ta ra li się m i w y tłum aczyć . O rie n to w a li się w  za­
w iły c h  i  a b s tra kcy jn ych  dla  m n ie  rysunkach  i  te rm i­
nach, s tu k a li się w  czoło, że też im  to  n ie  przyszło do 
g ło w y  p rzy  w łasnych  próbach ulepszenia skraw an ia . 
W idz ia łem  ja k  warszaw scy m e ta low cy  r o b il i  sobie r y ­
su n k i na m a łych  skraw kach  pa p ie ru  w p ro s t z m odelu, 
k tó ry  tak  ja k  i  odczyt n ic  md nie  m ó w ił, dlaczego taka  
czy inna  płaszczyzna, a lbo ta k ie  czy in n e  k ą ty  m a ją  aż 
ta k  w ie lk ie  znaczenie. Cała m o ja  teo re tyczna przewaga 
i  powaga asystenta og rom n ie  zm alała . Czułem  się ta k  
samo n ieporadny, n iezadow olony i  n ieśm ia ły , ja k  s łu ­
chacz, gdy zaskaku jem y go a b s tra k c y jn y m i d la  niego 
p y ta n ia m i.

Jak ie  w n io s k i na leży w ysnuć z ty c h  doświadczeń?

1) słuchacze n a jle p ie j uczą się na fa k ty c z n y m  a n ie  
sztucznym  dośw iadczeniu, dlatego na leży w  m ia rę  
m ożliw ośc i rozbudow yw ać zajęcia p ra k tyczn e ;

2) dobre re z u lta ty  da je  u p rak tyczn ien ie  zajęć teo­
re tycznych  przez nadan ie  im  fo rm y  zb liżone j do rze­
czyw istośc i;

3) n ie  na leży p rze ładow yw ać ćw iczeń tezam i i  za­
gadn ien iam i, s taw iać zagadnienia w ęzłow e w  sposób 
p rosty , zawsze p o p a rty  k o n k re tn y m i p rz y k ła d a m i 
z życia ;

4) pomoce poglądowe stosować z  u m ia rem  i  ob jaś­
n iać  je  na leżycie, gdyż inaczej n ie  ty lk o  u ła tw ia ją , ale 
u tru d n ia ją  zrozum ien ie  zagadnienia;

5) na leży stw arzać w a ru n k i d la  w yka zan ia  przez 
słuchaczy ja k  na jw ię ce j sam odzielności w  re fe ro w a n iu  
zagadnień i  n ie  trzym ać g ru p y  przez dziesięć czy w ię ­
cej m in u t w  c iężk ie j a tm osferze z pow odu pewnego 
n iew łaśc iw ego s fo rm u ło w a n ia  odpow iedzi; to  n ie  uczy, 
a le  zniechęca;

6) un ika ć  a b s tra kcy jn ych  i  teo re tycznych  rozw ażań 
i  podsum ow yw ań przez asystenta;

7) p rzygo tow yw ać ćw iczenia k o le k ty w n ie  i  s ta ran ­
n ie  zarów no pod w zględem  treśc i ja k  i  fo rm y .

M IR O S Ł A W A  B U R A C Z Y N S K A
K ie r . W ydz. Szkolen ia
Z w . Zaw . Prac. Gosp. K om u n a ln e j

Czy można irspółzaujodniczyć 
lu szkoleniu masoiuyin?

(a r ty k u ł dysku sy jn y )

Z Y  m ożna w spó łzaw odn iczyć w  szko len iu  
m asowym ? —  oto pytan ie , k tó re  często sta je  
przed nam i, p ra c o w n ik a m i ap a ra tu  szko­
leniowego.

S próbu ję  dać na to  p y ta n ie  odpow iedź na 
podstaw ie  dośw iadczeń Zw . Zaw . P ra co w n ikó w  Gospo­
d a rk i K om u na lne j.

Z w iązek  nasz b o ry k a ł się z og rom nym i trudn ośc ia ­
m i na od c inku  organiza-cjii szko len ia  m asowego od 
p ie rw sze j c h w ili jego w prow adzen ia . Jedną z zasad­
n iczych  trudn ośc i jes t duże rozd robn ien ie  naszych za­
k ła d ó w  pracy. P odstawową w ięc  fo rm ą  w  tych  w a ru n ­
kach  je s t k u rs  m iędzyzak ładow y, sk u p ia ją c y  a k ty w

przeds ięb io rs tw  różnych branż. F a k t ten  zarów no ja k  
i  p łynność k a d r szczególnie w  m ie js k ic h  przedsięb ior­
s tw ach rem o n tow o-budow lanych  i  m ie js k ic h  przedsię­
b io rs tw a ch  k o m u n ik a c y jn y c h  (zm ianowość p ra cy  w  ru ­
chu) u tru d n ia  organ izację  k u rs ó w  i  w p ły w a  ham ująco 
na frekw e nc ję . Jeżeli do tego dodam y, że do rotou 
1953 szkolen ie odbyw a ło  się w  okres ie  w iosenno4e t- 
n im , a w ięc w  okresie wzm agającego się nas ilen ia  p ra c  
w  w ie lu  naszych przedsięb iorstw ach, ta k ic h  ja k  M PR B, 
M ie js k ie  P rzedsięb io rstw o O grodnicze, M ie js k ie  P rzed­
s ięb io rs tw o  Oczyszczania, W odociąg i i  K an a lizac ja , to 
szkolen ie prow adzone w  tych  w a ru n ka ch  m a perspek­
ty w y  n iezb y t pocieszające. N ie  znaczy to, aby w y n ik a ­
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jące  z p rzyczyn  ob ie k tyw n ych  w a ru n k i dem obiliizow a- 
ły  nas w  p racy szko len iow e j; w ręcz odw ro tn ie , w łaś­
n ie  is tn ie ją ce  w a ru n k i zm uszały nas do szukan ia  no­
w ych  dróg przezwyciężenia trudnośc i.

W  M P K  W arszawa, K ra k ó w , W roc ła w  i in n ych  d la  
p ra co w n ikó w  ru ch u  zorganizow ano k u rs y  dw u a cza­
sem trzyzm ianow e , aby bez zakłóceń w  p ra cy  zawo­
dow e j ob jąć ja k  na jszerszy a k ty w  szkoleniem .

W iosenno-le tn i okres szkolen ia b y ł w  ro ku  1952 je d ­
ną  z podstaw ow ych p rzyczyn  opóźnien ia się rozpoczę­
c ia  ku rs ó w  i  d ług iego ich  trw a n ia . Jeden ku rs  p o tra ­
f i ł  się ciągnąć od 2 do 3 m iesięcy. Żeby zapobiec tego 
rod za ju  p rze d łużan iu  się ku rsów , a co się z ty m  wiąże, 
spa dko w i fre k w e n c ji i  Obniżaniu poziom u ku rsów , Za­
rząd O kręgu naszego Z w ią zku  w  Szczecinie w y s tą p ił 
w  m a ju  1952 ro k u  z in ic ja ty w ą  w prow adzen ia  w spó ł­
zaw odn ic tw a m iędzyokręgowego.

Na podstaw ie  zgłoszonego w n iosku  została pow o łana 
pięcioosobowa ko m is ja  w spó łzaw odn ic tw a, k tó ra  w y ­
p racow a ła  w a ru n k i w spó łzaw odn ic tw a. W a ru n k i te, m a­
jące cha ra k te r p ro w iz o riu m  dośw iadczalnego przedsta­
w ia ły  się następująco:

1. W ykonan ie  p lan u  szkolen ia m asowego (procent 
zakończonych ku rs ó w  w  stosunku do zap lanow anych 
w  ca łe j ka m p a n ii szko len iow ej i  p rocen t przeszkolo­
nych  słuchaczy w  stosunku do zap lanow anych);

2. wysokość fre k w e n c ji na w szys tk ich  kursach  (pio­
nach) od początku do końca k a m p a n ii szko len iow e j 
(przeciętna fre k w e n c ja  w  procentach);

3. p ro cen t przeszkolonego a k ty w u  w  p ięc iu  p ionach  
w  stosunku do w ybranego w  os ta tn ie j ka m p a n ii sp ra ­
w ozdaw czo-w yborcze j —

i  doda tkow o ja k o  d rugop lanow e:
4. ilość p rzeprow adzonych k o n tro li (p ro po rc jon a ln ie  

do zakończonych ku rsów ) przez: p re zyd ium  zarządu 
okręgu , in s tru k to ró w  okręgu, ra d y  zakładow e, zorga­
n izow a ny  a k ty w  społeczny.

Na podstaw ie tych  w a ru n k ó w  rozpoczęło się w spó ł­
zaw od n ic tw o  m iędzy  k ilk o m a  za ledw ie  w iększym i 
okręgam i.

W y n ik i w spó łzaw odn ic tw a, opartego n ie  ty lk o  n a  po­
w yższych w a run kach , a le  i  w za jem ne j pom ocy na ba­
z ie  doświadczeń, n ie  da ły  d ługo  na siebie czekać. 
O kręg Łódź, gdzie za łam yw a ło  się szkolenie, u z d ro w ił 
prow adzone ku rsy , osiągając I I-g ie  m ie jsce w e w sp ó ł­
zaw od n ic tw ie  w  k la s y fik a c ji k ra jo w e j, a to  dz ięk i p rze­
n ies ien iu  na sw ój teren fo rm  o rg an izac ji i  p ropagandy 
szkolen ia  m asowego zaobserwow anych w  okręgu szcze­
c ińsk im .

O kręg  K ra k ó w , gdzie szkolen ie b y ło  rów n ież  zagrożo­
ne, n ie  zdo ła ł co p raw da u ra to w a ć ku rsó w  czterech 
p ion ów  a k ty w u  grupowego, a le  w  p ią tym , no w o p ro - 
w adzonym  p io n ie  d la  cz łonków  rad  zakładow ych , k o ­
m is j i w spó łzaw odn ic tw a i  u k ła d ó w  zb io row ych  osiąg­
n ą ł na jlepsze w  ska li k ra jo w e j w y n ik i.  F rekw e nc ja  
przecię tna w  ty m  p ion ie  w yn os iła  przez ca ły  okres 
trw a n ia  szkolen ia 90%.

In ic ja to r  tego ruch u  —  okręg Szczecin uzyska ł dzię­
k i  ogrom nem u w k ła d o w i p ra cy  I-sze m ie jsce w  s k a li 
k ra jiow e j w  ram ach naszego zw iązku.

T a k ie  są pozy tyw ne w y n ik i w prow adzonego w sp ó ł­
zaw odnictw a.

Ruch ten, a raczej w  ten sposób s fo rm u łow a ne  w a ­
ru n k i w spó łzaw odn ic tw a k r y ją  w  sobie i  pew ne n ie ­
bezpieczeństwa, k tó re  u ja w n iły  się w  to ku  szkolen ia. 
A  m ia no w ic ie : s taw ian ie  przede w szys tk im  i  w y łączn ie  
na spraw ę w y n ik ó w  ilośc iow ych  spowodow ało ze s tro ­
n y  n ie k tó ry c h  zarządów okręgow ych  p ró b y  obniżenia 
p lanow ane j lic zy  słuchaczy do przeszkolenia na po­
szczególnych kursach. O bn iżan ie to  m ia ło  na celu osiąg­
n ięc ie  w ysokiego p rocen tu  fre k w e n c ji. A le  p ró b y  te  
w ysz ły  na ja w  p rzy  ana liz ie  w yko n a n ia  p lanu. D ru gą  
u jem n ą  stroną  w a ru n k ó w  w spó łzaw odn ic tw a w y n ik a ­
jącą z tego samego źród ła , a m ianow ic ie  zagadnienia 
w a lk i o ilość, by ło  w  dużym  s topn iu  zaniedbanie t ro ­
s k i o jakość. W izy tac je  —  ja k k o lw ie k  bardzo liczne  —  
w  w iększości swej og ran icza ły  się w łaśn ie  do zagadnie­

n ia  fre k w e n c ji,  pozostaw ia jąc czasem na uboczu spra­
w y  poziom u prow adzonych  zajęć.

M im o  to, w p row adzone w spó łzaw odn ic tw o w  pew ­
n ym  s topn iu  p rzyczyn iło  się do pow ażnej p o p ra w y  sy­
tu a c ji w  m asow ym  szkolen iu  naszego a k ty w u . Ocenia­
ją c  to, w  ka m p a n ii szko len iow ej ro k u  bieżącego n ie  
zan iecha liśm y te j fo rm y , lecz s ta ra liśm y  się usunąć 
źród ło  b łędów , a w ięc  p rzys tą p iliśm y  do g runtow nego 
przeana lizow an ia  i  rozp racow an ia  na now o w a ru n k ó w  
w spó łzaw odn ic tw a. T y m  razem zagadnienie ilośc i po­
s ta w iliś m y  na da lszym  p lan ie , da jąc p ierw szeństw o in ­
n ym  zagadnieniom . S ta ra liśm y  się przede w szys tk im
0 zapew nienie te rm in ow o śc i przebiegu ka m p a n ii szko­
le n io w e j i  je.i ry tm icznośc i. C hodziło  nam  o zapew nie­
n ie  system atycznej op ie k i nad k u rs a m i w  c iągu całego 
okresu ic h  trw a n ia .

W a ru n k i w spó łzaw odn ic tw a  w  w e rs ji 1953 ro k u  
p rzeds taw ia ją  się następu jąco:

1. U sta la  się te rm in y : u ru cho m ien ia  ku rs ó w  w  czte­
rech  p ionach  w  czasie od 5 —  31 styczn ia  1953 r., za­
kończenia ka m p a n ii szko len iow ej w  p ięc iu  p ionach do 
dn ia  31 m arca 1953 r.

2. B ie rze się pod uwagę następu jące k ry te r ia :
a) ile  razy w  okresie od dn ia 1 s tyczn ia  do 31 m a r­

ca 1953 r. s ta w a ły  spraw y szkolen iow e na posiedze­
n iach : p re zyd ium  zarządu okręgu, p re zyd ió w  ra d  za­
k ła do w ych ,

b) ilość pod ję tych  i  zrea lizow anych  u c h w a ł dotyczą­
cych  szkolen ia  masowego przez p re zyd iu m  zarządu 
ok rę gu  i  p rezyd ia  rad  zakładow ych,

c) s tosowanie fo rm  propagandy szkolen ia  masowego
1 ic h  w p ły w  na przebieg k a m p a n ii (podać p rz y k ła d y  
w  a n a liz ie  op isow ej),

d) p rocen t przeszkolonego a k ty w u  w  stosunku  do  w y ­
branego w  osta tn ie j k a m p a n ii spraw ozdaw czo-w ybor­
czej w e d łu g  p ionów ,

e) stan fre k w e n c ji na kursach  w e d łu g  p io n ó w  na. 
p rzes trzen i całej k a m p a n ii (przeciętna),

f) p raw id łow ość  i  te rm inow ość sprawozdawczości; 
a m ia no w ic ie :

te rm in  nadsy łan ia  sprawozdań p ra w id ło w o  w y p e łn io ­
nych  o rozpoczęciu i  zakończeniu ku rsó w  usta la  się na 
7 —  10 d n i od dn ia  ich  rozpoczęcia lu b  zakończenia; 
na dsy łan ie  m e ld u n kó w  z przebiegu ka m p a n ii szkolen io­
w e j przez zarząd okręgu  co tydz ień , począwszy od dn ia 
17 s tyczn ia  1953 r .;

ostateczny te rm in  nadesłan ia przez zarząd okręgu  
analitycznego spraw ozdan ia opisowego i  s ta tys tyczne­
go m e ld u n ku  z przeb iegu ca łe j k a m p a n ii us ta la  się na 
dzień 11.IV.1953 r.

g) ilość odby tych  w iz y ta c ji k u rs ó w  przez: p re zyd iu m  
zarządu okręgu, in s tru k to ró w  zarządu ok rę gu  oraz 
a k ty w  społeczny i  radę zakładow ą —  na podstaw ie  
p ro to k ó łó w  i  a d n o ta c ji w  dz ienn ikach  zajęć. —

W a ru n k i w spó łzaw odn ic tw a w  k a m p a n ii szko len iow ej 
ro k u  bieżącego zostały przepracowane p rzy  w spó łudz ia ­
le  p rze ds taw ic ie li okręgów , k tó re  b ra ły  w  n im  czynny 
u d z ia ł w  ro k u  ub ieg łym  i  posiada ły ju ż  pewne do­
św iadczenia na ty m  odcinku.

In ic ja ty w a  u trzym an ia  w spó łzaw odn ic tw a w  ro k u  
bieżącym  i tym  razem wyszła  n ie  od w y d z ia łu  lecz .od 
zarządów  okręgow ych, k tó re  pod ty m  wzg lędem  b y ły  
ca łko w ic ie  jednom yślne. T eren  dom agał się szerszego 
rozp racow an ia  w a ru n k ó w  w spó łzaw odn ic tw a, w p ro w a ­
dzenia go z c h w ilą  rozpoczęcia k a m p a n ii szko len iow ej 
i  um asow ienia.

Tow . A n to s ik  —  sekre ta rz Z arządu O kręgu  Łódź 
s tw ie rd z ił, że dz ięk i w p row adzone j na bazie współza­
w o d n ic tw a  w ym ia n ie  doświadczeń uda ło  się Z arządow i 
O kręgow em u prze łam ać w  pow ażnym  s top n iu  trudn ośc i 
i  osiągnąć dobre  w y n ik i w  szko len iu  w  ub ieg łe j ka m ­
p a n ii.

W prow adzenia w spó łzaw odn ic tw a  dom agały się ró w ­
n ież m nie jsze okręg i, t ra k tu ją c  je  ja ko  bodziec do 
lepszego w yko n a w s tw a  p la n u  na o d c in ku  szkolen ia.

O kręg  K ra k ó w  s tw ie rd z ił, że dz ięk i w n ies ien iu  uw ag 
i  b ra te rs k ie j pom ocy tow . K ry s ty n y  N o w od w o rsk ie j
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z Z arządu O kręgowego G dańsk, w  późn ie jszym  ok re ­
sie osiągnięto na jlepsze w y n ik i w  p ią ty m  p io n ie  w  ska­
l i  ogólne j.

Już w  c h w ili obecnej s tw ie rd z ić  m ożem y, że prze­
pracow ane w a ru n k i w sp ó łza w o dn ic tw a  d a ły  w iększe 
re z u lta ty  n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

Z a p e w n iły  one przede w szys tk im  te rm in o w e  rozpo­
częcie szkolenia, a co się z ty m  w iąże i  jego n iem a l 
c a łk o w ite  zakończenie. N a jw iększe  nas ilen ie  k u rs ó w  
p rzyp a d ło  na okres od dn ia 10 —  30 stycznia, tak , że 
w  ty m  okresie  zosta ło u ruchom ione  ponad 80% k u rs ó w  
w  czterech p ionach i  20% w  p ion ie  p ią ty m  i  o p ro g ra ­
m ie  u jed no lico nym .

T a k  w ięc  —  m im o  ogrom nych te ren ow ych  tru d n o śc i 
i  w iększego n iż  w  ro k u  u b ie g łym  nas ilen ia  in n y c h  prac 
w  te ren ie  —  zdo ła liśm y  osiągnąć obecnie w y n ik i,  k tó ­
re  w y ra ż a ją  się w  ty m , że do dn ia  31 m arca b r. k u r ­
sy  w  czterech p ionach  m ie liś m y  zakończone w  95%, 
na tom ia s t w  p io n ie  p ią ty m  i  o p ro g ra m ie  u jed no lico ­
n y m  w  75%.

P rzeszko lono n a  ty c h  ku rsach  ty lk o  70% s łucha­
czy. A  w ię c  odsiew  je s t nada l duży. N a  ods iew  ten 
sk łada  się szereg -czynn ików  o b ie k tyw n ych , o k tó ry c h  
m ó w iła m  pow yże j. Sądzę je dn ak , że pods taw ow ym  orę­
żem w  w a lce  o wyższą fre k w e n c ję  b y ła b y  postaw iona  
na n a le ży tym  poziom ie ag itac ja , dz ięk i k tó re j p ro b le m y  
w sp ó łza w o dn ic tw a  d o ta r ły b y  bezpośrednio do słuchaczy.

Tam , gdzie to  zosta ło dokonane w  p-ostaci w p ro w a ­
dzenia w sp ó łza w o dn ic tw a  m iędzyzakładowego, osiąg­
n ię to  lepsze rezu lta ty . Np. w  okręgu S ta linogrodz- 
k im  zostało z in ic ja ty w y  M P R B  —  G liw ice  w p ro w a ­
dzone ta k ie  w spó łzaw odn ic tw o, w  w y n ik u  czego osiąg­
n ię to  90 —  95% przeszkolonych słuchaczy. Podobnie 
rzecz się m ia ła  w  O kręgu Szczecińskim , gdzie in ic ja ­
to re m  b y ło  M PTtW  i  K . W  to k u  szkolen ia w y n ik i in ­
nych  p rzeds ięb io rs tw  na od c inku  fre k w e n c ji p rzew yż­
szy ły  w y n ik i M P R W iK , gdzie fre k w e n c ja  w a ha ła  się 
od 80 —  10p%, osiągając je j s ta b iliza c ję  p rzy  90%.

J a k k o lw ie k  n ie  os iągnęliśm y w  p e łn i zam ierzonych 
rezu lta tów , to  je d n a k  tw ie rd z im y , że w a ru n k i w spó ł­
zaw odn ic tw a  s ta ły  się je d n ym  z podstaw ow ych  m-omen-
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W Ł A D Y S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

O działaniu prairn
W A R U N K A C H  w ie lo u k ła d o w e j e ko no m ik i 
obecnego okresu, okresu prze jściowego, 
dz ia łan ie  p ra w a  w a rto śc i nosi specyficzne 
cechy.

O czyw iście u k ła d  soc ja lis tyczny  je s t de­
cydu jący, k ie ro w n iczy , a jego ciężar g a tu n ko w y  w  g o ­
spodarce na rodow e j rośn ie  z ro k u  na rok , u k ła d  socja­
lis ty c z n y  je s t tą  siłą , k tó ra  zapew nia c a łk o w ite  z w y ­
cięstw o soc ja lizm u w  przyszłości. A le  n ie  je s t obecnie 
uk ład em  je dyn ym . Is tn ie ją  obok siebie u k ła d y : 
d ro bn o tow a row y  i  ka p ita lis ty c z n y , obydw a zasadniczo 
w  ro ln ic tw ie .

P am iętać też m us im y, że rośn ie i  k rzep n ie  coraz 
ba rdz ie j u k ła d  soc ja lis tyczn y  w  ro ln ic tw ie  w  postaci 
spółdzielczości p ro d u k c y jn e j. S pó jn ia  ekonom iczna 
m iędzy dw om a po ds taw ow ym i u k ład am i, rep rezen to ­
w a n y m i przez socja lis tyczne m ias to  i  d robn o tow a row ą  
w ieś —  to  pods taw ow y p ro b le m  ekonom iczny i  p o li­
ty c z n y  d la  państw a ludowego. W  okresie  p rze jśc io ­
w y m  sta le  wzm aga się w a lk a  k lasow a prow adzona 
przez k lasę  robo tn iczą  w  sojuszu z p ra cu jącym  ch łop­
s tw em  p rze c iw ko  elem entom  k a p ita lis tyczn ym . W a lka

tó w  m o b iliz a c ji do  lepszego w y k o n y w a n ia  p ra c y  na 
naszym  odcinku.

D z ię k i w spó łzaw odn ic tw u , k tó re  w  ro k u  bieżącym  
ob ję ło  w szys tk ie  okręg i, zarządy okręgów , k tó re  w  r o ­
k u  u b ie g ły m  m ia ły  poważne trudn ośc i i  zan iedbania 
na o d c in ku  szkolenia, obecnie m ocno się podciągnęły. 
Za p rz y k ła d  może posłużyć O kręg  Z ie lon a  Góra, k tó ry  
w  ro k u  ub ie g łym , w y k o n a ł p la n  za ledw ie  w  10%, 
w  ro k u  bieżącym  do dn ia  10.IV. w y k o n a ł p lan  w  100%. 
Poważne w y n ik i na ty m  od c inku  dz ięk i w ytężone j 
p ra c y  in s tru k to ró w  osiągnęły rów n ie ż  m ocno zanied­
bane w  ro k u  ub ie g łym  ok ręg i, ja k  W ro c ła w  i  W a r­
szawa.

W  k a m p a n ii szko len iow e j ro k u  ¡bieżącego w z ro s ły  
znacznie zadania p lanowe. Z  pew ną dum ą m ożem y 
je d n a k  s tw ie rdz ić , że w z ró s ł pow ażn ie  s top ień ic h  w y ­
konan ia . O ile  w  ro k u  u b ie g łym  o b ję liś m y  szkolen iem  
36% ogólnej ilo ś c i w yb ranego  a k ty w u , to  w  -roku bie­
żącym  zostało przeszkolone 50% a k ty w u , w yb ranego  
w  o s ta tn ie j k a m p a n ii w yborcze j.

O bok ty c h  bezspornych osiągnięć uzyskanych 
w  znacznym  s top n iu  dz ięk i w p ły w o w i w spó łzaw odn ic­
tw a  i  w  ro k u  bieżącym  n ie  u n ik n ę liś m y  b łędów . Do 
b łędów  tych  za-liczyć m ożem y nada l n iew ys ta rcza jącą  
k o n tro lę  k u rs ó w  ze s tro n y  a k ty w u  społecznego oraz 
n ie m a l c a łk o w ity  b ra k  k o n tro li m iędzyokręgow e j ze 
s tro n y  poszczególnych cz łonków  ra d y  szko len iow e j 
p rz y  zarządzie g łów nym .

J a k k o lw ie k  na s ta w ia liśm y  się w  naszych założeniach 
na j-akość, os iągnę liśm y w y n ik i racze j ilośc iow e, 
a  sprawa, w a lk i o jakość pozostaje p rzed  n a m i n a da l 
o tw a rta .

W  przys-złej k a m p a n ii szko len iow e j n ie  'zrezygnujem y 
ze W spółzawodnictwa, a  postaram y się raz jeszcze prze­
pracow ać jego w a ru n k i, ab y  m óc o trzym ać w y n ik i ró w ­
n ież w  zagadnieniu ja kośc i prow adzanego szkolen ia.

Na podstaw ie  naszych doświadczeń tw ie rd z im y , że 
m ożna w spó łzaw odn iczyć w  szko len iu  m asowym , bo­
w ie m  dodatn ie  s tro n y  tego ru ch u  ¡bezsprzecznie prze­
w yższa ją  j-ego -cechy u jem ne, ta k , że -staje się on je d ­
n y m  z m om en tów  posun ięcia naprzód  n a  w yższy po­
z iom  naszej p ra c y  szko len iow ej.

tuartości w  Polsce
k lasow a m iędzy klasą robotn iczą i  ch łopstw em  p ra c u ­
ją cym  z je d n e j s trony , a ku ła c tw e m  z d ru g ie j s t r o n y __
zn a jd u je  sw o je  oparcie a zarazem  odb ic ie  w  ksz ta ł­
to w a n iu  się spó jn i ekonom icznej m iedzy m iastem  
a wsią, w  w y m ia n ie  to w a ro w e j.

D O N IO S ŁE  Z A D A N IE

R o b o tn ik  i  ch łop t-o p rzedstaw ic ie le  dw óch  sek to rów  
gospodarczych: socja lis tycznego p rzem ys łu  i  d robno- 
tow arow ego ro ln ic tw a , k tó ry  przeważa jeszcze w  na ­
szej gospodarce ro ln e j. „S ko ro  w  ro ln ic tw ie  is tn ie je  
ja k o  z ja w isko  m asowe drobna in d y w id u a ln a  gospodar­
ka ch łopska  —  sposobem w ię z i m iędzy m iastem  a w sią  
m usi być w ym ia n a  to w a ro w a “ . (B ie ru t —  z re fe ra tu  na 
V I I  P lenum  K G  PZPR).

C h łop  w y tw o ry  swego in dyw idu a ln eg o  gospodar­
stwa, z k tó ry m i idz ie  na ryne k , chce sprzedawać na  
ry n k u  k u p u ją c  w  zam ian po trzebne m u  a r ty k u ły  p rze­
m ysłow e. Te a k ty  ku p n a  —  sprzedaży odbyw a ją  się 
na podstaw ie  dz ia ła n ia  p ra w a  w artośc i. W ie lk ie  zna­
czenie ma tu  fa k t  znanej d ysp ro p o rc ji m iędzy rozw o­
je m  socja listycznego p rzem ysłu , k tó ry  w c h ła n ia  w c iąż
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no w ych  p ra c o w n ik ó w  i  s ta w ia  coraz w iększe w y m a ­
gania przed ro ln ic tw e m  w  zakresie  a r ty k u łó w  żyw n o ­
ściow ych oraz wzm aga zapotrzebow anie na surowce 
ro ln icze  —  a rozd rob n io nym , zaco fanym  jeszcze 
w  w iększości ro ln ic tw e m , k tó re  ty c h  w zras ta jących  
po trzeb n ie  je s t w  stan ie  w  p e łn i zaspokajać.

Rośnie n iezm ie rn ie  szybko w yda jność w  przem yśle  
w  po ró w n a n iu  z rozw o je m  drobno tow arow ego ro ln ic ­
tw a. K onsekw encją  tego jes t, że ceny a r ty k u łó w  prze­
m ys ło w ych  m a ją  sta łą  tendencję  do obniżania, a a r ty ­
k u łó w  ro ln y c h  do podnoszenia.

Co w ięce j, w  gospodarce naszej is tn ie je  jeszcze dość 
s iln y  sek to r k a p ita lis ty c z n y  —  ku ła c tw o , zdecydowa­
n y  w ró g  n ie  ty lk o  k la sy  robo tn icze j, a le  i  ch łopstw a 
m a ło  i  średniorolnego. K u la k  sam speku lu jąc , s ta ra  
się w s ze lk im i sposobami zamazać is to tn ą  w spó lnotę  
in te resó w  ch łopstw a pracującego i  k la s y  robo tn icze j 
w  zbudow an iu  socja lizm u, i  rozn iec ić  w  ch łop s tw ie  
egoistyczne p ra gn ien ie  posiadacza, sprzeczne z in te re ­
sam i ch łopstw a pracu jącego i  k la s y  robotn icze j.

W  tych  w a ru n ka ch  rzeczą zasadniczej w a g i s ta je  się 
p o lity k a  państw a ludow ego w  zakresie  w p ły w u  na 
ksz ta łto w an ie  się cen, w  zakresie w łaściw ego w y k o ­
rzys tan ia  p ra w a  w a rto śc i, w  ce lu  s tw orzen ia  n a jle p ­
szych w a ru n k ó w  d la  ro z w o ju  spó jn i gospodarczej 
m iędzy  m iastem  i  w sią , a w ięc w zm ocn ien ie  sojuszu 
robotn iczo - chłopskiego. Ż yw io łow ość  ksz ta łto w a n ia  
się cen w iąza łab y  pańs tw u  ręce w  p lan ow e j p o lity c e  
bu do w n ic tw a  socja listycznego w  m ieście, i  na w s i, 
doprow adza łaby do odrodzenia się e lem entów  k a p ita ­
lis tyczn ych , ku ła ck ich , kosztem  ru in y  gospodarstw  
m a ło  i  ś redn io ro lnych , k tó ry c h  dob roby t i  s iła  eko­
nom iczna zw iązane są n ie ro ze rw a ln ie  z budow ą socja­
lizm u . S łow em  c a łk o w ita  żyw io łow ość ksz ta łto w an ia  
się cen a w ięc  i dz ia łan ie  p ra w a  w a rto śc i u tru d n iło b y  
budowę soc ja lizm u w  naszym  k ra ju , k tó ra  się przecież 
łączy z ograniczeniem  i  w yp ie ra n ie m  e lem entów  k a ­

p ita lis tyczn ych . P aństw o budu jące  soc ja lizm  n ie  
może to le row ać żyw io łow ego dz ia łan ia  p ra w a  w artośc i. 
W  in te res ie  k la s y  robo tn icze j i  ch łopstw a pracującego 
w ładza państw ow a stosuje w szys tk ie  środk i, aby ży ­
w io ło w e  dzia łan ie  tego p ra w a  ograniczyć. Idzie- o to, 
ab y  p ra w o  to  b y ło  w  coraz w iększym  s top n iu  w y k o ­
rzys tyw ane  d la  p lanow ego ro z w o ju  w szys tk ich  dzie­
dz in  gospodark i na rodow e j i  polepszania b y tu  obyw a­
te l i  w  m ieście i  na w si.

Państwo, ś ro d k i ta k ie  posiada. Jest to  przede w szy­
s tk im  w ładza  ludow a, d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu . Jest 
to  potężny, w c iąż rosnący p rze m ys ł socja lis tyczny. 
Jest to  gospodarka p lanow a. Te i  inne  ś ro d k i państw o 
stosuje aby ogran iczyć żyw io ło w e  d z ia ła n ie  p ra w a  
w artośc i.
_ A le  s ię g n ijm y  m yś lą  w  przeszłość, aby przekonać 

się, ja k  w  Polsce p rzedw o jenne j o d b ija ła  się na po­
łożen iu mas żyw io łow ość tego praw a. Ż yw io łow ość, 
k tó ra  b y ła  w y n ik ie m  stosunków  kap ita lis tycznych , 
w yzuc ia  mas ze ś rod ków  p ro d u k c ji i  skup ien ia  ich  
w  rę ku  g a rs tk i bogaczy.

S K U T K I W O L N E J G R Y  P O P Y T U  I  P O D A Ż Y

Przerażenie oga rn ia ło  chłopa, gd y  w  1935 r. o trz y ­
m a ł za sw oje z iem iop łody  ty lk o  1/3 ceny z ro k u  1928. 
P rzerażenie i rozpacz, bo ju ż  w  1932 ro k u  cena psze­
n ic y  p o k ry w a ła  po łowę, in n y c h  zbóż 1/3 —  1/4, a cena 
św iń  60 proc. kosztów  w łasnych . Czy na ty m  spadku 
cen k o ” zysta ł konsum ent m ie js k i, rob o tn ik?  N ie. L i t r  
m leka, k tó ry  ch łop  sprzedaw ał za 8 groszy, kosztow a ł 
w  W arszaw ie  35 —  40 gr. C h łop dostaw a ł za k ilo g ra m  
pszenicy 10 —  12 gr., a konsum ent p ła c ił w  sk lep ie  za 
1 kg. b u łe k  —  1 z ł w  1933 r.

Różn'cę za g a rn ia li zawsze pośredn icy i  k a rte le  sku ­
pu jące p ro d u k ty  ro lne . C h łop  dos taw a ł grosze, a ro ­
b o tn ik  p rzep łaca ł, coraz ba rdz ie j ogran icza jąc sw o je  
spożycie.

C h łopów  do ru in y  p rzyp ro w a d za ły  także coraz b a r­
dz ie j rozw ie ra ją ce  się tzw . nożyce m iędzy cenam i a r ty ­
k u łó w  ro ln y c h  a p rzem ysłow ych , zwłaszcza ska rte lizo - 
w anych . O to w  r. 1935 m u s ia ł on  ju ż  p łac ić  za p ług, 
superfosfa t, w ęg ie l, n a ftę  p ra w ie  trz y k ro tn ie  w ięce j 
ży ta  n iż  w  ro k u  1928, za g a rn k i em aliowane, ty to ń  
itp . —  p ra w ie  cz te ro k ro tn ie  w ięce j itp .

Spadało^ w ięc  spożycie to w a ró w  p rzem ysłow ych  
przez w ieś, co po g łęb ia ło  k ryzys  p rzem ysłow y. Spada­
ło  spożycie w łasne  w si, po w staw a ła  tzw . „g łodow a  
podaż“ . Chłop, co ty lk o  w y tw o rz y ł, sprzedawał, aby 
zdobyć p ien iądze na w yśrubow ane  p o d a tk i z n a jro z ­
m a itszym i do da tka m i: sam orządowym , k ryzyso w ym  
(chłop m ia ł p ła c ić  za k ryzys !), w y ró w na w czym , in w e ­
s tycy jnym , gm innym , d rogow ym , na  p re m ie  ekspor­
tow e  d la  obszarn ików , ku ła k ó w , kup ców  zbożowych, 
na izb y  ro ln icze  itd . N ie  d a w a ł swem u n iedożyw ionem u 
dziecku ja jk a  a n ió s ł je  na ta rg , aby sp łacić l ic h w ia r ­
skie d ług i, k tó re  od r. 1927 do 1935 (licząc w  k w in ta ­
lach ży ta  na 1 ha  ziem i) w z ro s ły  p ra w ie  s ie d m io k ro t­
nie. M le ko  spożywano w  na jlepszym  raz ie  odtłuszczo­
ne, m ięsa w  ogóle n ie  —  zgodn ie z  lu d o w y m  p rz y ­
s łow iem : ch łop  je  ku rę , gdy je s t chory, lu b  gdy k u ra  
chora.

K la sa  robo tn icza  podobn ie ja k  ch łop s tw o  ug in a ła  
się pod b rzem ien iem  w yzysku  kap ita lis tycznego. Na 
spadku cen p łod ów  ro ln y c h  b y n a jm n ie j ro b o tn ic y  n ie  
ko rz y s ta li. Przede w szys tk im  bow iem  spada ły ceny 
ja k ie  o trz y m y w a ł chłop, a na ry n k u  pośredn icy  j k a r ­
te le  skupu jące ś ru b o w a ły  ceny, poprzez m onopo lizac ję  
skupu p ło d ó w  ro lnych . Ponadto obn iża ły  się p łace 
robocze i  w z ra s ta ły  z ro k u  na ro k  rzesze bezrobotnych.

W  la ta ch  k ry z y s u  ob liczano liczbę bezrobo tnych  na 
w s i oraz częściowo za trud n ionych  na 1 m ilio n . Spa­
da ło  spożycie p łod ów  ro ln ych , w  ty m  rów n ie ż  —  pod­
stawowego a r ty k u łu  żywnościowego —  ziem niaków , 
oraz a r ty k u łó w  przem ysłow ych . Np. spożycie cu k ru  
spadło z 11,9 kg  w  r. 1929 do 8,6 k g  w  1933 na 1 m ie ­
szkańca; m yd lą  z 1,2 k g  do 1,1 kg.

Spożycie in n ych  a r ty k u łó w  p rze m ys łow ych  przez 
klasę robo tn iczą  m a la ło  jeszcze ba rdz ie j, zwłaszcza 
a r ty k u łó w  zm onopolizow anych, ja k  np. w ęg ie l. M im o  
ogólnego spadku p o py tu  ceny w ie lu  a r ty k u łó w  prze ­
m ys ło w ych  spada ły a lbo  bardzo nieznacznie, a lbo 
w ca le  n ie  spadały, a lbo  na w e t rosły. U derza ło  to  po­
d w ó jn ie  w  klasę robotn iczą, k tó re j p łace re g u la rn ie  
m a la ły  i  w ś ró d  k tó re j b y ło  coraz w ięce j bezrobotnych.

Cała ta  gra p o p y tu  i  podaży, w  do da tku  sztucznie 
naruszana przez ś rubu jące  ceny ka rte le , p ro w a dz iła  
do de g ra dac ji gospodarstw , do ru in y  ch łopów  na rzecz 
k u ła k ó w  i  obsza rn ików  —  w  ro ln ic tw ie ; do dalszego 
bezrobocia, do biedaszybów, za tap ian ia  ko p a lń  —  
w  przem yśle.

N isk ie , w zg lędn ie  spadające ceny na a r ty k u ły  ro lne  
w  stosunku do w ysok ich  cen na a r ty k u ły  p rzem ysło ­
we, to  w  ogóle n ieodłączna cecha zacofanego k ra ju  
ro ln iczego, ja k im  b y ła  przedw o jenna  Polska. Zacofany 
n ie ro z w ija ją c y  się p rze m ys ł n ie  ty lk o  n ie  w c iąga ł no ­
w ych  lu d z i do pracy, a le  w c iąż  w y rz u c a ł nowe rzesze 
bezrobotnych. R ynek w e w n ę trzn y  na a r ty k u ły  ro lne  
k u rc z y ł się, zm n ie jsza ł się na n ié  popyt.

P rzedw o jenne m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  s tw ie rdz iło , że 
zapotrzebow anie m ie js k ie  na p ro d u k ty  ro lne  spadło 
w  la ta ch  1928— 33 co n a jm n ie j o 30 proc. N isk ie  ceny 
p ro d u k tó w  ro ln y c h  p łacone ich  p ro du cen to w i —  ch ło ­
pu. a w yso k ie  ■ p rzem ysłow ych  b y ły  z ja w isk ie m  n o r­
m a lnym , z ja w isk ie m  św iadczącym  o n ies łychan ie  cięż­
k im  po łożeniu zarów no mas robo tn iczych  ja k  i  ch łop­
skich.

O to  w ym o w ne  s k u tk i żyw io łow ego dz ia ła n ia  p ra w a  
w a rto śc i, s k u tk i ka p ita lis ty c z n y c h  stosunków  i  p a n u ­
ją ce j w  n ich  anarch ii.
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C ZY  M O Ż N A  D E K R E T O W A Ć  Z N IŻ K Ę  CEN?

Inaczej u k ła d a ją  się obecnie w a ru n k i naszego życia 
ekonom icznego, w  k tó ry c h  przecież rów n ie ż  p raw o  
w a rto śc i n ie  przesta ło  działać. Z  jedne j s tro n y  m am y 
soc ja lis tyczny  przem ysł, k tó ry  rządzi się poznanym i 
i  św iadom ie  w y k o rz y s ty w a n y m i p ra w a m i socja lizm u, 
np. p raw em  planowego p ropo rc jona lnego  rozw o ju . 
P rzem ysł ten, dlatego, że jes t soc ja lis tyczny  ro z w ija  
się bardzo szybko, bezkryzysow o, wciąga coraz to  no­
w e  se tk i tys ięcy osób do p ro d u k c ji i  do zajęć pom oc­
n iczych. Rozszerza się w ięc  stale, n iep rze rw a n ie  ry n e k  
w e w n ę trzn y  d la  zby tu  a r ty k u łó w  ro lnych .

Z d ru g ie j s tro n y  m am y gospodarkę w  w iększości 
d ro bn o tow a row ą  i  częściowo ku łacką  w  ro ln ic tw ie , 
k tó ra , ja k o  gospodarka p ryw atno -w łasnośc iow a , jes t 
z n a tu ry  rzeczy terenem  żyw io łow ego dz ia ła n ia  p ra w  
ekonom icznych. D z ia łan ie  p ra w a  w a rtośc i, p rz e ja w ia ­
jące się w  obręb ie ob ro tu  tow arow ego w  fo rm ie  skon 
k ó w  cen je s t p rzyk ład em  ta k ie j żyw io łow ośc i. W zm a­
ga ją  n ienadążanie p ro d u k c ji ro ln ic tw a  za po trzebam i 
rozszerzającego się ry n k u  i  p rzem ys łu  przetwórczego. 
T rudn ośc i te s tara się pog łęb ić  z ko rzyśc ią  d la  siebie 
speku lan t i  k a p ita lis ta .

S tru k tu ra  p rzem ysłow o ro ln icza  naszego państw a 
pow oduje , że wyższe są stosunkow o ceny a r ty k u łó w  
ro ln iczych  n iż  p rzem ysłow ych. Różnicę tę pog łęb ia  zna­
na ju ż  dysp ropo rc ja  m iędzy przem ysłem  a ro ln ic tw e m . 
Z n ies ien ie  te j różn icy  może przyn ieść ty lk o  przebudo­
w a  społeczna w si. Jest to  rozw iązan ie  je d yn ie  słuszne 
i  je d yn ie  m ożliw e , w ym aga je dn ak  czasu. Cóż zatem 
czyn i państw o —  czy przyg ląda  się b ie rn ie  żyw io ło ­
w y m  procesom ry n k u ?  Oczyw iście, nie. Lecz każdy 
zdaje sobie sprawę z tego, że zn iżk i cen n ie  można 

dekre tow ać w b re w  rea ln ym  w a ru n k o m  po py tu  i  po­
daży, ja k  n ie  m ożna n i s tąd n i  zowąd podwyższać 
płac.

W  ja k i w ięc  sposób pańs tw o  p rze c iw d z ia ła  żyw io ­
łow ośc i w ahań  rynko w ych ?

R E G U L U JĄ C A  R O L A  P A Ń S T W A

Już sam fa k t, że k luczow e pozycje  gospodarcze są 
w  rę ku  państw a robo tn iczo  - chłopskiego, że p rzem ys ł 
s tan ow i w spó lną soc ja lis tyczną  własność, c h ro n i zarów ­
no rob o tn ika , ja k  i  chłopa od nędzy, bezrobocia i k r y ­
zysów, od w szystkiego, co z n im i związane. P lanow y, 
szybk i rozw ó j p rzem ys łu  i wszechstronna pomoc pa ń ­
stw a zapew nia ch łopu stale rozszerzający się ryn e k  
d la  jego w y tw o ró w . Zabezpiecza go od ru jn u ją c y c h  
w ahań ry n k o w y c h  i  s tanow i jego b ro ń  w  w a lce  z k u ­
ła c k im  w yzysk iem . N a leży tu  p rzypom n ieć choćby 
ogran iczen ie m ożliw ości ob ro tu  z iem ią i  in w en ta rzem  
nadanym  z re fo rm y  ro ln e j. N a leża łoby tu  także w y ­
m ie n ić  choćby to, że państw o w  r. 1950 w y d a tko w a ło  
na e le k try fik a c ję , m e lio ra c ję  ośw iatę ro ln iczą  p rze ­
szło 400 m in . z ł i  przeszło pó ł m ilia rd a  z ło tych , aby 
ceny na naw ozy sztuczne b y ły  n isk ie . In te rw e n c ją  
państw a m ającą na celu ro z w ija n ie  p ro d u k c ji ro ln e j 
i  zabezpieczenie zaopatrzenia b y ło  w prow adzen ie  obo­
w iązko w ych  dostaw  i  rozszerzające się stale kon tra lo - 
tacje .

M a ło  tego. U p rzem ys łow ien ie  socja lis tyczne s tw o rzy ­
ło  w a ru n k i d la  pow stan ia  ju ż  ponad 7 tys. spódzie ln i 
p ro d u kcy jn ych , k tó re  pod względem  tow arow ośc i i do­
chodowości znacznie przew yższa ją  gospodarstwa in d y ­
w idua lne . P aństw o dopłaca w ie le  p ien iędzy, aby roz­
m a ite  a r ty k u ły ,  np. ks ią żk i b y ły  tan ie , tzn. sprzedaje 
je  pon iże j rzeczyw is te j w a rtośc i.

D z ięk i przew ażającej, w c iąż rosnącej po zyc ji socja­
lis tyczn ych  e lem entów  w  naszej gospodarce państw o 
może w  coraz s iln ie jszym  s topn iu  bezpośrednio w k ra ­
czać w  sp ra w y  rynko w e , ograniczać żyw io łow ość dz ia­
ła n ia  p ra w a  wartości,, w y k o rz y s ty w a ć  je  d la  dobra

socja listycznego bu do w n ic tw a , d la  po p ra w y  s y tu a c ji 
m a te ria ln e j mas pracujących.

W N IO S E K  Z A S A D N IC Z Y

W prow adzen ie  system u bonowego b y ło  k ro k ie m  m a­
ją cym  na celu doraźne zabezpieczenie in te resów  k la sy  
robo tn icze j, k rok iem , k tó ry  jednakże nie  m óg ł p rz y ­
nieść i n ie  p rzyn ió s ł zasadniczej popraw y. Na leża ło 
w ięc uczyn ić k ro k  następny aby na jsku teczn ie j o k ie ł­
znać speku lac ję  i  n ieustanne w ahan ia  rynkow e . N a le ­
żało w ysnuć w n io sk i z dz ia łan ia  p raw a  w a rtośc i 
w  naszej obecnej s y tu a c ji gospodarczej. S ytuac ja  ta  
została naśw ie tlona na V I I  P lenum  K C  PZPR, w  re ­
fe rac ie  tow arzysza B ie ru ta . W n iosk iem  z te j ana lizy  
je s t uch w a ła  Rządu z dn. 3 stycznia br., w  spraw ie  
l ik w id a c ji system u bonowego, w prow adzen ia  w o lne j 
sprzedaży nadw yżek ro ln ych  przez ch łopów , re g u la c ji 
cen i po dw yżk i płac.

Sedno rzeczy —  ja k  w iadom o —  tk w i w e w za jem ­
nym  stosunku cen a r ty k u łó w  ro ln ych  i p rzem ysło­
w ych  oraz w  stosunku po py tu  do podaży. Regu lacja  
cen sp raw iła , że z likw id o w a n a  została dysp roporc ja  
m iędzy cenam i, że je d n o lite  ceny u s ta tko w a ły  się na 
s ta łym  poziom ie, osiągnięta została s tab iliza c ja  ry n k u .

P odkreś lić  trzeba, że re fo rm a  ta  m oż liw a  b y ła  do 
przeprow adzen ia  dz ięk i rezerw om  a r ty k u łó w  ro ln ych  
i  p rzem ysłow ych. R ezerw y te zyskało państw o w  d ro ­
dze obow iązkow ych dostaw  oraz ogólnego w zrostu  
p ro d u k c ji ro ln e j i  p rzem ysłow e j w  ro ku  ub ieg łym .

Lecz uch w a ła  Rządu, je j znaczenie nie ogranicza się 
je d y n ie  do ta k ic h  sku tk ó w  ja k  us ta b ilizow an ie  ry n k u . 
U chw a ła  ta p rzynos i s k u tk i da leko w yb iega jące 
w  przyszłość, s k u tk i doniosłe  d la  dalszego ro zw o ju  
gospodarczego P o lsk i. N a czym  to  polega?.

„Jes t naszym, obow iązk iem  —  m ó w ił na V I I  P lenum  
K C  PZPR  tow . B ;e ru t —  łagodzić i  usuwać w sze lk ie  
zakłócenia gospodarcze, k tó re  da ją  się we zna k i k lasie  
robo tn icze j. Chodzi je dn ak  o to, aby leczyć nie  ty lk o  
ob ja w y, lecz rów n ie ż  p rzyczyny  tych  zakłóceń. Chodzi
0 to aby docierać do sedna, aby usuwać źród ła  tych  
do leg liw ośc i, aby usuwać p rzyczyny  w yb ucha jące j 
raz  po raz go rączk i speku lacy jne j, chodzi w ięc  o to, 
aby m ocn ie j podcinać i  rugow ać na w s i i  w  m ieście e le­
m e n ty  ka p ita lis tyczne “ .

U chw a ła  Rządu spe łn ia  tę zapow iedź. S ta b ilizu ją c  
ry n e k  j podcina jąc spekulację , s tw arza silne bodźce 
ekonom iczne w  k ie ru n k u  w zros tu  w yda jnośc i p racy  
w  przem yśle, zwłaszcza za in teresow anie w s i d la  
zw iększen ia p ro d u k c ji ro ln e j, d la  w yko rzys ta n ia  w szy­
s tk ich  reze rw  w  d ro bn o tow a row ym  ro ln ic tw ie . U ch w a­
ła  tw o rz y  w ięc w a ru n k i d la  zw iększen ia podaży a r ty ­
k u łó w  p rzem ysłow ych  i ro lnych , tw o rz y  ty m  sam ym  
m ocne podstaw y dla  rozw in ięc ia  w y m ia n y  tow a ro w e j 
m iędzy m iastem  i  w s ią , a zatem  d la  zacieśnienia
1 w zm ocn ien ia  sojuszu robotniczo-chłopskiego. U ch w a­
ła, ogran icza jąc żyw io łow ość dz ia łan ia  p raw a  w artośc i, 
o tw ie ra  jednocześnie po le d la  coraz pe łn ie jsze j re a li­
zac ji podstaw owego p raw a  soc ja lizm u: m aksym alnego 
zaspoka jan ia  sta le  rosnących m a te ria ln y c h  i  k u l tu r a l­
nych  po trzeb społeczeństwa oraz w zm acnia dz ia łan ie  
in n ych  ekonom icznych p ra w  soc ja lizm u ja k  np. p raw o  
p lanowego p ropo rc jona lnego  ro zw o ju  gospodark i na­
rodow e j.

K onsekw encją  us ta b ilizo w a n ia  cen jest, że w zros t 
w yd a jn ośc i p racy, przeb iega jący na bazie ro zw o ju  
w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  przynos i rzeczyw istą  pod­
w yżkę  p łac  i podn iesien ie osobistego dob roby tu , 
a w ięc  w zm acn ia  dz ia łan ie  system u płac, ja ko  ważnego 
czynn ika  m ate ria lnego  za in teresow ania  p ra co w n ika  
w  w y n ik a c h  p ro d u k c ji.

Lecz państw o n ie  może obecnie jeszcze ca łkow ic ie  
og ran iczyć żyw io łow ego dz ia łan ia  p ra w a  w artośc i. 
N ie  będzie m og ło  tego ta k  d ługo  dokonać, ja k  d ługo
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ro ln ic tw o  pozostawać będzie ro ln ic tw e m  drobnotow a- 
ro w ym , n ie  nadążającym  za po trzebam i przem ysłu  
i  ludności, dopók i spółdzielczość p ro d u kcy jn a  nie  sta­
n ie  się panu jącą fo rm ą  w  ro ln ic tw ie .

K L U C Z  DO Z A G A D N IE N IA

D latego k luczem  do tego zagadnienia, ta k  ja k  
w  Z w ią zku  R adzieckim , je s t socja lis tyczne up rzem y­
s łow ienie. I  w  ty m  sensie —  trzeba podkreś lić  —  
uchw a ła  Rządu z 3 stycznia b r. stw arza jąca w a ru n k i 
szybkiego ro z w o ju  zarów no p ro d u k c ji ro ln e j, ja k  
i  p rzem ysłow e j, je s t w c ie len iem  w y tycznych  V I I  P le ­
n u m  K C  PZPR, gdzie u w y p u k lo n o  ogólnonarodowe 
znaczenie up rzem ysłow ien ia . R o zw ija ją cy  się przem ysł 
s tanow i podstaw ę w zro s tu  s iły  i  po tęgi państwa, pod­
niesien ia  do b ro by tu  k la sy  robo tn icze j, podstaw ę zabez­
pieczenia zaopatrzenia w s i w  m aszyny i narzędzia, na­
w ozy sztuczne niezbędne d la  przeobrażen ia i  podn ie­
sien ia  gospodark i ro ln e j. M ocna liczbow o  i ideowo k la ­
sa robotn icza pomaga ch łopom  m ało  i  ś red n io ro lnym  
w  w a lce  z w yzysk iem  k u ła k ó w  i  w  przechodzeniu na 
to ry  gospodark i uspołecznionej, k tó ra  rozw iąże ca łko­
w ic ie  zagadnienie ryn ko w e  na korzyść zarówno ch ło­
pów , ja k  j ro b o tn ikó w , na korzyść socja lizm u.

D latego też ta k  w ie lk ie j w a g i nab ie ra ją  w  ty m  
św ie tle  zagadnienia tak ie , ja k  w spó łzaw odn ic tw o p ra ­
cy, w a lka  o nową techn ikę  i  obniżenie kosztów  w ła ­
snych, o rozw ó j ruch u  rac jona liza to rsk iego  w  p rze m y­
śle. Idz ie  tu  o podn ies ien ie  naszego p rzem ysłu  d la  
lepszego i tańszego zaspoka jan ia potrzeb p ro d u k c y j­
n y c h  i konsum p cy jnych  w s i i  m iasta . Dążeniem  naszego 
pańs tw a  je s t zdobycie pow ażnej b ro n i w  postaci w ie l­
k ie j i  ta n ie j p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w  celu stworzei- 
n,ia w a ru n k ó w  d la  obniżenia cen, d la  ogólnego podn ie ­
sienia ren tow nośc i naszej gospodarki. P aństw o zm ierza 
zarów no do w iększego i  zarazem tańszego uczestnicze­
n ia  w  kosztach p ro d u k c ji ro ln ic tw a  (m aszyny, P O M -y, 
e le k try fik a c ja , m e lio ra c ja  itd .) ja k  do zw iększenia s iły  
nabyw cze j ludnośc i m ia s t i  w si, do lepszego zaspoka­
ja n ia  w zrasta jącego ciąg le  popytu .

Ba, trzeba uzm ys łow ić  sobie z c a łk o w itą  jasnością, 
że je dn ym  z na jw ażn ie jszych  czynn ików  k s z ta łtu ją ­
cych ceny, są n a k ła dy  p racy  —  koszty w łasne p ro ­
d u k c ji;  a zatem w zrost w yd a jn ośc i p racy i oszczęd­
ność każdej z ło tó w k i, każdej cząstki surowca, m a te ria ­
łu , energ ii, p a liw a . T rzeba w ięc uśw iadom ić sobie, że 
prze jśc ie  do obniżenia cen, do coraz lepszego zaspoka­
ja n ia  po trzeb ludności, uw aru nkow an e  jes t w y n ik a m i 
p ro d u k c y jn y m i zarów no w  przem yśle, ja k  i  w  ro l­
n ic tw ie .

D z ia łan ie  p ra w a  w a rto śc i w  okresie  p rze jśc iow ym  
w y w ie ra  w p ły w  nie  ty lk o  na w ym ianę  tow a rów . S fera 
jego oddz ia ływ an ia  rozciąga się rów n ież  na p rodukc ję  
socja listyczną. M ó w i o ty m  tow arzysz S ta lin  w  „E kono­
m icznych prob lem ach soc ja lizm u w  ZSRR“ :

„A le  dz ia łan ie  p ra w a  w a rto śc i n ie  ogranicza  się do 
s fe ry  c y rk u la c ji tow a rów . Rozciąga się ono rów n ież  
na produkc ją . Co praw da, p ra w o  w a rto śc i n ie  m a re ­
gu lu jącego znaczenia w  naszej p ro d u k c ji soc ja lis tycz­
nej. n iem n ie j jednak  oddz ia ływ a  na p ro d u kc ją  i  nie  
w o lno  tego nie  uw zg lądn iać p rz y  k ie ro w a n iu  p ro d u k ­
cją. Chodzi o to, że p ro d u k ty  konsum pcyjne , niezbędne  
d la  kom pensaty s iły  roboczej zuży te j w  procesie p ro ­
d u k c ji, są u nas w y tw a rzane  i  rea lizow ane ja k o  to ­
w a ry  podlegające dz ia ła n iu  p ra w a  w artośc i. T u  w ła ­
śnie następu je oddz ia ływ an ie  p ra w a  w a rto śc i na pro­
dukcją . W  zw iązku  z ty m  w  przeds ięb io rs tw ach  na ­
szych m a ją  ak tu a ln e  znaczenie ta k ie  zagadnienia, ja k  
spraw a rozra chu nku  gospodarczego i  ren tow ności, 
spraw a kosztów w łasnych , spraw a cen itp . D łatego też 
przeds ięb iors tw a nasze nie  mogą się obejść i  n ie  po- 
w  n n y  się obchodzić bez uw zg lędn ien ia  p ra w a  w a rta -  
tości“ . (W yd. K siążka i  W iedza, r. 1952, str. 23).

Od k la sy  robo tn icze j g łów n ie  zależy ja k  szybko p ra ­
w o  w artośc i, k tó re  w  k a p ita liz m ie  ob jaw ia  się ja k o  
ślepy żyw  oł, n ib y  n ieu regu low ana rzeka, trap iąca  lu ­
dzi n iszczyc ie lsk im i pow odziam i, ja k  szybko p ra w o  to 
p rzyb ie rze  postać s iły  ok ie łznane j, służącej potrzebom  
społecznym , ja k  rzeka u ję ta  w  m ocnie jsze od n ie j 
w a ły  i  zapory.

Wielkie perspektywy młodzieży
------------ 1 C H W A Ł A  P rezyd ium  Rzą­

du z dn ia  25 lu tego 1953 r. 
w  spraw ie  doboru ka n ­
dyd a tów  z zak ładów  p ra ­
cy i  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn y c h  na S tud ia  P rzy ­

gotowawcze w yka zu je  ogrom ną tro ­
skę o to, by na ty c h  s tud iach zna­
la z ły  się na jlepsze i  n a jo fia rn ie jsze  
k a d ry  m łodzieży robotn iczo -  ch łop­
sk ie j. D w u le tn ie  S tud ia  P rzygo to­
wawcze p rzyg o tow u ją  m łodzież do 
kszta łcenia się na wyższych uczel­
n iach. Jest to  jedna  z fo rm  s tw orze­
n ia  now e j —  soc ja lis tyczne j in te l i­
genc ji P o lsk i Ludow e j.

S tud ia  P rzygotow aw cze na w y ż ­
sze uczeln ie pow sta ły  zaraz po w o j­
nie. C h a ra k te r tych  s tud iów  w  p ie rw ­
szym  okresie b y ł in n y  n iż  obecnie, 
gdyż z m ie n iły  się zadania, ja k ie  sta­
ły  przed S tu d ia m i P rzygo tow aw czy­
m i w czo ra j, a ja k ie  s ta ją  dziś. Ce­
lem  p ie rw o tn y m  b y ła  dążność do 
w y ró w n a n ia  k rz y w d  uczyn ionych 
m łodzieży robo tn iczo-ch łopsk ie j przez 
u s tró j kap ita lis tyczn y . Chodziło  o to, 
by  w  ja k  n a jk ró tszym  czasie po­

móc zdo lne j m łodzieży robo tn icze j i 
ch łopsk ie j s tw orzyć p ierw szą in te li­
gencję P o lsk i Lu do w e j zw iązaną z 
n ią  k lasow o i  uczuciowo.

Dziś sy tuac ja  zm ien iła  się nieco 
i  zachodzi konieczność odpow iedn ie­
go doboru kandyda tów , ze względu 
na to, że S tud ia  Przygotowawcze 
p rzyg o tow u ją  m łodzież do s tud iów  
na wyższe uczeln ie w  okresie  znacz­
n ie  k ró tszym , n iż  się to dz ie je  n o r­
m aln ie . S tud ia  P rzygotow aw cze dz i­
s ia j są przeznaczone w  dalszym  c ią ­
gu dla  m łodzieży pochodzenia ro b o t­
n iczo-ch łopskiego, jednak  ty lk o  d la  
m łodzieży p rzodu jące j w  p racy  za­
w odow e j i  społecznej, d la  m łodzie­
ży zdo lne j i pragnącej podnieść swo­
je  k w a lif ik a c je  zawodowe.

Na S tud ia  P rzygotow aw cze są 
p rz y jm o w a n i p rzodow n icy i ra c jo ­
n a liza to rzy  p racy  w  Polsce Lu do ­
w e j, na jzd o ln ie js i rob o tn icy  fab ryk , 
h u t i  kop a lń ; n a jb a rd z ie j p rzodu jący 
i  n a jz d o ln ie js i rob o tn icy  P aństw o­
w ych  G ospodarstw  R o lnych , ośrod­
k ó w  m aszynow ych, na jlepsza m ło ­
dzież spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , a

także m łodzi ch łop i z gospodarstw  
in d yw id u a ln ych , k tó rz y  w y ró ż n ia ją  
się zdolnościam i u m ys łow ym i i ak ­
ty w n y m  udzia łem  w  p racy społecz­
ne j nad przebudow ą wsi.

Na S tud ia  P rzygotow aw cze p rz y j­
m ow ana jes t m łodzież w  w ie k u  od 
20 do 26 la t, mogąca się w ykazać 
do b rym j w y n ik a m i w  co n a jm n ie j 
2 -le tn ie j p racy  p ro d u k c y jn e j w  prze­
m yśle lu b  na ro l i oraz w  p racy  spo­
łecznej i  posiadająca odpow iedn i 
zasób w iadom ości z języka  po lsk ie ­
go, m a tem a tyk i, h is to r ii,  geog ra fii 
w  zakresie p rogram u 7 k las  szkoły 
podstaw ow ej.

N aukę na S tud ium  P rzygo tow aw ­
czym  poprzedza 2 -ty  godni o w y  kurs  
se lekcy jny, k tó ry  rozpocznie się w  
ro k u  bieżącym  w  po łow ie  sie rpn ia. 
Na ku rs ie  ty m  nauczycie le sp raw ­
dzą poziom  w iadom ości kandyda­
tów , ich  zdolności i  zam iłow an ia . 
K andydac i s ta ją  się słuchaczam i S tu ­
d iu m  Przygotowawczego dopiero po 
ukończeniu ku rsu  selekcyjnego z w y­
n ik ie m  pom yślnym .
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K an dyd ac i ub iega jący się o p rzy ­
jęc ie  do S tu d iu m  Przygotowawczego 
sk ła da ją  do Zarządu Zakładow ego 
Z M P  lu b  zarządu spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j następujące dokum en ty :

1. podanie o przy jęc ie ,
2. d o k ła dny  życiorys,
3. św iadectw o urodzenia,
4. osta tn ie  św iadectw o szkolne,
5. zaśw iadczenie o stan ie  zdrow ia . 
K a n d y d a tu ry  za tw ie rdza  k ie ro w ­

n ik  zak ładu  na podstaw ie oceny 
przeprow adzonej na w sp ó ln ym  ze­
b ra n iu  w  zakładzie  p racy  z przed­
s taw ic ie lam i o rg an izac ji społeczno - 
po lityczn ych  oraz z udz ia łem  bez­
pośrednich prze łożonych zgłoszonych 
kandyda tów . W  spó łdz ie ln iach p ro ­
d u kcy jn ych  om aw ia  się i  w ysuw a 
k a n d y d a tu ry  na zebran iach zarzą­
du.

Po za tw ie rd zen iu  kan d yd a tó w  za­
rząd zak ład ow y  Z M P  przesyła  do­
k u m e n ty  kan d yd a tó w  w ra z  z op i­
n ią  zak ładu  p racy  do W ojew ódz­
k ie j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j.

K an dyd ac i z a k w a lif ik o w a n i na 
ku rs  se lekcy jn y  przez W ojew ódzką 
K om is ję  K w a lif ik a c y jn ą  o trzym u ją  
broszurę p t.: ,.Co trzeba um ieć, że­
by  się dostać na S tud ium  P rzygo­
tow aw cze“ . B roszura ta  zaw ie ra  ma-r 
te r ia ł naukow y, k tó ry  obow iązany 
jes t p rze rob ić  każdy kandydat.

Od c h w ili o trzym an ia  w ym ie n io ­
ne j b roszury  (m iędzy 15 m a ja  a 15 
czerwca) do rozpoczęcia ku rsu  se­
lekcy jnego  (ku rs  se lekcy jn y  trw a  od 
11 do 31 s ie rpn ia) na leży co m iesiąc 
przesyłać do S tud ium  P rzygo tow aw ­
czego sprawozdan ie z przerobionego 
m a te ria łu  w ra z  z sam odzie lnym i 
p racam i p isem nym i. W  w yp ad ku  
trudnośc i w  nauce kandydac i po­
w in n i zgłaszać się do Zarządu Za­
k ładow ego Z M P  lu b  R ady Z ak łado ­
w e j, k tó re  w  m ia rę  m ożliw ośc i zo r­
gan izu ją  im  odpow iedn ią  pomoc.

Od m arca  1953 r. w  n iedzie le  czyn­
ne są w  S tud iach  P rzygo tow aw czych 
p u n k ty  _ in fo rm a cy jn e , gdzie w y k ła ­
dow cy i  słuchacze S tud ium  udz ie la ­
ją  kandyda tom  w y ja śn ie ń  w  spraw ie  
na uk i, w a ru n k ó w  bytow ych , o rg an i­
zac ji życia w  s tud ium  itp .

N auka  w  S tud ium  P rzygo tow a w ­
czym  jest bezpłatna. S łuchacze m a­
ją  możność ko rzys tan ia  z b ib lio te k , 
p ra cow n i naukow ych  itp ., o trzym u ­
ją  s typend ia  i  zam ieszku ją  w  in te r ­
na tach S tud ium . Część s typend ium  
przeznaczona je s t na op ła tę cało­

dziennego w yżyw ie n ia  w  stołówce 
w  S tud ium , a część na ro z ry w k i k u l­
tu ra ln e , kup no  książek, osobiste w y ­
d a tk i itp .

Po ukończeniu S tud ium  P rzygo­
towawczego z pom yślnym  w y n ik ie m  
m łodzież z fa b ry k , h u t i  ko p a ln i 
przechodzi na  odpow iedn i w y d z ia ł 
p o lite c h n ik i czy akadem ii górn iczo- 
hu tn iczych , zgodny z przygo tow a­
n iem  p ra k tyczn ym  na b y tym  w  o- 
kres ie  p racy zaw odow ej, by  po u - 
kończen iu w yższych s tu d ió w  w ró c ić  
do sw ych zak ładów  p racy  ja ko  k w a ­
l i f ik o w a n i inżyn ie row ie . P rzed m ło ­
dzieżą z P aństw ow ych  G ospodarstw  
R o lnych , ośrodków  m aszynow ych i 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  s to ją  o- 
tw o re m  w szys tk ie  w y d z ia ły  w yż ­
szych szkó ł ro ln iczych  oraz n ie k tó re  
w y d z ia ły  p o lite c h n ik i, np. agrom e- 
chan iczny itp .

U ch w a ła  P rezyd ium  Rządu w  spra­
w ie  doboru kandyd a tów  i  organ iza­
c j i  S tu d ió w  P rzygo tow aw czych zo­
sta ła  w ydana z troską  o na jlepszą 
m łodzież pracu jącą  a k ty w n ie  spo­
łecznie i  zawodowo, kochającą sw ó j 
zawód i  pragnącą podnieść swoje 
k w a lif ik a c je  zawodowe. W ładze lu ­
dowe p ra gn ę ły  pomóc te j m łodzieży, 
by  le p ie j i  sku teczn ie j m ogła ona 
pracow ać nad przebudow ą P o lsk i 
L u d o w e j w  k ra j soc ja lizm u, praco­
wać w e w łasne j fab ryce , hucie , ko ­
p a ln i czy spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. 
U ch w a ła  P rezyd ium  Rządu została 
w ydana  z troską  o ta k ic h  ja k  R udny 
Ryszard, K aczorek W ac ław  czy Ś w ię ­
tochow sk i A leksy , k tó rz y  ju ż  w  te j 
c h w ili są s łuchaczam i S tud ium  P rzy ­
gotowawczego, a d la  k tó ry c h  nauka  
na wyższe j ucze ln i b y ła  n a jg o rę t­
szym  m arzeniem .

Oto, co pisze w  życ io rys ie  W ac ław  
Kaczorek, słuchacz I  ro k u  S tud ium  
Przygotowawczego, członek spół­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j im . A . M ic k ie ­
w icza  w  K ie łp in a c h  pow. L ipno , 
w o j. bydgoskie :

„W  m yś l m oich  gorących pragn ień, 
by  uczyć się i  zdobywać w iedzę, za­
rząd spó łdz ie ln i w  k tó re j p racow a­
łem  w zorow o, w y ty p o w a ł m n ie  na 
S tu d iu m  Przygotowawcze. Obecnie 
uczę się chę tn ie  i  dobrze, aby zdo­
być wyższe w ykszta łcen ie  w  dzie­
dz in ie  ro ln ic tw a , a potem  pracow ać 
nad podn iesien iem  k u ltu r y  ro ln e j 
naszej spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j“ .

W  podobny sposób w yp ow iad a  się 
A le ksy  Ś w ię tochow ski, słuchacz I

ro k u  S tu d iu m  P rzygotowawczego w e  
W roc ła w iu , syn średnioro lnego ch ło ­
pa, ze w s i Żubow o pow. B ie lsk  Pod­
la s k i od 1949 r. członek spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j „P io n ie r“ :

„P on iew aż bardzo chcia łem  się da­
le j uczyć, O rgan izacja  P a rty jn a  i 
Z M P  u ła tw iły  m i dostanie się do 
S tu d iu m  Przygotowawczego w e W ro ­
c ław iu .

N auką  swą chcę odwdzięczyć s ię  
Polsce L u d o w e j za u m o ż liw ie n ie  m i 
kszta łcenia. Ze zdw o jo nym  w y s ił­
k ie m  postanow iłem  uczyć się, by  po 
ukończeniu S tud ium  P rzygo tow aw ­
czego, a późn ie j P o lite c h n ik i, zostać 
in żyn ie rem -agrom echan ik iem  i  p rzy ­
czynić się do ro zw o ju  spółdzielczo­
ści p ro d u k c y jn e j, k tó ra  da je  ch łopu 
lepsze życie i  do b ro by t“ .

W ypow iedz i ta k ic h  m ożna cyto­
w ać tysiące, w e  w szys tk ich  je dn ak  
akcen tu je  się, że dopiero P olska L u ­
dow a u m o ż liw iła  ty m  og rom nym  rze­
szom na jlepsze j m łodzieży s tud ia  na 
w yższych uczeln iach, że w ładza lu ­
dow a otacza ta ką  tro s k liw ą  opieką 
m łodzież robotn iczo-ch łopską, ja k ie j 
n ig d y  n ie  będzie m ia ła  m łodzież żad­
nego k ra ju  kap ita lis tycznego.

Adresy W ojewódzkich K om isji 
K w alifikacyjnych:

1. B ia łys tok , u l. M ick ie w icza  11.
2. G dańsk, u l. E thagena 23/28.
3. S ta linogród , u l . . Bogucicka 3.
4. K osza lin , u l. Z w yc ięs tw a  6.
5. K ra k ó w , u l. S łow ackiego 46.
6. K ie lce , u l. ks. Ściegiennego 6.
7. L u b lin ,  u l. I  A rm ii W. P. N r  7.
8. Łódź, u l. P io trko w ska  249/251.
9. O lsztyn, u l. N o w o tk i 5.

10. Opole, u l. M ick ie w icza  2.
11. Poznań, u l. Różana 17.
12. Rzeszów, u l. A snyka  75.
13. Szczecin, u l. M ick ie w icza  16.
14. W arszawa, u l. K oszykow a 75.
15. W roc ław , u l. P. S ka rg i 29/31.

Adresy Studiów Przygotowaw­
czych:

1. G liw ice , u l. Zygm . Starego 13.
2. S ta linog ród , u l. B ogucicka 3.
3. K ra k ó w , u l. S łow ackiego 46.
4. Łódź,  ̂u l. P io trko w ska  249/251.
5. Poznań, u l. Różana 17.
6. Szczecin, u l. M ick ie w icza  16.
7. T o ruń , u l. G rudz iądzka  46.
8. W arszawa, u l. K oszykow a 75.
9. W roc ła w , u l. P. S ka rg i 29/31.

K ijó w
P re zyd iu m  U k ra iń s k ie j R e pu b li­

ka ń sk ie j R ady Zw . Zaw . obradow a ło  
nad  re fe ra tem  przewodniczącego ra ­
d y  k o le k ty w u  k u ltu ry  fizyczne j za­
k ła d ó w  „Z apo rożs ta l“  tow . Denisen- 
k o  om aw ia jącym  dośw iadczenie m a­
sow ej p ra cy  spo rtow e j.

P rezyd iu m  s tw ie rdz iło , że rada u - 
zyskała n iez łe  w s k a ź n ik i w  rozw o ju  
k u l tu r y  fizyczne j i  spo rtu  w śród  ro ­
b o tn ik ó w  zakładów . W  ciągu ostat­
n iego ro k u  liczba  cz łonków  am a to r­
sk ich  zespołów spo rtow ych  z w ię k ­
szyła się przeszło o tys iąc  osób. Z o r­
ganizow ano i  dzia ła  ju ż  29 sekc ji

spo rtow ych , k tó ry m i k ie ru je  155 in ­
s tru k to ró w  -  a k ty w is tó w  społecz­
nych. Przeszło 900 ro b o tn ik ó w  zdało 
w  ro k u  u b ie g łym  n o rm y  odznaki 
G-TO. C z łonkow ie  k o le k ty w u  k u l tu ­
ry  fizyczne j b ra li ud z ia ł w  ro k u  ze­
sz łym  w  66 zawodach spo rtow ych  i 
u zyska li dobre re zu lta ty . W ychow a­
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n e k  k o le k ty w u  —  zasłużony m is trz  
spo rtu  J. P u n k in  zdoby ł t y tu ł m i­
s trzo w sk i na X V  Ig rzyskach  O lim ­
p ijs k ic h . D ru żyna  p i łk i  nożnej Za­
k ła d ó w  je s t m is trzem  U k ra iń s k ie j 
SRR.

P rzy  w ie lu  oddzia łach i  ins tanc jach  
robo tn iczych  zak ładów  urządzono 
w ła s n y m i s iła m i sale g im nastyczne 
i  place sportow e. R egu la rn ie  p ro w a ­
d z i się a k c ję  odczytową, pogadank i 
na  tem a ty  spo rtu  i  k u l tu r y  fiz ycz ­
ne j. W yśw ie tla  się f i lm y  sportowe, 
w y d a je  się gaze tk i ścienne o te j te ­
m atyce.

P rezyd iu m  UR  R ady Z w . Zaw . za­
le c iło  w szys tk im  organ izacjom  zw iąz­
k o w y m  szeroko w yko rzys tyw a ć  osią­
gn ięc ia  p racy  na p o lu  k u l tu r y  fiz ycz ­
ne j, uzyskane w  „Z apo rożs ta lu “ .

Złatoust
Rada Zak ładow a Z ak ła dó w  H u tn i­

czych im . S ta lina  rozw aża ła na je d ­
n y m  ze sw oich posiedzeń zagadnie­
n ie  p ra cy  szko ły  m łodz ieży ro b o tn i­
czej N r  3 i  naukow o -  k o n s u lta c y j­

nego p u n k tu  W szechzw iązkowego 
Zaocznego In s ty tu tu  P o litechn iczne ­
go.

Przeszło trz y s tu  m łodych  ro b o tn i­
k ó w  H u ty  uczęszcza do szkoły w ie ­
czorow e j. C e lu jącym i w  nauce są 
h u tn ic y  —  Popow , Ł a w ryn ie n ko , 
suw n ico w y  —  N ie lu b in , ś lusarz —  
K o jk o w  i  in n i.  W  szkole zorganizo­
w ano dobrze m asową pracę k u l tu ­
ra lną . U rządzane są na p rz y k ła d  dla  
uczn iów  odczyty i  pogadanki, orga­
n iz u je  się w spó lne uczęszczanie do 
k in a  i  tea tru . N iedaw no od by ł się 
tra d y c y jn y  w ieczór —  spo tkan ie  b y ­
ły c h  a b itu r ie n tó w  szkoły.

W  W szechzw iązkow ym  Zaocznym  
In s ty tu c ie  P o litech n iczn ym  pobiera 
naukę  183 lu dz i. Dobrze . uczą się 
dyspeczer Szczerbina, m a js te r Sizow, 
p ra c o w n ik  b iu ra  o rg an izac ji p racy 
Ł a k tio n o w  i  in n i.

Rada zak ładow a postanow iła  
przedsięwziąć now e k ro k i W celu po­
lepszenia p racy  szko ły w ieczorow e j 
i  p u n k tu  naukow o  -  konsu lta cy jne ­
go-

W innica

N a posiedzeniu P rezyd iu m  O bw o­
dow ej R ady Z w . Zaw. p rzedysku to ­
w ano re fe ra t zastępcy k ie ro w n ik a  
obwodowego zarządu reze rw  p racy  
o stan ie  p ra cy  w ychow aw cze j i  m a ­
sowej p racy  k u ltu ra ln e j w ś ró d  m ło ­
dzieży rzem ieśln icze j i  w  szkołach 
ko le ja rsk ich .

S pec ja ln ie  dobrze, ja k  to  s tw ie r­
dz iło  p rezyd ium , została ta  praca 
zorgan izow ana w  Ż m e ryń sk ie j S zko­
le  K o le jo w e j n r  1, k tó ra  od dłuższe­
go czasu zdobyw a p ierw sze m ie jsce 
w  w szechzw iązkow ym  soc ja lis tycz­
n ym  w sp ó łza w o dn ic tw ie  szkół. 
W szyscy uczn iow ie  je j s tu d iu ją  m a­
te r ia ły  X I X  Z jazd u  K P Z R , re g u la r­
n ie  w ygłaszane są tu  pogadank i i  
odczyty na te m a ty  po lityczne , spo­
łeczne i  p rzyrodn icze ; żyw ą d z ia ła l­
ność ro z w ija ją  k ó łk a  techniczne i  
am a to rsk ie  zespoły artys tyczne , o r­
gan izu je  się w ieczo ry  l ite ra c k ie  i  za­
ba w y  tow arzysk ie .

®  W  Rothesay ob radow a ł K o n ­
gres S zkockich T rade -U n ionów .

Przew odniczący K ongresu M ac 
K e lla r  dużo m ie jsca w  swyim prze­
m ó w ie n iu  pośw ięc ił m asowem u bez­
robociu w  Szkocji.

K ry ty k u ją c  u k ła d  budżetu ang ie l­
skiego przedstaw ionego przez m in i­
s tra  finansów  B u tle ra , M ac K e lla r  
pow iedz ia ł, że w  budżecie zupełn ie 
n ie  zosta ły uw zględn ione in te resy  
na jb iedn ie jszych  w a rs tw  ludności. 
N ie  przedsięwzięto żadnych środków  
celem  w y ró w n a n ia  zm niejszonych 
w y d a tk ó w  na św iadczenia socjalne 
i  obcię tych d o ta c ji na obniżenie cen 
żywności. W  zw iązku  z o fensyw ą na 
św iadczenia socjalne i  uchw a len iem  
zm nie jszenia d o ta c ji na obniżenie 
cen żyw ności n ieu n ikn io n e  są żąda­
n ia  po dw yżk i płac. N a K ongresie  
uchw a lono jednogłośn ie rezo lucję, 
zgłoszoną prez N a rod ow y Z w iązek 
Z aw odow y G ó rn ików . Rezolucja 
g łos i: ..Szkocki Kongres T rade -U n io ­
nów  w ita  z uznan iem  pow zię tą przez 
b ry ty js k i Kongres T rade -U n ion ów  
w  ro ku  1952 uchw a łę  o konieczno­
ści ha nd lu  m iędzy Zachodem  i  
W schodem i  w zyw a  Radę G enera lną 
do podjęcia  w szystk ich  n iezbędnych 
k ro k ó w  celem zapew nien ia  rea liza ­
c j i  te j re zo lu c ji m o ż liw ie  ja k  n a j­
ry c h le j w  in te res ie  gospodarki A n ­
g l i i “ .

Doroczna K on fe ren c ja  Z w ią zku  
N auczyc ie li A n g ie ls k ic h  u c h w a liła  
rezo luc ję  po tęp ia jącą w sze lk ie  ogra­
n iczen ia w o lnośc i sum ien ia i  zgro­
m adzeń oraz dysk rym in a c ję  nauczy­
c ie li z pow odów  po lityczn ych  i  w y ­
znaniow ych .

R ezolucja w yra ża  g łębokie obu­
rzen ie w  zw iązku  z n iedaw ną u - 
chw a łą  R ady h ra bs tw a  M idd lesex, 
k tó ra  sankc jonu je  p ra k ty k i d ys k ry ­
m in a cy jn e  w  stosunku do nauczycie­
l i  pode jrzanych o „sp rzy ja n ie  ko ­
m u n izm o w i“ .

Z w iązek  N auczyc ie li A n g ie lsk ich  
w ys tępow a ł ju ż  przedtem  przec iw ko  
h is te r ii an tykom un is tyczne j w  szko­
łach. Obecnie po tęp ił on pub liczn ie  
w ładze h rabs tw a  M idd lesex  za po­
l i ty k ę  d y s k ry m in a c ji wobec nauczy­
c ie li.

©  Ponad 10 tys ięcy ro b o tn ik ó w  
12 p la n ta c ji he rba ty  na C e jlon ie  p ro ­
k la m ow a ło  s tra jk  na znak pro testu  
p rzec iw ko  z w a ln ia n iu  ro b o tn ikó w  
w stępu jących  do zw iązków  zawodo­
w ych . S tra jk u ją c y  ośw iadczyli, że 
n ie  p rzys tąp ią  do pracy, dopók i za­
rządzenie o zw o ln ie n iu  ich  to w a rzy ­
szy n ie  będzie cofn ięte.

©  161 Jysięcy ro b o tn ik ó w  6 spó­
łe k  hu tn iczych  w  Jap on ii: „K obe  
S e jko“ , „N is ija  S e jko“ , „A m agasak i 
S ejchan“ , „A m ag asa k i S e jko“  i  in ­
nych  należących do F ederac ji Z w ią z ­
kó w  Zaw odow ych  R o bo tn ików  Prze­
m ys łu  H utn iczego Japon ii, ogłosiło 
s tra jk .

Jak  w iadom o, Federacja  R obo tn i­
k ó w  P rzem ysłu  H utn iczego domaga­
ła  się po d w yżk i p łac przecię tn ie  o 
3 tys. jen.

©  G ó rn icy  po łudn iow o  -  koreań­
scy w rę c z y li w ładzom  u ltim a tu m , 
w  k tó ry m  grożą ogłoszeniem s tra j­
ku , je że li n ie  będą zaspokojone ich 
żądania w yp łacen ia  zarobków . Je­
den z p rzyw ódców  zw iązku  zawodo­
wego ośw iadczył, że w  w ie lu  ko ­

pa ln iach , zna jdu jących  się pod kon ­
tro lą  rządu, płace n ie  są w yp łacane 
od dw óch —  trzech m iesięcy.

©  Joseph R yan —  p rzew odn i­
czący, należącego do A m e ryka ń sk ie j 
F ede rac ji P racy  (A F L ) Z w ią zku  Za­
w odowego R o bo tn ików  P o rtow ych , 
został aresztowany za kradz ież z ka ­
sy zw iązkow e j przeszło 11 tys ięcy 
do la rów .

R yan p rzyzna ł się, że w yd a w a ł 
pień iądze zw iązkow e na w yc ieczk i 
m orsk ie  lu ksuso w ym i s ta tkam i, na 
zakup sam ochodów i  na in ne  p ry ­
w a tne  cele.

R yan został aresztow any na sku­
tek  m asowych p ro testów  ro b o tn i­
kó w  po rto w ych  oburzonych pano­
szeniem się w  porc ie  n o w o jo rsk im  
jego gangste rsk ie j bandy, k tó ra  w y ­
m uszała ła p ó w k i i  te rro ryzo w a ła  ro ­
bo tn ików .

®  W  Santiago od by ł się I V  ko ­
le jn y  z jazd K o n fe d e ra c ji P racy 
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j z przew odniczą­
cym  V icen te  Lom bardo  Toledano i  
sekre tarzem  H e n r i Jou rda inem  na 
czele. W  obradach w z ię ło  ud z ia ł oko­
ło  150 delegatów , rep rezentu jących 
większość k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j.

N a zakończenie obrad z jazdu u - 
chw a lono  odezwę w  zw iązku  z ob ­
chodem 1 M aja .

Z jazd  w zyw a  ro b o tn ikó w , p ra ­
c o w n ikó w  um ys łow ych  i  ch łopów  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j, aby zam an ife ­
s to w a li w o lę  zdecydowanej w a lk i 
o jedność zw iązkow ą, o p ra w a  eko­
nom iczne i  socja lne o swobody de­
m okra tyczne, o pokó j i  n iezaw isłość 
narodową.
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Odezwa p ię tn u je  know an ia  im pe­
r ia lis tó w  i reż im y  d yk ta to rsk ie  na­
rzucone przez im p e ria lizm  k ra jo m  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j.

f i  Rada M in is tró w  W ęg ie rsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j oraz P rezyd ium  
R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych W ę­
g ie r p o d ję ły  uch w a ły  w  spraw ie  od­
znaczenia załóg p rzedsięb iorstw , k tó ­
re  uzyska ły  pierwsze trz y  m iejsca 
w e w sp ó łzaw odn ic tw ie  soc ja lis tycz­
n y m  o p rze d te rm inow e  w yko na n ie  i  
przekroczen ie  p lanu  1952 roku .

W  przem yśle gó rn iczym  i energe­
tycznym  p ierw sze m ie jsce zdoby ły : 
B orszockie  Z jednoczenie W ęglowe i 
zak łady  „B an ad iu ta scgya r“ , k tó ry m  
przyznano przechodn i sztandar Ra­
dy M in is tró w  i  P rezyd ium  Rady 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych W ęgier oraz 
nag rody  pien iężne dla  załóg.

W  h u tn ic tw ie  i  przem yśle m aszy­
n o w ym  pierw sze m ie jsce zdoby ły  za­
k ła d y  kow a lsk ie  K o m b in a tu  im . M a- 
tyasa Rakosiego. Załoga zak ładów

o trzym a ła  sztandar p rzechodn i oraz 
p rem ię  w  w ysokości 100 tys. fo ry n -  
tów.

W  przem yśle le k k im  na p ie rw ­
szym m ie jscu znalazła się fa b ry k a  
w łók ienn icza  „M a g y a r P a m u tip a r“ . 
Załodze fa b ry k i p rzyznano p rem ię  
w  wysokości 150 tys. fo ryn tó w .

Nagrodzono rów n ież szereg załóg 
p rzeds ięb io rs tw  in n ych  gałęzi gospo­
d a rk i na rodow e j.

f i  W  1953 ro k u  lu dz ie  p ra cy  R u­
m u n ii zg łos ili oko ło 23 tys. pom y­
słów  no w a to rsk ich  i ra c jo n a liz a to r­
skich , z czego przeszło dziesięć ty ­
sięcy zastosowano w  p ro d u k c ji w  
różnych gałęziach gospodark i na ro ­
dowej.

Z rea lizow an ie  pom ysłów  rac jon a ­
liz a to rsk ich  u ła tw iło  pracę ro b o tn i­
kó w  i podw yższv ł0 w yda jność p ra ­
cy. T ak np. w  fab ryce  im . Janosza 
H erbaka dz ięk i zastosowaniu w  p ro ­
d u k c ji pom ysłu  rac jona liza to rsk iego  
ślusarza Józefa Fab ina  w yda jność

p ra cy  w zros ła  o 200 proc. i  osiąg­
n ię to  oszczędności przeszło 100 tys. 
le i w  ciągu roku . O ko ło  150 tys. le i 
uzyska państw o dz ięk i w yko rzys ta ­
n iu  w  p ra k tyce  w n iosku  ra c jo n a liza ­
torskiego, zgłoszonego przez in żyn ie ­
ra  Fransea F en ige lta  oraz g ru p y  
techn ików . W  ro k u  ub ie g łym  k ra j 
uzyska ł dz ięk i pom ysłom  ra c jo n a li­
za to rsk im  przeszło 186 m ilio n ó w  le i 
oszczędności.

f i  K lik a  A denauera zam ierza 
zm nie jszyć a rm ię  bezrobotnych w  
N iem czech zachodnich w  drodze 
w ys łan ia  za g ran icę  w ie lu  tys ięcy 
N iem ców  ja ko  s iły  roboczej. T y lk o  
v/ 1951 ro ku  115 tys. N iem ców  zm u­
szonych b y ło  z powodu c iężk ie j sy­
tu a c ji m a te ria ln e j opuścić k ra j w  
po szuk iw an iu  pracy. Z  różn ym i pa ń ­
s tw am i zam orsk im i zaw arte  zostały 
porozum ien ia  w  spraw ie  „pośredn ic ­
tw a “  w  w e rb u n k u  ta n ie j s iły  robo­
czej w śród  n iem ie ck ich  ro b o tn ik ó w  
ro ln ych  i  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o t­
n ik ó w  przem ysłow ych.

Nome stamki rent i emerytur
ubezpieczeniomych

' C H W A Ł A  R ady M in is tró w  z dn ia  3 s tycznia 
1953 r. w  sp raw ie  zniesienia bonowego zaopa­
trzen ia , re g u la c ji cen, ogó lne j p o d w y ż k i p łac  
i  zniesienia ogran iczeń w  h a n d lu  na dw yżkam i 

_______ p ro d u k tó w  ro ln y c h  zaw ie ra  ró w n ie ż  postano­
w ie n ia  dotyczące odpow iedn ich  zm ian  w  w y ­

sokości ren t, e m e ry tu r i  in n y c h  zaopatrzeń, w yp łaca ­
nych  przez Z a k ła d  Ubezpieczeń Społecznych. W  zw iąz­
k u  z ty m  w ydane  zosta ły  odpow iedn ie  a k ty  praw ne.

U ch w a ła  z 3 s tyczn ia  o k re ś liła  p rocen ty , o ja k ie  m a­
ją  w zrosnąć powyższe św iadczenia. P rocen ty  te  są 
znacznie wyższe od s topy w zro s tu  zarobków  p ra co w n i­
k ó w  czynnych. Jest to  5 ty le  zrozum ia łe , że renciśc i 
i  em eryci, o ile  ju ż  n ie  p racu ją , n ie  m a ją  m ożności 
podw yższenia sw ych  dochodów  przez wzm ożenie w y ­
da jnośc i p racy. W  rezu ltac ie  przecię tna podw yżka  dla 
re n t i  e m e ry tu r zosta ła usta lona na 46 procen t. R ó w ­
nież z a s iłk i rodz inne  u le g ły  dość znacznej podwyżce. 
Zasady w y m ia ru  zas iłków  chorobow ych, po łogow ych, 
szp ita ln ych  itd . n ie  u le g ły  zm ianie , gdyż św iadczenia 
te  są usta lane w  procen tach zarobków . W  zw iązku  
z po dw yżką  za robków  —  św iadczenia te  u legną a u to ­
m atyczn ie  podw yższeniu w  ty m  sam ym  stosunku, co 
zarobk i.

W  zakresie re n t z Z ak ła du  Ubezpieczeń Społecznych, 
na jw iększą  podw yżkę  — ,bo o 56 p rocen t —  o trz y m a li 
renc iśc i tzw . daw n i, t j .  ci, k tó rz y  o trz y m y w a li re n ty  
em eryta lne, ntie m a jąc  przepracow anych  18 m iesięcy 
po w y zw o le n iu  lu b  re n ty  w yp ad kow e  z ty tu łu  w yp a d ku  
przed w yzw o len iem . R enciści c i o trz y m y w a li re n ty  m i­
n im a ln e  w  je d n o lite j w ysokości, k tó re  u lega ją  nastę­
pu jącem u podw yższeniu:

ren ta  em e ry ta ln a  b. p ra co w n ika  z 90 z ł na 140 zł 
„  w d o w ia  „  63 z ł na 98 zł

»>

>y
w yp adkow a  100 procen tow a 

poszkodowanego 
w yp adkow a  w d ow ia

162 z ł na  253 z l 
72 z ł na  112 z ł

R enciści po b ie ra ją cy  powyższe re n ty  s tanow ią  w ię k ­
szość w srod  ogółu ren c is tów  ZUS. ^ ^

W ysokość re n t ZU S d la  osób, k tó re  p rzep racow a ły  
P w y z w o le n iu  18 m iesięcy lu b  u le g ły  w y p a d k o w i po 
w yzw o le n iu , podwyższona została, o 48 procen t. P 

Z  uw ag i na zm iany  w  zarobkach, zm ienione zosta ły 
g ru p y  zardbkowe, k tó re  wynoszą obecnie:

grupa zarobek
zarobkow a

i pon iże j 330 zł m iesięczn ic
u od 330 z ł do 429 zł

n i „  430 „  „  539 „
IV „  540 „  „  649 „
V „  650 „  „  749 „ tt

V I „  750 „  „  849 „
V I I „  850 ń „  949 „

V I I I „  950 „  i  w yże j )>

N ow a zaś tabela re n t p rzeds taw ia  się obecnie nastę­
pu jąco:

G rupa re n ty  em eryta lne
zarobkow a in w a l. w d ow ia

I 142 zł 100 zł
I I 160 „ 113 „

I I I 178 „ 124 „
IV 195 „ 138 „
V 213 „ 151 „

V I 231 „ 162 „
V I I 249 „ 175 „

V I I I 266 „ 186 „
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G rupa re n ty  w ypadkow e
zarobkow a poszk. w d ow ia

I 266 zł 124 zł
I I 280 „ 138 „

I I I 300 „ 151 „
IV 320 „ 167 „
V 360 „ 182 „

V I 400 „ 200 „
V I I 444 „ 222 „  

24%V I I I 48%
zarobku zarobku

R enty, w yp łacane  dotychczas w ed ług  s ta re j tab e li 
re n t, w yp łacane  będą obecnie w ed ług  staw ek now e j 
tab e li, w  te j samej co poprzedn io  g rup ie  zarobkow ej. 
Da to w łaśn ie  podw yżkę  o 48 procent. Np. rencista, 
o trzym u ją cy  w ed ług  V -e j g ru p y  zarobkow e j ren tę  
em ery ta lną  w  w ysokości 144 zł, o trzym a obecnie 
213 zł, gdyż taka  s taw ka odpow iada obecnej V -e j 
grup ie .

P rzy  w y m ie rza n iu  re n t w  okresie p rze jśc iow ym , 
w  k tó ry m  mogą w chodzić w  grę za robk i sprzed i  po 
3-cim  stycznia —  za ro bk i sprzed 3 stycznia będą p rze ­
liczane w g  zasad, k tó re  u s ta li M in is te r P racy  i  O p iek i 
Społecznej.

R e n ty  sieroce i  d o d a tk i do re n t na dzieci u le g ły  —  
stosow nie do u c h w a ły  z 3 s tyczn ia  —  podw yżce o 47 
p rocen t i  wynoszą obecnie:

jedno  dziecko —  29 z ł
d w o je  dzieći -  64 „
każde następne
dziecko -  44 „

Tzw . k w o ta  w spó lna  (d la s ie ro t zupełnych) w yn os i 
60 z ł w  ubezpieczeniu em e ry ta ln ym  i  75 z ł w  ubezpie­
czeniu w yp ad kow ym , a w ię c  podwyższona została o ten 
sam  procen t, co re n ty  sieroce i  d o da tk i na dzieci.

Zasady w y m ia ru  re n t da lsze j ro d z in y  (w  ubezpiecze­
n iu  w yp ad kow ym ), zas iłków  pogrzebow ych itd . n ie  zo­
s ta ły  zm ienione. Z as iłek  pogrzebow y w  razie śm ie rc i 
s ie ro ty  lu b  cz łonka ro d z in y  re n c is ty  podw yższono na 
266 zł.

O bok re n t z ubezpieczenia powszechnego —  uchw a la  
R ady M in is tró w  z 3 styczn ia  1953 r. podwyższa inne  
św iadczenia ren tow e  ZUS, ja k  re n ty  z K a r ty  G órn ika , 
pensje  b ra ck ie  i  z a s iłk i hu tn icze.

N ow a tabela re n t z K a r ty  G ó rn ika  została usta lona 
w  sposób następu jący:

G rupa okres p racy górn icze j
120 mies. 180 mies. 240 mies. 300 mies.
i w ięce j i  w ięce j i  w ięce j i  w ięce j

I 235 zł 250 zł 275 zł 320 zł
I I 250 „ 265 „ 290 „ 335 „

I I I 280 „ 305 „ 345 „ 410 „
IV 305 „ 355 „ 420 „ 515 „
V 345 „ 400 „ 500 „ 615 „

V I 370 „ 435 „ 560 „ 720 „
V I I 385 „ 470 „ 620 „ 810 „

V I I I 405 „ 495 „ 680 „ 905 „
I X 425 „ 515 „ 725 „ 975 „

K w o ty  za robków  w  poszczególnych g rupach  zarob­
k o w ych  zosta ły  rów n ie ż  zm ienione, a m ia no w ic ie :

I  gr. zarobk. —  zarobek do 530 ż ł mies.
I I  „  „  —  „  od 530 zł do  600 z ł mies.

III „
a ił

i i „ 600 „ 770 „ „
IV „ _ i i „ 770 >. ,, 950 ,, „
V „ _ „  950 „ „ 1100 „ „

VI „ _ „ 1100 „ „ 1300 „ „
VII „ i i _ „ 1300 „ „ 1400 „ „

VIII „ _ „ 1400 „ 1620 „ „
I X  „ a — a „ 1620 „

P odw yżka re n t z K a r ty  G ó rn ika  w ynos; p rzec ię tn ie  
25 procen t, zgodnie z uchw a łą  z 3 s tycznia 1953 r.

Z  uw ag i na postanow ien ia  K a r ty  G ó rn ika , aby m a k ­
sym alna re n ta  w ynos iła  60 procen t zarobku, podw yżkę 
25 procen tow ą zastosowano różn ie  na p rzestrzen i ta ­
be li, aby powyższe postanow ien ie  b y ło  zachowane p rz y  
uw zg lędn ien iu  różne j stopy p o d w yżk i zarobków .

Św iadczenia b ra ck ie  (d la gó rn ików , n ie  m a jących  
p ra w a  do re n ty  z K a r ty  G ó rn ika ) zosta ły podwyższone 
o 46 procent. „S to p n ió w ka “  za ro k  pracy pod z iem ią 
w ynos ić  obecnie będzie 7,30 zł, a za in ne  okresy —  
6,57 zł.

„S to p n ió w k a “  w  em e ry tu rach  hu tn iczych  usta lona 
została na 4,50 z ł za ro k  p ra cy  hu tn icze j.

O i le  chodzi o e m e ry tu ry  państw ow e, to  uch w a ła  
R ady M in is tró w  z 3 s tyczn ia  u s ta liła  zasadę p o d w yżk i
0 47 procent. W  w y n ik u  tego zostało usta lone, że w y ­
płacane obecnie e m e ry tu ry  będą podwyższone au to ­
m atyczn ie  o 47 p ro cen t; o ile  chodzi o w y m ia r  em ery­
tu r  w  przyszłości, to  p rz y ję ta  została zasada, że będą 
one w ym ie rzane  od stawełę uposażenia zasadniczego, 
obow iązu jących  przed 1 stycznia 1953 r. i  podwyższo­
nych  o 47 procent. Zasada p rzy jm o w a n ia  ja k o  podsta­
w y  w y m ia ru  e m e ry tu ry  50 p rocen t uposażenia zasad­
niczego —  n ie  została zm ieniona.

M in im u m  e m e ry tu r zostaje nada l na poziom ie m i­
n im a ln y c h  re n t ubezpieczeniowych (w ed ług  now ych  
stawek). M a ks im um  zostało usta lone w  sposób nastę­
pu ją cy :

em ery t —  440 z ł mieś.
em ery tow any p ra c o w n ik  n a u k i —  660 „  „
w d ow a  —  220 „  „
w d ow a po p ra c o w n ik u  n a u k i —  330 „  „

O bok re n t  i  e m e ry tu r —  podw yżce u lega ją  rów n ież 
różnego rod za ju  z a s iłk i i  zaopatrzenia, w yp łacane  przez 
Z ak ła d  Ubezpieczeń Społecznych, a  m ia no w ic ie : za­
s i łk i d la  rod z in  po uczestn ikach ru ch u  podziem nego
1 partyzanck iego , k tó rz y  p o le g li w  w a lce  o w yzw o le n ie  
P o lsk i spod na jazdu  h itle ro w sk ie g o  oraz d la  ro d z in  
o f ia r  w ro g ó w  dem okra tycznego u s tro ju  P o lsk i, zaopa­
trze n ia  d la  b. skazańców  po lityczn ych  oraz osób po 
n ic h  up raw n io nych , tudzież w d ó w  po w e te ranach  po­
w stań  narodow ych , zaopatrzenia osób szczególnie za­
służonych i  zaopatrzenia w y ją tk o w e , n ie  oparte  na in ­
nych  ty tu ła c h  p ra w n ych , zaopatrzenia d la  b. w łaśc i­
c ie li i  dz ierżaw ców  ap tek p rze ję tych  na w łasność Pań­
stw a oraz różne zas iłk i, p rze w id yw a ne  w  poszczegól­
nych  przepisach em ery ta lnych . W szystk ie  te za s iłk i 
i  zaopatrzenia u leg a ją  —  stosownie do u c h w a ły  
z 3 s tyczn ia  —  podwyżce o 37 procent.

W  stosunku  do w sze lk iego rod za ju  św iadczeń p e rio ­
dycznych ren to w ych  p rz y ję ta  została zasada, że od 
k w o t na leżnych za okres od 4 s tyczn ia  do na jb liższego 
te rm in u  p ła tnośc i re n ty  —  w yp łacone  będzie w y ró w n a ­
n ie  w  w ysokości 1/30 n a d w y ż k i m iesięcznej za każdy 
dzień.

Z m ia n y  w  zasiłkach rod z in nych  są następujące:

zasiłek na jedno  dziecko w yn os i 65 zł
ł> „  dw o je  dzieo i „ 145 „
i i „  t ro je  dzieci „ 240 „
i i „  każde następne dziecko w yn os i 100 „

W  ten sposób w prow adzone zosta ły  cz te ry  s ta w k i za­
s iłk ó w  w  m ie jsce dotychczasowych trzech. P onadto 
uchw a ła  z 3 stycznia p rze w id z ia ła  „do da te k  m leczny“  
(10 z ł m ieś.) do zas iłków  na dzieci do 7 la t, w  p rz y ­
padkach, gdy sum a zarobków  lu b  re n t rodz iców  n ie  
przekracza 900 zł m iesięcznie.

W . M .
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W iadom e
Dobór kandydatów z zakładów  

pracy i  spółdzielni produkcyjnych 
na dwuletnie studia przygotowawcze 

do szkól wyższych.
S praw ę powyższą re g u lu je  u ch w a­

ła  N r  180 P rezyd ium  Rządu z dn. 
25 lu tego  1953 (M o n ito r P o lsk i A-22, 
ipoz. 275). Zadan iem  s tu d ió w  p rz y ­
go tow aw czych, ja k  s tw ie rdza  pow yż­
sza uchw a ła , je s t p rzygo tow an ie  do 
s tu d ió w  w yższych zwłaszcza tech­
n icznych , agrom eohanicznych i  r o l­
nych  —  w y b ija ją c y c h  się, na jzd o l­
n ie jszych  i  p rzodu jących  w  p ra cy  
zaw odow e j i  społecznej m łodych  ro ­
b o tn ik ó w  i  ch łopów , w yka zu ją cych  
chęć i  zam iłow an ie  do  na uk i.

W spom niana u ch w a ła  us ta la  na ­
stępujące zasady doboru  kan dyd a ­
tó w :

K a n d yd a tó w  na  s tu d ia  p rzygo to ­
wawcze k w a lif ik u je  k ie ro w n ik  za­
k ła d u  p ra cy  na w n iose k  Z M P  lu b  
ra d y  zak ładow e j, w zg lędn ie  zarząd 
spó łdz ie ln i w  odn ies ien iu  do m ło ­
dych  ch łopów  ze spó łd z ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych .

K andydac i p o w in n i odpow iadać 
następu jącym  w a ru n ko m :
a) w ykazać się co n a jm n ie j d w u le t­

n ią  przodu jącą  pracą w  p ro d u k c ji,
b) w y ró żn ia ć  się postaw ą ob yw a te l­

ską oraz a k ty w n ą  p racą  społecz­
ną,

c) posiadać w iadom ości w  zakresie 
7 k la s  szko ły  podstaw ow e j,

d) posiadać w ie k  od 18 do  26 ła t.
Za w łaśc iw e  za k w a lifik o w a n ie

ka n dyd a ta  o d po w ie dz ia ln y  je s t k ie ­
ro w n ik  zak ładu  p ra cy  {zarząd spół­
dz ie ln i).

Decyzję o  sk ie ro w a n iu  kan dyd a ­
tó w  na k u rs  se lekcy jn y  w yd a je  w o ­
jew ódzka k o m is ja  k w a lif ik a c y jn a .

K ie ro w n ik  zak ładu  p ra cy  je s t obo­
w iązan y  do:
1) udzie len ia  kandyda tom  uda jącym  

się n a  k u rs  se lekcy jny  bezpłat­
nego u rlo p u  na  okres p o tw ie r­
dzony zaśw iadczeniem  te renow o 
w łaśc iw ego k ie ro w n ik a  s tu d iu m  
przygotow aw czego;

2) um o ż liw ie n ia  kandyda tom  w y k o ­
rzys ta n ia  należnego im  ustawo^ 
w o  u r lo p u  w ypoczynkow ego w  
te rm in ie  do 1 s ie rpn ia ;

3) zabezpieczenie kandyda tom  w  o- 
kresie  k u rs u  se lekcyjnego p ra w a  
do  ¡ubezpieczeń społecznych.

4) ¡rozw iązania s tosunku p ra cy  z 
dn ie m  rozpoczęcia ro k u  ¡szkolne­
go na  stud iach przygotow aw czych 
z kan dyd a ta m i p rz y ję ty m i na  
s tud ia  przygotow awcze.

Z a k ła d y  p racy, k tó ry c h  p ra c o w n i­
cy  zosta li p rz y ję c i na  s tu d ia  p rz y ­
go towawcze a  następn ie  u ko ń czy li 
wyższe s tud ia  m a ją  p ie rw szeństw o  
w  uzyska n iu  ich  sk ie row a n ia  do 
p ra cy  w  da nym  zakładzie  pracy, 
chyba, że abso lw en t szko ły  wyższej 
ze w zg lędu na  szczególne uzdo ln ie ­
n ia  zostanie sk ie ro w a n y  do p racy  
na ukow e j.

iści różne
K ie ro w n ic y  s tud iów  p rzyg o tow aw ­

czych są obow iązan i do in fo rm o w a ­
n ia  k ie ro w n ik ó w  zak ład ów  p ra cy  
(zarządów spó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
nych) o  postępach w  nauce w ysu ­
n ię tych  przez n ic h  kandyda tów , o  
ukończeniu s tu d ió w  p rzyg o tow aw ­
czych, w yborze  specja lności i  p rz y ­
ję c iu  do szkó ł wyższych.

¡Mi.

Zm iana stawek uposażenia 
pracowników przedsiębiorstw  

lasów państwowych.
Rozporządzeniem  ¡M in is tra  Le śn i­

c tw a  z d n ia  18 lu tego  1953 r . (Dz. 
U. N r  15, poz. 62) w prow adzono 
zm iany  w  rozporządzen iu M in is tra  
Le śn ic tw a  z d n ia  26 m a ja  1950 <r. 
w  ¡sprawie uposażenia ¡pracow ników  
p rze ds ięb io rs tw  lasów  pa ńs tw ow ych  
(Dz. U. z 1950 r. N r  24, poz. 218 
i  z  1951 r. N r  56, poz. 390). Roz­
porządzenie usta la  d la  12 g ru p  
uposażenia s ta w k i w ynagrodzen ia  
od 432.—  do 1 333.—  zł. m iesięcznie 
d la  ¡pracow n ików  za trud n ionych  w  
C e n tra ln ym  Zarządzie Lasów  ¡Pań­
s tw ow ych , a  d la  ¡pozostałych p raco­
w n ik ó w  s ta w k i od 376.—  do 1 249 —  
zł. m iesięcznie. D o da tk i lo ka ln e  w y ­
noszą w  W arszaw ie, w  zależności 
od g ru p y  uposażenia, od 26.—  do 
76.-— zł, m iesięcznie, a w  pozosta­
ły c h  m ie jscow ościach, w  k tó ry c h  
w yp łaca ny  je s t dodatek lo k a ln y  od 
12.—  do 28.—  z ł m iesięcznie.

Dodatki funkcyjne i siużbowe 
dla nauczycieli szkół zawodowych

Rozporządzenie Rady M in is tró w  z 
d n ia  14 m arca  1953 r. (Dz. ¡U. N r  18, 
poz. 71) w p ro w a d z iło  w  rozporzą­
dzen iu  R ady M in is tró w  z  d n ia  11 
s ie rpn ia  1950 r. w  sp ra w ie  doda t­
k ó w  fu n k c y jn y c h  i s łużbow ych d la  
nauczyc ie li szkó ł zaw odow ych (Dz. 
U. N r  46, poz. 421) zm iany, us ta la ­
jące w  szkołach i  zakładach pod le ­
g łych  M in is tro w i R o ln ic tw a  d o d a tk i 
fu n k c y jn e  d la  poszczególnych s ta ­
n o w is k  k ie ro w n iczych  w  wysokości 
od 113.—  do  ¡378.—  zł.

Dodatek do uposażenia pracowników  
placówek zagranicznych

U chw a ła  N r  189 Rady M in is tró w  
z d n ia  14 m arca  1953 r. (M o n ito r 
■Polski N r  A-28, poz. 328) w p ro w a ­
d z iła  zm ia n y  w  uchw a le  R ady M i­
n is tró w  z d n ia  23 g ru d n ia  ¡1950 r. 
w  sp ra w ie  do da tku  do  uposażenia 
p ra c o w n ik ó w  p laców ek d yp lo m a­
tycznych , ko n su la rnych  i  ¡handlo­
w y c h  za g ran icą  (M o n ito r P o lsk i z 
¡1951 r. N r  A - l ,  poz. 3). Z m ia n y  p o ­
lega ją  na  dostosow aniu wysokości 
do da tkó w  do nowego poziom u cen 
i  p łac, usta lonego uch w a łą  R ady ¡Mi­
n is tró w  z d n ia  3 s tyczn ia  1953 r. 
Now e s ta w k i do da tkó w  wynoszą od 
562.—  do  1.559.—  z ł m iesięcznie.

Ustalenie wartości pieniężnej 
świadczeń w  naturze dla celów 

podatku od wynagrodzeń

Zarządzenie M in is tra  F inansów  z 
d n ia  4 m arca 1953 ¡r. (M o n ito r P o l­
s k i N r  A-28, poz. 339) u s ta liło  r y ­
cza łty  w a rto śc i p ien iężne j św iad ­
czeń w  na tu rze  d la  ce lów  poda tku  
od w ynagrodzeń. ¡1 ta k  w artość ca­
łodziennego w yżyw ien ia , w ydaw ane­
go p ra c o w n ik o w i, jego w spó łm a łżon­
k o w i oraz cz łonkom  ro d z in y  p raco­
w n ik a  usta lona  zosta ła w  w ysoko ­
ści 4,70 zł. W artość p ien iężną  bez­
p ła tnego  m ieszkan ia  służbowego 
p rz y ję to  w e d łu g  us taw ow ych  no rm  
czynszu. W artość p ien iężną św ia tła  
p rz y ję to  w e d łu g  zużycia i  obow ią ­
zu jących w  dane j m ie jscow ości cen 
en e rg ii e lek tryczne j lu b  gazu. W a r­
tość ¡pieniężną opa łu  p rz y ję to  w  w y ­
sokości 25.—  z ł m iesięcznie od 1 
izb y  w  okres ie  całego ro ku , a w a r ­
tość 1 to n y  w ęg la  usta lono na  251,25 
zł. W artość p ien iężną u ży tko w an ia  
ro l i  p rzy ję to  w  cenie od pow iada ją ­
cej 2 ¡kw in ta lom  ży ta  z jednego he­
k ta ra  z iem i o rne j. W  przypadkach  
w yp łaca n ia  rów no w artośc i św iad ­
czeń w  na turze, opoda tkow an iu  po­
dlega ca ła  rów now artość  p ien iężna.

W arunki przyjm ow ania do pracy 
w  rzemiośle młodocianych, 

którzy ukończyli 14 lat życia 
i nie przekroczyli 16 la t życia

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z d n ia  14 m arca  1953 r. (Dz. U. N r  
18, poz. 70) u s ta liło  w a ru n k i p rz y j­
m ow an ia  do p ra cy  w  rzem iośle  m ło ­
docianych, k tó rz y  u ko ń czy li 14 la t  
życ ia  i n ie  p rze k ro czy li 16 la t  ży­
cia. W ym ien ion ych  m łodocianych 
w o lno  p rzy jm o w a ć  do p ra cy  ty lk o  
w  ce lu  n a u k i zaw odu i  ¡późniejsze­
go za trudn ien ia . W  okresie  n a u k i 
zawodu m łodoc ianych  n ie  w o ln o  za­
tru d n ia ć  p rz y  pracach n ie  zw iąza­
nych  z w yuczen iem  danego zawodu 
oraz p rz y  pracach, k tó ry c h  w y k o ­
n yw a n ie  przez m łodoc ianych w  w ie ­
k u  14— 16 la t  je s t zabronione. Rze­
m ie ś ln ik  obow iązany je s t do  udz ie ­
la n ia  pom ocy i  u ła tw ia n ia  m łodo - 
c ia n jm i dalszego podnoszenia ich 
k w a lif ik a c ji  zaw odow ych oraz 
kszta łcen ia  się w  szkołach d la  p ra ­
cu jących lu b  w  szkołach korespon­
dencyjnych. Czas p ra cy  m łodoc ia ­
nych  w  w ie k u  14— 16 la t  n ie  może 
przekraczać 6 godzin na dobę i  36 
godzin na  tyd z ie ń . M ło do c ian ym  w  
w ie k u  14— 16 la t  po  p ó ł ¡roku p ra cy  
¡przysługuje u r lo p  2 -tygo dn iow y, a 
po ro k u  p ra cy  —  u r lo p  1-m iesięcz- 
ny . t »> t \ i

Zarządzeniem  M in is tra  Z d ro w ia  z 
d n ia  26 lu te go  1953 r . (Dz. Urzęd. 
M in . Z d r. N r  6, poz. 43) u tw orzono :
1) C en tra lną  P oradn ię  O chrony 
Z d ro w ia  w  P rzem yśle H u tn iczym  z 
s iedzibą w  S ta linogrodzie , ob e jm u ­
jącą zasięgiem swego dz ia ła n ia  w szy­
s tk ie  h u ty  m e ta li, kop a ln ie  ru d y  o- 
raz  przem ysł m a te ria łó w  o g n io trw a -
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łych , 2) C e n tra ln ą  P oradn ię  O chro­
n y  Z d ro w ia  w  P rzem yśle  C hem icz­
n ym  z siedzibą w  Lodzi, obe jm ującą 
zasięgiem swego dz ia ła n ia  w szystk ie  
zak łady  p rzem ysłu  chemicznego. Z a­
dan iem  w ym ie n io n ych  p rzychodn i 
jes t usp raw n ie n ie  i  p o p ra w ie n ie  
op ie k i zd ro w o tn e j nad  p ra co w n ika ­
m i z a tru d n io n ym i w  h u tn ic tw ie  oraz 
w  przem yśle chem icznym .

Wynagrodzenie brygadzistów  
w  spółdzielniach pracy

S praw ę powyższą n o rm u je  zarzą­
dzenie M in is tra  P rzem ysłu  D robne­
go i  Rzem iosła N r  37 z dn ia  11 lu ­
tego 1953 r . (Dz. U rz. M .P .D .iR . N r  
5, poz. 16).

W  m yś l p rzep isów  powyższego za­
rządzenia brygadz is tom  p rzys ług u ją  
do d a tk i do w ynagrodzen ia  w  nastę­
p u ją ce j w ysokości:
1. B rygadz is tom  k ie ru ją c y m  praca­

m i b rygad  w  sk ładzie  5— 8 ro b o t­
n ik ó w  w ynagradzanych  w  syste­
m ie  p łac ako rdow ych  —  10% p e ł­
nego zarobku  akordowego.

2. B rygadzistom  k ie ru ją c y m  p raca­
m i b rygad  w  sk ładzie  9— 14 ¡ro­
b o tn ik ó w  w ynagradzanych  w  s y ­
stem ie p łac ako rdow ych  —  15% 
pełnego zarobku  akordowego.

3. B rygadz is tom  k ie ru ją c y m  p raca­
m i b rygad  w  sk ładz ie  pow yże j 15 
ro b o tn ik ó w  w ynagradzanych  w  
system ie p łac ako rdow ych  —  20% 
pełnego zarobku akordowego.

Zarządzenie powyższe usta la  je d ­
nocześnie m in im a ln e  sk ła d y  brygad 
w  poszczególnych przem ysłach.

M i.
Zasady w ynagradzan ia  cz łonków  

spó łdz ie ln i p racy 
do kum e n tac ji techn iczne j

S praw ę powyższą re g u lu je  zarzą­
dzenie M in is tra  P rzem ysłu  D ro b n e ­
go i  Rzem iosła N r  38 z d n ia  11 lu ­
tego 1953 r. (Dz. U rz . M P D iR  N r  
5, poz. 17).

Zgodnie z ty m  zarządzeniem  w y ­
nagrodzen ie bieżące cz łonków  spó ł­
d z ie ln i p ra cy  d o kum e n tac ji technicz­
ne j p o w in n o  być regu low ane w /g  
system u p łac:
a) czasowo —  prem iow ego,
b) ako rdow o —  prem iowego.

Zarządzenie to  us ta la  jednocze­
śnie także tabelę zaszeregowania 
osobistego, tabelę doda tków  lo k a l­
nych, ra m o w y  re g u la m in  p re m io w a ­
n ia  (op a rty  na zasadach powszech­
n ie  p rzy ję tych ) oraz zasady w y n a ­
gradzan ia  w  system ie a k rd o w o -p re - 
m iow ym .

W ynagrodzenie p ra cow n ikó w  
pow o łanych  do ka d ro w e j 

s łużby w o jsko w e j
P rzep isy u s ta w y  o  powszechnym  

obow iązku w o jsko w ym  p rze w id u ją , 
iż  p ra co w n ik  po w o łan y  do odbyw a­
n ia  ka d ro w e j s łużby w o jsko w e j 
o trz y m u je  w ynagrodzen ie  do końca 
m iesiąca kalendarzowego, w  k tó ry m  
pow o łan ie  nastąp iło , n ie  m n ie j je d ­
n a k  n iż  n a  2 tygodnie.

W  p ra k tyce  nasunę ły  się w ą tp li­
wości, czy ¡powyższe zasady stoso­

w ać na leży rów n ież  w  odnies ien iu  
do p ra c o w n ik ó w  sezonowych.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy  i O p ie k i Społecznej w y ja śn ia , że 
pow ołane p rzep isy  odnoszą się do 
w szys tk ich  p ra co w n ikó w  bez w zg lę ­
du  na  ic h  cha rak te r, wobec czego 
rów n ie ż  p ra co w n iko m  sezonowym  
na leży się powyższe w ynagrodzenie.

M i.

U r l o p y

Spraw ę w yp łaca n ia  p re m ii b ila n ­
sow ej p ra cow n iko m  fina nso w o-ks ię ­
gow ym  n o rm u je  uchw a ła  N r  170 
P rezyd iu m  Rządu z d n ia  25,11.1953 
r. (M o n ito r P o lsk i A-25, poz. 300).

U chw a ła  usta la , że wysokość rocz­
ne j p re m ii b ilan sow e j je s t uzależ­
n io n a  od osobistego w k ła d u  p ra cy  
i  s topn ia  odpow iedzia lności. P rem ia  
ta  może być przyznaw ana w  g ra n i­
cach od 25% do 150% w ynagrodze­
n ia  zasadniczego, o  ile  b ilan s  zosta-

1: Jeden z zak ładów  p ra cy  zw ró ­
c i ł  się do M in is te rs tw a  P racy i  O pie­
k i  Społecznej z zapytan iem  ja k i u r ­
lop  w ypoczyn kow y  w  ro k u  1953 
p rzys ług u je  p ra c o w n ik o w i um ys ło ­
w em u zaangażowanemu do p racy 
w  d n iu  2.1,1952 r.

M in is te rs tw o  w  oparc iu ' o  p rze p i­
sy rozporządzenia z d n ia  28.11.1953 
¡r. w y ja śn iło , że p ra c o w n ik o w i ta ­
k ie m u  na leży się po ro k u  pracy, t j.  
po  2.1.53 r. u r lo p  m iesięczny. O ile  
p ra c o w n ik  po p ó ł ro k u  p ra cy  w y ­
k o rzys ta ł 14 d n i u r lo p u , to  w  1953 r. 
p rzys ług u je  m u  16 dn i u r lo p u  uzu­
pe łn ia jącego. Żaden da lszy u r lo p  w  
1953 r . p ra c o w n ik o w i n ie  p rz y s łu -

n ie  złożony w  p rzep isow ym  te rm i­
nie.

W  raz ie  n ied o trzym an ia  te rm in u  
złożen ia spraw ozdan ia , p re m ia  u le ­
ga zm nie jszen iu  w  następu jącym  
s to s u n k u : 
p rzy  opóźnie­

n iu  do:
10 dn i 
15 d n i 
20 d n i 
25 d n i 
30 d n i

sum ę p re m ii 
zm niejsza się o: 

20%
40%
60%
80%
90%

'Przy opóźn ien iu  ponad 30 d n i p re ­
m ia  w  ogóle n ie  p rzys ług u ję . W y ­
sokość rocznej p re m ii b ilan sow e j 
d la  każdego p ra co w n ika  us ta la  d y ­

gu je.
2. P rzep isy w  § 8 rozporządzenia 

z 28.11.1953 r. p rze w id u ją , iż  zak ład  
p ra cy  zobow iązany je s t ud z ie lić  p ra ­
c o w n ik o w i um ys łow em u u rlo p u  w  
okresie  w ypow iedzen ia . W  p ra k tyce  
nasunęła się w ą tp liw o ść  czy wobec 
tak ie go  s fo rm u ło w a n ia  przepisu, 
p ra c o w n ik  je s t obow iązany w y k o rz y ­
stać u r lo p  w  ty m  czasie.

W  sp ra w ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
c y  i  ¡Opieki Społecznej w y ja ś n iło , że 
udz ie len ie  p ra c o w n ik o w i um ysłow e­
m u  u r lo p u  w  okres ie  w ypow iedze­
n ia  n ie  w ym aga  jego zgody, z w y ­
ją tk ie m  przypadku , gd yby  u r lo p  zo­
s ta ł w yznaczony na  m -c m arzec lub  
lis topad.

P rzep isy cytow anego rozporządze­
n ia  n ie  na rusza ją  bow iem  postano­
w ie ń  us ta w y o  u rlopach , zakazu ją ­
cych udz ie lan ie  u r lo p ó w  w  ty c h  m ie ­
siącach bez zgody pracow n ika .

W yplata prem ii bilansowej
Jeden z zak ładów  p ra cy  z w ró c ił 

się do M in is te rs tw a  P racy  i  O p iek i 
Społecznej z zapytan iem , czy na leży 
się p re m ia  b ilansow a p ra co w n iko w i, 
k tó ry  w p ra w d z ie  p ra cow a ł p rzy  spo­
rządzan iu  b ila n su  lecz w  okresie 
przed w yp łacen iem  p re m ii ro z w ią ­
za ł um ow ę o  pracę.

W  sp ra w ie  te j M in is te rs tw o  w y ­
ja śn iło , że zgodnie z przep isam i 
u c h w a ły  N r  170 P rezyd iu m  Rządu 
z d n ia  25.11.1953 r. p rzyznan ie  p re ­
m ii o raz je j wysokość jest uzależ­
n ion a  od osobistego w k ła d u  p ra cy  i  
s topn ia  odpow iedzia lności p rzy  spo­
rządzan iu  b ilansu.

S ko ro  w ięc  p ra c o w n ik  p rz y  spo­
rządzan iu  b ila n su  b y ł za tru d n io n y  
i w y w ią z y w a ł się z na łożonych nań 
obow iązków , to  fa k t, iż  późn ie j roz­
w ią z a ł um ow ę n ie  może być sam 
przez się pow odem  n iew yp łacen ia  
p re m ii. M i.

re k to r  p rzeds ięb iors tw a na w n iosek 
g łównego (starszego) ¡księgowego.

M i

W ypłacanie odszkodowania 
za zwolnienie z pracy 

bez zachowania ustawowych 
term inów  wypowiedzenia

'Zgodnie z przep isam i ant. 39 rozp. 
o um ow ie  o  pracę p ra co w n ikó w  u- 
m ys łow ych , je ś li um ow a o  pracę 
ulega rozw iąza n iu  z w in y  zakładu 
p ra cy  p ra c o w n ik o w i na leży się w y ­
nagrodzen ie do końca m iesiąca, w  
k tó ry m  rozw iązan ie  na s tąp iło  oraz 
za dalsze t rz y  m iesiące.

Zagadn ien iem , czy odszkodowanie 
w  w ysokości w yże j w skazanej n a le ­
ży się p ra c o w n ik o w i zawsze, a w ięc  
także w  p rzypadku , gdy bezpośre­
d n io  po zw o ln ie n iu  za tru d n io n y  zo­
s ta je  w  in n y m  uspołecznionym  za­
k ła dz ie  —  za jm u je  s ię  Sąd N a jw y ż ­
szy w  orzeczeniu z d n ia  13/27 paź­
d z ie rn ik a  1952 r. N r  C. 2104/52.

Orzeczenie powyższe (w ydane w  
składzie 7 -m iu  sędziów) us ta ła  za­
sadę, że o trzym an ie  przez p ra c o w n i­
ka  uspołecznionego zakładu p racy  
powyższego odszkodowania, w  p rzy ­
padku  uzyskan ia  przez n iego  now e j 
p ra cy  w  in n y m  uspo łeczn ionym  za­
k ładz ie  p ra cy  i  pob ie ran ia  tana w y ­
nagrodzen ia za ten  sam  okres czasu 
je s t sprzeczne z zasadam i w spó łży­
cia  społecznego w  P aństw ie  L u d o ­
w ym . O ile  w ięc  p ra c o w n ik o w i w y ­
nagrodzenie ta k ie  ju ż  w yp łacono, 
p ie rw szem u p racodaw cy p rzys ług u ­
je  w  ta k im  p rzyp a d ku  p ra w o  żąda­
n ia  zw ro tu  w yp łaconych  należności.

Powyższe zasady n ie  dotyczą p rz y ­
padku  o trzym an ia  przez p ra cow n ika  
w ynagrodzen ia  od p ierw szego p ra ­
codaw cy za okres s tosunkow o k r ó t ­
k i,  za ja k i Sąd N a jw yższy  uzna ł o - 
k res  jednego m iesiąca.
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P rz y jm u ją c  ta k ie  zasady Sąd N a j­
w yższy w yszed ł z założenia, że od­
szkodow anie je s t przeznaczone na 
p o k ryc ie  kosztów  u trz y m a n ia  p raco ­
w n ik a  w  okresie  k ie d y  po  zw o ln ie ­
n iu  z dotychczasowej p ra cy  poszu­
k u je  in n e j p racy. W  obecnych w a ­
ru n ka ch  społeczno-gospodarczych, w  
w a ru n ka ch  l ik w id a c ji bezrobocia i 
s ta le  w zrasta jącego zapotrzebow ania 
na s iłę  roboczą, p rzy jęc ie  genera l­
ne j zasady, że p ra c o w n ik  szuka p ra ­
cy  przez t r z y  m iesiące, n ie  b y ła b y  
ju ż  uzasadniona. N ie  znaczy to  b y ­
n a jm n ie j,  że ta k ie  p rz y p a d k i n ie  
mogą w  p ra k tyce  zaistn ieć, np. gdy 
chodzi o  p ra c o w n ik ó w  o  nieczęstej 
specja lności lu b  zam ieszka łych w  
m a łych  ośrodkach, gd y  znalezienie 
in n e j p ra cy  w ym aga dłuższego cza­
su n iż  przec ię tny, a n ie je d n o k ro tn ie  
p rzeprow adzk i. W  tych  razach p ra ­
c o w n ik  p o w in ie n  o trzym ać w yn a g ro ­
dzenie w  pe łn e j w ysokości.

Z  d ru g ie j zaś s tro n y  na leży m ieć 
n a  w zględzie , że na tychm iastow e 
rozw iązan ie  stosunku p ra c y  pow o­
d u je  je d n a k  d la  p ra co w n ika  pewne, 
w  p ra k tyce  tru d n e  do  w y liczen ia  
s tra ty . D la tego też Sąd N a jw yższy  
s tan ą ł n a  s tanow isku , że na w e t w  
przypadku , gdy p ra c o w n ik  n ie zw ło ­
czn ie  zna jdz ie  pracę, to  ta k ie m u  p ra ­
c o w n ik o w i na leży się od poprzed­
n iego 'pracodawcy m iesięczne w y n a ­
grodzenie.

O m aw ian y  w y ro k  Sąd N a jw yższy  
m o ty w u je  także fak tem , że pob ie ra ­
nie  przez p ra co w n ika  bez uzasadnio­
ne j kon ieczności w ynagrodzen ia  od 
dw óch  zak ładów  pracy, k o lid o w a ło ­
b y  z usta loną  w  K o n s ty tu c ji P .R .L. 
zasadą powszechnego obow iązku  i  
um ocn ien ia  m ie n ia  społecznego, k tó ­
ra  to  zasada je s t jedną  z podstaw o­
w y c h  zasad w spó łżyc ia  społecznego 
w  Polsce Lu d o w e j.

M i.
Przydziały m ydła dla pracowników

S praw ę powyższą n o rm u je  zarzą­
dzenie Przewodniczącego P aństw o­
w e j K o m is ji P la now an ia  G ospodar­
czego N r. 71 z d n ia  17 m arca  1953

w  sp ra w ie  us ta len ia  ilo śc i ś rodków  
do m yc ia  w ydaw a nych  p ra cow n iko m  
w  zw iązku  z w y ko n yw a n ą  pracą 
(B iu le ty n  P.K.P.G . N r  8, póz. 44).

'.Zarządzenie to  okreś la  s tanow iska  
p ra cy  oraz p rzys ługu jące  p ra c o w n i­
k o w i m iesięczne n o rm y  m yd ła .

Do g ru p y  p ie rw sze j (450 .g m yd ła ) 
zosta li za liczen i: g ó rn icy  p rzo d ko w i 
za tru d n ie n i p rz y  w y d o b y w a n iu  w ę­
gla  kam iennego w  kop a ln ia ch  p y ło ­
w ych , czyścicie le z b io rn ik ó w  i  cy­
s te rn  w  przem yśle n a fto w ym , czy­
ściciele z b io rn ik ó w  i cyste rn  p o  k w a ­
sach m ocnych (kw as s ia rk o w y  i  azo­
to w y ) oraz czyściciele tu n e lu  taśm o­
wego (w  żegludze).

Do g ru p y  d ru g ie j (400 g m yd ła ) 
zosta li m . in . za liczen i: gó rn icy  
p rzo dko w i za tru d n ie n i w  kop a ln ia ch  
w ęg la  kam iennego pod z iem ią, k o ­
m in ia rze , p ra cow n icy  z a tru d n ie n i 
p rz y  try m o w a n iu  w ęg la  na sta tkach , 
wozacy w y p a łk ó w  na  piecach p ra ­
ża ln iczych  p iry tu ,  p ra c o w n ic y  s ty ­
k a ją c y  się s ta le  z s iln y m i tru c iz n a ­
m i p rze m ys łow ym i (np. z w ią z k i a r­
senu, r tę c i, chrom u), ro b o tn ic y  za­
tru d n ie n i p rz y  p ro d u k c ji w y ro b ó w  
b itu m ic z n y c h  i as fa ltow ych , itd .).

D o g ru p y  trzec ie j (250 g  m yd ła ) 
zosta li m . in . za liczen i: gó rn icy  
p rzo d ko w i z a tru d n ie n i w  kop a ln ia ch  
w ęg la  b runa tnego, g ó rn ic y  p rzo dko ­
w i w  k o p a ln ic tw ie  rud , p ra co w n icy  
z a tru d n ie n i p rz y  obsłudze urządzeń 
w  ciasnych i  s iln ie  zabrudzonych 
m ie jscach p ra cy  (np. p rz y  czyszcze­
n iu  po jazdów  na tzw . ikanale), oczy- 
szczacze k o n s tru k c ji żelaznych, 
z b io rn ik ó w  o k rę to w ych  itp . ze s ta ­
re j fa rb y  i  rdzy, palacze k o t łó w  pa ­
ro w y c h  p rzem ysłow ych  p rz y  ręcz­
n y m  zasypie w ęg la  n a  ruszt, ręcz­
nym  sz lakow an iu  i  odpop ie lan iu  w  
w a ru n ka ch  szczególnie na raża jących 
na  zabrudzenie, m alarze m in ią , fo r -  
m ie rze  i  od le w n icy  w  od lew n iach  
że liw a .

Do g ru p y  czw a rte j (200 g m yd ła ) 
zosta li m . in . za liczen i: dozór średni 
w  kopa ln iach, m aszyniści i  palacze 
lo k o m o ty w  p a row ych  i  lo ko m o b ili,

la k ie rn ic y  n a try s k o w i, m on te rzy  pod­
w o z io w i i  s iln ik o w i sam ochodów i  
c ią g n ikó w  w  w a rszta tach  rem on to ­
w ych , zecerzy m aszynow i, d ru ka rze  
itp .

D o g ru p y  p ią te j (100 g  m yd ła ) m. 
in . zosta li za liczen i: tkacze, m on te ­
rz y  d ro bn e j m ech an ik i, ślusarze na­
rzędz iow i, frezerzy, tokarze , d łu to ­
w n ic y , spawacze, szoferzy samocho­
d ó w  c iężarow ych, la k ie rn ic y , palacze 
k o t ło w i cen tra lnego  og rzew ania  itp .

D o g ru p y  szóstej (75 g m yd ła ) m. 
in . zosta li za liczen i: m ura rze , zduni, 
m a la rze  fa rb a m i k le jo w y m i, cieśle, 
sto larze, szklarze, ro b o tn ic y  m aga­
zynow i.

D o g ru p y  s iódm ej zosta li za liczen i 
pozostali p racow n icy . P raco w n ikom  
ty m  nie  na leży p rzydz ie lać  m yd lą  
do in d yw id u a ln e g o  uży tku , lecz u - 
m o ż liw ić  im  ko rzys tan ie  z m yd ła  
zna jdu jącego się  w  u m y w a ln i z za­
stosowaniem  no rm y , w ynoszącej na  
5 p ra c o w n ik ó w  100 g m iesięcznie.

O m aw iane rozporządzenie p rz e w i­
d u je  g rupę  odrębną p ra cow n ikó w , 
k tó ry m  p rzys ług u je  1000 g m iesięcz­
nie. Są to  p ra co w n icy  bezpośrednio 
z a tru d n ie n i p rz y  p ro d u k c ji sadzy, 
p rz y  p rzes iew an iu , pa ko w a n iu  i  su­
szeniu sadzy oraz m ieszarze, m ły n a ­
rze  i  nasypywacze mas, za w ie ra ją ­
cych substancje  ba rdzo  brudzące i 
tru d n o  zm yw a lne  (sadze, g ra fit).

P onadto p ra co w n icy  przedsię­
b io rs tw  pod leg łych  M in is te rs tw u  Że­
g lu g i o trz y m u ją  m y d ło  w /g  n o rm  
us ta lonych  w  zakładach zb io row ych  
pracy.

'Ilośc i m yd ła  okreś lane w  zarzą­
dzen iu  p rzew idz iane  d la  tzw . m yd ła  
tw ardego. 'W zam ian tego m yd ła  
m ogą być w ydaw ane in ne  rodzaje 
m yd ła  w  następu jące j re la c ji:

1 kg  m yd ła  tw a rd eg o  — 1 kg m y ­
d ła  szarego,

1 k g  m yd ła  tw a rd eg o  —  1,5 kg  
m y d ła  p łynnego,

1 k g  m yd ła  tw a rd eg o  —  1,5 kg  
m yd ła  kao linow ego,

1 k g  m yd ła  tw a rd eg o  —  1,5 kg  
pasty  do  m yc ia  rąk.

Organizacja pom ocy lekarskie j 
w  zakładach pracy

Z godnie  z po s tano w ie n iam i roz­
porządzenia M in is tra  Z d ro w ia  z dn. 
7 lu te g o  w  sp ra w ie  o rg a n iza c ji i  za­
dań zak ładów  leczniczo-zapob ie­
gawczych p rz y  zakładach p ra cy  
(Dz. U. N r  12, poz. 50) p rz e w id u je  
się tw o rze n ie  zak ład ów  leczniczo- 
zapobiegawczych p rz y  zakładach 
p racy, k tó re  m . in . m a ją  za zadanie:

1. P unkty felczerskie 
(pielęgniarskie)

a) ud z ie lan ie  p ie rw sze j pom ocy w  
p rzypadkach  na g łych  zachoro­
w a ń  oraz w  raz ie  w y p a d k ó w  
p rz y  pracy,

b) szerzenie ośw ia ty  sa n ita rn e j,
c) zapobieganie chorobom  oraz p ro ­

w adzen ie  a k c ji sa n ita rn e j i  p rze - 
c iw e p i dem iczne j ,

d) obserw ację  p ra c o w n ik ó w  pod­
czas p ra c y  w  celu w y k ry w a n ia  
wczesnych o b ja w ó w  cho robo­
w ych .

2. P u n k ty  le ka rsk ie

a) udz ie lan ie  pom ocy lecznicze j, z 
z w y ją tk ie m  o p ie k i na d  ob łożnie 
cho rym i,

b) orzekan ie  o czasowej n iezdo lno ­
ści do  p racy,

c) badan ie  now ow stępu jących  do 
pracy,

d) okresow e badan ie  m łodoc ianych, 
p ra co w n ic  c iężarnych  oraz p ra ­
c o w n ik ó w  za tru d n io n ych  w  ga­

łęz iach p ra c y  szkod liw e j d la  
zd row ia ,

e) zgłaszanie zgodnie z o b ow iązu ją ­
c y m i przepisam i, w n io s k ó w  o 
sta łe  lu b  czasowe przen ies ien ie  
p ra co w n ika  ze w zg lędu  na stan 
jego zd ro w ia  do in n e j p racy.

3. Przychodnie
Poza czynnościam i o k re ś lo nym i 

w  p -c ie  1 i  2:
a) zw a lczan ie  chorób typ o w ych  dla  

danego środow iska  i  zapobiega­
n ie  ic h  pow staw an iu ,

b) w sp ó łd z ia łan ie  z  a d m in is tra c ją  
zak ładu  p racy, zw iązkam i zaw o­
d o w y m i i  in n y m i w ła d za m i i  in ­
s ty tu c ja m i w  zakresie zw alczan ia 
chorób zakaźnych,

c) ud z ie lan ie  św iadczeń leczniczych 
w  zakresie  w ła ś c iw y m  d la  danej 
p rzychodn i,

d) roztaczanie o p ie k i na d  zd row iem  
m ieszkańców  osied la lu b  d z ie ln i-
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cy, w  k tó re j je s t po łożony za­
k ła d  p racy, o  i le  w  dane j m ie j­
scowości n ie  m a innego zak ładu  
op ie k i zd ro w o tn e j o tw a rte j.

D o  ko rzys ta n ia  ze św iadczeń za­
k ła d ó w  leczniczo-zapobiegawczych 
są u p ra w n ie n i:
1) p ra co w n icy  zak ładu  pracy,
2) cz łonkow ie  rod z in  p ra c o w n ik ó w  

je ś li:
a) zam ieszku ją  na te ren ie  zak ła ­

du p ra c y  o raz gdy
b) zam ieszku ją  poza terenem  

zak ład u  p ra cy , je ś li w  dane j 
m ie jscow ości n ie  m a innego 
zak ładu  op ie k i zd ro w o tn e j 
o tw a rte j a k ie ro w n ik  zak ła ­
du p ra c y  w y ra z i na to  zgodę, 
lu b  też je ż e li szczególne 
w zg lęd y  tego w ym aga ją .

Z a k ła d  leczn iczy p o w in ie n  być  
czynn y  w  ta k ic h  godzinach, aby 
p ra c o w n ic y  każde j zm ia ny  m o g li 
ko rzys tać  z jego  usług.

Poza ty m  zak łady  lecznicze 
w sp ó łd z ia ła ją  z zakładem  p ra cy  w  
zakresie  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  
pracy.

O m aw iane rozporządzen ie p rze ­
w id u je  5 ty p ó w  p rzych od n i:
1) ty p  I  —  po ra d n ia  ogólna;
2) ty p  I I  —  dw ie  po radn ie : ogólna

i  h ig ie n y  p racy, dw a 
ga b ine ty : jeden  spe­
c ja ln o śc i w ła śc iw e j d la  
danego zak ładu  p ra cy  
i  den tys tyczny  oraz 
p ra cow n ia  ana lityczna  
podręczna;

3) ty p  I I I  —  d w ie  po radn ie : ogó l­
na i  h ig ie n y  pracy, 
p ięć gab ine tów : 3 spe­
c ja lno śc i w łaśc iw ych  
d la  danego zak ładu  
p racy, f iz yko te ra p e u ­
ty c z n y  ii de n tys tycz­
ny  oraz p ra cow n ia  
an a lityczn a ;

4. ty p  IV  —  dw ie  po rad n ie : ogól­
na i  h ig ie n y  pracy, 
siedem  gab ine tów : 4 
specja lności w ła ś c i­
w y c h  d la  danego za­
k ła d u  p racy, d e n ty ­
styczny, f iz yko te ra p e u ­
tyc z n y  i  ren tg en o lo g i­
czny o raz p ra cow n ia  
an a lityczna ;

5. ty p  V  —  po ra d n ia  h ig ie n y  p ra ­
cy, jedenaście gab ine­
tó w : in te rn is tyczn y ,
reum ato log iczny, ne­
u ro log iczny , g ine ko lo ­
g iczny, la ryn g o lo g icz ­
ny, oku lis tyczn y , sto­

m ato log iczny, ren tg e ­
no log iczny i  f iz y k o te ­
rap eu tyczn y  oraz p ra ­
cow n ia  ana lityczna .

W  s k ła d  p rzych o d n i m ogą w ch o ­
dzić ponadto  iz b y  chorych. Rozpo­
rządzen ie  p rz e w id u je  tw o rze n ie  za­
k ła d ó w  w /g  następu jących  zasad:

I. p rz y  zakładach p ra cy  w  p rze ­
m yś le  chem icznym  i  p rze tw o ­
ró w  n a fto w y c h  z a tru d n ia ją cych :
a) ponad 200 do 400 p ra c o w n i­

k ó w  —  p u n k t fe lcze rsk i (p ie ­
lę g n ia rsk i)  lu b  p rzychodn ia  
ty p u  I,

b) ponad 400 do 1100 p ra c o w n i­
k ó w  —  p rzychodn ię  ty p u  I,

c) ponad 1100 do 3300 p ra co w n i­
k ó w  —  p rzych od n ię  ty p u  I I ,

d) ponad 3300 do 5500 p ra c o w n i­
k ó w  —  p rzych od n ię  ty p u  I I I ,

e) ponad 5500 do 7700 p ra cow ­
n ik ó w  —  p rzych od n ię  ty p u  IV .

f) ponad 7700 p ra c o w n ik ó w  
p rzychodn ię  ty p u  V.

I I .  p rz y  ko p a ln ia ch  ru d y , w ęg la  
bądź n a fty ,  w a p ie nn ika ch , k a ­
m ien io łom ach  o raz p rz y  za k ła ­
dach p rzem ys łow ych  m e ta li n ie ­
żelaznych, z a tru d n ia ją cych :
a) ponad 200 do 500 p ra c o w n i­

k ó w  —  p u n k t  fe lcze rsk i (p ie­
lę g n ia rsk i) lu b  p rzychodn ię  
ty p u  I,

b) ponad 500 do 1400 p ra co w n i­
k ó w  —  p rzych od n ię  ty p u  I,

c) ponad 1400 do 4200 p ra co w ­
n ik ó w  —  p rzych od n ię  t y ­
pu  I I ,

d) ponad 4200 do 7000 p ra cow ­
n ik ó w  —  p rzych od n ię  t y ­
p u  I I I ,

e) ponad 7000 do 9000 p ra co w ­
n ik ó w  —  przychodn ię  t y ­
p u  IV ,

f) ponad 9000 p ra c o w n ik ó w  
p rzych od n ię  ty p u  V.

I I I .  p rz y  hu tach  w sze lk iego rodza ju , 
z  w y ją tk ie m  h u t m e ta li n ieże­
laznych , z a tru d n ia ją cych :
a) ponad 300 do 600 p ra c o w n i­

k ó w  —  p u n k t fe lcze rsk i (p ie­
lę g n ia rsk i) lu b  p rzychodn ię  
ty p u  I,

b) ponad 600 do 1500 p ra co w ­
n ik ó w  —  p rzychodn ię  t y ­
p u  I,

c) ponad 1500 do 4500 p racow ­
n ik ó w  —  p rzych od n ię  ty ­
p u  I I ,

d) ponad 4500 do 7500 p ra cow ­
n ik ó w  —  p rzych od n ię  ty ­
p u  I I I ,

e) ponad 7500 do 10500 p ra co w ­
n ik ó w  p rzychodn ię  ty p u  IV ,

f)  ponad 10500 p ra c o w n ik ó w  —  
p rzychodn ię  ty p u  V .

IV . p rz y  zakładach  b u do w y  m aszyn, 
z a tru d n ia j ący c h :
a) ponad 400 do 800 p ra c o w n i­

k ó w  —  p u n k t fe lcze rsk i (pie­
lę g n ia rsk i)  lu b  p rzychodn ię  
ty p u  I,

b) ponad 800 do 1700 p ra co w ­
n ik ó w  —  p rzychodn ię  t y ­
p u  I,

c) ponad 1700 do 5000 p ra co w ­
n ik ó w  —  p rzychodn ię  t y ­
pu  I I ,

d) ponad 5000 do 8400 p ra cow ­
n ik ó w  —  p rzychodn ię  t y ­
p u  I I I ,

e) ponad 8400 do 11800 p ra co w ­
n ik ó w  —  p rzych od n ię  t y ­
p u  IV ,

f)  ponad 11800 p ra c o w n ik ó w  —  
p rzych od n ię  ty p u  V.

V. p rz y  pozosta łych zak ładach  p ra ­
cy, za tru d n ia j ących :
a) ponad 400 do 1000 p ra co w ­

n ik ó w  —  p u n k t fe lcze rsk i 
(p ie lęgn ia rsk i) lu b  p rzych od ­
n ię  ty p u  I,

b) ponad 1000 do  2100 p ra co w ­
n ik ó w  —  p rzychodn ię  t y ­
p u  I,

c) ponad 2100 do 6300 p ra co w ­
n ik ó w  —  p rzychodn ię  t y ­

p u  I I ,
d) ponad 6300 do 10500 p ra cow ­

n ik ó w  —  p rzych od n ię  t y ­
pu  I I I ,

e) ponad 10500 do 14700 p ra ­
c o w n ik ó w  —  p rzych od n ię  t y ­
p u  IV ,

f) ponad  14700 p ra c o w n ik ó w  
—  p rzychodn ię  ty p u  V.

V I.  p rz y  zakładach p racy  czynnych 
sezonowo lu b  przenoszonych z 
m ie jsca na m ie jsce, a z a tru d ­
n ia ją cych  ponad 400 p ra c o w n i­
k ó w  —  p u n k t le k a rs k i. P onad­
to  p rz y  poszczególnych oddzia­
łach p ro d u k c y jn y c h  dużych za­
k ła d ó w  p ra cy  —  p rócz  w ła śc i­
w e j d la  całego zak ładu  p rz y ­
cho d n i —  m ożna organ izow ać 
oddzie lne p u n k ty  fe lcze rsk ie  
(p ie lęgn ia rsk ie ), p u n k ty  le k a r ­
sk ie  bądź p rzychodn ie  I  i  I I  t y ­
pu.

O rgan izow an ie  zak ładów  leczn i­
czo-zapobiegawczych na le ży  w  za­
sadzie do ob ow iązkó w  p o w ia tow ych  
(m ie jsk ich , dz ie ln icow ych) ra d  n a ­
rod ow ych  ze w zg lędu  na położenie 
zak ładu  pracy.

Bezpieczeństwo i higiena pracy 
związanej z pozyskaniem  
drewna, karpiny i żywicy

S praw ę powyższą n o rm u je  rozpo­
rządzenie z d n ia  26.11.1953 r . (Dz. 
U. N r  20, poz. 78).

Rozporządzenie powyższe usta la , 
iż  w sze lk ie  prace zw iązane z pozy­

skan iem  drew na  p o w in n y  się odby­
w ać pod  bezpośredn im  k ie ro w n ic ­
tw e m  i  nadzorem  leśniczego lu b  
wyznaczonego p ra cow n ika . P racow ­
n ic y  p o w in n i być przeszkolen i w

zakresie  bezpieczeństwa ii h ig ie n y  
p racy, zab ran ia  się dopuszczania do 
p ra cy  p ra c o w n ik ó w  n iezazna jom io- 
nych  z ty m i przepisam i.

Społeczni in sp e k to rzy  i  leśniczo­
w ie  p o w in n i k o n tro lo w a ć  czy u rzą ­
dzenia używ ane do p ra cy  zapew nia­
ją  bezpieczne i  h ig ien iczne  je j w y ­
konyw an ie .

N ie  w o ln o  dopuszczać do p rac 
zw iązanych  z pozyskan iem  d rew na
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p ra c o w n ik ó w  g łuchon iem ych  oraz 
w y ra ź n ie  upośledzonych co do na­
rząd ów  ruch u , w z ro k u  i  s łuchu.

W  celu zabezpieczenia osób po­
s tronn ych  przed niebezpieczeń­
stwem , w szys tk ie  d ro g i i  śc ieżk i w  
ob ręb ie  z rębu  przeznaczone d la  ru ­
chu pub licznego na le ży  d la  po ja z­
dów  i  osób n ieza tru d n io n ych  za­
m knąć w  sposób w y k lu c z a ją c y  
p rze jazd  lu b  prze jście , np. p rz y  po ­
m ocy zapór, ta b lic  ostrzegawczych 
itp . N ie  w o ln o , p rzebyw ać na te re ­
n ie  z rębu  osobom n ieza tru dn ion ym .

Teren w o k ó ł ścinanego drzewa 
na leży  p rzygo tow ać przez usunięcie  
k rz a k ó w  i  in n y c h  przeszkód, k tó re  
u n ie m o ż liw ia ły b y  swobodę ru ch u  
d la  p ra co w n ikó w . O dległość m iędzy 
s tan ow iskam i p ra cy  p o w in n a  w y ­
nosić co n a jm n ie j dw ie  d ługości śc i­
nanych  drzew . O m aw iane  rozporzą­
dzenie zaw ie ra  ponadto  szczegóło­
w e p rzep isy  re g u lu ją ce  sposób w y ­
ko n y w a n ia  czynności p rz y  śc inan iu  
d rze w  i  obróbce pozyskanego' d re w ­
na.

Rozporządzenie zaw ie ra  rów n ież  
p rzep isy  w  zakresie  obs ług i p i ł  m e­
chanicznych.

P ra co w n icy  z a tru d n ie n i p rz y  p i­
łach  m echan icznych p o w in n i być 
u b ra n i w  kom b inezony, zabron ione 
je s t noszenie zw isa jących  sza lików  
i  u b ra ń  z o b w is ły m i rę k a w a m i i  n o - 
gaw icam i.

P iły  o napędzie benzynow ym  i  
e le k try c z n y m  oraz w sze lk ie  in s ta la ­
c je  e lek tryczne  p o w in n y  być  przed 
p rzys tąp ien iem  do p ra cy  zbadane 
przez p ra co w n ika  odpow iedzia lnego 
za ic h  stan i  dzia ła lność.

Z ab ra n ia  się przew ożenia i  p rze­
noszenia p i ł  m echan icznych na 
m ie jsce p ra cy  i  z m ie jsca p ra cy  bez 
zabezpieczenia łańcucha spec ja lnym  
pokrow cem .

O budow a (korpusu) urządzeń 
e le k trycznych  p o w in n a  być ta k  w y ­
konana, aby zabezpieczała przed 
porażen iem  prądem .

S tan k a b li p o w in ie n  być codzien­
n ie  zbadany po ukończen iu  pracy, 
a w sze lk ie  uszkodzenia na leży zg ło­
sić leśniczem u na p iśm ie.

K arczo w a n ie  p rz y  pom ocy m a te ­
r ia łó w  w yb uch ow ych  dozw olone 
je s t je d y n ie  p ra co w n iko m  posiada­
ją cym  św iadectw o ukończenia k u r ­
su d la  s trza łow ych .

P rz y  ka rczo w a n iu  p rz y  pom ocy 
m a te r ia łó w  w yb uch ow ych  na leży 
w yw ie s ić  ta b lic e  ostrzegawcze i  roz­
s taw ić  w a rty . Z ab ra n ia  się p rze by­
w a n ia  co n a jm n ie j 200 m  od m ie j­
sca w ybuchu .

N a p ra w a  urządzeń e lek trycznych  
p o w in n a  być  dokonyw ana przez 
personel u p ra w n io n y  do w y k o n y w a ­
n ia  tego rod za ju  czynności, p rzy  
czym  n ie  w o ln o  n a p ra w ia ć  k a b li i  
urządzeń e lek trycznych  będących 
pod napięciem .

K o lu m n a  napraw cza p o w in n a  być 
wyposażona w  odpow iedn ie  u rzą ­
dzenia i  och rony osobiste w ym a ga ­
ne p rz y  n a p ra w ie  urządzeń e lek­
trycznych .

N ie  w o ln o  w yko n yw a ć  ś c in k i w  
od leg łości m n ie jsze j n iż  50 m  od 
s ta c ji zas ila jące j.

P rzygo tow yw an ie  p a liw a  i  n a pe ł­
n ia n ie  z b io rn ik a  n ie  może być  do­
ko n yw a n e  w  po b liżu  o tw a rtego  
ognia lu b  m ie jsc  iskrzen ia , p rz y  w y ­
k o n y w a n iu  czynności z ty m  z w ią ­
zanych n ie  w o lno  p a lić  ty to n iu . 
R ów n ież n ie  w o ln o  zb liżać się z 
o tw a rty m  ogniem  do pu s tych  n a ­
czyń po p a liw ie .

P a liw o  w o ln o  dow ozić do m ie j­
sca p ra c y  je d y n ie  w  naczyn iach za­
m kn ię tych , do tego celu przeznaczo­
n ych  i  będących w  d o b rym  stanie.

Dalsze p rzep isy  om aw ianego ro z ­
porządzenia us ta la ją  zasady bezpie­
cznego w y k o n y w a n ia  ro b ó t p rz y  po­
z y s k iw a n iu  k a rp in y .

D rą g i do podw ażan ia  p n ia k ó w  
p o w in n y  być specja ln ie  do tego ce­
lu  przeznaczone i  odpow iedn io  m oc­
ne oraz dobrze okute. K a rc z o w n ik i

m echaniczne na leży ko n tro lo w a ć  co 
n a jm n ie j 2 razy  w  ciągu k a m p a n ii 
eksp loatacy j  n e j.

Rozporządzenie powyższe z a jm u je  
się także  bezpieczeństwem  i  h ig ieną  
p ra cy  p rz y  p o zysk iw a n iu  żyw icy .

W  szczególności rozporządzenie 
zab ran ia  p ra cy  ośn ik ie m  bez stoso­
w a n ia  o k u la ró w  ochronnych.

N arzędzia p ra c y  p o w in n y  być w  
s tan ie  c a łk o w ite j sprawności.
Dalsze p rzep isy  rozporządzen ia do­
tyczą ś rod ków  och rony i  h ig ie n y  
osobiste j p ra cow n ikó w .

P ra co w n iko m  z a tru d n io n y m  p rzy  
p o zysk iw a n iu  drew na, k a rp in y  i  ży ­
w ic y  na leży dostarczyć w  zależności 
od w y k o n y w a n e j p ra c y  odzież spe­
c ja ln ą  oraz och rony osobiste j, ja k  
n a k o la n n ik i,  o k u la ry  i  rękaw ice , 
a ponadto  odpow iedn ie  ś ro d k i do 
m yc ia  się. Z ak ła d  p ra c y  je s t obo­
w iązan y  p ra ć  na sw ój koszt dosta r­
czoną p ra co w n iko m  odzież.

Na te re n  ro b ó t na leży zabierać 
apteczkę przenośną.

N a te ren ie  zrębu na leży zbudować 
schron isko na w yp ad ek  deszczu lu b  
śnieżycy.

Je ś li z a tru d n ia  się p ra c o w n ik ó w  
z da lszych o ko lic  na leży p rzyd z ie lić  
im  odpow iedn ie  k w a te ry , k tó re  po­
w in n y  zna jdow ać się w  budynkach  
na te n  cel przeznaczonych a lbo w  
in n y c h  bu dyn kach  z ty m  jednak , że 
pom ieszczenia k w a te r  p o w in n y  być 
do w y łączone j d ysp ozyc ji p ra cow ­
n ik ó w . N a jednego p ra co w n ika  po­
w in n o  przypadać co n a jm n ie j 13,5 m  
sześć, p rzestrzeni.

Pom ieszczenia m ieszka lne p o w in ­
n y  posiadać łóżka żelazne lu b  d re w ­
n ian e  z desek heb low anych , s to ły  
heblow ane, k rzes ła  lu b  tabo re ty , 
sza fk i na rzeczy osobiste, naczyn ia  
z p rzego tow aną w odą do p ic ia , k o ­
sze na śm iec i i  sp luw aczk i.

Poza ty m  pom ieszczenia te  p o ­
w in n y  być  wyposażone w  u m y w a l­
n ie  z w odą bieżącą (jeden k u re k  na 
5 —  8 osób).

Ubezpieczenia od chorób 
zam odoinych

Ubezpieczenie od w y p a d k ó w  w  
z a tru d n ie n iu  o b e jm u je  ró w n ie ż  cho­
ro b y  zawodowe. Z acho row an ie  na 
chorobę zaw odow ą ro d z i p ra w o  do 
św iadczeń z ubezpieczenia, społecz­
nego ta k ic h  sam ych ja k  w  raz ie  
u legn ięc ia  przez p ra co w n ika  w y p a d ­
k o w i p rz y  pracy.

C horoby zaw odow e są to  choro­
b y  ostre  lu b  p rzew lek łe , na  k tó re  
na rażony  je s t p ra c o w n ik  dianego za­
k ła d u  p ra cy  z pow odu szczególnych 
w a ru n k ó w  p ra cy  w  zakładzie , a lbo  
z pow odu szkod liw ego dz ia łan ia  n ie ­
k tó ry c h  na rzędz i p ra cy  lu b  w s k u ­
te k  s tyka n ia  się w  p ra c y  ze szko­
d l iw y m i ś ro d ka m i (np. chem iczny­
m i). Z  tego okreś len ia  chorób za­
w o do w ych  w y n ik a , że ty lk o  praca 
w  n ie k tó ry c h  zakładach naraża na 
te  cho roby (np. p raca  w  zakładach

g ra ficzn ych  naraża na ołow icę, p rzy  
w y ro b ie  zapałek —  na za tru c ie  fo ­
s fo rem  itp .).

L is tę  cho rób  zaw odow ych d la  ce­
ló w  zapobiegania i  zw a lczan ia  us ta ­
l i ło  rozporządzen ie  z 22.VIII.1927 r. 
i  rozporządzen ia w ykonaw cze, je d ­
nakże ubezpieczeniem  społecznym  
n ie  są ob ję te  w szys tk ie  cho roby 
uznane za zawodowe. U staw a o 
ubezp ieczeniu spo łecznym  ob ję ła  
ubezpieczeniem  od 1.1.1934 r. nastę­
pu jące  cho rob y  zaw odowe:

1) zachorowania, z pow odu z a tru ­
cia o łow iem , jego z w ią zka m i lu b  
stopam i, 2) zachorow an ia  z po w o­
du za tru c ia  rtęc ią , je j  zw ią zka m i 
i  am a lgam atam i, 3) zakażenie w ą ­
g lik ie m  w  gospodarstw ach ro lnych , 
w  p rzeds ięb io rs tw ach  i  zakładach, 
w  k tó ry c h  z a tru d n ie n i s ty k a ją  się

z c h o ry m i zw ie rzę ta m i lu b  zakażo­
n y m i p rze dm io tam i, np. p rz y  ob­
róbce p ro d u k tó w  zw ierzęcych, ja k  
skóra, w łos ie  itp .;

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z 29.IX.1937 r. rozszerzyło  ubezp ie­
czenie w yp adkow e  od 12.X.1937 r. 
na  następu jące cho roby zaw odowe:
4) zachorow an ie  na p y lic ę  k rzem o­
w ą  (krzem icę) —  w  g ó rn ic tw ie  i  k o ­
p a ln ic tw ie , .w  p rzem yśle  m in e ra l­
nym , w  przem yśle  m e ta low ym , m a ­
szynow ym , w  h u tn ic tw ie , w  zak ła ­
dach o b ró b k i ka m ie n ia  oraz w sze l­
k ic h  zak ładach p ra cy  p rz y  s z lifo w a ­
n iu ,

5) zachorow an ia  z pow odu z a tru ­
cia : fos fo rem  i  jego zw iązkam i, a r ­
senem i  jego zw iązkam i, s ia rczk iem  
w ęgla , benzolem, jego hom ologam i 
ii ic h  pochodnym i, ch lo ropochodny- 
m i w ę g lo w o do ró w  szeregu tłuszczo­
wego,

6) zm ia n y  chorobowe, w yw o ła n e  
dz ia ła n iem  p ro m ie n i Roentgena, ra -
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dem  i  in n y m i substanc jam i p ro m ie ­
n io tw ó rczym i.

7) zachorow an ia  na n a b ło n ia k i 
s k ó ry  w s k u te k  s tykan ia  się ze smo­
łą, asfa ltem , pak iem , o le ja m i m in e ­
ra ln y m i, p a ra fin ą .

Z a k ła d  Ubezpieczeń Społecznych 
o b ją ł ubezpieczeniem  w yp a d k o w y m  
od 21.X I I . 1946 r. jeszcze dw ie  cho ro ­
b y : g lis tn icę  u g ó rn ik ó w  i  schorze­
n ia  m ięśn i, kośc i i  s taw ó w  u  osób, 
za tru d n io n ych  p rz y  p rzyrządach  
dz ia ła ją cych  przez sprężenie po w ie ­
trza .

Dotychczasowa p ra k ty k a  Z ak ła du  
Ubezpieczeń Społecznych szła w  
ty m  k ie ru n k u , że re n ta  w yp ad kow a  
z ty tu łu  cho roby zaw odow e j n ie  b y ­
ła  p rzyznaw ana, je ż e li p ra c o w n ik  
po d n iu  ob jęc ia  dane j cho roby 
ubezpieczeniem  w y p a d k o w y m  n ie  
w y k o n y w a ł za trud n ien ia , na ra ża ją ­
cego go na pow stan ie , pogorszenia 
lu b  n a w ró t te j choroby.

P ra k ty k a  ta ka  b y ła  niesłuszna. 
Z a rów no  w  in te re s ie  p ra c o w n i­
k a  chorego na chorobę zawodową, 
ja k  i  w  in te res ie  na leżytego w y k o ­
rzys ta n ia  s iły  roboczej le ży  w  ta k ic h  
p rzypadkach  ja k  na jszybsze prze­
sunięcie chorego do in n e j p ra cy , ce­
le m  p o w s trzym an ia  ro z w o ju  cho ro ­
b y  i  zapew nien ia  dalszego n iep rze r­
w anego ud z ia łu  p ra c o w n ik a  w  p ro ­
cesach w y tw ó rczych .

Z ak ła d  Ubezpieczeń Społecznych 
p o s tano w ił w ięc  zaniechać sw ej 
p ra k ty k i.  O k ó ln ik ie m  z 21.11.1953 r. 
za lec ił sw o im  oddzia łom  przyzna­
w a n ie  re n t w yp a d ko w ych  z ty tu łu  
chorób zaw odow ych w  p rzyp a d ­
kach, gdy p ra c o w n ik  po  d n iu  ob ję ­
cia ubezpieczeniem  dane j cho roby 
zaw odowej w y k o n y w a ł jak ieko l­
w ie k  za trudn ien ie , podlega jące ubez­

p ieczen iu  od w yp ad ków . D la  p rz y ­
znan ia  re n ty  w yp a d ko w e j z  pow o­
du  cho roby zaw odow e j obo ję tna  je s t 
w ięc  okoliczność, czy za trud n ien ie  
w yko n yw a n e  przez p ra co w n ika  po 
dacie ob jęcia  ubezpieczeniem  dane j 
cho roby  na raża ło  go na pow stan ie , 
pogorszenie lu b  n a w ró t te j cho roby  
czy n ie  narażało.

N a jle p ie j z ilu s tru je  tę  kw e s tię  
p rz y k ła d : p ra c o w n ik  zg łos ił 20.1. 
1953 r. roszczenie o ren tę  w yp a d ko ­
w ą  z pow odu n iezdo lnośc i do zarob­
kow an ia , w y w o ła n e j schorzeniem  
staw ów . P ra c o w n ik  ten  do 1939 r. 
p ra co w a ł p rz y  przyrządach  dz ia ła ­
ją cych  przez sprężenie pow ie trza , 
a następn ie przeszedł do in n e j p ra ­
cy, k tó ra  n ie  na raża ła  go na pogor­
szenie lu b  n a w ró t choroby. C horo­
ba na  k tó rą  je s t c h o ry  ten  p ra co w ­
n ik , zosta ła ob ję ta  ubezpieczeniem  
w yp a d ko w ym  od 27.XI.1946 r ;; po­
m im o , że po te j dacie p ra c o w n ik  
niie p ra cow a ł ju ż  w  zak ładz ie  p ra ­
cy, na raża jącym  go na tę  chorobę, 
a w y k o n y w a ł in n ą  pracę, a le  uza­
sadnia jącą obow iązek ubezpieczenia 
od w yp a d kó w  —  re n ta  z  ty tu łu  
cho roby zaw odow e j będzie m u  
p rzys ług iw a ła .

S p ra w y  w  k tó ry c h  Z a k ła d  w y d a ł 
ju ż  decyzje odm owne, a w  k tó ry c h  
w e d łu g  no w e j in te rp re ta c ji p rz y s łu ­
g iw a ła b y  re n ta  w yp ad kow a  będą 
poddane re w iz ji.  R e w iz ja  może być 
dokonana zasadniczo na  w iosek 
osoby za in teresow ane j, a le  rów n ież  
może to  nastąp ić  i  z u rzędu gdy 
p rzy  o k a z ji p rzeg lądan ia  a k t d la  za­
ła tw ie n ia  in n e j sp ra w y  w y jd z ie  na 
ja w  odm ow na decyzja  w  spraw ie  
re n ty  w yp ad kow e j.

W  ta k ic h  p rzypadkach  ren tę  p rz y ­
zna je  się wstecz n a jw y ż e j za t rz y

la ta , licząc  od d a ty  w n io s k u  o re ­
w iz ję  lu b  od d a ty  de cyz ji w yd an e j 
z urzędu.

Zaliczenie okresów wojskowej 
służby kadrow ej do okresów pracy 
uzasadniających prawo do zasiłków  
chorobowych.

O kres odby te j przez żo łn ie rza  k a ­
d ro w e j s łużby w o jsko w e j podlega 
za liczen iu  do okresu pracy, w y m a ­
ganego d la  uzyskan ia  u p ra w n ie ń  do 
za s iłkó w  chorobow ych .

W  m y ś l p rzep isów  u s ta w y  o za­
bezpieczeniu społecznym  p ra w o  do 
zas iłku  chorobowego p ra c o w n ik  na ­
byw a  po  p rzep racow an iu  4 ty g o d n i 
w  za tru d n ie n iu , uzasadn ia jącym  
obow iązek ubezpieczenia, a lbo  po 
p rzep racow an iu  w  ta k im  z a tru d n ie ­
n iu  26 ty g o d n i w  c iągu os ta tn ich  12 
m iesięcy.

Z a k ła d  Ubezpieczeń Społecznych 
w y k o n u ją c  zarządzenie M in is te rs tw a  
P ra cy  i  O p ie k i Społecznej w  poro­
zum ien iu  z M in is te rs tw e m  O brony  
N a rodow e j p o le c ił zaliczać do o k re ­
sów  pracy, u p ra w n ia ją cych  do za­
s iłk u  chorobowego okresy ka d ro w e j 
s łużby w o jsko w e j, je ż e li żo łn ie rz  w  
c iągu 30 d n i od zw o ln ie n ia  go z te j 
s łużby zacznie p racow ać w  ja k im ­
k o lw ie k  zak ładz ie  pracy. Jeże li po 
p o d jęc iu  ta k ie j p ra cy  żo łn ie rz  za­
c h o ru je  p rzed  u p ły w e m  4 ty g o d n i 
podlegania o b o w ią zko w i ubezpiecze­
n ia , wówczas —  stosownie do p rz y ­
toczonej zasady —  okres s łużby k a ­
d ro w e j zostanie m u  za liczony i  
o trzym a  on zasiłek chorobow y.

Dow odem  od by te j k a d ro w e j służ­
b y  w o jsko w e j je s t w y c ią g  z k s ią ­
żeczki w o jsko w e j z okreś len iem  
czasu trw a n ia  te j służby.

Zw .

W yjaśn ien ia  z zakresu praina pracy
Z  braku miejsca w  ostatnch numerach redakcja nie mogła odpowie­

dzieć na zapytania czytelników w  sprawach z zakresu praw a pracy. Od­
powiedzi te znajdą czytelnicy w  przytoczonych wyjaśnieniach.

i c  W  zw iązku  z zapytan iem , czy 
p ra c o w n ik  zm ie n ia ją cy  zak ład  p ra ­
cy na podstaw ie  nakazu p ra cy  za­
chow u je  ciągłość p racy, u p ra w n ia ­
jącą do u r lo p u  w ypoczynkow ego —  
P rezyd iu m  R ady M in is tró w  w  p i­
śm ie z dn ia  30.VIII.1952 r. N r  
0s-0110/150 za ję ło  następu jące s ta ­
now isko  :

„P rze jśc ie  p ra co w n ika  na  podsta­
w ie  nakazu  p ra cy  do innego za k ła ­
du p ra cy  (urzędu, in s ty tu c ji)  n ie  
Pozbaw ia i  n ie  ogran icza u p ra w n ie ń  
u rlo p o w ych  p ra cow n ika , n a b y tych  z 
ty tu łu  p ra cy  w  pop rzedn im  m ie j­
scu za trud n ien ia . W a ru n k ie m  z a li­
czenia p ra c o w n ik o w i c iąg łośc i p ra ­
cy je s t jednakże  rozpoczęcie przez 
niego p ra cy  (zgłoszenie się do p ra ­
cy) w  n o w y m  m ie jscu  za tru d n ie n ia  
w  te rm in ie  oznaczonym  w  nakazie 
P racy“ . J

Ł D

k  W  zw ią zku  z zapytan iem , w e­
d łu g  ja k ic h  zasad na leży ob liczać 
w ynagrodzen ie  p ra co w n ika  za czas 
u r lo p u  egzam inacyjnego —  P rezy­
d iu m  R ady M in is tró w  w  p iśm ie  z 
dn ia  8.X.1952 r . N r  O s-O lll/12 5  
u d z ie liło  następu jących w y ja śn ie ń : 

„Z a  czas u r lo p ó w  eg zam inacy j­
nych , p rze w id z ia nych  w  zarządze­
n iu  P .K.P.G . z d n ia  17 m arca  1950 r. 
(B iu le ty n  P.K.P.G . N r  6, poz. 88), 
p ra co w n iko m  p rzys łu g u je  w yn a g ro ­
dzenie ob liczone w e d łu g  zasad p rz y ­
ję ty c h  p rz y  ob licza n iu  w ynagrodze­
n ia  za czas u r lo p u  w yp oczynkow e­
go. Pow yższy sposób ob liczan ia  w y ­
nagrodzen ia za czas u r lo p ó w  egza­
m in a c y jn y c h  obow iązu je  od da ty  
w e jśc ia  w  życie (ogłoszenia) zarzą­
dzenia P rzewodniczącego P.K.P.G . 
z dn ia  17 m arca  1950 r . “

Ł D

k  W  zw iązku  z zapytan iem , czy 
p ra co w n iko m  de legow anym  s łużbo­
w o do m ie jscow ości ic h  stałego za­
m ieszkan ia  (n ie do tyczy to  p ra cow - 
w n ik ó w , k tó rz y  z m ie jscow ośc i te j 
do jeżdżają codziennie do p racy) 
p rzys łu g u je  z w ro t kosz tów  p o d ró ­
ży  i  d ie ty  —  P re zyd iu m  R ady M i­
n is tró w  w  p iśm ie  z d n ia  12 ,V III. 
1952 N r  P-580/6/52 za ję ło  następu­
jące stanow isko :

„ In te n c ją  o k ó ln ik a  N r  107 Preze­
sa R ady M in is tró w  z d n ia  22,V. 
1952 r . b y ł zakaz zw ro tu  kosztów  
podróży i  d ie t ty lk o  ty m  p ra co w n i­
kom  de legow anym  do m ie jsca swe­
go stałego zam ieszkania, k tó rz y  w  
n im  fa k tyczn ie  zam ieszku ją  i  do­
jeżdża ją  codziennie do pracy, po­
s iadając okresow e b ile ty  jazdy. 
W  p rzypadkach  zaś p rzytoczonych  
przez M in is te rs tw o  p ra co w n iko m  
de legow anym  na leży się z w ro t k o ­
sztów  i  d ie t, pon iew aż ic h  fa k ty c z ­
n y m  s ta ły m  m ie jscem  zam ieszkania 
je s t siedziba zak ładu  p ra c y “ .

Ł D
★  W  zw iązku  z zapytan iem , czy 

p ra co w n iko m  pa ńs tw o w ym  u rlo p o ­
w a n y m  do p ra c  zw iązkow ych  p rz y ­
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s ługu je  p ra w o  do u lg  k o le jo w y c h  —  
P re zyd iu m  R ady M in is tró w  p i­
smem z d n ia  28.VIII.1952 r. N r  
Os-0111/106 u d z ie liło  następu jących 
w y j aśnień:

„P ra c o w n ic y  u r lo p o w a n i do p rac 
zw iązkow ych  mogą korzys tać  z le ­
g ity m a c ji s łużbow ej u p ra w n ia ją ce j 
do żn iżek ko le jo w ych , je że li pob ie­
ra ją  na da l uposażenie służbowe w  
urzędzie lu b  in s ty tu c ji,  w  k tó re j sta­
le  są za tru d n ie n i. Z  c h w ilą  p rz e j­
ścia jednakże w y m ie n io n ych  p ra ­
c o w n ikó w  na uposażenie zw iązko ­
we, posiadane przez n ic h  le g ity m a ­
c je  s łużbowe u p ra w n ia ją ce  do u lg  
k o le jo w y c h  na leży w yco fać i  ew ent. 
na  czas trw a n ia  de legac ji do p rac 
zw iązkow ych  i  po b ie ran ia  uposaże­
n ia  w  zw iązku  zaw odow ym  —  w y ­
dać ty m  p ra co w n iko m  le g itym a c je  
służbowe bez n a d ru k u  u p ra w n ia ją ­
cego do u lg  ta ry fo w y c h  p rz y  p rze­
jazdach k o le ją “ .

W ynagrodzenia pracownicze
U ch w a łą  N r  749 R ady M in is tró w  

z d n ia  10 w rześn ia  1952 r. (M o n i­
to r  P o ls k i N r  A-80, poz. 1292) w p ro ­
wadzono w  uchw a le  N r  48 R ady M i­
n is tró w  z d n ia  24 s tyczn ia  1951 r. 
w  sp ra w ie  p rzyznan ia  n ie k tó ry m  
ka tego riom  p ra c o w n ik ó w  pańs tw o ­
w ych  doda tkó w  uzasadnionych spe­
c ja ln y m i k w a lif ik a c ja m i i  w a ru n ­
k a m i s łużby (M o n ito r P o lsk i z 
1951 r. N r  A-10, poz. 151 i  N r  A-88, 
poz. 1211 oraz z 1952 r. N r  A-26, 
poz. 339) zm ianę, po legającą na zn ie­
s ien iu  ogran iczen ia  co do p rzyzn a ­
w a n ia  doda tków  spec ja lnych  p ra ­
cow n iko m  po b ie ra jącym  w y n a g ro ­
dzenie z ty tu łu  z leconych w y k ła ­
dów  i  ćw iczeń w  szkołach zawodo­
w ych , o ile  zlecone w y k ła d y  i  ć w i­
czenia w  ty c h  szkołach p row adzo­
ne są przez osoby pow o łane do tego 
na podstaw ie  p rzep isów  d e k re tu  z 
d n ia -10 g ru d n ia  1946 r. o obow iązku  
w sp ó łp racy  w  zakresie nauczania w  
s z k o ln ic tw ie  zaw odow ym .

Zarządzenie Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego N r  253 z dn ia  1 
s ie rpn ia  1952 r. (B iu le ty n  P K P G  
N r  32, poz. 151) u s ta liło  zasady 
p rzyznaw an ia  p re m ii w  okresie 
o rg an izacy jnym . W  m y ś l tego zarzą­
dzenia p re m iow an ie  p ra c o w n ik ó w  
w  okresie  o rg an izacy jnym  może na ­
stąp ić  w y łączn ie  na podstaw ie  za­
rządzen ia w łaściw ego m in is tra , w y ­
danego w  po rozum ien iu  z  Prze­
w odn iczącym  P aństw ow e j K o m is ji 
P la no w an ia  Gospodarczego. P re m ia  
w  okres ie  o rg an izacy jnym  może być 
przyznana za te rm in o w e  w yko n a n ie  
zadań, us ta lonych  z gó ry  na okres 
o rgan izacy jny , p rz y  czym  p re m ia  
w yp łacana  być może ty lk o  w  ty m  
p rzyp ad ku , je że li o rgan izow any za­
k ła d  p ra c y  na leży do k a te g o rii za­
k ła dó w , w  k tó ry c h  na podstaw ie  re ­
g u la m in ó w  w prow adzone je s t p re ­
m io w an ie  za w yko n a n ie  k o n k re t­
nych  w skaźn ików . W yp łacan ie  p re ­
m ii w  okresie  o rg an izacy jnym  je s t

dopuszczalne n ie  d łuże j, n iż  przez 
okres 6 m iesięcy. P rem ie  o rgan iza­
c y jn e  za tw ie rdzone  przed w e jśc iem  
w  życie n in ie jszego zarządzenia, 
m ogą być w yp łacane  jeszcze ty lk o  
przez okres 1 m iesiąca.

U ch w a ła  N r  702 R ady M in is tró w  
z dn ia  8 s ie rpn ia  1952 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-73, poz. 1159) w p ro w a ­
d z iła  w  uchw a le  R ady M in is tró w  
z dn ia  3 m arca  1950 r. w  spraw ie  
p rz y w ile jó w  d la  g ó rn ik ó w  w  gó r­
n ic tw ie  ru d , k ruszców  i  kop a lń  
g l in k i o g n io trw a łe j (M o n ito r P o lsk i 
N r  A-29, poz. 336) zm ianę, po lega ją ­
cą na ob ję c iu  p rz y w ile ja m i, w y n ik a ­
ją c y m i z powyższej uch w a ły , także 
in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  gó rn ic tw a  
ru d  i  kruszców , z a tru d n io n ych  w  
M in is te rs tw ie  H u tn ic tw a .

Ustalenie wzoru umowy o naukę 
rzemiosła

W zór um ow y o naukę rzem iosła 
zosta ł us ta lony zarządzeniem  M in i­
s tra  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem io­
sła z d n ia  6 paźdz ie rn ika  1952 r. (M o­
n ito r  P o lsk i —  A-86, poz. 1362).

U m ow a usta la  obow iązk i s tron  w  
zakresie szkolenia. Przez okres szko­
le n ia  uczeń o trzym u je  w ynagrodze­
n ie  w  w ysokości okreś lone j uk ładem  
zb io ro w ym  p racy lu b  in n y m i prze­
pisam i.

Czas p racy uczn ia w yn os i do cza­
su ukończenia przez niego 16 la t 
36 godzin tygodn iow o, a następnie 
46 godzin tygodniow o.

U m ow a usta la  zakaz za trud n ian ia  
ucznia w  godzinach nad liczbow ych  
i  w  porze nocnej oraz p rzy  pracach 
szczególnie u c ią ż liw ych  lu b  szkod li­
w ych  dla. zdrow ia , w ym ien ion ych  w  
przepisach o pracach w zbron ionych  
d la  m łodocianych.

U czn iom  przys ługu je  p ła tn y  u r lo p  
w ypoczyn kow y  zgodnie z obow iązu­
ją c y m i przepisam i. Za czas u rlopu  
uczeń p o w in ie n  o trzym yw a ć  w y n a ­
grodzenie n ie  niższe, a n iże li kw o ta , 
od k tó re j ob licza się sk ładkę  na 
ubezpieczenia społeczne.

U m ow a o naukę  może być ro zw ią ­
zana przez każdą strońę w  okresie  
czterech tyg o d n i od d a ty  rozpoczę­
cia szkolen ia  n iezw łoczn ie i  bez po­
dan ia  przyczyn. Po u p ły w ie  tego 
okresu rozw iązan ie  um o w y może na­
stąp ić z zachow aniem  ustawowego 
okresu w ypow iedzen ia  z tym , że roz­
w iązan ie  um o w y o naukę  przez m i­
strza w ym aga zgody w ła śc iw e j izby  
rzem ieśln icze j.

W  raz ie  śm ie rc i m is trza  um ow a 
rozw iązu je  się, chyba, że zakład jes t 
p row adzony przez zastępcę, posiada­
jącego p raw o  kszta łcenia uczn iów . W  
ty m  przypadku , zastępca p rz y jm u je  
obow iązk i m is trza , o czym  pow in ien  
n iezw łoczn ie  zaw iadom ić izbę rze­
m ieśln iczą i  cech.

D ojście  przez uczn ia do pe łno le t- 
ności n ie  pow odu je  w ygaśn ięc ia  
um o w y; ulega ona zm ian ie  ty lk o  w  
części dot. zakazu za trud n ian ia  p rzy

pracach w zb ron ion ych  d la  m łodo ­
cianych.

W ynagrodzenia członków rad zak ła­
dowych.

Jeden z zak ładów  p ra cy  z w ró c ił 
się do  M in is te rs tw a  P racy  i  O p iek i 
Społecznej z zapytan iem , czy w y ­
nagrodzen ie członka ra d y  zakłado­
w e j na leży ob liczać na podstaw ie  
za ro bkó w  p ra cow n ika , o trz y m y w a ­
n y c h  przez n iego przed w yb o re m  do 
ra d y  zak ładow e j, czy też na  pod­
s taw ie  w ynagrodzen ia  pobieranego 
przez p ra co w n ika  zaangażowanego 
na  jego m iejsce.

W  sp raw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
w ynagrodzen ie  członka ra d y  zak ła­
do w e j ob licza się na  podstaw ie  w y ­
nagrodzen ia o trzym yw anego przed 
w y b ra n ie m  do ra d y  zak ładow e j. 
Poruszone zagadnienie n o rm u je  
szczegółowo o k ó ln ik  przew odniczą­
cego P aństw ow e j K o m is ji P lanow a­
n ia  Gospodarczego N r  8 z d n ia  8.IV . 
1952 r. (B iu le ty n  P K P G  N r  15, poz. 
88).

Przydzielanie m leka pracownikom  
w ydziałów  w eterynaryjnych w yż­
szych uczelni.

Zgodnie  z obow iązu jącym i p rze ­
p isam i, p ra co w n iko m  na rażonym  na 
za tru c ia  zawodowe na leży p rz y ­
dz ie lać m le ko  ja k o  o d tru tk ę  i  środek 
uo dp o rn ia ją cy  p rze c iw ko  zatruc iom .

P rzy  s tosow an iu  te j zasady w  
p ra k ty c e  w y ło n i ły  się w ą tp liw o ś c i 
czy m leko  na leży się także p racow ­
n ik o m  w y d z ia łó w  w e te ry n a ry jn y c h  
w yższych uczeln i.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
m le ko  na leży p rzydz ie lać  ty lk o  ty m  
p ra cow n iko m , k tó rz y  są na rażen i w  
la b o ra to ria ch  na w d ycha n ie  t r u ją ­
cych c h e m ik a lii codziennie w  ciągu 
pow yże j p ó ł d n ia  p racy, o i le  u rzą ­
dzenia w e n ty la c y jn e  są w  z ły m  sta­
nie.

N ie  na leży na tom ia s t p rzydz ie lać  
m le ka  p ra co w n iko m  s tyka ją cym  się 
z m a te ria łe m  zakaźnym  (o ile  jedno ­
cześnie n ie  są na rażen i na  s tykan ie  
się z ch e m ik a lia m i tru ją c y m i) , gdyż 
m leko  n ie  je s t ś rodk iem  p ro f i la k ­
tycznym  zabezpieczającym  p rze c iw ko  
in fe k c ji.

Rozwiązanie um owy o pracę z pra­
cownikiem umysłowym częściowo 
niezdolnym do pracy.

W  p ra k ty c e  zdarza ją  się p rzyp ad ­
k i,  że ko m is je  le k a rs k ie  s tw ie rdza ­
ją  częściową niezdolność do p ra cy  
(np. p ra c o w n ik  może być z a tru d n io ­
n y  ty lk o  przez 6 godzin dziennie).

W  p rze ds taw ion ym  p rzyp a d ku  na­
suw a się py tan ie , przez ja k i okres 
czasu m a p ra c o w n ik  um ys ło w y  p ra ­
w o  do p o b ie ran ia  pełnego w yn a g ro ­
dzenia z zak ładu  p ra cy  oraz w  ja k i 
sposób może nastąp ić  rozw iązan ie  
u m o w y  o pracę przez w ypow iedze­
nie, czy też z u p ły w e m  trze ch m ie - 
sięcznego okresu choroby).
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W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
p ra c o w n ik  zachow uje  p ra w o  do  p e ł­
nego w ynagrodzen ia  przez okres 
trzech  m iesięcy, po tem  w ynagrodze­
n ie  może być obniżone stosownie do 
ilo śc i p rzepracow anych  godzin.

R ozw iązan ie u m o w y  o pracę m o­
że nastąp ić z zachow aniem  trz y m ie ­
sięcznego okresu w ypow iedzen ia .

Zatrudnienie pracowników w  godzi­
nach nadliczbowych przez rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne.

Zgodnie  z postanow ien iem  s ta tu ­
tó w  ro ln iczych  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych , spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  
m a ją  za tru d n ia ć  n ie k tó ry c h  p racow ­
n ik ó w  na podstaw ie  um o w y o p ra ­
cę (np. księgowych).

W  zw iązku  z ty m  zachodzi p y ta ­
nie, czy w  tego rod za ju  p rzyp a d ­
kach  kon ieczne je s t zezwolenie in ­
s p e k c ji p ra cy  na za tru d n ie n ie  p ra ­
co w n ikó w  n a je m nych  w  godzinach 
na d liczbo w ych  oraz ja k ie  w yn a g ro ­
dzenie na leży się ty m  p ra cow n iko m  
za godziny nadliczbow e.

M in is te rs tw o  P racy  i  O p ie k i Spo­
łecznej w y ja ś n iło , że ustaw a o cza­
sie p ra cy  n ie  odnosi się do ro ln ic tw a , 
wobec czego spó łdz ie ln ie  p ro d u k ­
c y jn e  n ie  są obow iązane do  uzys­
k iw a n ia  zezwoleń na pracę w  go­
dzinach nad liczbow ych .

W ynagrodzen ia  za godziny na d ­
liczbow e p o w in n y  być w yp łacane  
zgodnie z um ow ą o pracę; przep isy  
ustaw ow e n ie  da ją  pods taw y do żą­
dania w ynagrodzen ia  z 50% w zg lęd ­
n ie  100% dodatk iem .

Prem iowanie palaczy centralnego 
ogrzewania za oszczędne użycie 
upału.

S praw ę p re m io w a n ia  pa laczy cen­
tra ln eg o  og rzew ania  i  oszczędnego 
zużycia  opa łu  n o rm u je  zarządzenie 
przewodniczącego P aństw ow e j K o ­
m is j i  P la no w an ia  Gospodarczego N r  
381 z dn ia  19 g ru d n ia  1952 roku , 
op ub liko w a ne  w  B iu le ty n ie  P K P G  
N r  1/53 poz. 1).

Zgodn ie  z p rzep isam i tego zarzą­
dzenia palacze i  pom ocn icy  pa laczy 
z a tru d n ie n i p rz y  opa lan iu  k o tłó w  
cen tra lnego og rzew ania  b u d yn kó w  
a d m in is tra c y jn y c h , pa ńs tw ow ych  
jednostek o rg an izacy jnych  oraz b u ­
d y n k ó w  m ieszka lnych  a d m in is tro ­
w a nych  przez m ie js k ie  (gm inne) 
zarządy b u d y n k ó w  m ieszka lnych  —  
p re m io w a n i są za osiągnięte oszczęd­
ności p rz y  użyc iu  pa liw a .

K w o ta  na leżne j p re m ii w yn os i 
70% ceny zaoszczędzonej ilo ś c i pa­
liw a  (wzgl. 80% w  raz ie  stosowania 
do opa lan ia  koks iku ).

P rem ia  rów n ież  p rzys łu g u je  za 
m nie jsze ilo ś c i koksu, je ś li się sto­
su je  m ieszankę koksow o-w ęg low ą 
(pod w a ru n k ie m  n iep rzekroczen ia  
n o rm y  zużycia  węgla).

Fundusz p re m io w y  rozdzie la  się 
w  stosunku p ro cen to w ym  do zasad­
niczego zarobku  p ra c o w n ik ó w  osią­

gn iętego przez n ic h  w  da n ym  ok re ­
sie opa łow ym  —  p rz y  zastosowaniu 
d la  pa laczy w sp ó łczyn n ika  1,0 —  
a d la  po m ocn ików  w spó łczyn ­
n ik a  0,8.

P rem ię  na leży w yp ła c ić  po zakoń­
czen iu okresu opałowego, n ie  póź­
n ie j jednak , n iż  do dn ia  15 m a ja  
1953 roku .

W  ko tło w n ia ch , w  k tó ry c h  p ro w a ­
dzi się dok ładną  ew idencję  dzien­
nego zużycia w ęgla, może być w y ­
p łacona za liczka w  w ysokości n ie  
przekracza jące j 50% p re m ii za da­
n y  okres.

Palacze i  pom ocn icy tracą  p raw o  
do p re m ii w  całości lu b  części, je ­
że li na sku te k  n ie w ła śc iw e j obsługi 
k o t łó w  na s tąp iła  aw a ria , w zg lędn ie  
je ś li n ie  przestrzega ją  obow iązu ją­
cych in s tru k c ji  w  zakresie obsługi 
urządzeń k o tło w y c h  (w  szczególno­
śc i za n ieosiągnięcie  odpow iedn ie j 
te m p e ra tu ry  ogrzew anych pom iesz­
czeń).

Uposażenia służby zdrowia
In s tru k c ja  N r  91/52 M in is tra  

Z d ro w ia  z d n ia  20 s ie rpn ia  1952 r. 
(D z ienn ik  Urzięd. M in . Zdmowia N r  
17, poz. 178) u re g u lo w a ła  sprawę 
w yd a w a n ia  zaśw iadczeń o p ra w ie  
w y k o n y w a n ia  zaw odu o raz sprawę 
w yp łaca n ia  uposażeń p ra cow n iko m  
fach ow ym  służby zd ro w ia . Insltpuk- 
c ja  na k ła d a  m . in . n a  w y d z ia ły  
zd ro w ia  p re zyd ió w  w o jew ód zk ich  
ra d  'narodow ych obow iązek w y d a n ia  
w szys tk im  fa ch o w ym  p ra co w n iko m  
s łużby zdrow ia , za tru d n io n ym  na te ­
re n ie  w o jew ód z tw a , zaśw iadczeń re ­
je s tra c y jn y c h  na  'obow iązujących 
fo rm u la rza ch . Zaśw iadczenia te sta­
n o w ić  będą podstaw ę do  w y p ła ty  
uposażeń.

Pracownicy O ZR
Zarządzen iem  Przewodniczącego 

P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  
Gospodarczego N r  276 z d n ia  28 
s ie rpn ia  1952 r . (B iu le ty n  .PKPG N r  
37, poz. 167) w prow adzono w  za^ 
rządzen iu  Przewodniczącego P ań­
s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Go­
spodarczego N r  115 z d n ia  4 k w ie t ­
n ia  1952 :r. w  sp ra w ie  zasad w y n a ­
grodzenia p ra c o w n ik ó w  .zatrudnio­
nych  w  oddzia łach zaopatrzenia ro ­
botniczego {B iu le ty n  P K P G  N r  14, 
poz. 83) zm iany, dotyczące oblicze­
n ia  ilo ś c i e ta tó w  i  s taw ek zasadni­
czych p ra c o w n ik ó w  zarządu OZR, 
podw yższenia w sp ó łczyn n ika  p re ­
m io w a n ia  oraz us ta len ia  funduszu 
p rem iow ego d la  p ra c o w n ik ó w  za­
tru d n io n y c h  w  s to łów kach  i  bu fę* 
ta oh OZR.

Wynalazczość pracownicza
Pisimo Okólne P aństw ow e j K o m i­

s ji P la no w an ia  Gospodarczego, De­
p a rta m e n t T e ch n ik i, z d n ia  30 l ip - ;  
ca 1952 r. (B iu le ty n  P K P G  N r  34, 
poz. 161) zobow iąza ło in s ty tu c je , 
odpow iedz ia lne za ro zw ó j w y n a ­

lazczości p racow n icze j, do  pod jęc ia  
k ro k ó w  w  ce lu  usun ięc ia  p rzyczyn  
na dm ie rne j ilo ś c i ska rg  na  decyzje 
k o m is ji i  ce n tra ln ych  k o m is ji w y ­
nalazczości, dotyczące g łów n ie  n ie ­
w ła śc iw e j p ra c y  a d m in is tra c ji go­
spodarczej, odpow iedz ia lne j za roz­
w ó j wynalazczości p racow n icze j. P i­
smo okó lne  (poleca, ab y  w óbec osób 
odpow iedz ia lnych  za b iu ro k ra ty c z ­
n y  i  fo rm a ln y  stosunek do ru ch u  
rac jon a liza to rsk ie go  w yc iągn ię te  b y ­
ły  odpow iedn ie  konsekw encje. Po­
nadto  P aństw ow a K o m is ja  P lano ­
w a n ia  Gospodarczego, D epa rtam en t 
T echn ik i, p ism em  okó ln ym  z d n ia  
30 lip c a  1952 r . (B iu le ty n  P K P G  N r  
35, poz. 162) p rzyp o m n ia ła  o obo­
w ią z k u  doda tkow ego w ynag rodze ­
n ia  tw ó rc ó w  w  w y n ik u  zastosowa­
n ia  ic h  p ro je k tó w  ra c jo n a liz a to r­
sk ich  w  in n y c h  zakładach pracy.

Mieszkania zakładowe
Zarządzenie N r  199 Prezesa R ady 

M in is tró w  z d n ia  1 w rześnia 1952 r. 
(M o n ito r P o lsk i N r  A-78, poz. 1245) 
u s ta liło  t r y b  op racow yw an ia  i  s k ła ­
dania w n io skó w  o uznan ie lo k a li 
m ieszka lnych  za m ieszkan ia  zak ła­
dowe. Za m ieszkan ia  ta k ie  m ogą 
być  uznane przez Radę M in is tró w  
lo k a le  m ieszkalne, zna jd u ją ce  s ię  w  
terenow o w yo d rę bn ion ych  dom ach i  
osiedlach zw iązanych z k o p a ln ia m i, 
hu tam i, fa b ry k a m i lu b  in n y m i za­
k ła d a m i pracy. Za m ieszkan ia  za­
k ła do w e  m ogą być  uznane wiszyst- 
k ie  m ieszkan ia  w  w ym ie n io n ych  do­
m ach lu b  osiedlach, a lbo  też n ie ­
k tó re  ka te go rie  ty c h  m ieszkań. M ie ­
szkańcy m ieszkań uznanych za m ie ­
szkan ia  zakładow e p rze kw a te ro w a ­
n i 'będą do m ieszkań zastępczych. 
W  m ieszkan iach uznanych za zak ła­
dowe na da l pożostać będą m o g li 
p racow n icy , k tó rz y  w  z w ią zku  z ro ­
dza jem  fu n k c j i  w y k o n y w a n y c h  w  
in n y c h  zakładach p ra cy  zw iązan i są 
z zak ładem  i  z a jm u ją  lo k a l na pod­
s taw ie  p rz y d z ia łu  lu b  innego  w aż­
nego ty tu łu  do zam ieszkania. W  
szczególności pozostaw ien i zostaną 
p ra co w n icy  zak ład ów  usługow ych , 
m a jących  sw ą s iedzibę na te ren ie  
osiedla.

Nauczyciele szkół artystycznych
Rozporządzeniem  R ady M in is tró w  

z d n ia  10 pa źdz ie rn ika  1952 r .  (Dz. 
P. N r  41, poz. 280) w prow adzono 
zm ia ny  w  rozporządzen iu  R ady M i­
n is tró w  z 'dnia 1 k w ie tn ia  1950 r. w  
sp ra w ie  'zasad zaszeregowania i  
przechodzenia dio w yższych g ru p  u - 
poisażenia oraz do da tkó w  fu n k c y j­
nych  i  s łużbow ych  n a uczyc ie li pań­
s tw ow ych  szkó ł a rtys tyczn ych  ,(Dz. 
U. N r  17, poz. 143). ‘Z m ia n y  te po­
lega ją  na p rzyzn a n iu  do da tkó w  
fu n k c y jn y c h  w  w ysokości od 36.—  do 
210 z ł m iesięczn ie (w  zależności od 
zajm owanego stanow iska) d y re k to ­
ro m  { i  zastępcom) szkó ł a r tys tycz ­
nych  I  lu b  I I  s topn ia , k ie ro w n ik o m  
w a rsz ta tó w  w  szkołach a rtys tycz -

PRZEGLĄD ZW IĄ ZK O W Y 279



nych , k ie ro w n ik o m  w y d z ia łó w  (dzia­
łów ) lu b  sekc ji w  szkołach a r ty ­
stycznych oraz k ie ro w n ik o m  in te r ­
na tó w  i  ś w ie tlic  szko lnych .

W ynagrodzenie za zbiórkę 
m akulatury

Zarządzenie Prezesa C entra lnego 
U rzędu G ospodark i M a te r ia ło w e j z 
d n ia  11 pa źdz ie rn ika  1952 r. (M on i­
to r  P o ls k i N r  A-89, poz. 1390) usta­
l i ło  n o rm y  i  zasady w ynagrodzen ia  
p ra c o w n ik ó w  obow iązanych do g ro ­
m adzenia m a k u la tu ry  w  zakładach 
p racy. W ynagrodzen ie  to  w yn os i 12 
g r za 1 k g  m a k u la tu ry  z  bieżącej 
dz ia ła lnośc i gospodarczej i  7,5 g r za 
1 k g  m a k u la tu ry  z  a k t  a rc h iw a l­
nych, z ty m  ogran iczen iem , że w y ­
nagrodzen ie jednego p ra co w n ika  
zbiera jącego m a k u la tu rę  n ie  może 
przekraczać 100.—- zł. m iesięcznie. 
Od w ynag rodzen ia  jpo trąca  się 5% 
ty tu łe m  po d a tku  od w ynagrodzeń. 
W ynagrodzen ie  w yp łaca  terenow a 
zb io rn ica  odpadków  u ży tk o w y c h  z 
k w o t p ien iężnych  na leżnych  je d ­
nostce o rg an izacy jne j, w  k tó re j m a ­
k u la tu ra  została zebrana. P rzy  roz­
liczen iu  w ynagrodzen ia  p ra c o w n ik  
p o w in ie n  okazać zaśw iadczenie je d ­
no s tk i o rgan izacy jne j, s tw ie rdza jące 
w yznaczenie go do z b ió rk i na  je j 
te ren ie  m a k u la tu ry .

Podróże służbowe
W  D z ie n n ik u  U rzędow ym  M in i­

s te rs tw a  Z d ro w ia  N r  19 z 1952 r . o- 
głoszone zostało p ism o okó lne M i­
n is tra  F inansów  z d n ia  30 s ie rpn ia  
1952 r. N r  B.A.8309/1/52, w y ja ś n ia ją ­
ce n ie k tó re  w ą tp liw o ś c i, w y n ik a ją ­
ce w  p ra k ty c e  w  zw ią zku  ze staso­
w an iem  przep isów  w  sp ra w ie  z w ro ­
tu  kosztów  w y ja z d ó w  s łużbow ych  
oraz przeniesień. I  ta k  p ism o okó l­
ne w y ja śn ia , że: 1) p rzep isy  o n a ­
leżnościach p ra c o w n ik ó w  pa ńs tw o ­
w ych  w  raz ie  p e łn ien ia  czynności 
s łużbow ych  poza z w y k ły m  m ie jscem  
s łużbow ym  oraz w  raz ie  p rzen ie ­
sien ia  na in n e  m ie jsce służbowe 
(Dz.U. z 1948 r .  N r  38, poz. 279) m a­
ją  zastosowanie także  dio p ra c o w n i­
k ó w  p rze ds ięb io rs tw  pańs tw o w ych ;
2) ry c z a łt za nocleg p ry w a tn y , o ile  
p ra c o w n ik  n ie  m óg ł ko rzys ta ć  ze 
służbowego dom u noclegowego, w y ­
nosi 8.—  zł, a po 5 -d n iow ym  p o b y ­
cie w  te j sam ej m ie jscow ości 4.—• z ł;
3) z w ro t kosztów  p rze jazdu  wago­
nem  s yp ia ln ym  I I  k l.  p rzys łu g u je  
ty lk o  osobom w y m ie n io n y m  w  od­
nośnych przepisach, n ie  zaś ic h  za­
stępcom (np. dy re k to ro m , a n ie  w i­
ced y rek to ro m  de pa rta m en tó w ); 4) 
z w ro t kosztów, ip rzejazdów  w  du ­
żych m iastach  p rzys łu g u je  pom ię ­
dzy u rzę da m i (m ie jscam i czynności 
s łużbow ych), -nie zaś m ię dzy  do­
mem , ho te lem  a urzędem .

Świadczenia społeczne
dla członków Z  w . L iteratów

(Rozporządzenie M in is tra  Z d ro w ia  
z dn ia  29 w rześn ia  1952 r .  ,(Dz. U.

N r  41, poz. 287) p rzyzn a ło  p ra co w ­
n ik o m  tw ó rczym , zrzeszonym  w  
Z w ią zku  L ite ra tó w  P o lsk ich , w  
Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s ty ­
k ó w  i  w  Z w ią z k u  K om p ozy to ró w  
P o lsk ich  p ra w o  do ko rzys tan ia  ze 
św iadczeń us ta lonych  d la  osób u - 
p ra w n io n ych  do ko rzys ta n ia  ze 
św iadczeń z ty tu łu  ubezpieczeń spo­
łecznych. P raw o do św iadczeń spo­
łecznych zak ładów  s łużby  zdrow ia  
pas iada ją  ró w n ie ż  ro d z in y  w y m ie ­
n io n ych  p ra co w n ikó w . Dowodem  u -  
sp ra w n ia jącym  do o trzym a n ia  św iad  
czeń leczniczych je s t d la  p ra c o w n i­
k a  twórczego le g ity m a c ja  zw iązko­
wa, a  d la  cz ło nkó w  jego ro d z in y  
odpow iedn ie  zaśw iadczenie p rezy­
d iu m  po w ia to w e j (m ie js k ie j, d z ie l­
n icow e j) ra d y  na rodow e j.

Zm iana przepisów w  sprawie upo­
sażenia pracowników prokurator­
skich.

U chw a łą  R ady P aństw a z dn ia  
28 stycznia 1953 r. (M o n ito r P o lsk i 
N r  A — 12, poz. 167) w prow adzono 
zm ia ny  w  uchw a le  R ady P aństw a 
z dn ia  21 w rześn ia  1950 r. w  spra­
w ie  okreś len ia  d la  p ra co w n ikó w  P ro ­
k u ra tu ry  Rzeczypospolite j P o lsk ie j 
L u d o w e j ta b e li s tanow isk służbo­
w ych , g ru p  uposażenia zasadniczego 
d la  poszczególnych s tanow isk służ­
bow ych, zasad zaszeregowania do 
g ru p  uposażenia, k w o t miesięcznego 
uposażenia oraz doda tków  do upo­
sażenia (M o n ito r P o lsk i N r  A — 103, 
poz. 1290) z późn ie jszym i zm ianam i). 
U ch w a ła  us ta la  w  p ro ku ra tu rze  po­
w ia to w e j d la  starszego in spek to ra  
do w a lk i ze speku lac ją  i  nadużycia­
m i w  ha nd lu  grupę V , a d la  inspek­
to ra  grupę V I,  p rzy  czym  obu ty m  
in spe k to rom  przyzna je  dodatek fu n k ­
c y jn y  w e d łu g  g ru p y  5. Ponadto 
uch w a ła  przyzna je  p ra cow n iko m  
p ro k u ra to rs k im  oraz starszym  in ­
spektorom  i  in spek to rom  do w a lk i 
z nadużyc iam i w  ha nd lu  dodatek 
spec ja lny  w  w ysokości 20% uposa­
żenia zasadniczego oraz 50% —  do­
da tek do d ie t.

Zm iana dodatków do uposażeń 
pracowników terenowych organów  
Inspekcji Zbożowej.

U chw a łą  N r  26-a R ady M in is tró w  
z dn ia  10 s tyczn ia  1953 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-15, poz. 208) zm ieniono 
d o da tk i specja lne do uposażeń p ra ­
c o w n ikó w  te renow ych  o rganów  In ­
spekc ji Zbożow ej, p rzew idziane 
w  uchw a le  N r  24 R ady M in is tró w  
z d n ia  10 styczn ia  1953 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A -3, poz. 31). D o d a tk i tę  
wynoszą obecnie od 144, do 396 z ł 
m iesięcznie.

Zm iana stawki dodatku przejścio­
wego za b rak mieszkania.

U chw a łą  N r  55 R ady M in is tró w  
z dn ia  10 styczn ia  1953 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-15, poz. 209) zm ieniono 
staw kę doda tku  prze jściowego za

b ra k  m ieszkań. D odatek te n  w ynos i 
obecnie 22 z ł dziennie . Powyższa 
s taw ka  n ie  do tyczy doda tku , prze­
w idz ianego w  uchw a le  N r  926 R ady 
M in is tró w  z dn ia  3 lis topada 1952 r. 
(M o n ito r P o lsk i N r  A-97, poz. 1487), 
k tó ry  w yn os i 14 z ł dziennie.

Zm iana stawek za opracowanie 
dokumentacji technicznej.

Zarządzenie Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego N r  43 z dn ia  14 lu ­
tego 1953 r. (B iu le ty n  P K P G  N r  5, 
poz. 26)- podw yższyło  z 18,75 zł. za 
gadzinę p racy na 21 zł za godzi­
nę p racy  górną g ran icę  s taw ek za 
opracow anie do ku m e n ta c ji techn icz­
ne j oraz za pracę rzeczoznawcy p rzy  
ocenie p ro je k tó w  in w es tycy jn ych .

Stołówki w  państwowych gospo­
darstwach rolnych.

Zarządzenie M in is tra  P.G.R. N r  1 
z d n ia  7 s tyczn ia  1953 r. (B iu le tyn  
M in . P.G.R. N r  6, poz. 48) oraz in ­
s tru k c ja  M in is te rs tw a  P.G.R. z dn ia  
13 s tyczn ia  1953 r. (B iu le ty n  M in . 
P.G.R. N r  5, poz. 26) u s ta liły  no rm y  
w y ż y w ie n ia  oraz u p ra w n ie n ia  do 
ko rzys tan ia  z żyw ien ia  w  s to łów kach 
P.G.R. K oszt p o s iłk ó w  w yn os i 9 zł 
a d la  ipersoneJu kuchennego 10 zł. 
Do ko rzys tan ia  z żyw ie n ia  w  sto­
łó w kach  P.G.R. u p ra w n ie n i są na­
s tępu jący p ra cow n icy : ro b o tn icy  se­
zonow i zam ie jscow i, ro b o tn icy  sezo­
n o w i m ie jscow i, dochodzący do p ra ­
cy spoza P.G.R., ro b o tn icy  i  p ra ­
cow n icy s ta li sam otn i, rob o tn icy  i 
p racow n icy  z a tru d n ie n i okresowo 
w  ram ach pom ocy społecznej, s tu ­
denci i  m łodzież szkolna, z a tru d n io ­
na w  ram ach pom ocy w  w yk o n a n iu  
zadań p ro du kcy jnych , p ra k ty k a n c i 
ś rednich i  w yższych szkół zaw odo­
w ych , odbyw a jących  p ra k ty k i w  
P.G.R., ro b o tn icy  i  p ra cow n icy  bę­
dący w  de legacji s łużbow ej, pozosta­
l i  p ra cow n icy  i  rob o tn icy  w  okresie 
k ie d y  cz łonkow ie  ich  rod z in  są za­
tru d n ie n i p rzy  p racy  w  P.G.R.

Zm iana przepisów o podatku od 
wynagrodzeń.

Zarządzenie M in is tra  F inansów  
z d n ia  10 lu tego  1953 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-22, poz. 276), zm ie n ia ją ­
ce zarządzenie M in is tra  F inansów  
z dn ia  6 czćrwca 1951 r. w  spraw ie  
ca łkow itego  lu b  częściowego zw o l­
n ie n ia  n ie k tó rych  k a te g o rii w y n a ­
grodzeń od poda tku  od w yn a g ro ­
dzeń (M o n ito r P o lsk i N r  A-49, poz. 
648), z w o ln iło  od po da tku  od w y n a ­
grodzeń p rem ie  i  w ynagrodzen ia  za 
pomoc techniczną p rzy  opracow an iu  
pracow n iczych  w yna lazków , udosko­
na leń techn icznych i  uspraw nień, 
w ynagrodzen ia  i  p rem ie  d la  ro b o t­
niczo -  in żyn ie rsk ich  b rygad  ra c jo ­
na liza to rsk ich  za w yko na n ie  zadania 
rac jona liza to rsk iego  oraz p rem ie  za 
w sp ó łudz ia ł w  re a liz a c ji p ro je k tó w

280 PRZEGLĄD ZW IĄ ZK O W Y



pracow niczych w yna lazków , udosko­
na leń  techn icznych i  uspraw nień.

Wysokość zasiłków dziennych dla 
rodzin żołnierzy.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  14 lu tego  1953 r. (Dz. U. N r  12 
poz. 47) u s ta liło  zasady w y p ła ty
i  wysokość za s iłkó w  dziennych 
d la  ro d z in  żo łn ie rzy. Z a s iłk i te, 
w  zależności od g ru p y  m ie jscow ości 
(grupa m ie jscow ości zależy od lic zb y  
m ieszkańców), wynoszą na  m a łżon­
ka  od 3,20 do 6,10 z ł dziennie, a na 
dziecko, b ra ta , siostrę i  każdego
z rodz iców  od 1,60 do 3,10 z ł dz ien­
nie. O gólna k w o ta  zas iłku  dzienne­
go d la  rod z in y  żołn ierza, bez w zg lę ­
du na ilość osób up raw n io nych , n ie  
może przekraczać, w  zależności od 
g ru p y  m ie jscow ości, od 7,80 do 15,60 
z ł dziennie. Z as iłek  dz ienny  w y p ła ­
ca się do rą k  u p raw n io nych  człon­
k ó w  rodz iny, z w y ją tk ie m  zas iłku  
przypadającego osobom n ie le tn im , 
k tó ry  w yp ła ca  s ię  do  rą k  osoby 
sp raw u jące j opiekę. W y p ła ta  zas ił­
k ó w  dziennych następu je po odbyciu  
przez żo łn ie rza  s łużby w o jskow e j, 
a je że li służba ta  trw a  d łuże j n iż  
m iesiąc, w y p ła ta  następu je po u p ły ­
w ie  każdego m iesiąca.

Opieka zdrowotna nad chorymi, 
przebywającymi w  hotelach robot­
niczych.

P ism em  okó ln ym  M in is tra  Z d ro ­
w ia  z dn ia  17 g ru dn ia  1952 r. (Dz. 
Urzęd. M in . Z d ro w ia  z 1953 r. N r  
A . poz. 5) w y jaśn iono , że ho te le  ro ­
botnicze z p u n k tu  w idzen ia  o rgan i­
z a c ji s łużby zd ro w ia  s tanow ią  część 
sk ładow ą zakładu p racy i  ja k o  ta ­
k ie  p o w in n y  być ob ję te zasięgiem 
dz ia łan ia  p la có w k i leczniczo-zapo­
biegawczej p rzy  zakładzie  pracy. 
P onieważ je d n a k  h o te l robo tn iczy  
z re g u ły  po łożony jes t w  znacznej 
odległości od zak ładu  pracy, co d la  
lekarza  s tanow i poważne u tru d n ie ­
n ie  w  w iz y to w a n iu  ho te lu , p ism o 
okó lne zobow iązu je p rezyd ia  p o w ia ­
tow ych  (m ie jsk ich , dz ie ln icow ych) 
ra d  na rodow ych  (w yd z ia ły  zd row ia ) 
do zapew nien ia  na leżyte j op ie k i le ­
k a rs k ie j ob łożnie chorym , przebyw a­
ją cym  w  ho te lach robotn iczych. 
W  ty m  celu w y d z ia ły  zd ro w ia  po­
w in n y  na łożyć na p la có w k i leczn i­
czo-zapobiegawcze p rzy  zakładach 
p racy obow iązek codziennego w iz y ­
to w a n ia  przez lekarza  lu b  p ie lę ­
gn ia rkę  ob łożnie cho rych  przebyw a­
jących  w  hote lach robotn iczych, 
a je że li ho te l je s t po łożony w  od­
ległości dalszej n iż  2 k m  od za k ła ­
du pracy, w spom n iany  obow iązek 
po w in ie n  obciążać te renow o w ła ś c i­
w e przychodn ie  re jonow e (ośrodki 
zdrow ia).

Przeciwgruźlicze szczepienia o- 
rhronne.

In s tru k c ją  N r  122/52 M in is tra  
Z d ro w ia  z dn ia  12 g ru d n ia  1952 r.

(Dz. Urzęd. M in . Z d ro w ia  N r  24, 
poz. 242) zapow iedziano w p row adze­
n ie  powszechnego obow iązku szcze­
p ień B.C.G. ja k o  je d n e j z g łów nych  
fo rm  p ro f i la k ty k i w  ram ach ogólne­
go pM nu w a lk i z g ruź licą . O bow iąz­
k o w i szczepień ochronnych, oprócz 
dzieci i  m łodzieży do la t  13, podle­
gać będą m. in . w szys tk ie  osoby bez 
w zg lędu na w ie k , zgłaszające się do 
p racy  w  zakładach p rze c iw g ru ź li­
czych, na s tud ia  w  akadem iach m e­
dycznych oraz do szkół wsze lk iego 
typu , kszta łcących średn i i  pom ocn i­
czy personel s łużby zdrow ia .

W ykaz leków , k tó re  mogą być 
w ydaw ane ubezpieczonym  za op ła tą  
10% obow iązu jących  cen aptecznych.

Zarządzenie M in is tra  Z d ro w ia  
z dn ia  31 s tyczn ia  1953 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-14, poz. 198) u s ta liło  
w yka z  leków , k tó re  mogą być w y ­
dawane ubezpieczonym  w  p rzypadku  
chorób p rze w le k łych  i  b iegunek za­
kaźnych za op ła tą  10% obow iązu ją ­
cych cen aptecznych. Zarządzenie 
w y jaśn ia , że chorobam i p rz e w le k ły ­
m i są: cukrzyca, dusznica bolesna, 
g ruź lica , nadciśn ien ie  tętn icze, n ie ­
domoga u k ła d u  krążen ia , padaczka 
oraz schorzenia reum atyczne.

Opłata za lek i i środki opatrun­
kowe wydawane ubezpieczonym.

Zarządzenie M in is tra  Z d ro w ia  
z dn ia  3 s tyczn ia  1953 r. (Dz. U. 
N r  11, poz. 43) u s ta liło  nowe op ła t}7 
za le k i w ydaw ane z ap tek o tw a r­
tych. O p ła ty  te  wynoszą 30% obo­
w iązu jących  cen aptecznych. Osoby 
chore na choroby p rze w le k łe  p łac ić  
będą za n ie k tó re  le k i ty lk o  10% 
obow iązu jących cen aptecznych. Za 
w ydaw ane ś ro d k i opa trunkow e  
ubezpieczeni opłacać będą ob ow ią - 
zuiące ceny apteczne. Ubezpieczeni, 
po b ie ra jący  re n ty  z ty tu łu  ubezpie­
czenia społecznego, bądź po b ie ra ją ­
cy zaopatrzenia em eryta lne  i  n ie  
z a tru d n ie n i zarobkowo, o trzym yw ać 
będą le k i bezpłatn ie . L e k i i  ś ro d k i 
opa trunkow e , dostarczane w  zw iąz­
k u  z w yko na n ie m  zabiegu leczn i­
czego, w ydaw ane są ubezpieczonym  
bezpłatn ie .

Uprawnienie lekarzy sanitarnych 
do w ydania orzeczeń o czasowej n ie­
zdolności do pracy.

In s tru k c ją  N r  121/52 M in is tra  
Z d ro w ia  z dn ia  12 g ru dn ia  1952 r. 
(Dz. Urzęd. M in . Z d ro w ia  N r  24, 
poz. 241) w y jaśn ion o , że p re zyd ia  
ra d  narodow ych (w yd z ia ły  zdrow ia ) 
mogą upow ażniać le ka rzy  san ita r­
nych  oraz le ka rzy  zak ładów  spo­
łecznych służby zd ro w ia  do w yd a ­
w a n ia  zaśw iadczeń o czasowej n ie ­
zdolności do p racy  (na okres n ie  
d łuższy n iż  3 dn i, z m ożliw ością  
dw ukro tn ego  pow tórzen ia ) osobom, 
co do k tó ry c h  w ydane zostało za­
rządzenie o ic h  odosobnien iu w  ce­
lu  zapobieżenia ro zw le ka n iu  chorób 
zakaźnych.

Zw iększen ie  stanu za trud n ien ia  
kob ie t w  resorcie  M in is tra  P rzem y­
słu  D robnego i  Rzemiosła.

M in is te r  P rzem ysłu  Drobnego 
i  Rzem iosła zarządzeniem  N r  27 
z d n ia  28 stycznia 1953 r. (Dz. U rz. 
M in . Przem . D robn. i  Rzem. N r  3, 
poz. 12) po lec ił w szys tk im  zakładom  
p racy  w  sw o im  resorcie zorganizo­
w a n ie  a k c ji, m a jące j na ce lu  z w ię k ­
szenie s tanu  za trud n ien ia  kob ie t. Za­
k ła d y  p racy obow iązane są do pod­
ję c ia  odpow iedn ie j propagandy, in ­
fo rm u ją c e j o w a ru n ka ch  p rzy jm o ­
w a n ia  do p racy  i  w a ru n ka ch  um oż­
liw ia ją c y c h  kob iecie  pracę w  p ro ­
d u k c ji,  zdobyw anie zaw odu i  pod­
n ies ien ie  k w a lif ik a c ji.  Z a k ła d y  p ra ­
cy p o w in n y  organ izow ać szkolenie 
w e w ną trzzak ładow e  i  na specja l­
nych kursach  w  celu przyuczen ia 
kob ie t do zaw odu i  zapew nien ia  im  
m ożliw ośc i awansu. D la  opróżn ien ia  
s tanow isk dostępnych d la  kob ie t k ie ­
ro w n ic tw o  zak ładów  p racy w  poro­
zum ien iu  z radą zak ładow ą p o w in ­
no przesunąć m ężczyzn do in nych  
prac, a w  raz ie  niem ożności doko­
nan ia  ta k ic h  przesunięć, zw o ln ić  
z zachow aniem  ustawow ego okresu 
w ypow iedzen ia . W  celu zw iększen ia 
naboru  dziewcząt do te ch n ikó w  i  za­
sadniczych szkół zaw odowych, p ro ­
cent uczennic w  tych  szkołach po­
w in ie n  w ynos ić  średnio 70%, a 
w  techn ikach  średnio 40 % ogółu 
uczniów .

Zwiększenie stanu zatrudnienia  
kobiet w  resorcie M in istra Zdrowia.

W  celu zw iększen ia stanu z a tru d ­
n ien ia  kob ie t w  podleg łych sobie 
urzędach, in s ty tu c ja ch , społecznych 
zakładach służby zd row ia  i  przed­
s ięb io rs tw ach M in is te r Z d ro w ia  za­
rządzeniem  z d n ia  13 stycznia 1953 r. 
(D z ienn ik  U rzędow y M in . Z d ro w ia  
N r  3, poz. 17) u s ta lił s tanow iska, na 
k tó ry c h  na leży ogran iczyć z a tru d ­
n ien ie  mężczyzn, w  szczególności 
poniże j 45 la t. O graniczenie n ie  do­
tyczy m ężczyzn w  w ie k u  ponad 45 
la t, in w a lid ó w , abso lw en tów  szkół 
zaw odow ych i  ku rsów , m ężczyzn 
pon iże j 45 la t  o pe łne j zdolności do 
pracy, lecz posiadających co n a j­
m n ie j 3 -le tn ią  p ra k ty k ę  w  zawodzie 
i  za jm u jących  stanow iska, w ym aga­
jące specja lnych k w a lif ik a c ji,  a po­
nadto mężczyzn, za trud n ionych  w  
zakładach an a tom ii pa to log icznej 
i  w  p rosektoriach. M ężczyźni za jm u ­
ją cy  s tanow iska odpow iedn ie  d la  
kob ie t p o w in n i być przesun ięci do 
in n ych  prac lu b  z w o ln ie n i z zacho­
w a n iem  obow iązu jących przepisów. 
Zarządzenie usta la , że do liceów  fe ł-  
czerskich w o ln o  p rzy jm ow a ć  n a j­
w yże j 70% m ężczyzn w  s tosunku 
do ogólne j lic zb y  słuchaczy, na to- 
m ias do in n ych  średnich koedukacy j 
nych szkół m edycznych na jw yże j 
20% mężczyzn w  stosunku do ogól­
ne j liczby  słuchaczy.

W erbunek i  szkolenie traktorzy­
stów.

Zarządzenie N r  253 M in is tra  P ań­
s tw ow ych  G ospodarstw  R o lnych  
z dn ia  31 g ru d n ia  1952 r. (B iu le ty n  
M in . P.G.R. z 1953 r. N r  4, poz. 18), 
u s ta liło  zasady i  w a ru n k i w e rb u n ku

PRZEGLĄD ZW IĄ ZK O W Y 281



oraz szkolenie kan dyd a tów  na t ra k ­
to rzystów . O rgan izacją  w e rb u n ku  
i  szko len iem  na tra k to rz y s tó w  za j­
m ow ać się będą zespoły P.G.R. 
O kres szkolen ia w yn os i 3 m iesiące. 
Szkolen ie odbyw ać się będzie w  g ru ­
pach 10-osobowych (szkolenie p rzy - 
w arszta tow e) lu b  w  zespołach 20—  
30-osobowych (szkolenie w  ośrod­
kach). W  czasie 3 m iesięcy szkolen ia 
kandydac i o trzym u ją  w ynagrodzen ie  
w  w ysokości 50% zarobku  pom ocn i­
k ó w  I I  k lasy. Pozostałe 50% należ­
ności o trzym u ją  po p rze jśc iu  w e ry ­
f ik a c j i  z w y n ik ie m  pom yślnym . K a n ­
dydatom  szkolen ia na tra k to rz y s tó w  
p rzys ług u je  p ra w o  do odpłatnego 
ko rzys tan ia  z po s iłkó w  w  stołówce 
zespołu. Za szkolen ie tra k to rz y s tó w  
przew idz iane jes t wynagrodzenie. 
U zupe łn ien ie  zarządzenia N r  253 sta­
n o w i ogłoszona w  ty m  sam ym  B iu ­
le ty n ie  P.G.R. in s tru k c ja  M in is te r­
s tw a P.G.R. N r  175 z dn ia  31 g ru d ­
n ia  1952 r., usta la jąca  szczegółowo 
w a ru n k i zakw a te row an ia  i  zaopa­
trzen ia  kan d yd a tó w  na tra k to rz y ­
s tów  oraz zasady prow adzen ia  w śród 
n ich  p racy  w ychow aw cze j. Szkole­
nie  tra k to rz y s tó w  w  ośrodkach re ­
g u lu je  zarządzenie N r  11 M in is tra  
P.G.R. z dn ia  26 stycznia 1953 r. 
(B iu le ty n  M in . P.G.R. N r  6, poz. 49).

Egzaminy na techników aptecz­
nych.

Zarządzeniem  M in is tra  Z d ro w ia  
z dn ia  31 stycznia 1953 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-15, poz. 216) ustanow io ­
no w a ru n k i dopuszczenia do egza­
m inu , sposób przeprow adzan ia egza­
m in u  oraz sk ład k o m is ji egzam ina­
c y jn e j d la  kan dyd a tów  na te ch n i­
k ó w  aptecznych. Do egzam inu m ogą 
być dopuszczone osoby, k tó re  posia­
da ją  w ykszta łcen ie  na poziom ie 
7 k las  szkoły ogólnokszta łcącej oraz 
b y ły  za trudn ione  przez dw a la ta  
w  aptekach o tw a rty c h  na s tan ow i­
skach la b o ra n tó w  aptecznych. Po­
dan ia  o dopuszczenie do egzam inu, 
z za łączonym i do kum en tam i s tw ie r­
dza jącym i posiadane w ykszta łcen ie , 
w nos i się do w y d z ia łu  zd ro w ia  w ła ­
ściwego ze w zg lędu na m ie jsce za­
m ieszkan ia  p rezyd ium  w o jew ódz­
k ie j ra d y  na rodow e j (Rady N arodo­
w e j m. st. W arszaw y i  m . Łodzi). 
E gzam iny przeprow adza kom is ja  
egzam inacyjna w  składzie : 1) p rze­
wodniczącego, powołanego przez w y ­
dz ia ł zd ro w ia  p rezyd ium  w o jew ódz­
k ie j ra d y  na rodow e j, 2) dw óch człon­
ków , de legow anych przez w o jew ódz­
k i  oddz ia ł p rzeds ięb iors tw a pań­

stw ow ego C entra la  A p te k  Spo­
łecznych, 3) dw óch członków , de le­
gow anych przez Zarząd O kręgu 
Z w ią zku  Zawodowego P ra co w n ikó w  
S łużby Z d row ia . K andydac i, k tó rz y  
zda li egzam in z w y n ik ie m  dodatn im , 
o trz y m u ją  z p rezyd ium  w o jew ódz­
k ie j ra d y  na rodow e j (w yd z ia ł zdro­
w ia ) odpow iedn ie zaświadczenie.

Egzaminy na kinooperatorów.
Zarządzenie Prezesa C entra lnego 

U rzędu K in e m a to g ra fii z dn ia  2 lu ­
tego 1953 r. (M o n ito r P o lsk i N r  
A-18, poz. 251) u s ta liło  w a ru n k i do­
puszczenia do egzam inów  na k in o ­
opera torów .

E gzam iny przeprowadza kom is ja  
egzam inacyjna w  m. st. W arszaw ie. 
Egzam in jes t teo re tyczny i  p ra k ­
tyczny. K andyd ac i do egzam inu na 
k inoopera to ra  p o w in n i p rzy  egza­
m in ie  w ykazać m. in .: znajom ość 
zasad f iz y k i w  zakresie zasadniczej 
szko ły  zaw odow ej o k ie ru n k u  e lek­
tro techn icznym , dokładne w iadom o­
ści z zakresu budow y i  obsług i n a j­
częściej używ ane j a p a ra tu ry  do w y ­
św ie tla n ia  f ilm ó w , znajom ość w ła ­
ściw ości taśm y f ilm o w e j oraz spo­
sobu obchodzenia się z n ią , zna jo­
mość obsług i i  kon se rw ac ji in s ta la c ji 
e lek trycznych , urządzeń w e n ty la c y j­
nych i  przeciw pożarow ych , zna jo ­
mość przepisów  przeciw pożarow ych, 
przepisów  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  
p racy  oraz przepisów  dotyczących 
w y ś w ie tla n ia  f ilm ó w . K andydac i, 
k tó rz y  n ie  zdadzą egzam inu, mogą 
ubiegać się o zezwolenie tym czaso­
we, up raw n ia jące  do zawodowego 
obs ług iw an ia  określonego typ u  apa­
ra tu ry  i  taśm y f ilm o w e j.

D la  uzyskan ia  tak iego  zezwolenia 
konieczne je s t ukończenie skrócone­
go ku rsu  d la  k in oo pera to rów  oraz 
odbycie odpow iedn ie j p ra k ty k i.  
O p ła ta  egzam inacyjna w yn os i 50 zł, 
jednakże Prezes C entra lnego U rzę ­
du K in e m a to g ra fii imoże zw o l­
n ić  kandyda ta  od op ła ty  w  całości 
lu b  w  części.

Organizowanie dziecińców w  P.G.R.
Pism em  o kó ln ym  z dn ia  29 g ru d ­

n ia  1952 r. (B iu le ty n  P.G.R. z 1953 r. 
N r  4, poz. 25) usta lono zasady orga­
n izow an ia  dziec ińców  w  państw o­
w ych  gospodarstwach ro lnych . Ce­
lem  dz iec ińców  je s t u m o ż liw ie n ie  
kob ie tom , członkom  rod z in y  p racow ­
n ik a  P.G.R., w z ięc ia  udz ia łu  w  ro ­
botach po low ych  w  okresie ich  na­
silen ia . Dziecińce będą roztacza ły

opiekę nad dz iećm i w  w ie k u  od 2 
do 10 la t. Dziecińce czynne będą ta k ­
że w  niedzie le  i  dn ie  świąteczne, je ­
że li nas ilen ie  rob ó t po low ych  w y ­
magać będzie w  te  dn ie  p racy  m a­
tek. D z ienny koszt w yżyw ie n ia  je d ­
nego dziecka us ta lony  zosta ł na 
4,49 zł. W  ram ach te j sum y dziecko 
o trzym yw a ć  będzie cz te rok ro tny  po­
s iłek  pożyw ny, urozm aicony ja rz y ­
nam i, a w  lecie owocam i.

Zasady kierowania i  przewożenia 
dzieci do domów zdrowia.

In s tru k c ja  N r  114/52 M in is tra  
Z d ro w ia  z d n ia  28 lis topada 1952 r. 
(Dz. Urzęd. M in . Z d ro w ia  N r  24, 
poz. 238) u s ta liła  je d n o lite  zasady 
k ie ro w a n ia  i  przewożenia dzieci do 
dom ów  zdrow ia . In s tru k c ja  p rze w i­
d u je  m. in ., że do dom ów  zdrow ia  
p o w in n y  być k ie row ane  przede 
w szys tk im  dziec i: 1) ro b o tn ik ó w  - 
p rzo do w n ików  pracy, 2) m a tek  p ra ­
cu jących, 3) ro b o tn ikó w , 4) in n y c h  
osób ubezpieczonych, 5) cz łonków  
ro ln iczych  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, 6) ch łop ów  m a ło  i  ś redn io ro l­
nych oraz d robnych  rzem ieś ln ików .

Ułatw ienie pracy korespondentom  
zakładowym.

W  celu u ła tw ie n ia  p racy korespon­
dentom  zak ładow ym  M in is te rs tw o  
P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła p i­
smem o kó ln ym  z dn ia  16 stycznia 
1953 r. (Dz. TJrzęd. M in . Przem. 
D robn. i  Rzem. N r  1, poz. 8) po lec i­
ło  zakładom  p racy  zaprenum erow a­
n ie  m iesięczn ika  „K o responden t“  
oraz dostarczenie korespondentom  
zak ładow ym  niezbędnych m a te ria ­
łó w  p iśm iennych  i  znaczków  pocz­
tow ych .

K o n w e rs ja  P rem iow e j Pożyczki 
O dbudow y K ra ju .

D ekre tem  z d n ia  9 lu tego 1953 r. 
(Dz. U. N r  10, poz. 31) postanow io­
na została K o n w e rs ja  P re m io w e j. 
Pożyczki O dbudow y K ra ju  w  1946 r. 
N ie  w ylosow ane ob ligac je  te j po­
życzk i u lega ją  k o n w e rs ji na ob liga ­
c je  N arodow e j Pożyczki R ozw oju  
S ił P o lsk i. K o n w e rs ja  następu je na 
w n iosek  posiadacza o b lig a c ji P. P.
O. K . zgłoszony w  te rm in ie  do d n ia  
31 m a ja  1953 cr. K on w e rs ję  prze- 
prowadzać będzie Powszechna Kasa 
Oszczędności. O b ligac je  pożyczki
P. P .O.K. n ie  przedstaw ione do kon ­
w e rs ji lu b  w ylosow ane, a n ie  przed­
s taw ione do w y k u p u , tracą  ważność 
z dn iem  31 m a ja  1953 r.

Ł. D.

Z orzecznictuja Sądu Najtuyższego
Znieważenie przełożonego przez 

pracownika obrażonego jego postę­
powaniem.

Z niew aga czy to  pracodaw cy, czy 
p ra co w n ika  s tan ow i w ażną p rzy ­
czynę niezw łocznego rozw iązan ia  
s tosunku p ra c y  n ie  ja k o  środek za­
dośćuczynien ia d la  znieważonego, 
lecz z u w a g i na  po rządek pracy, 
k tó ra  w ym aga  w sp ó łd z ia łan ia  p rze­

łożonego i  p ra cow n ikó w , p rz y  ty m  
m ożliw ość tak ie go  w sp ó łd z ia łan ia  
u w a ru n ko w a n a  je s t koniecznością 
is tn ie n ia  p o p ra w n ych  stosunków  
osobistych w e w n ą trz  zak ładu  p ra ­
cy. W aga tego p rzep isu  n a b ra ła  no ­
w e j tre ś c i w  w a ru n ka ch  społeczno- 
ekonom icznych P o ls k i L u d o w e j, w  
k tó ry c h  dz ia ła lność in s ty tu c ji uspo­

łeczn ionych  op ie rać się m u s i na  sto­
sunkach h a rm o n ijn e j w spó łp racy  
lu d z i w o ln y c h  od w yzysku , stoso­
w anego w  przeds ięb io rs tw ach  k a p i­
ta lis tyczn ych .

(W yro k  Sądu Najw yższego z dn ia  
11 lip c a  1952 r. —  C. 1149/52).

Odpowiedzialność pracodawcy za 
naruszenie objętych układem  zbio­
row ym  pracy przepisów o ochronie 
życia i  zdrowia pracowników.
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D la  oceny s k u tk ó w  p ra w n y c h  w y ­
padku , ja k ie m u  u le g ł p ra c o w n ik  
p rz y  p ra cy , m ia ro d a jn y  je s t w y łą cz ­
n ie  przepis a rt. 196 us ta w y  o ubez­
p ieczen iu  społecznym , o  i le  chodzi
0 rozszczenie odszkodowawcze pod­
pada jące pod te n  przepis. Do 
uw zg lędn ien ia  pow ództw a pozosta­
jącego w  z w ią zku  z ta k im  w y p a d ­
k ie m  kon ieczne je s t zatem  s tw ie r­
dzenie, że usta lone przez sąd oko ­
licznośc i w y p a d k u  uzasadnia ją  w n io ­
sek o zan iedban iu  przez p racodaw ­
cę k o n k re tn y c h  p rzep isów  o ochro­
n ie  z d ro w ia  i  życ ia  p ra c o w n ik ó w  i  
ja k ic h  m ianow ic ie .

Jeże li w  u k ład z ie  zb io ro w ym  
p ra c y  zamieszczono postanow ien ia  
specja lne dotyczące och rony życ ia
1 zdrow ia , to  w iążą one s trony , a 
naruszenie ic h  pow odu je  odpow ie­
dzialność z a rt.  196 u s ta w y  o ubez­
p ieczen iu  społecznym .

U m ow ne postanow ien ia  w  p rzed­
m ioc ie  bezpieczeństwa p ra cy  m a ją  
znaczenie rów norzędne z przepisa­
m i us ta w ow ym i, sko ro  żadna n o r­
m a n ie  zab ran ia  um a w ia n ia  się 
s tro n  co do w a ru n k ó w  bezpieczeń­
s tw a  p racy. N aruszenie je d n a k  in ­
nych  postanow ień u k ła d u  zb io row e­
go, choćby ostatecznie w  sku tka ch  
sw ych spow odow ało szkodę na zdro­
w iu  p ra cow n ika , n ie  uzasadnia jesz­
cze odpow iedzia lności z  a rt. 198 po ­
w o łan e j ustaw y. S trona  powodow a, 
dom agająca się zasądzenia je dn o ra ­
zowego odszkodow ania zam iast re n ­
t y  bieżącej, k tó ra  je s t n o rm a ln y m  
sposobem w ynagrodzen ia  szkody 
w y n ik łe j z  u tra ty  zdo lności do p ra ­
cy, w in n a  w skazać pow ody, d la  k tó ­
ry c h  domaga się odstępstwa od re ­
gu ły .

W  u s tro ju  d e m o k ra c ji lu d o w e j za­
sadniczym  źród łem  u trz y m a n ia  d la  
każdego p o w in n a  być  praca, speł­
n iana  w  gran icach  m oż liw ośc i i  
uzdo ln ień  fizycznych  i  um ys łow ych  
je dn os tk i, po  w tó re  zaś trzeba  m ieć 
na  uwadze opiekę, ja k ą  P aństw o 
roztacza nad  je d n o s tka m i n iezdo l­
n y m i do pracy. W  zw ią zku  z ty m  
na leży uw zg lędn ić, że w  obecnej 
rzeczyw istości, p rz y  n ieu s ta nn ym  
ro z w o ju  ś rod ków  soc ja lnych  i  s ta le  
rosnącej pom ocy P aństw a Lu do w e­
go d la  in w a lid ó w , powód n ie  może 
m ieć ta k ic h  tru d n o ś c i w  w yszu ka ­
n iu  odpow iedn ie j d la  s ieb ie  p ra cy  
ja k  i  w  dokszta łcan iu  się w  ewen­
tu a ln y m  in n y m  zawodzie, b y  n ie  
m óg ł ic h  pokonać bez jednorazow e­
go odszkodowania.

(W yro k  Sądu Najw yższego z dn ia  
21 lip c a  1952 r. —  C. 1875/51).

Zachowanie się pracownika, k tó ­
r y  —  w  o p a rc iu  o b rzm ien ie  um o­
w y  i  n ie  licząc się z is to tn y m i 
po trzebam i zak ładu  p ra c y  —  ty lk o  
d la tego odm aw ia  w y k o n y w a n ia  —  
Przez k r ó tk i ok res  p rze jśc io w y  —  
fu n k c ji odpow iada jące j w  p e łn i je ­
go k w a lif ik a c jo m  zaw odow ym , że 
fu n k c je  te  n ie  są iden tyczne  z p rze ­
w id z ia n y m i w  um ow ie , a w  szcze-

gólnośdi, że b ra k  w  n ic h  e lem entów  
p ra cy  k ie ro w n icze j, ja k ie  b y ły  z w ią ­
zane z p racą  um ó w io ną  —  je s t 
sprzeczne z zasadam i w spó łżyc ia  w  
P aństw ie  L u do w ym .

N aruszenie przez k ie ro w n ic tw o  
zak ładu  p ra cy  obow iązku  usta len ia  
przed pow zięc iem  kon ieczne j decy­
z j i  o zm ian ie  um ó w io nych  godzin 
p racy , czy zm iana  ta  ze w zg lędu na 
w a ru n k i życ iow e p ra co w n ika  je s t 
m ożliw a , n ie  upow ażn ia  p ra c o w n i­
ka  do od m ow y —  bez żadnych w y ­
ja śn ie ń  —  w y k o n y w a n ia  p ra cy  w  
zm ien ionych , ze w zg lędu na po trze­
b y  p ro d u k c ji,  godzinach p racy. O d­
m ow a ta k a  w  podanych oko liczno­
ściach je s t sprzeczna z zasadam i 
w spó łżyc ia  społecznego w  P aństw ie  
L u do w ym .

(W y ro k  Sądu Najw yższego z dn ia  
16 paźdz ie rn ika  1952 r . —  C. 
1906/52).

Z w rot przez pracownika odszko­
dowania, otrzymanego od społecz­
nego zakładu pracy na  podstaw ie 
a rt.  39 rozporządzen ia P rezydenta 
R zeczypospolite j z d n ia  16 m a r­
ca 1928 r . o um o w ie  o pracę 
p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  —  w  
p rzyp a d ku  o trzym an ia  no w e j p racy  
w  in n y m  uspo łeczn ionym  zakładzie  
p ra cy  i  pob ie ran ia  ta m  w y n a g ro ­
dzenia za okres czasu o b ję ty  od­
szkodow aniem .

W  p rzyp a d ku  k ie d y  p ra c o w n ik  
o trzym aw szy od społecznego za k ła ­
du p ra cy  w ynagrodzen ie  określone 
w  a rt. 39 pow o łanego rozporządze­
n ia  uzyska ł następn ie  no w ą  pracę 
w  in n y m  spo łecznym  zakładzie  
p ra cy  i  pobiera ta m  w ynagrodzen ie  
za te n  sam okres czasu, za k tó ry  
w ynagrodzen ie  ju ż  raz  o trzym a ł, na­
leży  w z iąć  pod uw agę ob ow iązu ją ­
ce p rze p isy  p ra w a  ja k  i  zasady 
w spó łżyc ia  społecznego obow iązu ją ­
ce w  P ań s tw ie  L u d o w ym . W obec 
p rzy jęc ia , że i  w  n o w y m  u s tro ju  
przepis a rt. 39 cy t. rozporządzenia 
stosu je się nada l, na leży w  konsek­
w e n c ji uznać, że w  zasadzie p rze ­
p is  a rt. 129 kodeksu zobow iązań n ie  
zezwala w  ta k ic h  p rzypadkach  
p ierw szem u p racodaw cy żądać 
z w ro tu  w yp łaconego ju ż  w yn a g ro ­
dzenia, skoro  p ra w n a  podstaw a te ­
go św iadczenia n ie  odpadła . Jeże li 
je d n a k  ścisłe zastosowanie przep isu  
a rt. 39 pow o łanego rozporządzenia 
k o lid o w a ło b y  w  k o n k re tn y m  p rz y ­
pa d ku  z zasadam i w spó łżyc ia  w  
P ań s tw ie  L u d o w y m  i  ob raża łoby w  
sposób w y ra źn y  poczucie m ora lne  
mas p racu jących , na leży  konsek­
w e n tn ie  uznać, że z m ocy  a rt. 129 
kodeksu zobow iązań, skorygow ane­
go zasadam i w spó łżyc ia  społeczne­
go w  P aństw ie  L u d o w ym , p ierw sze­
m u  p racodaw cy p rzys łu g u je  p ra w o  
żądan ia z w ro tu  spełn ionego św iad ­
czenia. P odstawa bow iem  p ra w n a  
św iadczenia z p rzyczyn  p ie rw szeń­
stw a zasad w spó łżyc ia  społecznego 
n ie  może być  w  ty m  p rzyp ad ku  
w z ię ta  pod uwagę, a zatem  ja k  
gd yb y  odpadła. Żądan ie  zw ro tu

w yp łaconego w ynagrodzen ia  będzie 
uzasadnione w  p rzypadkach  rażą­
cych. N ie  będzie rażący p rzypadek, 
gdy p ra co w n ik , n a w e t ponow nie  
ju ż  za trud n iony , p o b ie ra ł od po­
przedn iego pracodaw cy w yn ag ro ­
dzenie przez k r ó tk i stosunkow o 
okres, a to  ty m  w ięce j, że zm iana 
p ra c y  n ie je d n o k ro tn ie  pow odu je  
różne, n ie ra z  tru d n e  do w y liczen ia , 
n ie m n ie j is to tn e  d la  p ra co w n ika  
szkody. Za s tosunkow o k r ó tk i okres 
czasu na leży, zdan iem  Sądu N a j­
wyższego, w  każd ym  raz ie  uznać 
okres m iesięczny, z w y k ły  okres w y ­
p ła ty  w ynag rodzen ia  za pracę p ra ­
c o w n iko m  um ys łow ym . Poprzedni 
pracodaw ca żądając z w ro tu  w y p ła ­
conego w ynag rodzen ia  m óg łb y  za­
tem  żądać ty lk o  n a d w y ż k i za czas 
ponad m iesiąc po us ta n iu  s tosunku 
pracy. P ob ie ran ie  przez p ra co w n ika  
podw ójnego w ynag rodzen ia  za okres 
d łuższy n iż  m ies iąc n ie  będzie ra ­
żące ii może być u sp ra w ie d liw io n e  
w  p rzypadku , g d y  w  zw ią zku  ze 
zm ianą p ra cy  p ra c o w n ik  dozna ł 
szczególnej szkody, np . z  pow odu 
niższego w ynagrodzen ia  na  n o w ym  
m ie jscu  pracy, lu b  m u s ia ł poczy­
n ić  specja lne w y d a tk i,  np . na  k o ­
szty p rzep row adzk i, nabyc ie  pod­
ręczn ikó w  kon iecznych do szkole­
n ia  się itp . G dy żądan ie z w ro tu  
w ynagrodzen ia  je s t dopuszczalne, 
z w ro t ta k i następu je  w e d łu g  zasad 
niesłusznego wzbogacenia, p rz y  
czym  p ra c o w n ik  p o w in ie n  liczyć  się 
z obow iązk iem  z w ro tu  (art. 133 ko ­
deksu zobow iązań) skoro  podstaw o­
w e  zasady w spó łżyc ia  społecznego 
w  P ań s tw ie  L u d o w y m  każd y  ob y ­
w a te l znać pow in ien .

(W yro k  Sądu N ajwyższego z dn ia  
13/27 paźdz ie rn ika  1952 r . —  C. 
2104/52).

A rt. 341 § 1 343 § 2 kodeksu po­
stępowania cywilnego m ają  na 
względzie tylko należności za pracę 
w ynikające z tytu łu  stosunku pra­
cy; przep isy  te  n ie  uzasadn ia ją  na­
to m ia s t na dan ia  ry g o ru  na tychm ia^ 
sitowej w yko n a ln o śc i w y ro k o m  za­
sądzającym  na leżności za u s łu g i 
św iadczone n a  pods taw ie  ty tu łó w  
p ra w n ych , ja k  um o w a  o  dz ie ło  lu b  
umawia 'zlecenia.

Uza leżn ian ie  za p ła ty  w ynagrodze­
n ia  od p rz y ję c ia  dz ie ła  lu b  zlece­
n ia  przez zam aw ia jącego pow oduje , 
iż  roszczenia za te  us łu g i z is to ty  
¡swojej pos iada ją  c h a ra k te r 'bardzie j 
spo rny  od  w ynagrodzen ia  za pracę, 
p e łn ion ą  pod  bezpośredn im  nadzo­
re m  i  (kon tro lą  p racodaw cy —  co 
p rze m aw ia  p rze c iw ko  m ożności na ­
tychm ia s to w e j w yko n a ln o śc i w y ro ­
ków , zasądzających w ynagrodzen ie  
za dz ie ła  lu b  z lecenia.

'(Postanow ienie Sądu Najwyższego 
z d n ia  8 w rze śn ia  1952 r .  —  N r  C. 
2149/52).

Zastępcę pracodawcy na leży u w a ­
żać za  „ in n ą  ¡osobę“  w  ro zu m ie n iu  
a rt. 197 u s ta w y  o  ubezpieczeniu spo­
łecznym  z d n ia  28 m arca  1933 r., 
p rz e c iw  k tó re j przechodzą z  sam e-
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go pra iwa n a  w ła śc iw e  in s ty tu c je  
ubezpieczeń spo łecznych roszczenia 
do  w ysokośc i na leżnych  od ty c h  in ­
s ty tu c ji św iadczeń.

(W y ro k  Sądlu ¡Najwyższego z d n ia  
19 w rześn ia  1952 r .  —  N r  C. ¡1851/51).

Dochodzenie należności z tytu łu  
odprawy pośmiertnej i  renty w y­
padkowej przed o rganam i i  sądam i 
ubezpieczeń spo łecznych n ie  m a 
w p ły w u  ma p rze rw a n ie  p rzedaw n ie ­
n ia  roszczeń osób u p ra w n io n y c h  
p rze c iw ko  pracodaw cy.

i(wyir)ok Sądu N a jw yższego z d n ia  
6 w rześn ia  1952 r. —  N r  C. 1766/52).

W  przypadku wytoczenia po­
wództwa o należność za pracę w  
okresie przed 1 stycznia 1952 r. do
sądu pow ia tow ego m ie jscow o n ie ­
w łaściw ego, k tó re g o  w łaściw ość po 
te j dacie s ta ła  się uzasadniona z m o­
cy a rt.  301 kodeksu postępowania 
cyw ilnego , pozew  n ie  może być od­
rzuco ny  po  w e jś c iu  w  życ ie  tego 
przepisu.

N ie  każda p la có w ka  prow adzona 
przez in s ty tu c ję  iu ib s tow arzyszen ie 
może b y ć  uw ażana za „o rg a n  po w o ­
ła n y  d o  sp ra w o w an ia  in te re só w “  
w  rozu m ien iu  a r t .  29 § 1 kodeksu 
postępow ania  cyw ilnego . O rganem  
.ta k im  je s t t y lk o  ta n  o rg an  pozw a­
nego, k tó r y  w  p e w n ym  zakresie  (w  
szczególności n a  p e w n ym  te ren ie ) u -  
po w ażn ibny  je s t d o  rep rezentow a­
n ia  dane j in s ty tu c ji lu b  s to w a rz y ­
szenia i  do  zarządzan ia  ic h  spra ­
w a m i

[Przejęcie s ta c ji ra tu n k o w y c h  P o l­
sk iego Czerwonego K rz y ż a  przez te ­
renow e ra d y  na rod ow e  n ie  z w a ln ia  
P C K  od  cdpowiedte&a 1 ności z  t y tu łu  
niaieżniości p ra c o w n ik ó w  ty c h  s ta c ji 
za  okras poprzedza jący prze jęc ie  
s ta c ji.

P rzyznan ie  p ra co w n iko m  s ta c ji 
ra tu n k o w y c h  P C K  za akcep tac ją  
¡M in is te rs tw a Z d ro w ia 1 nienależnego 
im  d o d a tk u  specjalnego) i  fa k t  w y ­
p łaca n ia  tego d o d a tk u  przez pew ien  
okras czasiu, ja k o  sprzeczne z  § 16 
rozporządzen ia [Rady M in is tró w  z 
d n ia  19 lu te g o  1949 .r. w  sp ra w ie  
w ynagrodzen ia  p ra c o w n ik ó w  z a tru d ­
n io n ych  w  spo łecznych zakładach  
s łu żby  zdirow ia, n ie  s tw a rza ją  dd!a 
p ra c o w n ik ó w  ty c h  p ra w  n a b y tych  
dó do da tku  specja lnego za dalsze 
okresy.

(w y ro k  Sądu N ajw yższego z d n ia  
6 m a rca  1952 r . —  N r  C. 110/52).

Naruszeniem interesu Państwa L u ­
dowego jest pozbawienie pracowni­
ka wynagrodzenia należnego mu od 
pracodawcy.

(wyrtofc S ądu N a jw yższego N r  C. 
1850/91).

P rzep isy  u s ta w y  z d n ia  7 m arca  
1950 r .  o  zapob ieżeniu p łyn n o śc i 
k a d r  p ra c o w n ik ó w  w  ¡zawodach lu b  
specja lnościach szczególnie w ażnych  
d la  gospodark i uspołecznionej i  roz ­
porządzeń w yko na w czych  mie za­
w ie s iły  p ra w a  p ra c o w n ik a  do  roz­
w iązan ia  u m o w y  ¡o pracę w  m y ś l

p k t.  „e “  a n t  31 rozporządzen ia ¡Pre­
zyden ta  R P  z  d n ia  16 marca, 1928 r.
0  u m o w ie  o [pracę p ra c o w n ik ó w  u - 
m ys łow ych . O  ile  w  w a ru n k a c h  ka ­
p ita lis ty c z n y c h  p rz y  eksp ioa ta to r- 
iskim  Stosunku k a p ita l is ty  do  p ra ­
c o w n ik a  je d y n ą  m o ż liw ą  re a k c ją  
p ra c o w n ik a  n a  sy tu a c je  p rze w id z ia ­
ne przez a rt.  31 cy t. rozporządzen ia 
było. ode jśc ie  z  pracy, o ty le  te ra z  
p ra c o w n ik  m a  m ożność reagow an ia  
w  in n y  sposób, np. przez z w ró ­
cenie s ię  do  [organizacji p a r ty jn y c h
1 zawadlowyeh ¡dzia ła jących n a  te re ­
n ie  zakładtu p racy, m a możność w y ­
pow iedzen ia  s ię  na na radach  robo­
czych, w  ko respondenc ji do  gazet 
Sitd.

Z an iechan ie  p ró b  w yko rz y s ta n ia  
d ro g i służbowtej, społecznej czy  p a r­
ty jn e j je s t ze wszech m iia r niepożą­
dane i  skorzystan ie  ¡od ra zu  przez 
p ra c o w n ik a  z  ¡ostatecznego ś rod ka  —  
rozw iązan ia  um ow y, z  n a ty c h m ia ­
s to w ym  s k u tk ie m  może stać s ię  nad­
użyciem .

'(Postanow ienie S ądu N ajwyższego 
z ¡dnia 14 ¡sierpnia, 1952 r . —  K . O. 
75/52).

Sprzedaż wprost z magazynu spół­
dzielni osobom w ybranym  i  znajo­
m ym  towarów „chodliwych“ po w o­
du je , oprócz chaosu w  e w id e n c ji to ­
w a ró w , zaham ow an ie  n o rm a ln e j de­
ta lic z n e j sprzedaży ty c h  to w a ró w  
w  sk le p ie  spó łdzie lczym . D z ia ła lność 
tego ro d z a ju  je s t szczególnie szko­
d liw a , u tru d n ia ją c  n o rm a ln e  zaopa­
trze n ie  w s i w  to w a ry , oo s ta n o w i 
is to tn ą  część sk ładow a  so juszu ro -  
batmiczicMchłopsfcieiga, i  doprow adza­
ją cą  do  tego, iż  ch ła p  k tó ry  n ie  p o d ­
trz y m u je  s tosunków  łu b  zna jom o­
ści z cz ło nka m i zarządu, spó łd z ie ln i 
lu b  m agazyn ierem  z tru d n o śc ią  t y l ­
k o  m oże ‘zaopatrzyć s ię  w  n ie k tó re  
ba rdzo  m u  .potrzebne a r ty k u ły  prze­
m ysłow e. Tego rod za ju  postępowa­
n ie  s ta n o w i przestępstw o z a rt.  286 
§ 1 kodeksu  ¡karnego.

¡(w yrok S ądu Naj,wyższego z  d n ia  
31 m a ja  1952 r .  —  i .  K .  104/52).

Z  uwagi na szczególne niebezpie­
czeństwo dla życia gospodarczego 
„kradzieży fabrycznych“, zwłaszcza 
zorgan izow anych  i  d o kon yw an ych  
zb iorow o, k a ry  w ym ie rzon e  sp ra w ­
com  tego rod lza ju  przestępstw a m u ­
szą b yć  ba rdzo  surowe. W in ę  oska r­
żonego pow iększa to , że na  te ren ie  
te j sam ej fa b ry k i up rzedn io  ju ż  od­
b y ł s ię  proces, p ię tn u ją c y  sp ra w ­
ców  k ra d z ie ży  do b rą  społecznego. 
O koliczność, że oska rżen i n ie  sko­
rz y s ta li1 z  p rzestrog i, ja k ą  d la  n ic h  
b y ł w sp o m n ia n y  proces —  uzasad­
n ia  w ym ie rze n ie  ¡oskarżonym k a rn a  
k tó re  zasłużyli,, a  k tó re  jednocześ­
n ie  są przestrogą d la  in n ych .

Z a rz u t b łęd ne j k w a li f ik a c j i  czy­
n u  ¡oskarżonych z a rt.  286 § 2 ko ­
deksu ka rnego  j.est ró w n ie ż  n ie tra f­
ny . O skarżen i j4 k o  p ra c o w n ic y  za­
k ła d u , w  k tó ry m  d o p u ś c ili s ię ¡kra­
dzieży, m ie li  obow iązek o ch ron y

pow ierzanego sob ie m ie n ia  społecz­
nego i  o b ow iązku  tego ja w n ie  n ie  
¡dope łn ili w  ce lu  os iągn ięc ia  k o rz y ­
śc i m a ją tko w e j.

[(w yrok  ¡Sądu N ajw yższego z  d n ia  
12 lis to pa da  1952 r . —  I. K . 1114/52).

Każdy w  zasadzie funkcjonariusz 
państwowych lub spółdzielczych je ­
dnostek gospodarczych, po b ie ra jący  
za p racę  sw ą w ynagrodzen ie  (n ie ­
za leżn ie  od  system u jego  ob licza ­
n ia ) i  ko rz y s ta ją c y  ze społecznych 
U p raw n ie ń  p racow n iczych , w  zakres 
¡czynności k tó re g o  w ch od z i ja k ie ­
k o lw ie k  ¡rozstrzyganie sam odzielne 
łu lb w p ły w  Ma rozs trzygan ie  w  rze­
czach, na  k tó re  praca jego rozciąga 
się —  odpow iada  k a rn ie  ja k o  urzęd­
n ik  i  s ta n o w i p rze d m io t zam achu 
p rze c iw ko  w ładzom  i  urzędom . ¡Prze­
k u p y w a n ie  zatem  fu n kc jo n a riu sza  
ta k ie g o  w  drodze ud z ie la n ia  m u  k o ­
rzyści, ab y  s k ło n ić  go do narusze­
n ia  ¡obowiązku służbowego, Ulub w y ­
nagrodz ić  .go ¡za, ta k ie  ‘naruisz enie 
podlega śc ig an iu  n a  zasadzie a rt. 
łi34 i  135 kodeksu  karnego.

(w y ro k  Sądu N a jw yższego z dn ia  
24 w rze śn ia  1952 r .  —  IV . K . 145/52).
_ W  ¡państwie budu jącego s ię  socja­

lizm u , w  k tó ry m  wobec ro z w o ju  
te c h n ik i różn ica  m ię dzy  p racą  f i ­
zyczną, a um ys łow ą  s ta le  ¡się z m n ie j­
sza, pojęcie „urzędnika“ k s z ta łtu je  
się w  za leżności od  doniosłości 
fu n k c ji,  ja k ą  d a n y  p ra c o w n ik  p e ł­
n i  w  po w ie rzonym  m u  zakresie  p ra ­
cy. W  ty c h  w a ru n k a c h  ślusarz, czu­
w a ją c y  n a d  całością pow ie rzonych  
¡jego p ieczy m aszyn lu b  urządzeń, 
je s t ,.fu nkc jona riusze m “  w  rozu m ie ­
n iu  a rt.  46 m a łego kodeksu karnego, 
bądź „u rz ę d n ik ie m “  w  rozu m ien iu  
a r t .  286 kodeksu  karnego.

(w y ro k  S ądu ¡Najwyższego z  d n ia  
28 lip c a  1952 r . —  I. K . 1388/5H).

Powoływanie się na swój wpływ  
na urzędnika n ie  m usi być zw iąza­
ne  z  w ym ie n ie n ie m  ¡osoby u rzę d n i­
ka , czy n a w e t [odnośnego urzędu. 
¡Pow oływ anie s ię  to  może w y n ik a ć  
z  ta k ie g o  zachowania ' się ¡osoby o fia ­
ro w u ją c e j sw e pośredn ictw o , k tó re  
m a w zbudz ić  przekonan ie , że m a  
lana w p ły w  bezpośredn ia  w zg lędn ie  
pośredn io  mai u rzę d n ika  pow ołanego 
do  z a ła tw ie n ia  k o n k re tn e j sp ra w y  
(a rt. 38 m . k . k.).

(w y ro k  iz dnia, 19 m a ja  1952 ir. —  
I. K . 1698/51).

Wypadek zaszły w  czasie wyciecz­
ki organizowanej przez zakład pra­
cy d la  p ra c o w n ik ó w  może być u - 
zna ny  ¡za- w yp ad ek  w  za tru d n ie n iu . 
CTR 587/50).

N ie  m a  pods taw  dla uznan ia  zasz­
łego w y p a d k u  za w yp ad ek  w  z a tru d ­
n ie n iu , je że li zaszedł on w  drodze 
iz p ra c y  do  dom u, lecz  m iędzy  u ko ń ­
czeniem  p ra c y  a  rozpoczęciem  d ro g i 
p o w ro tn e j ¡is tn ia ła  p rze rw a ; n ie  po­
zosta jąca w  z w ią zku  z za tru d n ie ­
niem .

(TR  603/51).
D o po ds taw y  w y m ia ru  sk ła de k  za 
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dlzą świadctzienia, do  k tó ry c h  p ra co w ­
n ik o w i n ie  p rz y s łu g u je  pra iw em  ch ro ­
n ion e  roszczenie.

(TR  773/51).
O bj ęcie ¡umową samej pracy, a n ie  

je j w y n ik u , s ta n o w i podstaw ow e 
k ry te r iu m  od różn ia jące  um ow ę o 
p rocę  od! in n y c h  u m ó w  o  św iadcze­
n ie  usług.

(TR  629/51).
M oc w iążąca d e c y z ji Z a k ła d u  U - 

beapdeczeń Społecznych, p rzyzn a ją ­
cej re n tę  w yp adkow ą , w  spcmze a r ­
b itra ż o w y m  toczącym  się  międlzy 
Z U S -em  a  jedn os tką  gospodarka u - 
spo łecznionąj, od po w iedz ia lną  za 
w ypadek. W  sporach o -roszczenia: 
ZU S p rze c iw ko  jednostce gospodar­
k i  ‘uspołecznionej 10 z w ro t św iad ­
czeń w yp łaco nych  osobom  poszko­
dow anym  w s k u te k  w yp ad ku , ko­
m is je  a rb itra żo w e  są zw iązane de­
cyz ją  ZUS us ta la jącą  stop ień  n ie ­
zdo lności za ro bko w e j poszkodowa­
nego, w yso kość . re n ty , kosz ty  lecze­
n ia  itp .

‘(orzeczenie ¡G łównej’ K o m is ji A r ­
b itra żow e j x  d n ia  30 k w ie tn ia  1952 r. 
—  I I I .  O. 286/51),

Skutki praw ne wypowiedzenia lub  
rozwiązania um owy o pracę z ko­
bietą w  okresie je j ciąży.

R acjona lne stasow an ie a r t .  16 u -  
starwy z  dn ia i 2 lip c a  1924 r .  w  p rzed­
m io c ie  p ra cy  m ło do c ian ych  i  k o ­
b ie t w  b rzm ie n iu  u s ta w y  z  dnia: 28 
k w ie tn ia  1948 <r. w ym aga ’, b y  p ra ­
codawca m ia ł św iadom ość tego, że 
pracow nica je s t w  Ciąży. O i le  p ra ­
codawca n ie  W iedząc o s ten ie  ‘d ą ­
ży  p racow n icy , w y p o w ie  je j um ow ę 
p ra cy  lu b  z łoży  ośw iadczen ie o ro z ­
w ią za n iu  stosunku p ra c y  (n iezw łocz­
n ie), p racow n ica  p o w in n a  go zaw ia ­
dom ić  o ty m , iż  je s t w  d ą ży , ażeby 
pracodaw ca m ia ł św iadom ość tego, 
że w ypow iedzen ie  lu b  rozw iązan ie  
s tosunku  p ra c y  je s t bezskuteczne I  
że stosunek p ra cy  będzie t r w a ł na­
d a l bez 'zm iany.

Jeże li p racow n ica  n ie  zaw iad om i 
p racodaw cy o  fa kc ie  d ą ż y  przed! 
u p ływ e m  okresu  w ypow iedzen ia , 
ibądź zaraz p o  n iezw łoczn ym  ro z w ią ­
za n iu  u m o w y  i  w  te n  sposób n ie  
u m o ż liw i -pracodawcy dalszego’ je j 
za trud n ien ia , n ie  może następn ie  —  
p o w o łu ją c  s ię  na fa k t  c iąży  —  aż 
do  c h w ili zaw iadom ien ia  pracodiaw- 
c y  o  d ą ż y  —  żądać w ynag rodzen ia  
za' czas, przez k tó ry  n ie  pracow a ła .

Jeże li p racow n ica  zaw iad om i p ra ­
codawcę o fa k c ie  d ą ż y  ni-e w  m o- 
m e n d e  w yp ow ied zen ia  lu b  ro z w ią ­
zania- um ow y, lecz późn ie j, będzie 
to  podstaw ą do uznan ia w yp o w ie ­
dzenia lu b  rozw iązania; u m o w y  za 
bezskuteczne, a le  n ie  może uzasad­
n iać  roszczenia p ra c o w n ic y  o  w y ­
nagrodzen ie -za czas, w  k tó ry m  n ie  
p ra cow a ła  ni-e zaw iadom iw szy p ra ­
codaw cy o  ciąży, chyba że cho dz iło ­
b y  o  okres 2 -względnie 4 ty g o d n i 
p rzed  ¡po-rodem, w zg lędn ie  10 ty ­

g o d n i po  porodzie, w  ‘czasie k tó ­
ry c h  ko b ie ta  c iężarna m a  p ra w o  'nie 
pracować.

Jeże li ustalione by ło b y , że p ra cow ­
n ic a  n ie  godząc ś ię  n a  rozw iązan ie  
u m o w y  o  p racę  n ie  pow o ła ła  s ię  n a  
fa k t  sw e j d ą ż y  ty lk o  ze wzgLędu 
n a  nieznajom ość p rzep isów  o  och ro - 
tniiie p ra c y  kob ie t, w  szczególności 
a r t.  16 cy t. us ta w y, wówczas na le ­
ż y  p rzy ją ć , że ró w n ie ż  późniejsze 
p o w o łan ie  s!ię na  s tan d ą ż y  może 
uzasadniać uzn-anłe ty lk o  rozw iąza­
n ia  -stosunku p ra c y  aa bezskutecz­
ne, lecz i  roszczenia- p ra c o w n ic y  o 
w ynag rodzen ie  izia czas, w  k tó ry m  
n ie  pracow a ła , za 'zasadne.

W  s fo rm u ło w a n iu  p k t. 8 art-. 16 
cy t. us taw y, da t. , ¿okresów stanu 
c ią ży “ , m ieśc i s ię  im p lić ite  obow ią ­
zek s tw ie rdzen ia  św iadec tw em  le k a r­
s k im  samego s tanu  d ą ż y . Jednakże 
obow iązek te n  za leży od  s tanow iska  
p racodaw cy i  p o w in ie n  być  w y k o ­
n a n y  o  -tyle, io i le  p racodaw ca k w e ­
s tio n u je  s tan  lu b  okres d ą ż y  i  żą­
da  z łożen ia św iadec tw a  le k a rs k ie ­
go: N a to m ia s t n ie  je s t konieczne, 
b y  zaw iad am ia ją c  p racodaw cę o s ta ­
n ie  d ą ż y  p ra co w n ica  w  każdym  
p rz y p a d k u  p rze d k ła d a ła  św iadectw o 
leka rsk ie .

(orzeczenie S ądu N a jw yższego z 
d n ia  14 m arca  1951 r .  —  C. 668/51).

Umowa, na mocy k tó re j jednost­
ka gospodarki uspołecznionej zobo­
w iązała się wypłacić wynagrodze­
nie z um owy o pracy osobie studiu­
jącej na wyższej uczelni, m im o , iż  
osoba: ta  fa k ty c z n ie  p ra c y  n ie  p e ł­
n iła , w  izainian Ba co osoba ta  zo­
bow iąza ła  się pracow ać w  zakładzie  
p ra cy  te j je d n o s tk i przez ‘okreś lany  
p rzeb ieg czasu po  ukończen iu  s tu ­
d ió w  w yższych, je s t n iew ażna  ja k o  
sprzeczna z ‘o b ow iązu ją cym i w  P ań­
s tw ie  L u d o w y m  zasadam i u s tro ju  
ispołecznor-gospodarczego i  p rzep isa­
m i prawa- n o rm u ją c y m i p lan ow ą  go­
spodarkę k a d ra m i i  -planową a k c ją  
s typend ia lną .

(orzeczenie Sądu N ajw yższego z 
d n ia  21 m a ja  1952 r .  —  C. 278/52).

Przestępstwo z art. 7 ustawy z 
dnia 19 kw ietn ia  1950 r. o zabezpie­
czeniu socjalistycznej dyscypliny 
pracy —  n ie  je s t p rzestępstw em  o 
cha rak te rze  fo rm a ln y m . Is to ta  czy- 
nu  iz a r t .  7 te j u s ta w y  po lega na  
ź ło ś łiw y m  i  up o rczyw ym , a Więc w  
zam iarze ’przestępczym  na ruszan iu  
d y s c y p lin y  -pracy —  opuszczeniu 
pracy. D la tego też  sąd rozpozna ją­
c y  spraw ę z  a rt. 7 u s ta w y  o  -zabez­
p ieczen iu  soc ja lis tyczne j d y s c y p lin y  
p ra c y  celem  us ta len ia , czy w  czynie 
oskarżonego mieszczą się cechy p rze ­
stępstw a, m u s i sp raw dz ić  słuszność 
d e c y z ji w ła d z y  m ie jsca  p ra cy  oskar­
żonego:, d la  u s ta len ia  is to tn y c h  dla

czynu  przestępczego icech z ło ś liw o ­
ści. S praw dzen ie  to  n ie  może oczy­
w iśc ie  polegać n ‘a fo rm a łis ły c z n y m  
us ta len iu , czy k ie ro w n ic tw o  za k ła ­
d u  stasu je  odpow iedn ie  in s tru k c je  
i  zarządzenia, lecz polegać m a  na  
m ery to ryczn e j ocenie zam ia ru  sp ra w ­
c y  w  ram a ch  a rt. 14 kodeksu k a r ­
nego.

(w y ro k  ¡Sądu ¡Najwyższego z  d n ia  
27 s ie rp n ia  1952 r .  —  IV . K . 96/52).

Leśniczy, któ ry  systematycznie 
używ a alkoholu i  na skutek tego 
nie w ypełnia należycie swych obo­
w iązków  służbowych, dopuszcza się 
oczyw is tych  u ch yb ie ń  w  ramach, po­
w ierzonego m u  dozo ru  n a d  drzew o­
stanem  i  po pe łn ia  ¡zatem przestęp­
s tw o  z a r t .  286 § 1 kodeksu k a rn e ­
go -bez w zg lęd u  na  to , czy  Wie 
on o ro zm ia rach  d o kon yw an ych  w  
jago  le ś n ic tw ie  d e fra u d a c ji leśnych.

(w y ro k  Sądu N ajw yższego z d n ia  
26 w rześn ia  1952 r . —  I. K . 1446/51).

Zabranie przez urzędnika do swe­
go mieszkania w brew  zakazowi w y ­
danemu przez właściwą władzę 
dła ochrony tajem nicy państwowej
lub służbowej —  bez zezwolenia __
dokumentów służbowych o charak­
terze poufnym łub tajnym , pociąga 
za sobą odpow iedzia lność k a rn ą  w e ­
d łu g  p rzep isów  d e kre tu  z d n ia  26 
paźdz ie rn ika  1949 r.

S praw ca podlega przepisane j w  
w y m ie ń io n y m  dekrecie  surowszej 
odpow iedzia lności wówczas, gdy n a ­
ra z ił p rz y  ty m  ta je m n icę  na k o n ­
k re tn e  niebezpieczeństwo je j u ja w ­
n ie n ia  wobec osób n iepow o łanych . 
O is tn ie n iu  tego konkre tnego  za­
grożenia rozs trzyga ją  oko liczności 
fa k tyczn e  ko n kre tne go  p rzypadku .

(W yro k  Sądu Najw yższego z dn ia  
15 lis topada 1952 r . —  J K  1450/51).

W  zasadzie każd y  fu n k c jo n a riu s z  
pa ńs tw ow ych  lu b  spó łdzie lczych 
jednostek gospodarczych po b ie ra ­
ją c y  za sw ą p racę  w ynagrodze­
n ie  (n ieza leżnie od system u jego 
ob liczania) i  k o rzys ta ją cy  ze spo­
łecznych u p ra w n ie ń  p racow niczych , 
w  k tó rego  zakres czynności w ch o ­
d z i ja k ie k o lw ie k  sam odzie lne w y d a ­
w a n ie  de cyz ji lu b  k tó ry  może m ieć 
w p ły w  na  w y d a n ie  de cyz ji w  ra ­
m ach sw ej p ra cy  odpow iada ka rn ie , 
ja k  u rz ę d n ik ; w  ty m  też znaczeniu 
s tan ow i p rze dm io t zam achu p rze­
c iw ko  w ładzom  i  urzędom . P rzeku ­
p yw a n ie  zatem  ta k ie g o  fu n k c jo n a ­
riusza w  drodze udz ie lan ia  ko rzyśc i 
celem  n a k ło n ie n ia  go do ¡naruszenia 
obow iązku  służbowego lu b  w y n a ­
grodzenia go za ta k ie  naruszenie 
podlega śc igan iu  na podstaw ie  a rt. 
134 i  135 kodeksu karnego.

(W yro k  Sądu N ajwyższego z dn ia  
24 w rześn ia  1952 r. —  IV .K . 145/52).
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O R ZE C ZN IC TW O
I  W Y K Ł A D N IA  PA Ń S TW O W E J  

K O M IS J I L O K A L O W E J
1) P ra co w n ik  p rze kw a te row a ny  z 

dotychczas zajm owanego m ieszka­
n ia  pracow niczego z uw ag i na  n ie ­
dostateczne w yko rz y s ta n ie  lo k a lu  —  
ob e jm u je  w  posiadan ie zastępcze 
m ieszkan ie  wskazane m u  przez za­
k ła d  p ra c y  —  ty lk o  ja k o  m ieszka­
n ie  służbowe.

W  p rzyp a d ku  ścieśnienia p ra co w ­
n ik a  w  b. p racow n iczym  m ieszka­
n iu  —  pozostaw iona m u  część lo k a ­
lu  zachow u je  d a w n y  sw ó j ch a ra k ­
te r  —  t. j .  m ieszkan ia  p racow n icze­
go.

2) G dy rozw iązan ie  stosunku p ra ­
cy na s tą p iło  s k u tk ie m  przen ies ien ia  
p ra c o w n ik a  w  s tan  spoczynku z n a ­
byc iem  p ra w a  do zaopatrzenia —  
stosownie do § 6 ust. 1 p k t  4 roz­
porządzenia R ady M in is tró w  z d n ia  
4 czerw ca 1952 r . w  sp ra w ie  m ie ­
szkań s łużbow ych  i  zak ładow ych ,

zak ład  p ra cy  żądając op różn ien ia  
m ieszkan ia  służbowego obow iązany 
je s t dostarczyć p ra c o w n ik o w i opróż­
n ia ją cem u  ta k ie  m ieszkan ie, in n y  
lo k a l m ie szka ln y  (m ieszkanie za­
stępcze).

Przep is te n  stosu je się w e  w szyst­
k ic h  p rzypadkach  przen ies ien ia  p ra ­
cow n ika  w  stan spoczynku, a w ięc  
i  wówczas, gdy p ra c o w n ik  p rz y  
za is tn ie n iu  w a ru n k ó w  p ra w e m  p rze­
w id z ia n ych  sam zg łos ił w n iosek  o 
p rzen ies ien ie  go w  stan spoczynku 
z zachow aniem  p ra w  do zaopatrze­
n ia  —  i  przen ies ien ie  to  nastąp i.

P ow ie rzch n ią  uzyskaną z  uszczup­
le n ia  n iedostateczn ie za ludnionego 
lo k a lu  dysponu je  zak ład  p racy, w  
dysp ozyc ji k tó rego  lo k a l pozostaje, 
n ieza leżn ie od tego, czy uzyskanie 
te j p o w ie rzch n i nas tąp iło  z  w n io ­
sku zak ład u  p ra cy  dysponującego 
b u dyn k iem , czy też in s ty tu c ji n im  
a d m in is tru ją ce j.

Z a k ła d  p ra cy  dysponu jący  lo k a ­
le m  t ra c i uzyskaną pow ie rzchn ię

wówczas, gdy n ie  do kona ł on na ­
kazanego przez organ k o n tro lu ją c y  
lu b  na dzo ru ją cy  za lud n ie n ia  m ie ­
szkan ia lu b  p rze kw a te row a n ia . D y ­
spozycja uzyskana w  ten  sposób po ­
w ie rzch n ią  m ieszka lną przechodzi 
do o rganu ko n tro lu jące go  lu b  nad­
zorującego.

W n io s k i o nakazanie za ludn ien ia  
m ieszkan ia  przez zak ład  pracy, k tó ­
r y  m im o  w ezw an ia  ze s tro n y  in s ty ­
t u c j i  a d m in is tru ją c e j bu d yn k ie m  
n ie  zagęścił lo k a lu  —  na leży k ie ro ­
w ać do w ła śc iw e j te ren ow o  W oje­
w ó d zk ie j K o m is ji L o ka lo w e j.

4) D o m ieszkań s łużbow ych  i  za­
k ła d o w y c h  p rze w id z ia nych  rozpo­
rządzen iem  R ady M in is tró w  z dn ia  
4 czerw ca 1952 r. do czasu usta len ia  
n o w ych  n o rm  ic h  za ludn ien ia  na le­
ży  stosować n o rm y  za ludn ien ia  
usta lone w  in s tru k c ji N r  2 do 
u c h w a ły  R ady M in is tró w  z d n ia  17 
lipoa  1951 r . (M o n ito r P o ls k i N r  A  
poz. 887).

Przegląd usta iroda rustira
Dziennik Ustaw P R L

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 
dn ia  14.III.1953 r. w  sp raw ie  w a ru n ­
k ó w  p rz y jm o w a n ia  do p racy  w  rze­
m iośle  m łodoc ianych, k tó rz y  u k o ń ­
czy li 14 lat* życia i  n ie  p rze k ro czy li 
16 la t  życia . (Dz,U.P.R.L. N r  18 poz. 
70). Rozporządzenie usta la  zasadę, że 
m łodoc ianych  w  podanym  w yże j 
w ie k u  w o ln o  p rzy jm o w a ć  do p ra cy  
w  celu n a u k i zawodu i  późniejsze­
go za trud n ien ia , w  czasie n a u k i n ie  
w o ln o  ich  za trud n iać  p rz y  pracach 
n ie  zw iązanych z w yuczen iem  zaw o­
du.

Rozporządzenie okreś la  w a ru n k i 
p rz y jm o w a n ia  do p ra cy  m łodoc ia ­
nych  w  rzem iośle, czas p ra cy  w  i lo ­
ści 6 godzin na dobę i  36 godzin t y ­
godn iow o oraz w y m ia r  u r lo p ó w  w y ­
poczynkow ych.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 
dn ia  4.IV.1953 r. zm ien ia jące rozpo­
rządzenie z dn ia  17.VI.1950 r. o spo­
sobie ob liczan ia  i  w yp łaca n ia  upo­
sażenia lu b  w ynagrodzen ia  p ra co w ­
n ik o m  pow o łanym  do odbycia  czyn ­
n e j s łużby  w o jsko w e j (Dz.U.P.R.L. 
N r  22 poz. 84) usta la  zasadę, że w y ­
p ła ta  w ynagrodzen ia  osobom pow o­
ła n y m  do czynnej s łużby w o jsko w e j 
w in n a  nastąp ić  w  d n iu  odejścia ic h  
z zak ład u  pracy.

Rozporządzenie M in is tra  P ra c y  i 
O p ie k i Społecznej oraz Z d ro w ia  z 
d n ia  1.IV.1953 r. w  spraw ie  bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  p ra c o w n i­
ków , z a tru d n io n ych  p rz y  ręcznym  
dźw iga n iu  i  przenoszeniu c iężarów  
(D z.U jP .R .L. N r  22 poz. 89).

Rozporządzenie usta la  dopuszczal­
ne c ię ża ry  oraz w y m ia ry  d ługości 
p rze dm io tów  p rz y  ręcznym  dźw iga­

n iu . N ak łada  m iędzy  in n y m i obo­
w iązek  na k ie ro w n ic tw o  zak ładów  
dostarczan ia p ra co w n iko m  odpo­
w ie d n ic h  narzędzi do ręcznego dźw i­
gania, zapew nien ia  bezpieczeństwa 
p racy  oraz zaopatrzenia w  sprzęt 
och rony osobistej.

Rozporządzenie M in is tra  P racy  i  
O p ie k i Społecznej z dn ia  28.III.1953 
r. o rozc iągn ięc iu  ubezpieczenia eme­
ry ta ln e g o  na ogół ro b o tn ik ó w  ro l­
nych  (Dz.U.P.R.L. N r  24 poz. 96).

Rozporządzenie rozciąga przep isy 
u s ta w y  o ubezpieczeniu społecznym  
w  zakresie ubezpieczenia em e ry ta l­
nego na ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  na ob­
szarze całego P aństw a z ważnością 
od 1 styczn ia  1953 r.

M onitor Polski

O k ó ln ik  N r  31 Prezesa R ady M i­
n is tró w  z d n ia  2.III.1953 r . w  sp ra ­
w ie  zadań i  o rg an izac ji dobo ru  k a n ­
dyd a tów  na s tud ia  w  szkołach w y ż ­
szych (M o n ito r Pol. N r  29 poz. 363).

O k ó ln ik  us ta la  t r y b  p rze p ro w a­
dzenia doboru  k a n d yd a tó w  na w y ż ­
sze ucze ln ie  oraz zadania p ra cy  in ­
fo rm a c y jn o  -  uśw iadam ia jące j w  
ty m  zakresie.

Zarządzenie M in is tra  G ospodark i 
K o m u n a ln e j z dn ia  25.III.1953 r. w  
sp ra w ie  czasu za tru d n ie n ia  d la  K o r ­
pusu Technicznego P oża rn ic tw a  
(M o n ito r Pol. N r  33 poz. 423). Z a ­
rządzenie usta la  je d n o lity  system  
z a tru d n ie n ia  cz ło nkó w  K .T .P . w  za­
sadzie w  w ym ia rze  24 godzin s łuż­
by, 24 godziny w o ln e  od s łużby oraz 
doda tkow o 12 godzin w o ln y c h  od 
s łużby tygodn iow o . W  w a ru n ka ch  
uzasadnionych in te resem  służby, za

zgodą załog i za in teresow ane j jedno­
s tk i, udz ie len ie  doda tkow ych  12 go­
dz in  w o ln ych  od s łużby może być 
w strzym ane  za doda tkow ym  w y n a ­
grodzeniem . Zarządzen ie usta la  m ię ­
dzy in n y m i rozk ład  godzin służby.

O k ó ln ik  M in is tra  P racy  i  O p iek i 
Społecznej z dn ia  15.IV.1953 r. w  
sp ra w ie  ubezpieczenia p ra c o w n ik ó w  
op łacanych z bezosobowego fu n d u ­
szu płac. (M o n ito r Pol. N r  37 poz. 
470).

O k ó ln ik  w y ja śn ia , że p ra c o w n ik ó w  
w ynag radzanych  z bezosobowego 
funduszu  p łac  na leży uznać za u -  
bezpieczonych, je ś li pozostają w  sto­
sun ku  p ra cy  n a je m ne j lu b  w  sto­
sunku  s łużbow ym , a czko lw iek  od 
ic h  w ynagrodzeń n ie  ob licza się i  n ie  
p ła c i sk ładek ubezpieczeniowych.

Zarządzenie Przewodniczącego 
P.K.P.G . z dn ia  9 k w ie tn ia  1953 r. 
(M o n ito r Pol. N r  38 poz. 472) usta la  
w ynagrodzen ie  za u d z ia ł w  posie­
dzeniach k o m is ji w ynalazczości w  
zakładach p ra cy  w  w ysokości: dla 
cz łonka k o m is ji z ł 27, d la  p rze w o dn i­
czącego z ł 36. Zarządzenie w chodz i 
w  życie z dn iem  30.IV.53 r. z mocą 
od dn ia  3-go s tyczn ia  1953 r.

Zarządzen ie Przewodniczącego 
P K P G  z d n ia  9.IV.1953 (M o n ito r 
Pol. N r  38 poz, 473), us ta la  m iesięcz­
ne w ynagrodzen ie  p rzeds taw ic ie la  
technicznego zak ładu  p ra c y  d la  
w sp ó łd z ia łan ia  w  pracach k lu b u  
te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji w  w ysokości 
z ł 360 m iesięcznie. P onadto w  uza­
sadn ionych p rzypadkach  k ie ro w n ik  
zak ładu  p ra cy  może n a  zgodę Cen­
tra ln e g o  Z arządu przyznać p rzed­
s ta w ic ie lo w i technicznem u prem ię  
k w a rta ln ą  w  w ysokości n ie p rze k ra - 
czającej 540 zł.

Zarządzen ie w chodz i w  życie z 
d n ia m  30.IV.53 r. z m ocą od 3.1.53 r.
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Czasopisma ziriązkom e
Można mówić o zapoczątkowaniu nowego stylu redagowania prasy 

związkowej. Jedno z pierwszych miejsc zajm uje „M etalowiec“, k tóry od 
numeru do num eru wprowadza coraz szerzej na łam y gazety ak tyw  
związkowy piszący o w ypełnianiu codziennych zadań we wszystkich dzie­
dzinach życia zakładu i załogi. M im o, że istnieje jeszcze duża różnorod­
ność między poszczególnymi pozycjami w  analitycznym  i  samokrytycz- 
nym  ujm owaniu zagadnień, ale sam fakt, że redakcje zaczynają od ogól­
nych, zza b iurka pisanych artykułów  sięgać do bogatej skarbnicy życia 
terenu jest godny podkreślenia. Decyduje to o wartości i pożyteczności 
pisma.

P rze jśc ie  „M e ta lo w ca “  na no w y  
s ty l p ra c y  dopom ogło do zrea lizo­
w a n ia  słusznej de cyz ji p rzem ianow a­
n ia  go na d w u tyg o d n ik . N a leży re ­
d a k c ji życzyć, a b y  i  p rzy  ty c h  w zm o­
żonych zadaniach n ie  szczędziła t r u ­
d u  d la  po zysk iw an ia  a k ty w u  zw iąz­
kow ego d la  szerszej w spó łp racy. Z a­
gadn ien ie  w ych o w yw a n ia  a k ty w u  
zw iązkow ego, ab y  on odczuw ał po­
trzebę p rzem aw ian ia  ze szpa lt sw o­
je j gązety do mas cz łonkow skich , 
pow inno  rów n ież  za in teresow ać za­
rządy  g łów ne zw iązków  zaw odo­
w ych . Ic h  pom oc red akc jom  w  te j 
dz iedzin ie  będzie bardzo cenna, je ­
ś li dopomogą, ab y  p ism a s ta ły  się 
try b u n ą  k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i, je ­
ś li będą uw ażn ie  śledzić za czy te ln i­
c tw em  p rasy w  zakładach. Jakże 
często m ożna m ies iącam i w  lo k a lu  
rad  zak ładow ych  spo tykać całe s to ­
sy gazet, czasem na w e t n ie  rozpako­
w anych . Do n iedaw na  jeszcze m ia ło  
to  m ie jsce np. w  ta k ic h  zakładach 
ja k  „U rsu s “ , FSO. Częste s k a rg i re ­
d a k c ji na to  z ja w isko  są częściowo 
i  przez n ic h  zaw in ione. C z y te ln ik  
chce o trzym ać c iekaw ą i  pouczającą 
gazetę. Chce o trzym ać źród łow e w ia ­
dom ości o p ra cy  i  osiągnięciach o r­
ga n izac ji zw iązkow e j. Szuka on w  
gazecie odpow iedzi na  n u rtu ją c e  go 
zagadnienia. Z  ty m i po trzebam i czy­
te ln ik a  n ie  zawsze liczą  się re d a k ­
c je  p ism  zw iązkow ych , zamieszcza­
ją c  często sążniste a r ty k u ły ,  k tó re  
przed dw om a jeszcze ty g o d n ia m i u -  
k a z y w a ły  się w  p ras ie  codziennej.
Skąpe m ie jsce w  p iśm ie  pe riodycz­
n y m  staw ia  w ie lk ie  w ym agan ia  do­
brego gospodarow ania i  p lanow an ia  
te m a tyk i.

D latego na szczególną uw agę za­
s łu gu je  „M e ta lo w ie c “  N r  6 (16 m a­
ja ). Jest on oprócz wstępnego a r ty ­
k u łu  przedzjazdowego re d a k c ji i  
dw óch m n ie jszych  p o zyc ji nap isany 
przez a k ty w  pozaredakcy jny. O bok 
Przewodniczącego Z a rządu  G łó w ­
nego zam ieszczają a r ty k u ły  a k ty w i­
ści, z rad  zak ładow ych , oddzia ło­
w ych , k o m is ji, m ężow ie zaufan ia, 
p rzo do w n icy  pracy, ra c jo n a liza to rzy  
1 in żyn ie row ie . Ten szeroki w a ch la rz

w sp ó łp ra co w n ikó w  zapew nia p ism u 
bogatość i  wszechstronność p ro b le ­
m a ty k i.

W e w stępnym  a r ty k u le  redakc ja  
zasygna lizow a ła k luczow e  zagadnie­
n ia  oczekujące rozw iązan ia  na Z je ź - 
dzie K ra jo w y m . Ja ko  p ierw sze za­
gadn ien ie  redakc ja  w ysuw a  spraw ę 
w a lk i o obniżenie kosztów  w łasnych . 
C zytam y:

„Nie może powtórzyć się sytuacja 
z 1952 r., kiedy to tylko pięć central­
nych zarządów naszego resortu w y­
konało plan obniżki kosztów włas­
nych. Poruszone zostało zagadnienie 
uporządkowania norm, jako w aru n ­
ku poprawienia osiągnięć we wszy­
stkich wskaźnikach produkcjnych: 
„Co więcej w  w yn iku  słabej dy- 
scyplmy normowania notujem y w y­
padki, które dobitnie wskazują, że 
wiele istniejących norm staje się ha­
mulcem wzrostu wydajności“.
• P ra ?^em w  ty m  a r ty k u le  je s t fa k t  
je d y n ie  ,,odnotowania.“  ta k  pow aż- 
nego zagadnienia, ja k im  je s t p raca 
po lityczn o  -  masowa. Zagadn ien ie  to  
„odno tow ane“  je s t w  je d n y m  zda­
niu... „Codzienna wałka o plan, o 
coraz wyższy poziom pracy politycz­
nego uświadomienia całych załóg łą­
czy się nierozerwalnie ze zdwojoną 
troską o zaspokojenie codziennych 
materialnych i kulturalnych potrzeb 
metalowców“.

Z agadn ien ie  p ra cy  po lityczn o  -  m a­
sowej, ja k o  pods taw y w szys tk ich  o - 
siągnięć, ja k  np. w skazała W o je ­
w ódzka  K o n fe re n c ja  w yborcza  P ZP R  
w  Poznaniu, je ś li id z ie  o w zo ro w y  
zak ład  Z Z M  —  Z IS P O  je s t jeszcze u  
m e ta low ców  niedostateczn ie docenia­
ne i  zrozum iane.

Szeroko uzasadnia przew odniczą­
cy tow . J. Bień konieczność u regu ­
lo w a n ia  n o rm  i  p łac, ja k o  p rob lem  
donios łe j w ag i. A r ty k u ł nakreś la  za­
dania, od  ̂k tó ry c h  re a liz a c ji zależy 
w yp e łn ie n ie  zobow iązania, ja k ie  za­
c iągnę liśm y wobec naszego państwa, 
że posun iem y się znacznie naprzód 
w  w a lce  o w yp e łn ie n ie  p la n u  6 - le t-  
niego, p la n u  b u do w y  podstaw  socja­
lizm u .

N a szczególne podkreś len ie  zasłu­
g u je  sposób zw rócen ia  uw a g i te ren u  
na to, co je s t now e w  przem yśle m e­
ta lo w ym . W  n r  4— 5 (15 k w ie c ie ń  —  
15 m a j) pośw ięcono ca łą  ko lum n ę  
upow szechn ien iu  m e tody  K olesow a 
w  Z ak ładach  M echan icznych 
„U rs u s “ . D ośw iadczeniem  „U rsu sa “  
w  te j dz iedzin ie  p o d z ie li li się m g r 
inż . S ta n is ła w  H enne l i  m g r inż. S te­
fa n  Rozpędek. W  a r ty k u le  ty m  n ie  
są ty lk o  podaw ane techniczne szcze­
góły. A u to rz y  odpow iada ją  rów n ież  
na p y ta n ie : „J a k  organ izac ja  p a r ty j­
na  i  zw iązkow a p rze n ios ły  dośw iad­
czenie uzyskane p rz y  próbach m eto­
dy  Kolesow a do w y d z ia łó w  p ro d u k ­
cy jnych?

W  n r  6 re d a kc ja  pośw ięc iła  ca łą  
ko lu m n ę  zakładom  w  S ta ra ch o w i­
cach, skąd w yszła  in ic ja ty w a  tow . 
W ik to ra  Saja „Ja  n ie  wypuszczę 
b ra k u “ . A r ty k u ł przewodniczącego 
ra d y  zak ładow e j tow . Juliana Rossa 
pt. „U jaw n ia jm y ukryte rezerw y“ 
p rzyn os i cenne p ra k tyczn e  dośw iad­
czenie a k ty w u  zw iązkow ego w  w a l­
ce o w łaśc iw e  w yko rzys ta n ie  zadań 
p lanow ych . C zyta jąc a r ty k u ł tow . 
Rossa, m ożna za ryzykow ać tw ie r ­
dzenie, że n ie  je s t to  rzeczą p rzypad­
ku , iż  w łaśn ie  z tego zak ładu  w y ­
szedł apel o bezbrakow ą produkc ję . 
Ponadto  pod n a g łó w ka m i „Ja  n ie  
wypuszczę^ b ra k u “  p rzynos i red akc ja  
w ypow iedź  in ic ja to ra  tego ruch u  
tow . W iktora Saja i Stefana Ł aw ni­
czaka z Z ISPO , k tó ry  p ie rw szy  od­
p o w ie dz ia ł na ten  apel. Um ieszczo­
na obok uch w a ła  S e k re ta r ia tu  CR ZZ 
dla  rozszerzenia tego ru ch u  dopo­
może n ie w ą tp liw ie  a k ty w o w i w  te ­
ren ie  do pod jęc ia  od po w ie dn ich  k ro ­
k ó w  d la  je j rea liza c ji.

N u m er m a jo w y  „G órnika“ w  prze ­
c iw ie ń s tw ie  do dotychczasowych w y ­
w o łu je  w rażen ie  bezplanowego um ie ­
szczenia m a te ria łu . N a leży je d n a k  
zw róc ić  uw agę na zapow iedź red ak­
c j i :  „Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  Z aw o­
dowego G ó rn ikó w , chcąc zw iązać 
śc iś le j uczn ió w  szkó ł gó rn iczych  z 
zawodem , z dn iem  dzis ie jszym  o tw ie ­
ra  dz ia ł p t. „M ło d y  G ó rn ik “ . W a rto  
b y  by ło , ab y  w e  w szys tk ich  re d a k ­
c jach zostaw iać m ie jsce d la  sp raw  
m łodzieży. In ic ja ty w a  Z arządu 
G łów nego Z Z G  zas ługu je  na ogó lny 
p o k la sk  i  naś ladow n ic tw o.

O kazu je  się, że m ożna w  m iesięcz­
n ik u  rozm ieścić m a te r ia ł odpow iada­
ją c y  a k tu a ln y m  po trzebom  p ra cy  
zw iązkow e j. D owodem  tego je s t „ Ż y ­
cie Włókiennicze“. Gazeta ta  p rz y ­
nosi po pu la rn e  streszczenie n a jis to t­
n ie jszych  p ro b lem ów  poruszonych na
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V I I I  P lenum , om aw ia  zagadnienie 
ch ro n ien ia  m ien ia  społecznego. „Ż y ­
cie W łók ienn icze “  p rzynos i dw a a r­
ty k u ły  z te ren u : „Codzienne w yko ­
nyw anie planów drogą do pełnego 
zwycięstwa“ przewodniczącego ra d y  
zak ładow e j tow . Jana Staniszewskie­
go z Z P B  im . M arch lew sk iego . D a je  
on c ie kaw y  opis, ja k  dz ięk i p racy  
uśw iad am ia ją ce j zak ład  osiągnął po­
w ażne sukcesy w  różnych  dziedzi­
nach w a lk i o p lan .

C zytam y: „A ktyw  związkowy po­
w ażnie rozszerzył i  pogłębił swoją 
pracę. Rezultatów tych nie można 
byłoby osiągnąć, gdyby nie coraz to 
bardziej pogłębiająca się świadomość

współodpowiedzialności każdego pra­
cownika za losy zakładu, za w yko­
nanie planów na każdym stanowi­
sku roboczym w  całym  zakładzie. 
Załoga nasza lepiej... już rozumie, co 
to znaczy współgospodarzyć“.

W  a r ty k u le  „W zajem na pomoc i 
kontrola gwarancją w ykonania zo­
bowiązań“ a u to r pokazu je  ja k  a k ty w  
zw iązkow y  k o n tro lu je  w y k o n a n ia  zo­
bow iązań w  grupach. R edakc ja  s łu ­
sznie zw ró c iła  sw o ją  uw agę na  g ru ­
p y  zw iązkow e. P ism o ro z w ija ją c  się 
d a le j w  ty m  k ie ru n k u  s tan ie  się p o ­
ważną pom ocą d la  a k ty w u  zw iązko ­
wego w  Polsce.

P L M

Professjonalnyje  Sojuzy
A r ty k u ł w s tęp ny  kw ie tn io w e go  

n u m eru  m iesięczn ika  „P ro fe ss jo n a l­
n y je  _sojuzy“  p t. „Troska Państwa 
Radzieckiego o dobro narodu“ prze­
prow adza z o ka z ji dokonane j z dn iem  
l . I V  now e j o b n iżk i cen, po rów naw ­
czą analizę s y tu a c ji gospodarczej w  
ZSRR i  w  k ra ja ch  kap ita lis tyczn ych  
oraz om aw ia  re z u lta ty  te j gospodar­
k i. P rzytoczone w  a rty k u le  dane 
w skazujące na s ta łą  i  m ocną tenden­
c ję  ro zw o jo w e j gospodarki narodo­
w e j K ra ju  S ocja lizm u, na jb a rd z ie j 
p rzekonyw a jąco  dowodzą o w yższo­
ści soc ja lizm u nad kap ita lizm em . Na 
uchw a łę  w ładz  pa ńs tw ow ych  i  p a r­
ty jn y c h  o no w e j obniżce cen naród 
ra d z ie c k i odpow iada  po tężnym  z ry ­
w em  en tuz jazm u —  fa lą  zobow iązań 
p ro d u kcy jn ych  i  da lszym  wzm oże­
n iem  socja listycznego w spó łzaw od­
n ic tw a . W yrazem  tych  n a s tro jó w  
k la sy  p racu jące j ZSRR jest uchw a ła  
W CSPS w zyw a ją ca  do w yko n a n ia  
i przekraczan ia  p lanów  przez każde 
przedsięb iorstw o.

N astępny a r ty k u ł re d a k c y jn y  pt. 
„O dalsze podniesienie ku ltury  tech­
nicznej robotników“ o m a w ia  opra­
cowane przez Towarzysza S ta lin a  
zagadnienie zniesienia zasadniczej 
ró żn icy  m iędzy  pracą fizyczną  a u -  
m yslową. A r ty k u ł przytacza tezy n a ­
szego W ie lk ie g o  N auczycie la  o  w zro ­
ście k u l tu r y  techn iczne j w śród  mas 
p racu jących. D z ięk i na uko m  T ow a­
rzysza S ta lina  Z w ią zek  R adziecki 
w  reko rdo w o  k ró tk im  czasie p o tra f ił

s tw orzyć w ie lk ie  k a d ry  techniczne 
lu d z i ¡potra fiących n ie  ty lk o  budo­
w ać skom p liko w a ne  m aszyny lecz 
także je  w ykorzystać. D z ięk i ty m  
kad rom  s ta ło  się m ożliw e  narodze­
nie  się i  rozw ó j potężnego ru c h u  s ta - 
chanowskiego. W  n iem a łym  s topn iu  
do ro zw o ju  te ch n iza c ji p rzyczyn iła  
się dz ia ła lność radz ieck ich  zw iązków  
zaw odowych, pobudzona przez u - 
c h w a ły  I X  P lenum  W CSPS w  te j 
spraw ie . A r ty k u ł om aw ia  szczegó­
ło w o  dalsze m ożliw ośc i i  sposoby 
p racy  zw iązkow e j w  zakresie pod­
noszenia k u l tu r y  techn iczne j w śród  
mas cz łonkow skich .

C ennym  p rzyczyn k ie m  do s tw ie r­
dzenia i  zrozum ien ia  g łębok ich  id e i 
s ta lin o w sk ich  zaw artych  w  jego ge­
n ia ln e j p racy „E konom iczne prob le­
m y  soc ja lizm u w  ZSR R “  je s t a r ty ­
k u ł d o k to ra  n a u k  filo zo ficzn ych  —  
P. Gapoczki. A u to r, k tó rego  n a z w i­
sko dość często spo tykam y na ła ­
m ach m iesięczn ika , w  sposób p rzy ­
stępny m ó w i o  drogach i  sposobach 
budow an ia  soc ja lizm u i  p rze jśc ia  je ­
go w  kom u n izm  w  ZSRR. Gapocz- 
ka  w skazu je , że p rze jśc ie  to  w ym aga 
zasadniczej p rzebudow y trzech  pod­
s taw ow ych , dz iedzin  życia społeczne­
go, w  zakresie ro zw o ju  s ił w y tw ó r ­
czych, s tosunków  w y tw a rz a n ia  i  
k u ltu ra ln e g o  rozw o ju  społeczeństwa. 
P odbudow ując swe w y w o d y  m ate­
r ia ła m i X I X  Z jazdu  K P Z R  i  cy ta ta ­
m i z p rac S ta lina , Gapoczka s tw ie r­
dza, że „b ryg ad a  sz tu rm ow a“  św ia ­

towego rew o lu cy jn e g o  i  robotn iczego 
ru ch u  —  Z w iązek  R adziecki sta le  
i  m asowo kroczy i  zb liża  s ię  do  ko ­
m un izm u.

„Kom unizm  —  to już nie marze­
nie dalekiej przyszłości, lecz żywa i 
bliska rzeczywistość. N ie m a w  świę­
cie tak ie j siły, która by była w  sta­
nie powstrzymać postęp społeczeń­
stwa radzieckiego do komunizmu“ 
—  kom en tu je  autor.

W  dz ia le  „Z doświadczeń pracy 
zw iązkowej“ zna jd u je m y trz y  in te ­
resu jące i  w a rtośc iow e prace. P ie rw ­
sza —  to  a r ty k u ł B, Rżanowa —  
k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  m asow ej p ra ­
cy k u ltu ra ln e j W CSPS pt. „Podwyż­
szyć poziom ideowy pracy ku ltura l­
nych instytucji zw iązków zawodo­
wych“. A u to r  in fo rm u je  o  tym , w  
ja k i sposób szereg in s ty tu c ji zw iąz­
kow ych  zaznajam ia szerokie rzesze 
cz łonkow skie  z u c h w a ła m i X IX  
Z jazdu  K P Z R  i z p racą  Towarzysza 
S ta lina  „E konom iczne p rob lem y so­
c ja liz m u  w  Z S R R “ .

O re a lizo w a n iu  je dn e j z dy re k ­
ty w  X I X  Z jazdu  m ó w i też następ­
n y  a r ty k u ł tego dzie ła , p ió ra  S. Ba- 
bajana pt. „Kompleksowe uogólnia­
nie i wdrażanie doświadczeń stacha- 
nowskich“. A u to r  om a w ia  m etody 
i  sposoby rozpow szechn iania do­
św iadczeń p rzodu jących  ro b o tn ikó w , 
stosowane w  szkołach stachanow - 
sk ich  lu b  przez zw iązkow ą propa­
gandę p rodukcy jną .

O sta tn i a r ty k u ł w  ty m  dzia le  —  
to  ¡praca M . Iljin a , przewodniczącego 
Zarządu G łów nego Z w ią zku  Zaw . 
P ra co w n ikó w  S łużby  Z d ro w ia  pt. 
„Stale polepszać lekarską obsługę 
mas pracujących“, w  k tó ry m  om ó­
w ione  zosta ły dotychczasowe osiąg­
n ięc ia  i  w a d y  s łużby zd ro w ia  oraz 
je j k ie ru n k i rozw ojow e.

D z ia ł „Międzynarodowy ruch ro­
botniczy“ przynos i t rz y  a r ty k u ły :  
W . Bieriezina —  „Wzmożenie w alk i 
mas pracujących o swoje żądania“ 
(O wynikach sesji Kom itetu W yko­
nawczego SFZZ), Ł . Bakaszowa —  
„Międzynarodowa Konferencja na 
tem at ubezpieczeń i  zabezpieczenia 
społecznego“ i  A . K udriaw cew a —  
„Reakcyjni przywódcy zw iązkowi 
w  służbie monopoli kapitalistycz­
nych“.

P L
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W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zgłoszenia na prenum era tę  i  w p ła ty  p rz y jm u ją  w y łączn ie  listonosze i  u rzędy pocztowe na okresy k w a rta ln e  
do dn ia  10 g rudn ia , m arca, czerwca i  w rześnia . N a okres pó łroczny do d n ia  10 g ru d n ia  i  czerwca, na okres

roczny do d n ia  10 grudn ia .
R ek lam acje  n ieza ła tw ione  przez u rzędy pocztowe p ros im y k ie row a ć  bezpośrednio do D y re k c ji G enera lne j 

Państw . P rzeds ięb io rs tw a K o lpo rta żu  „R u ch “  w  W arszaw ie, u l. W ilcza  46.
Cena N r  pojed. —  z ł 2,00. P renum era ta  k w a rta ln a  —  z ł 6.00, pó łroczna —  z ł 12.00, roczna __ z ł 24.00.

Z a k ła d y  G ra ficzne  i  W ydaw nicze Dom  S łow a  Polskiego, W arszawa. Zam. 2705/C. 4-B-16951.



N O W O Ś C I
W Y D A W N I C T W A  Z W I Ą Z K O W E G O  C R Z Z

*W księgarn iach „D O M U  K S IĄ Ż K I“  zn a jd u ją  się w  sprzedaży następujące nowości W ydawnic­
tw a Związkowego CRZZ:

1. ..Z D O Ś W IA D C Z E Ń  B IB L IO T E K  Z W IĄ Z K O W Y C H “  68 stron, cena zł. 2,80.
2. Borys Gorbatow „M ŁO D O Ś Ć  O JCÓ W “ , s tron  84, 4 ilu s tr., cena zł. 3,50
3. W . G. Blażenow „ J A K  U S P R A W N IL IŚ M Y  P R Z E B IE G  P A R O W O Z U “ , s tron  28, cena zł. 2,80. 
4 Tadeusz Sapocińskł „W A L K A  O PO STĘP T E C H N IC Z N Y  W  P R Z E M Y Ś L E  C IĘ Ż K IM “  —

stron  40, cena zł. 2,70.
5. „M E C H A N IZ A C J A  W  G Ó R N IC T W IE “  —  stron 39, cena zł. 2,80.
6. „Z A K Ł A D O W E  K O M IS JE  S O C JA LN O -U B E Z P IE C Z E N IO W E  W  P R Z E D S IĘ B IO R S T W A C H “ —

stron  116, cena zł. 3,50. vv^.^,n
7. A n to n i Szczurzewski, Leonard Glowalski —  „P O R A D N IK  D L A  K O M IS J I I  D E L E G A T Ó W

S O C JA L N O -U B E Z P IE C Z E N IO W Y C H “ —  stron 120, cena z ł 2 —
8. H e rb  T a n k  P O Ł U D N IK  49“  -  stron  128. 14 rys u n k ó w  -  cena zł. 5 . - .
9. H enryk Popławski „P O D S T A W Y  P R A W N E  I  IS T O T A  S O C JA L IS T Y C Z N E J D Y S C Y P L IN Y

P R A C Y “  —  stron  240, cena zł. 9,40.

W  na jb liższym  czasie zna jdą się w  sprzedaży

1. Jan ina  K ilia n -S ta n is ła w s k a  —  „T E A T R  L A L E K “  —  stron  52, 40 rys., cena zł. 5.— .
Podręczn ik przeznaczony d la  am ato rsk ich  zespołów tea tró w  ku k ie łko w ych . Z aw ie ra  po­
uczenia i  w skazów k i, ja k  urządzić s iła m i am a to rów  te a tr la le k  w  św ie tlicach  w  m ieście 
i  na wsi. D a je  w zo ry  urządzenia sceny i dekorac ji, uczy, ja k  się ro b i k u k ły . W yjaśn ia  
znaczenie d la  ś w ie tlic  posiadania w łasnego te a tru  kuk ie łko w e go
Ilu s tra c je  techniczne, bardzo liczne, m a ją  służyć ja k o  pomoc p rzy  pracy nad stw orze­
n iem  tak iego te a tru  w  św ie tlicy .

2 „W Y C H O W A N IE  Ś W IA D O M E J D Y S C Y P L IN Y “  — str. 32, cena zł. 1,20.
om aw ia ro lę  i znaczenie św iadom e j dyscyp liny , je j fo rm y  i  m etody stosowa­

n ia  w  pracy w ychow aw cze j, op a rte j na zasadach kom unistycznych;

” W  O B R O N IE  PR A W  Z W IĄ Z K O W Y C H “  -  str. 96, 25 ilu s tra c ji,  cena zł. 5 . - .
kap ita lis tycznych3 iT i lo n T a ^ n y c ^ N a ^ t le ^ ® 1 h robotn icze i  w e  w szystk ich  k ra jach
ności demokratvrzn<»i w  ¿ „¡ ii ■ t le  tycb  w a lk  a u to r udow adn ia , ze spraw a w o l-
n ia  się w  zw iązkach zawodowych.ZWląZana Z ° b r0ną  PraWa klaSy robotn icze i  do  zrzesza-

" W  T e ^ ^ o  A i(> ° | t» d n r lk tó w e k  przezn je dn oak tó w ek> s tr. 144. 6 rys., cena zł. 7,20.
narodowości. Wszystkie te ^ednoaktówwniyCh d -a ,teatrU' świetlicowego autorów różnych
0 pokó j S z tu k i sa w yra źn ie  i net ^  iączy ]edna m ys l Przewodnia. Jest n ią  w a lk a
w ie n ia  w  k a ż d e f ś w ie tlic y  V *  i 8 " ly ' m Peria l tyczne. Są ła tw e  do zagran ia i  w ys ta -
pow iedn ie  u w a g / i n S z T c y S  Z ^  UUStraCje dek° raC ji 1 kos tiu m ów  ' °™ z od-

W ‘ R0r^ a ” n ° ^ E D R O G I“  ~  Str‘ 84’ 14 rysunków , cena zł. 4,50.
' „ „ „ ki ,aplsana Prz®z wynalazcę udoskonalonego noża toka rsk iego  jes t opisem  m eto- 

Drzemvsłn°Sm e t^ W ° a r0 b k l me ,̂a l i ’ obecnie w prow adzone j w  w ie lu  po lsk ich  zakładach 
P . ® m eta lowego, poprzedzona obszernytn wstępem , 'o b ra zu ją cym  dotychczasowe
p V ^ E n ^ Cia maJa l°w cow . Treść b roszury  w y ja ś n ia ją  i  i lu s tru ją  liczne ry s u n k i techniczne.
1 rzeznaczona d la  średniego personelu technicznego i  d la  toka rzy  m eta low ych

CnrU tuiCh ” S IŁ A  K O L E K T Y W U “  —  str. 136, 1 ilu s tr., cena zł. 5,10.
W  broszurze au tob iog ra ficzne j p o pu la rn y  ra c jo n a liza to r rad z ie ck i —  A le ksan de r C zu t-

a1 zrozunda łym ^d 1 a k S g Ó ^  SWyCh SUkceSÓW’ A u to r  posługuje s i^  K zyk ie m  Prostym ,

A?pdT“ S!e'ieT a » O B N IŻ A M Y  K O S Z T Y  W ŁA S N E  K A Ż D E J  C ZY N N O Ś C I P R O D U K C Y J­
NEJ —  str. 36, 5 ilu s tra c ji,  cena zł. 2.— .
n ; J t ° S Wa T  tkaczka  F a b ry k i T k a n in  Technicznych, odznaczona O rderem  C zerw o-
ści i pr.em u S ta lin o w sk ie j. B roszura poświęcona sp raw ie  w yd a jn o -bci i socja listycznego stosunku do pracy.

” WY5 B ° ^ A Id IE  W  Z A M IŁ O W A N IU  DO Z A W O D U “  —  str. 56, cena zł. 2,10.
dzież w  w ychow aw cze radz ieck ich  zw iązków  zaw odowych, k tó re  m ło -
te c h n ik i“  k  ł  h P rzyfab rycznych i  w  szkołach zaw odow ych „uczą rom an tyzm u

W . I .  K uzn ie cow  „O S IĄ G N IĘ C IA  ZSRR W  D Z IE D Z IN IE  PO STĘPU  T E C H N IC Z N E G O “  —  
stron  4u, cena zi. i,ou.
B roszura om aw ia  znaczenie e le k try fik a c ji w ie lk ic h  b u d o w li kom u n izm u oraz m echan i- 
m c j i i  au tom atyzac ji procesów p ro du kcy jnych  i  now e j tech no log ii w  ogólnym  rozw o- 
ju  K ra ju  Kad.
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6. A.
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